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  Je­śli kul­tu­ra eu­ro­pej­ska mia­ła­by


  kie­dyś na­praw­dę umrzeć, to umrze


  na cho­ro­bę zwa­ną ame­ry­ka­ni­zmem,


  na cy­wi­li­za­cję świa­to­wą, któ­rej


  ide­olo­gia opie­ra się wy­łącz­nie na


  de­wi­zie: Przy­dat­ność i Zysk.


   


  J. Gre­shoff – Dla do­ro­słych


  Księga pierwsza

  OSTATNI WPOCHODZIE


  W dniu dzie­wią­tym li­sto­pa­da Ba­si­le Jo­nas sta­nął po­now­nie przed ko­mi­sją. Te­raz nie po­peł­nił już idio­tycz­nej gafy inie uści­snął wy­cią­gnię­tej kuso­bie ręki prze­wod­ni­czą­ce­go, jak wów­czas gdy we­zwa­ny tuzo­stał poraz pierw­szy; tym ra­zem onie­śmie­lo­ny iw mil­cze­niu spo­glą­da­jąc naoby­dwu ław­ni­ków za­jął miej­sce, któ­re muowa wy­cią­gnię­ta dłoń wska­zy­wa­ła. Usiadł naśrod­ko­wym ztrzech wol­nych krze­seł i, za­ło­żyw­szy nogę nanogę, po­wol­nym ru­chem drżą­cej nie­co ręki zdjął oku­la­ry. Napo­czą­tek wo­lał nic nie wi­dzieć, azwłasz­cza oczu prze­wod­ni­czą­ce­go. Tego wzro­ku, któ­ry wcza­sie pierw­sze­go prze­słu­cha­nia zdo­łał wy­do­być znie­go wszyst­ko, na­wet to, oczym mó­wić nie chciał, aw każ­dym ra­zie mó­wił­by zu­peł­nie ina­czej. Spoj­rze­nia ludz­kie wogó­le wzbu­dza­ły wBa­si­le’u Jo­na­sie lęk, acza­sem na­wet jak­by po­czu­cie winy; za­wsze wy­da­wa­ło musię, że każ­de­mu za­wa­dza, ajego obec­ność natym świe­cie to­le­ro­wa­na jest tyl­ko dla­te­go, że robi wszyst­ko, byucho­dzić zaczło­wie­ka tak nie­po­zor­ne­go, jak tyl­ko tobyło moż­li­we. Odprze­świad­cze­nia ta­kie­go nie zdo­ła­ły gona­wet uwol­nić nie­win­ne, agre­syw­ne, ma­rzy­ciel­skie iza­ko­cha­ne spoj­rze­nia uczen­nic zdru­giej itrze­ciej kla­sy.


  Te­raz, po­dob­nie jak ostat­nim ra­zem, prze­wod­ni­czą­cy do­syć dłu­go kart­ko­wał akta, aczy­nił tospo­koj­nie, bez sło­wa, jak czło­wiek, któ­re­mu wo­ale się nie spie­szy. Od­wra­cał po­wo­li stro­nę postro­nie ioglą­dał jeni­czym kar­ty al­bu­mu zfo­to­gra­fia­mi. Je­den zław­ni­ków po­tarł za­pał­kę; przed krót­ko­wzrocz­ny­mi oczy­ma Ba­si­le’a Jo­na­sa za­mi­go­tał pło­mień po­dob­ny błęd­ne­mu ogni­ko­wi, po­tem prze­mknął nad sto­łem zle­wej stro­ny kupra­wej, wpół dro­gi za­trzy­mał się, za­drgał iwró­cił dopunk­tu wyj­ścio­we­go. Za­pach do­bre­go ty­to­niu, jaki wchwi­lę po­tem ude­rzył gow noz­drza, przy­wiódł muna pa­mięć po­kój na­uczy­ciel­ski ili­che cy­ga­ra potrzy pięć­dzie­siąt zasztu­kę, któ­rych dy­mem Stub­be, ko­le­ga, na­uczy­ciel nie­miec­kie­go, osła­niał wcza­sie po­po­łu­dnio­wej prze­rwy ich ci­chą wy­mia­nę my­śli. Czyż­by iStub­be miał ze­zna­wać prze­ciw nie­mu? Nie mógł so­bie wy­obra­zić tego. Prze­cież nie kto inny, tyl­ko wła­śnie Stub­be od­wo­łał gokie­dyś przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi nabok iostrze­gał, za­nim jesz­cze na­de­szło pierw­sze we­zwa­nie.


  – Pa­nie Jo­nas – po­wie­dział wte­dy – niech się pan nie łu­dzi, że do­pi­sze panu szczę­ście ta­kie jak pań­skie­mu bi­blij­ne­mu imien­ni­ko­wi. Je­że­li pana po­łknie Wal­fisch1, tojuż napew­no nie wy­plu­je.


  Alu­zja była nie­dwu­znacz­na; dy­rek­tor Wal­fisch ucho­dził po­wszech­nie zaczło­wie­ka nie­prze­jed­na­nych po­glą­dów; in­te­lek­tu­al­na bry­ła lodu.


  – Pa­nie Jo­nas, dla­cze­go nie po­wie­dział nam pan ostat­nio, że gry­wa pan naskrzyp­cach?


  Za­sko­czo­ny py­ta­niem Ba­si­le wsłu­chi­wał się wgłos prze­wod­ni­czą­ce­go; afek­to­wa­ny, pe­łen uda­ne­go wzbu­rze­nia, brzmiał sztucz­nie jak głos czło­wie­ka, któ­ry prze­ma­wia­jąc poraz pierw­szy pu­blicz­nie sta­ra się spra­wić naau­dy­to­rium wra­że­nie, że czy­ni tobez naj­mniej­szej tre­my, ale imusil­niej oto się sta­ra, tym gor­szy osią­ga efekt.


  Albo za­po­mniał już, jak brzmiał ten głos mie­siąc temu, albo istot­nie coś się wnim te­raz zmie­ni­ło. Nie śmiał na­wet my­śleć otym, że mo­gło­by toewen­tu­al­nie ozna­czać: pośledz­twie uzu­peł­nia­ją­cym spra­wa przy­bra­ła nie­ko­rzyst­ny dla nie­go ob­rót.


  – Zu­peł­nie moż­li­we, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy, że nie wspo­mnia­łem otym, ale skąd mo­głem wie­dzieć, że przy­pi­su­je pan temu zna­cze­nie?


  – Nie by­ło­by tooczy­wi­ście waż­ne, gdy­by nie fakt, że grał pan dla tej dziew­czy­ny, dla Mar­ty Si­mons, wte­dy, tego wie­czo­ru, kie­dy zwa­bił pan ją doswe­go po­ko­ju.


  Ba­si­le drgnął mimo woli.


  – Prze­cież pan do­sko­na­le wie, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy – od­parł znie­chę­co­ny – że całe oskar­że­nie opar­te jest nain­sy­nu­acjach. Janie zwa­bi­łem jej domego po­ko­ju. Udzie­li­łem jej je­dy­nie schro­nie­nia, apan wie rów­nież dla­cze­go iw ja­kich oko­licz­no­ściach. Ostat­nio wy­ja­śnia­łem topanu szcze­gó­ło­wo…


  – Ow­szem, mó­wił nam pan już toi owo – prze­rwał muprze­wod­ni­czą­cy – ale zko­lei jamu­szę panu po­wie­dzieć, że in­for­ma­cje, ja­kie otrzy­ma­li­śmy zróż­nych źró­deł wtej spra­wie, są tak sprzecz­ne zpana re­la­cją, że nie mo­że­my nara­zie za­do­wo­lić się pań­ską wer­sją na­świe­tla­nia fak­tów. Nodo­brze, póź­niej jesz­cze dotego wró­ci­my.


  W tej chwi­li włą­czył się doroz­mo­wy ław­nik sie­dzą­cy zle­wej stro­ny. Po­wie­dział szcze­kli­wie, może dla­te­go, że trzy­mał cy­ga­ro wustach:


  – Je­że­li pan po­zwo­li, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy, chciał­bym za­dać py­ta­nie od­no­szą­ce się dotego punk­tu.


  – Ależ pro­szę, pa­nie Opda­el.


  – Otóż chciał­bym do­wie­dzieć się odpana Jo­na­sa, dla­cze­go wła­ści­wie grał naskrzyp­cach dla tej dziew­czy­ny?


  Ba­si­le po­ru­szył trwoż­li­wie gło­wą, jak­by chciał uchy­lić się przed czymś, conie­bez­piecz­nie szyb­ko zbli­ża­ło się donie­go. Już wcza­sie po­przed­nie­go prze­słu­cha­nia do­szedł downio­sku, że po­wi­nien szcze­gól­nie mieć się nabacz­no­ści przed py­ta­nia­mi po­zor­nie po­zba­wio­ny­mi sen­su, przed ta­ki­mi, któ­re mimo woli na­su­wa­ją py­ta­nie: „Czy oni sami wie­dzą wła­ści­wie, docze­go zmie­rza­ją?”


  – Nie wiem – od­parł pochwi­li wa­ha­nia. – Adla­cze­go wogó­le gra się naskrzyp­cach? Dla­te­go że się jest szczę­śli­wym. Dla­te­go że się jest nie­szczę­śli­wym. Dla­te­go że zwąt­pi­ło się wewszyst­ko iw każ­de­go zosob­na. Dla­te­go że nie do­ro­sło się doży­cia…


  – In­ny­mi sło­wy dla­te­go, że się jest sen­ty­men­tal­nym – prze­rwał muprze­wod­ni­czą­cy to­nem nie­cier­pli­wym, peł­nym nie ukry­wa­nej od­ra­zy. – Ztych sa­mych za­pew­ne po­wo­dów pi­su­je się wier­sze, czy tak, pa­nie Jo­nas? Kto nie do­rósł doży­cia, ucie­ka wświat po­ezji, wświat mu­zy­ki, po­dob­nie jak ten, kto prze­ko­na­ny, że nie do­ra­sta doobiek­tu swej mi­ło­ści, ucie­ka doklasz­to­ru.


  Sło­wa: mu­zy­ka, po­ezja iklasz­tor wy­ma­wiał, jak­by cho­dzi­ło oho­dow­lę ple­śni. Ba­si­le za­sta­na­wiał się, docze­go towszyst­ko zmie­rza. Nic ztego nie ro­zu­miał. Naprzy­kład wża­den spo­sób nie mógł po­jąć, dla­cze­go jego dotej pory zwy­kłe, nie­skom­pli­ko­wa­ne ży­cie usi­ło­wa­no na­gle splą­tać wja­kiś kunsz­tow­ny su­peł. Wło­żył oku­la­ry. Te­raz wi­dział wszyst­ko wy­raź­nie idla­te­go wpierw­szej chwi­li trwoż­li­wie uni­kał pa­trze­nia wtwa­rze sie­dzą­cych na­prze­ciw zasto­łem. Utkwił wzrok wfo­to­gra­fii wi­szą­cej naścia­nie. Wi­dział ją już wtym miej­scu, kie­dy był tuostat­nim ra­zem. Por­tret no­we­go pro­ro­ka Za­cho­du. Zmie­sza­ny­mi uczu­cia­mi przy­pa­try­wał się uśmiech­nię­tej twa­rzy owy­dat­nych ustach iwy­so­ko za­ry­so­wa­nych łu­kach brwi; była totwarz czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy wnic ani wni­ko­go nie wąt­pił, ajuż naj­mniej wsie­bie sa­me­go. „Ko­bra” – przy­szło muna myśl. Wtej na­zwie, wy­wo­dzą­cej się zję­zy­ka ludu, wię­cej było re­spek­tu niż lek­ce­wa­że­nia. Ko­bra jako fe­tysz prze­trwa­ła dodziś, ito nie tyl­ko wśród lu­dów cy­wi­li­za­cyj­nie za­co­fa­nych. Ba­si­le uświa­do­mił so­bie na­gle, że czło­wiek zfo­to­gra­fii jesz­cze przed trze­ma laty stał przy ma­szy­nie dokap­slo­wa­nia bu­te­lek itą samą ręką, któ­rą te­raz kła­dzie ka­mie­nie wę­giel­ne, prze­ci­na wstę­gi ipod­pi­su­je wy­ro­ki śmier­ci, usta­wiał nata­śmie trans­por­te­ra bu­tel­ki zmle­kiem ispraw­dzał, czy zo­sta­ły szczel­nie za­mknię­te.


  – Przy­pad­ko­wo otrzy­ma­li­śmy pań­skie wier­sze – oznaj­mił prze­wod­ni­czą­cy znów świa­do­mie mo­du­lu­jąc głos. – Znak naścia­nie. Czy topanu coś mówi?


  Ba­si­le doj­rzał ką­tem oka, że ręka trzy­ma­ją­ca cy­ga­ro się­gnę­ła dotecz­ki zak­ta­mi iwy­ję­ła zniej je­den ar­kusz pa­pie­ru. Nie mógł roz­po­znać do­kład­nie, coto było, do­my­ślił się jed­nak, że praw­do­po­dob­nie jed­na zkart no­tat­ni­ka, naktó­rych od­wro­cie pi­sał więk­szość swo­ich wier­szy.


  Prze­wod­ni­czą­cy za­czął od­czy­ty­wać pierw­szą zwrot­kę:


  


  Po­łącz­cie wszyst­ką wa­szą nie­moc, mar­twi bra­cia,


  wy, któ­rzy pa­sa­li­ście świ­nie,


  któ­rzy ży­li­ście wgli­nie


  wa­szych kur­nych chat ina ścia­nach kre­śli­li­ście zna­ki.


  


  Brzmie­nie tych słów czy­ta­nych mo­no­ton­nie, bez­dusz­nie, jak się czy­ta re­cep­tę, spra­wi­ło, że zda­ło musię, iż walą się owe le­pian­ki napa­ste­rzy świń, az sza­re­go tu­ma­nu pyłu wy­ła­nia się zło­wiesz­czy znak: Mane, Te­kel… Za­miast obu­rze­nia do­znał uczu­cia śmier­tel­ne­go nie­omal wsty­du. Sło­wa re­cy­to­wa­ne wten spo­sób nie mia­ły nic wspól­ne­go zpo­ezją, wy­wo­ły­wa­ły nie­smak. Pra­gnął wtej chwi­li, byni­g­dy nie było mudane tego wier­sza na­pi­sać.


  – Tosię na­wet ry­mu­je – stwier­dził pan Opda­el bez cie­nia zło­śli­wo­ści.


  – Ow­szem, ale zme­trum nie jest naj­le­piej – za­uwa­żył ław­nik sie­dzą­cy popra­wej stro­nie, aktó­ry – oile Jo­nas pa­mię­tał – na­zy­wał się Va­sa­lis.


  Pan Va­sa­lis miał twarz ucznia­ka. Po­cił się przez cały czas jak koń, aile­kroć po­chy­lił się doprzo­du, biła odnie­go woń potu. Naj­wi­docz­niej nie był cał­kiem zdro­wy. Dol­ną część jego twa­rzy oka­lał rudy za­rost, pod pod­bród­kiem ciem­niej­szy iprzy­strzy­żo­ny wszpic, przy­po­mi­nał lnia­ny knot na­sy­co­ny wil­go­cią.


  Ba­si­le pa­trzył da­lej nabła­zeń­ską ma­skę Ko­bry inic nie mó­wił. Wo­kół por­tre­tu snuł się dym cy­ga­ra niby ofiar­nych ka­dzi­deł przed wi­ze­run­kiem bó­stwa. „Jak tam idzie da­lej… dru­ga zwrot­ka… «Zjed­nocz­cie wszyst­ką wa­szą po­ko­rę, mar­twe sio­stry…» Ależ nie – po­my­ślał Ba­si­le – prze­cież tak za­czy­na­ła się trze­cia, naj­lep­sza, ta, wktó­rej zdo­łał za­kląć kil­ka do­brych ob­ra­zów jak cho­ciaż­by: «Sztor­mo­we la­tar­nie du­szy iświę­ta Pu­rym nazglisz­czach azy­lu.»” Wła­ści­wie wiersz nie był zły, aw każ­dym ra­zie nie był­by, gdy­by zo­stał wła­ści­wie od­czy­ta­ny. Tozresz­tą nie mia­ło zna­cze­nia, bo­wiem do­bra czy zła po­ezja itak była tabu wtym ra­cjo­na­li­stycz­nym świe­cie, jak wszyst­ko, copo­wsta­ło zin­spi­ra­cji ser­ca, anie trzeź­wej roz­wa­gi. Od­no­si­ło się tow rów­nym stop­niu domu­zy­ki, dore­li­gii. Aczy mo­gło być ina­czej? Wszak sam Ko­bra był pro­duk­tem pro­ce­su ste­ry­li­za­cji ipa­ste­ry­za­cji. Ktoś, kto jak onprzez lata miał przed oczy­ma za­wsze tesame błę­kit­nie po­ły­sku­ją­ce kap­sle naza­wsze ta­kich sa­mych stoż­ko­wa­tych bu­tel­kach, za­pew­ne nie od­czu­wał już naj­mniej­szej na­wet po­trze­by po­ezji, mu­zy­ki czy owe­go ta­jem­ni­cze­go Boga, po­grą­ża­ją­ce­go się co­raz głę­biej wlot­nych pia­skach wła­snych mi­ste­riów. Taki czło­wiek mu­siał wkoń­cu wpaść napo­mysł, byi ludz­kie uczu­cia pod­dać pa­ste­ry­za­cji, byje wy­ja­ło­wić.


  – Je­że­li do­brze zro­zu­mie­li­śmy, pa­nie Jo­nas, towła­śnie ten wiersz wy­wo­łał in­cy­dent zdy­rek­to­rem Wal­fi­schem?


  – Tak, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy.


  Ba­si­le wdal­szym cią­gu nie wie­dział, cobar­dziej za­słu­gi­wa­ło wich oczach napo­tę­pie­nie: to, że od­czy­tał wiersz przed kla­są bez przed­ło­że­nia gouprzed­nio Ra­dzie Pe­da­go­gicz­nej, czy że czy­tał gow cza­sie prze­zna­czo­nym napro­gra­mo­we za­ję­cia, amoże fakt, że ów po­etyc­ki utwór wy­szedł spod pió­ra jego, Ba­si­le’a Jo­na­sa. Może wresz­cie te­raz do­wie się, oco cho­dzi.


  Prze­wod­ni­czą­cy strzą­snął po­piół zcy­ga­ra.


  – Napod­sta­wie re­la­cji dy­rek­to­ra Wal­fi­scha mo­że­my do­syć do­kład­nie od­two­rzyć prze­bieg wy­da­rzeń, któ­re do­pro­wa­dzi­ły dotego osła­wio­ne­go in­cy­den­tu – po­wie­dział – mimo toist­nie­je jesz­cze mnó­stwo punk­tów nie­ja­snych. My­ślę, że pa­no­wie – tuzwró­cił gło­wę naj­pierw wlewą, po­tem wpra­wą stro­nę – zgo­dzą się, abym dał te­raz panu Jo­na­so­wi spo­sob­ność doobro­nie­nia jego sta­no­wi­ska wtej spra­wie.


  Py­ta­nie, ara­czej go­to­wa de­cy­zja, skwi­to­wa­ne zo­sta­ło mil­cze­niem iwy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne, aby za­py­ta­ni za­mie­rza­li wy­ja­wiać wła­sne wtej mie­rze zda­nie.


  – Pa­nie Jo­nas, nie­chaj nam pan za­tem wresz­cie wy­ja­śni, jak dotego wła­ści­wie do­szło. Pro­szę się spo­koj­nie za­sta­no­wić. Może pan mó­wić bez skrę­po­wa­nia, nie stoi pan prze­cież przed są­dem.


  Ba­si­le zwa­ha­niem ode­rwał wzrok odpor­tre­tu.


  „Mieć przy­ja­ciół – my­ślał – mieć lu­dzi ro­zu­mie­ją­cych albo przy­naj­mniej chcą­cych ro­zu­mieć dru­gie­go, ta­kich, doktó­rych moż­na mó­wić bez nie­uf­no­ści iktó­rzy bez nie­uf­no­ści słu­cha­ją. Tochy­ba wspa­nia­łe uczu­cie. Ale przy­jaźń też jest oczy­wi­ście tabu jak mu­zy­ka, po­ezja czy re­li­gia. Czym­że bo­wiem jest przy­jaźń? Nie przy­no­si po­żyt­ku, nie za­wie­ra prze­cież wso­bie ele­men­tów twór­czych, bu­du­ją­cych, nie przy­czy­nia się dopo­stę­pu na­uko­we­go czy tech­nicz­ne­go, nie mawpły­wu nasuk­ce­sy go­spo­dar­cze, nawzrost po­wszech­ne­go do­bro­by­tu; przy­jaźń jest za­tem czyn­ni­kiem ha­mu­ją­cym.” Po­grą­żo­ny wmy­ślach po­czuł na­gle naso­bie wzrok prze­wod­ni­czą­ce­go iw tej sa­mej chwi­li do­znał uczu­cia, że pod­ło­ga usu­wa musię spod stóp. „Czym za­wi­ni­łem, że na­wet teoczy wzbu­dza­ją wemnie strach? – po­my­ślał zroz­pa­czą. – Prze­cież totyl­ko zmę­czo­ne oczy sta­re­go czło­wie­ka.”


  Opa­no­wał się, po­ło­żył dło­nie nako­la­nach iraz jesz­cze stwier­dził, że lu­dzie ni­g­dy nie są wdzięcz­ni, gdy mówi się impraw­dę woczy; albo ogar­nia ich wów­czas wście­kłość, albo ucie­ka­ją zpla­cu boju. Przy­po­mniał so­bie owo lip­co­we po­po­łu­dnie, kie­dy El­wi­ra Ga­lie wsta­ła na­gle zław­ki iopu­ści­ła kla­sę. Wte­dy też sie­dział jak te­raz ito samo my­ślał.


  


  „– Dziew­czę­ta wcią­gu ca­łe­go przed­po­łu­dnia wy­da­wa­ły się dziw­nie nie­spo­koj­ne. Te­ma­tem lek­cji był Eg­ger­wald. Roz­da­łem wkla­sie kil­ka fo­to­sów wy­po­ży­czo­nych zna­ro­do­we­go ar­chi­wum li­te­ra­tu­ry (Eg­ger­wald nako­niu wswej po­sia­dło­ści; Eg­ger­wald wroz­mo­wie zpre­zy­den­tem; Eg­ger­wald przyj­mu­ją­cy zrąk kró­la Ola­fa na­gro­dę No­bla), ale żad­na zdziew­cząt nie słu­cha­ła wy­kła­du ani nie zdra­dza­ła za­in­te­re­so­wa­nia dla te­ma­tu, zwy­jąt­kiem może Mar­ty Si­mons. Mar­ta za­li­cza­ła się domo­ich naj­bar­dziej zdy­scy­pli­no­wa­nych ipo­słusz­nych uczen­nic; ci­cha, ma­ło­mów­na dziew­czy­na odu­żych ma­rzy­ciel­skich oczach. Jak po­wie­dzia­łem, dziew­czę­ta nie prze­ja­wia­ły za­in­te­re­so­wa­nia Eg­ger­wal­dem, na­to­miast nie­zwy­kle uważ­nie ob­ser­wo­wa­ły El­wi­rę, za­ro­zu­mia­łą kozę, któ­ra wiecz­nie za­tru­wa­ła wkla­sie po­wie­trze per­fu­ma­mi oza­pa­chu piż­ma. Wy­glą­da­ło nato, że spo­dzie­wa­ły się cze­goś, że mia­ła coś po­wie­dzieć albo zro­bić; cze­goś ta­kie­go wkaż­dym ra­zie, naco do­tych­czas żad­na znich się nie od­wa­ży­ła. Szep­ta­ły mię­dzy sobą, oglą­da­ły się, po­da­wa­ły so­bie pod ław­ka­mi kar­tecz­ki. Więk­sza część tej ta­jem­ni­czej ko­re­spon­den­cji tra­fia­ła – itak chy­ba mia­ło być – doEl­wi­ry, ata zwy­nio­słym uśmie­chem czy­ta­ła kar­tecz­ki icho­wa­ła jedo rę­ka­wa bluz­ki. Nie uszło tomo­jej uwa­gi, ale uda­wa­łem, że ni­cze­go nie do­strze­gam. Pa­trzy­łem przez okno nabo­isko cze­ka­jąc, aż zdję­cia wró­cą domnie. Mniej wię­cej do­my­śla­łem się, oco cho­dzi. Tego ran­ka El­wi­ra przy­szła nalek­cję spóź­nio­na okwa­drans ina­wet nie uwa­ża­ła zasto­sow­ne uspra­wie­dli­wić się. Kla­sa była tro­chę zdzi­wio­na jej za­cho­wa­niem, tym wię­cej że ija nie upo­mnia­łem jej, tyl­ko jak­by ni­g­dy nic da­lej pro­wa­dzi­łem lek­cję. Za­sta­na­wia­ły się za­pew­ne, czy star­czy miod­wa­gi, byskar­cić cór­kę sę­dzie­go śled­cze­go Ga­lie, czy też tak topo­zo­sta­wię. Nie mo­gły oczy­wi­ście wie­dzieć, że mia­łem swój plan. Otóż kie­dy ze­bra­łem fo­to­gra­fie, po­sta­no­wi­łem zgod­nie zte­ma­tem lek­cji od­czy­tać zkla­są pierw­szy akt Ge­ne­ra­ła Eg­ger­wal­da. Jak panu wia­do­mo, sztu­ka taznaj­du­je się nali­ście lek­tur Rady Pe­da­go­gicz­nej ijako utwór szcze­gól­nie za­le­ca­ny ozna­czo­na jest na­wet dwie­ma gwiazd­ka­mi. Dla lep­sze­go wcią­gnię­cia dziew­cząt doak­cji, roz­dzie­li­łem po­mię­dzy nie role, na­wet imę­skie. Ka­za­łem czy­tać tekst «na gło­sy», jak­by tobyło nasce­nie. Za­pew­niam pana, że ro­bi­ły tobar­dzo chęt­nie, dziew­czę­ta są uro­dzo­ny­mi ak­tor­ka­mi. El­wi­ra Ga­lie też otrzy­ma­ła epi­zo­dycz­ną ról­kę. Mia­ła za­grać mło­dą dziew­czy­nę, któ­ra pod ko­niec pierw­sze­go aktu, wcza­sie przy­ję­cia who­te­lu, prze­wra­ca kie­li­szek ge­ne­ra­ła idzię­ki po­wsta­łe­mu wzwiąz­ku ztym za­mie­sza­niu, uła­twia szpie­go­wi Gan­da­ni­no­wi… Praw­do­po­dob­nie zna­na jest panu treść sztu­ki, azresz­tą to, codzia­ło się da­lej, nie jest wtym przy­pad­ku istot­ne. Wy­wo­ła­łem wy­bra­ne dziew­czę­ta napo­dium iudzie­liw­szy imkil­ku wska­zó­wek re­ży­ser­skich, po­zo­sta­wi­łem sa­mym so­bie. Jaby­łem wi­dzem. Kie­dy przy­szła ko­lej naEl­wi­rę, wy­gło­si­ła swo­ją kwe­stię zgra­cją iprze­ję­ciem, cobyło tym bar­dziej że­nu­ją­ce dla niej idla mnie. «Jest mina­praw­dę przy­kro, ge­ne­ra­le. Czy może mipan wy­ba­czyć…» Wkla­sie za­pa­dła gro­bo­wa ci­sza. El­wi­ra spło­nę­ła ru­mień­cem. Zro­zu­mia­ła, że dała się za­pę­dzić wpu­łap­kę. Za­ci­snąw­szy usta, nie pa­nu­jąc nad sobą, spoj­rza­ła namnie tak, jak­bym toja miał być ge­ne­ra­łem, anie jej ko­le­żan­ka Gil­ber­te Ver­lin­der. Nie my­li­ła się zresz­tą. Toja na­praw­dę by­łem tym ge­ne­ra­łem, iw do­dat­ku nie mo­głem się już ztej roli wy­co­fać, cho­ciaż wo­lał­bym ra­czej wtej chwi­li być kel­ne­rem, owym lo­ka­jem otwa­rzy mu­mii, któ­ry na­peł­niw­szy po­now­nie kie­lich ge­ne­ra­ła mógł zejść zesce­ny.


  Przy­zna­ję, że za­nie­po­ko­iło mnie tro­chę topeł­ne nie­na­wi­ści spoj­rze­nie. Może na­praw­dę ugo­dzi­łem ją zbyt moc­no. Cza­sa­mi nie pa­mię­ta się otym, że dziew­czę­ta wjej wie­ku iz jej śro­do­wi­ska re­agu­ją wpew­nych sy­tu­acjach jak ko­bie­ty do­ro­słe, tyl­ko brak imjesz­cze opa­no­wa­nia tam­tych, po­zwa­la­ją­ce­go pod ma­ską chło­du inie­na­gan­nych ma­nier ukryć praw­dzi­we uczu­cia.


  Do prze­rwy po­zo­sta­ło sie­dem mi­nut inie wie­dzia­łem, coz tym cza­sem zro­bić; zawie­le gobyło, żeby lek­cję za­koń­czyć, aza mało, byza­czy­nać nową. Spoj­rza­łem wokno. Nie­bo nad bo­iskiem zmie­ni­ło się wjed­nej chwi­li. Spo­za gru­bej war­stwy chmur szcze­li­ną przedar­ło się słoń­ce iwy­ry­so­wa­ło naich ciem­nym tle prze­dziw­ny ko­ron­ko­wy or­na­ment, ja­kie­go ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łem. Za­fa­scy­no­wa­ny tym nie­zwy­kłym zja­wi­skiem, spoj­rza­łem nadzie­dzi­niec. Przed ta­bli­cą doogło­szeń, obok sali gim­na­stycz­nej, stał nowy wy­cho­waw­ca, któ­re­mu dziew­czę­ta nada­ły prze­zwi­sko «Pud­ding» iprzy­twier­dzał tam ja­kieś nowe za­wia­do­mie­nie. Wdru­gim skrzy­dle gma­chu chór al­tów iso­pra­nów wkla­sie Stub­be­go skan­do­wał mo­no­ton­nie od­mia­nę cza­sow­ni­ka «mieć»: «Ich ha-be, duhast, erhat, wir ha-ben…» Mimo woli po­my­śla­łem: «co wyma­cie, mar­twe sio­stry?» Za­brzmia­ło tojak frag­ment wier­sza ibył tow isto­cie wiersz. Sło­wa, ba, całe zda­nia za­czę­ły misię ci­snąć dogło­wy, mu­so­wa­ły (pan na­tu­ral­nie po­wie: jak pę­che­rzy­ki gazu do­by­wa­ją­ce­go się zba­gna, ale niech itak bę­dzie): «Zbierz­cie wszyst­ką wa­szą po­ko­rę, mar­twe sio­stry, iza­pal­cie sztor­mo­we la­tar­nie du­szy…» Wła­śnie to, copan maprzed sobą. Tobył ten wiersz. Na­pi­sa­łem gow domu po­przed­nie­go wie­czo­ru, kie­dy pię­tro wy­żej prze­pro­wa­dza­li się Pel­grim­se­no­wie, prze­su­wa­li me­ble, tłu­kli się, bie­ga­li poscho­dach, tym do­bit­niej uświa­da­mia­jąc mi, jak cien­ka jest ścia­na dzie­lą­ca sa­mot­ne­go czło­wie­ka odży­cia.


  Wy­ją­łem zport­fe­la wiersz iprze­czy­ta­łem gojesz­cze raz; oba­wia­łem się, czy odchwi­li, wktó­rej zo­stał na­pi­sa­ny, nie za­tra­ci­ło się wsło­wach całe unie­sie­nie. Zwy­kle na­za­jutrz pa­trzy się nautwór ina­czej niż wcza­sie pi­sa­nia. Wtym przy­pad­ku jed­nak tak nie było, wiersz jesz­cze na­brał wy­ra­zu. Tak misię przy­naj­mniej wy­da­wa­ło. Ogar­nę­ło mnie wzru­sze­nie, mia­łem, łzy woczach. Być może nie po­tra­fi pan tego po­jąć, ale topraw­da. Do­zna­łem uczu­cia ra­do­ści prze­ko­na­ny, że jest tonaj­pięk­niej­szy wiersz zwszyst­kich, ja­kie kie­dy­kol­wiek na­pi­sa­łem. Mó­wiąc tonie za­mie­rzam by­naj­mniej do­szu­ki­wać się wtym dla sie­bie oko­licz­no­ści ła­go­dzą­cej.


  W pew­nej chwi­li pod­nio­słem wzrok ina­tych­miast wró­ci­łem dorze­czy­wi­sto­ści; na­po­tka­łem wszyst­kie oczy utkwio­ne wemnie, ara­czej wkart­kę, któ­rą trzy­ma­łem wręce. Dziew­czę­ta spo­dzie­wa­ły się za­pew­ne, że od­czy­tam imja­kiś ofi­cjal­ny ko­mu­ni­kat. Tro­chę mnie tospe­szy­ło. Spoj­rza­łem po­nad gło­wa­mi nie­ru­cho­mo sie­dzą­cych uczen­nic nawie­lo­barw­ny zbiór mi­ne­ra­łów, umiesz­czo­nych wga­blo­tach naprze­ciw­le­głej ścia­nie. Przez po­zna­czo­ne od­ci­ska­mi pal­ców szy­by okien­ne zaj­rza­ło dokla­sy słoń­ce; wtar­gnę­ło downę­trza szaf iza­pa­li­ło mi­go­tli­we re­flek­sy wbry­łach krysz­ta­łów. Uśmiech­ną­łem się ispoj­rza­łem naze­ga­rek. Po­zo­sta­ło jesz­cze pięć mi­nut. Nie mo­głem oprzeć się po­ku­sie, bynie po­wie­dzieć «Po­łącz­cie wszyst­ką wa­szą nie­moc…», asko­ro już wy­po­wie­dzia­łem tesło­wa, mu­sia­łem mó­wić da­lej. Prze­czy­ta­łem cały wiersz. Słoń­ce jak dra­pież­ny ptak spa­dło naław­ki, napo­dium ika­te­drę, aja słu­cha­jąc wła­snych słów my­śla­łem, że kie­dy odej­dzie stąd doswe­go or­le­go gniaz­da wgó­rach, pój­dę wraz znim. Isze­dłem wsze­ro­kim cie­niu jego skrzy­deł, śle­py iszczę­śli­wy, ogar­nię­ty pra­gnie­niem uszczę­śli­wia­nia in­nych, na­wet itych, któ­rzy mnie­ma­ją, że wie­dzą, coto jest szczę­ście. Świa­tło wy­nio­sło mnie po­nad szczy­ty gór, po­nad świat; świa­tło znisz­czy­ło mnie, uni­ce­stwi­ło – prze­sta­łem ist­nieć. Po­zo­stał tyl­ko wiersz iskrzą­cy się jak gór­ski krysz­tał nie wmo­ich już dło­niach, ale tam, nasa­mot­nej wy­nio­sło­ści, po­nad kur­ny­mi cha­ta­mi ży­cia.


  Sta­łem zpo­chy­lo­ną gło­wą. Po­wo­li bu­dzi­łem się zoszo­ło­mie­nia iznów po­wra­cał ból, awraz znim smu­tek, grzech pier­wo­rod­ny cią­żył mite­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek do­tąd. Wra­ca­łem dorze­czy­wi­sto­ści jak dozim­ne­go, nie­przy­tul­ne­go domu. Dziew­czę­ta cią­gle jesz­cze mil­cza­ły. Znów zmar­no­wa­ły szan­sę, toświa­tło nie zdo­ła­ło ich na­wet po­ru­szyć. Nocóż, uro­dzi­ły się prze­cież wtym zim­nym, po­zba­wio­nym du­szy domu, na­by­wa­ły umie­jęt­no­ści oby­wa­nia się bez cie­pła, świa­tła iprzy­jaź­ni. One też wie­rzy­ły, że wie­dzą, coto jest szczę­ście: dud­nie­nie gra­ją­cych szaf, ja­zgot au­to­ma­tów dogry, ryk sil­ni­ków sa­mo­cho­dów wy­ści­go­wych, re­kla­my orzeź­wia­ją­cych na­po­jów, mo­te­le przy au­to­stra­dach item­po, co­raz szyb­sze, de­spe­rac­kie tem­po po­zba­wio­ne­go sen­su ży­cia. Nie, one nie wi­dzia­ły zna­ku naścia­nie, Mar­ta Si­mons też gonie wi­dzia­ła. Pa­trzy­ła naksiąż­ki, nata­be­le sta­ty­stycz­ne, ale wy­da­wa­ło się, że my­śla­mi cią­gle jesz­cze była przy Eg­ger­wal­dzie. Eg­ger­wald – ge­niusz! Cóż japrzy nim zna­czy­łem. Mu­sia­łem wy­paść fa­tal­nie ito wła­śnie było krzyw­dzą­ce.


  – Czy tojest wiersz Eg­ger­wal­da, pa­nie pro­fe­so­rze?


  Ock­ną­łem się prze­ra­żo­ny. Za­rów­no nie­śmia­łe py­ta­nie Suzy Mey­bo­om, jak szy­der­czy śmiech, jaki wy­wo­ła­ło wtyl­nych rzę­dach ła­wek, zmie­sza­ły mnie bez­na­dziej­nie. Było oczy­wi­ste, że chcia­ły zemnie za­kpić. Za­raz po­tem – ito za­bo­la­ło mnie naj­moc­niej – El­wi­ra Ga­lie wy­mie­rzy­ła micios wsamą szczę­kę. Od­wró­ciw­szy się ple­ca­mi doSuzy po­wie­dzia­ła zja­dli­wie:


  – Eg­ger­wal­da? Głu­pia. Tyw ogó­le nie wi­dzisz róż­ni­cy mię­dzy li­za­kiem apo­ezją?


  W kla­sie za­wrza­ło. Napróż­no sta­ra­łem się uspo­ko­ić dziew­czę­ta. Pu­ka­łem kre­dą wpul­pit, ale tu­mult nie usta­wał. Na­gle El­wi­ra wsta­ła. Zgło­wą pro­wo­ka­cyj­nie od­rzu­co­ną dotyłu, stu­ka­jąc szpil­ko­wy­mi ob­ca­sa­mi, przede­fi­lo­wa­ła obok mnie wstro­nę drzwi, pro­wa­dzo­na zdu­mio­ny­mi spoj­rze­nia­mi ko­le­ża­nek…


  – Do­kąd idziesz? – za­py­ta­łem, nim do­tknę­ła klam­ki… Nie od­po­wie­dzia­ła. Wy­szła zkla­sy trza­snąw­szy drzwia­mi. Zro­bi­ło się ci­cho, dziew­czę­ta wstrzy­ma­ły od­de­chy. Ob­ser­wo­wa­ły mnie zza­cie­ka­wie­niem. Cze­ka­ły nato, cote­raz na­stą­pi. Obrzy­dli­wy za­pach piż­ma, jaki owio­nął mnie wtej chwi­li, sko­ja­rzył misię zodo­rem ja­kiejś nie­ule­czal­nej cho­ro­by, zza­pa­chem śmier­ci. Ogrom­nie mę­czy­ło mnie, że nie po­tra­fi­łem pa­no­wać nad wła­sny­mi po­wie­ka­mi; imbar­dziej sta­ra­łem się ukryć ich ner­wo­we drga­nie, tym bar­dziej sta­wa­ło się ono wi­docz­ne. Apo­wi­nie­nem prze­cież zawszel­ką ceną za­cho­wać spo­kój. Po­ło­ży­łem dło­nie nako­la­nach isie­dząc tak po­wie­dzia­łem so­bie, że lu­dzie ni­g­dy nie są wdzięcz­ni temu, kto mówi impraw­dę woczy. Za­sko­cze­ni albo re­agu­ją ata­kiem wście­kło­ści, albo ulat­nia­ją się zpla­cu boju. My­śla­łem otym bez go­ry­czy, popro­stu stwier­dzi­łem fakt, po­dob­nie jak stwier­dza się, że wszy­scy je­ste­śmy śmier­tel­ni czy że rok skła­da się zczte­rech pór. Ni­g­dy nie ży­wi­łem nie­na­wist­nych uczuć dla tego za­ro­zu­mia­łe­go stwo­rze­nia, dla cór­ki sę­dzie­go śled­cze­go, mia­łem dla niej ra­czej współ­czu­cie. Prze­cież nie zwła­snej winy była pro­duk­tem pseu­do­kul­tu­ry dwu­dzie­stu wie­ków. Za­bra­kło­by miod­wa­gi, gdy­bym miał przy­jąć rzu­co­ne miprzez nią wy­zwa­nie. Mu­siał­bym ru­szyć wów­czas dowal­ki prze­ciw set­kom ge­ne­ra­cji, któ­re ją wy­da­ły, ato prze­kra­cza­ło ludz­kie moż­li­wo­ści. Ja­kież szan­se mogą mieć żywi wwal­ce zezmar­ły­mi? Żad­nych.


  Mu­sia­łem coś przed­się­wziąć, żeby się nie ośmie­szyć, żeby za­cho­wać twarz. Zwró­ci­łem się doGil­ber­ty Ver­lin­den sie­dzą­cej naj­bli­żej drzwi:


  – Gil­ber­to, po­bie­gnij zanią ipo­wiedz, że mana­tych­miast wró­cić namiej­sce.


  Gil­ber­ta po­de­rwa­ła się. Sły­sza­łem, jak bie­gła przez ko­ry­tarz dłu­gi­mi, ela­stycz­ny­mi su­sa­mi, zdra­dza­ją­cy­mi wy­tre­no­wa­ną ko­szy­kar­kę. Naj­wi­docz­niej wie­dzia­ła, gdzie znaj­dzie El­wi­rę. Wnie­któ­rych Sy­tu­acjach dziew­czę­ta wy­ka­zu­ją więk­szą in­tu­icję niż oso­by do­ro­słe.


  Po do­brej mi­nu­cie wró­ci­ła sama.


  – Nie uda­ło misię jej na­mó­wić – oznaj­mi­ła zespusz­czo­ny­mi oczy­ma. – Nie chcia­ła wró­cić, po­wie­dzia­ła, że jej oj­ciec nie bę­dzie pła­cił zaszko­łę poto, żeby mu­sia­ła wy­słu­chi­wać tupo­etyc­kich wy­nu­rzeń wła­sne­go na­uczy­cie­la.


  – Tak po­wie­dzia­ła?


  Dziew­czy­na mil­cza­ła nie ma­jąc od­wa­gi spoj­rzeć namnie. Ro­zu­mia­łem, że py­ta­nie było dla niej krę­pu­ją­ce idla­te­go nie na­le­ga­łem naod­po­wiedź.


  – Do­brze – rze­kłem. – Sia­daj.


  Nie zdą­ży­ła wró­cić doław­ki, kie­dy roz­legł się dzwo­nek naprze­rwę, zresz­tą ocałą mi­nu­tę póź­niej niż zwy­kle. Dziew­czę­ta opu­ści­ły kla­sę wbrew zwy­cza­jo­wi ci­cho ispo­koj­nie. Japo­zo­sta­łem. Sie­dzia­łem przy pul­pi­cie zpo­chy­lo­ny­mi ple­ca­mi, nie tak jak Eg­ger­wald nazdję­ciu, któ­re mia­łem pod ręką. Przy­pa­try­wa­łem musię uważ­nie iprzy­zna­ję, nie bez an­ty­pa­tii. Mę­ski, pro­sty jak stru­na, przy tym pe­łen wdzię­ku Eg­ger­wald trzy­mał się wsio­dle jak hu­zar; jego pra­wa dłoń pie­ści­ła szy­ję zwie­rzę­cia.. Ra­czej nawo­dza wy­glą­dał niż nawiel­kie­go po­etę idra­ma­tur­ga.


  Całą prze­rwę prze­sie­dzia­łem wkla­sie. Tym ra­zem bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek ba­łem się po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go. Gdy­bym tam po­szedł, dał­bym Stub­be­mu oka­zję dogrze­ba­nia się wmoim za­chwasz­czo­nym ogród­ku fi­lo­zo­ficz­nym. Pro­blem au­ten­tycz­no­ści trzy­dzie­stu pię­ciu ma­nu­skryp­tów Ni­be­lun­gów był mi, zwłasz­cza wtej chwi­li, ide­al­nie obo­jęt­ny. Na­bi­łem więc faj­kę isłu­cha­łem wrza­wy do­cho­dzą­cej z. bo­iska.


  W pierw­szych ty­go­dniach pra­cy ha­łas ten drę­czył mnie pono­cach, prze­śla­do­wał wsnach. Przy­gnia­ta­ło mnie po­czu­cie winy aza­ra­zem bez­sil­no­ści wo­bec tych paru se­tek roz­hu­ka­nych pod­lot­ków. Wy­da­wa­ło misię, że prze­oczy­łem spo­sob­ność, byje ostrzec, uchro­nić przed czymś strasz­nym, nie zna­nym mijesz­cze, oczym wie­dzia­łem, że ist­nie­je napew­no, że gro­ma­dzi się nad ich gło­wa­mi. Śmiesz­ne prze­czu­cia, po­wie pan. Nie były wca­le tak śmiesz­ne. Póź­niej dane mibyło prze­ko­nać się otym. Czy nie po­my­ślał pan ni­g­dy, że – być może – mie­li­by­śmy dziś cał­kiem inny po­gląd nawie­le wy­so­kich kul­tur, gdy­by za­cho­wa­ły się ztam­tych cza­sów ze­szy­ty szkol­ne?


  Spoj­rza­łem przez okno; dziew­czę­ta zdru­giej kla­sy zgro­ma­dzi­ły się wo­kół El­wi­ry. Była cen­tral­nym punk­tem za­in­te­re­so­wa­nia, jak zresz­tą mo­gło być ina­czej? Dys­ku­to­wa­ły zoży­wie­niem, ale bez za­cie­trze­wie­nia. Odrazu za­uwa­ży­łem, że nie mamię­dzy nimi rzecz­ni­ków «za» i«prze­ciw», jak tozwy­kle bywa wśród mło­dych lu­dzi, gdy po­wsta­nie róż­ni­ca zdań. Tunaj­wy­raź­niej nie było stron­nictw. Żad­na zdziew­cząt nie od­wa­ży­ła­by się wy­ja­wić wła­sne­go zda­nia; bały się ostre­go ję­zy­ka El­wi­ry, amoże jesz­cze bar­dziej dłu­gie­go ra­mie­nia jej ojca. Może no­wo­cze­sna mło­dzież nie jest wgrun­cie rze­czy wca­le tak bun­tow­ni­cza, jak todziś chęt­nie się oniej mówi. Ra­czej od­no­szę wra­że­nie, że po­dob­nie jak do­ro­śli pod­szy­ta jest tchó­rzem itak samo jak oni ztwa­rzą po­ke­rzy­sty pod­da­je się na­ci­sko­wi wiel­kiej zbio­ro­wo­ści spo­łecz­nej.


  Je­dy­ną, któ­rej nie uda­ło misię roz­szy­fro­wać, była Mar­ta Si­mons. Te­raz też, jak zwy­kle, sta­ła nie opo­dal ko­le­ża­nek. Nie bra­ła udzia­łu wdys­ku­sji, ale jej twarz mó­wi­ła tomy. My­ślę, że ży­wi­ła dla El­wi­ry bez­gra­nicz­ną po­gar­dę. Wpew­nej chwi­li El­wi­ra spoj­rza­ła nanią, coś po­wie­dzia­ła ido­pie­ro wte­dy mo­głem stwier­dzić, jak złud­ny był spo­kój iopa­no­wa­nie Mar­ty. Za­re­ago­wa­ła napro­wo­ka­cję bły­ska­wicz­nie inie­zwy­kle gwał­tow­nie, cobyło dla mnie du­żym za­sko­cze­niem, za­wsze bo­wiem uwa­ża­łem Mar­tę zaisto­tę ła­god­ną, któ­rej obca jest złość. Przy­zna­ję, że rów­no­cze­śnie jed­nak po­dzi­wia­łem jej nie­zwy­kłą od­wa­gę ipra­wość. Nie za­wio­dła mnie. Nie zdra­dzi­ła, prze­ciw­nie, bez wa­ha­nia opo­wie­dzia­ła się pomo­jej stro­nie. Czy tonie jest dziw­ne? Za­zwy­czaj sta­je się prze­cież postro­nie sil­niej­szych. Jej po­sta­wa wzru­szy­ła mnie. Za­wsze da­rzy­łem sym­pa­tią tę dziew­czy­nę, ale wła­ści­wie do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­łem, skąd się tobra­ło: by­li­śmy so­jusz­ni­ka­mi wna­szej sła­bo­ści, wpra­gnie­niu praw­dy. By­li­śmy so­jusz­ni­ka­mi, nie my­li­łem się za­tem, ona też wi­dzia­ła znak naścia­nie.


  W chwi­lę póź­niej zo­ba­czy­łem, że osten­ta­cyj­nie od­wró­ci­ła się odko­le­ża­nek, apo­tem zgi­nę­ła miz pola wi­dze­nia wtłu­mie mło­dzie­ży nabo­isku. Po­ło­ży­łem faj­kę napa­ra­pe­cie okna isię­gną­łem poport­fel. Wy­ją­łem kart­kę zwier­szem iunie­sio­ny na­głym po­ry­wem ra­do­ści iwzru­sze­nia, na­pi­sa­łem pod ty­tu­łem ma­ły­mi li­ter­ka­mi: «Dla M.S.» Iw tej chwi­li ogar­nę­ły mnie wąt­pli­wo­ści, czy mam pra­wo na­rzu­cać się jej ztą moją wdzięcz­no­ścią; wkoń­cu bez jej wie­dzy izgo­dy ska­zu­ję ją tym sa­mym narolę wspól­ni­ka. Prze­kre­śli­łem więc de­dy­ka­cję iaby uczy­nić ją nie­moż­li­wą dood­czy­ta­nia, roz­la­łem wtym miej­scu kro­plę atra­men­tu. Towła­śnie tapla­ma, któ­rą pan wi­dzi nakart­ce.


  Na­stęp­ne­go dnia Pud­ding wy­wo­łał mnie zkla­sy oświad­cza­jąc, że dy­rek­tor wzy­wa mnie wpil­nej spra­wie. Była zadzie­sięć dwu­na­sta. Nie prze­wi­dy­wa­łem, abym miał wró­cić przed za­koń­cze­niem lek­cji, dla­te­go też spa­ko­wa­łem książ­ki, aopie­kę nad dziew­czę­ta­mi zle­ci­łem Pud­din­go­wi.


  Za­sta­łem dy­rek­to­ra za­ję­te­go prze­glą­da­niem dia­po­zy­ty­wów. Wyj­mo­wał jeje­den podru­gim, oglą­dał pod świa­tło, poczym ostroż­nie wkła­dał napo­wrót doka­se­ty. Nie był toza­pew­ne ma­te­riał sta­no­wią­cy po­moc na­uko­wą, bo­wiem szko­ła nie po­sia­da­ła apa­ra­tu pro­jek­cyj­ne­go.


  – Pa­nie Jo­nas, chciał­bym przy oka­zji ija usły­szeć pań­ski wiersz. Po­dob­no po­tra­fi gopan pre­zen­to­wać zwła­ści­wym za­bar­wie­niem uczu­cio­wym – po­wie­dział. Nie pa­trząc namnie da­lej wyj­mo­wał, oglą­dał iod­kła­dał dia­po­zy­ty­wy. Za­sto­so­wał psy­cho­lo­gicz­ny chwyt sta­ry, ale cią­gle sku­tecz­ny. Odpierw­szej chwi­li gdy prze­kro­czy­łem próg jego po­ko­ju, miał mnie już cał­ko­wi­cie wgar­ści.


  – Pa­nie dy­rek­to­rze, wy­zna­ję… – za­czą­łem iumil­kłem.


  Po­peł­ni­łem oczy­wi­sty błąd tak­tycz­ny; ni­g­dy nie na­le­ży tłu­ma­czyć się ani przy­zna­wać docze­go­kol­wiek, jak dłu­go nie zo­sta­ło się oskar­żo­nym. Każ­da uczen­ni­ca naj­młod­szej kla­sy wie­dzia­ła­by otym, aja nie po­my­śla­łem. Mimo mo­ich trzy­dzie­stu dzie­wię­ciu lat, cią­gle nie po­tra­fię trak­to­wać roz­mo­wy dwu do­ro­słych lu­dzi ina­czej niż jako oka­zję doszcze­rych wy­po­wie­dzi inaj­czę­ściej źle natym wy­cho­dzę.


  – Copan wy­zna­je, pa­nie Jo­nas?


  Przy­parł mnie domuru. Wtej sy­tu­acji nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak do­koń­czyć roz­po­czę­te zda­nie.


  – Wy­zna­ję, że po­peł­ni­łem błąd. Nie po­wi­nie­nem czy­tać wkla­sie mego wier­sza. Mam jed­nak na­dzie­ję, pa­nie dy­rek­to­rze, że ze­chce pan nauspra­wie­dli­wie­nie tego fak­tu wziąć pod uwa­gę oko­licz­no­ści, wja­kich tomia­ło miej­sce.


  – Cóż toza oko­licz­no­ści?


  Py­ta­nie za­brzmia­ło nie­mal przy­jaź­nie. Dy­rek­tor wy­jął ostat­ni dia­po­zy­tyw ipod­niósł go. kuświa­tłu. Wraz ztym ru­chem icień jego ra­mie­nia nata­bli­cy zpla­nem za­jęć lek­cyj­nych prze­su­nął się dogóry. Ów cień po­dob­ny był doczę­sto po­wta­rza­nej kom­po­zy­cji gra­ficz­nej naokład­kach pam­fle­tów po­li­tycz­nych albo ksią­żek ote­ma­ty­ce wo­jen­nej: czar­na syl­we­ta przed­ra­mie­nia odło­ni za­ci­śnię­tej wpięść nakrwi­sto­czer­wo­nym tle, przez któ­re bie­gnie ty­tuł: PRAW­DA OKO­MU­NI­ZMIE, OSTAT­NIA ZO­RZA NAD ZGLISZ­CZA­MI EU­RO­PY…


  Tecz­ka zksiąż­ka­mi cią­ży­ła mico­raz bar­dziej, po­sta­wi­łem ją więc obok biur­ka, tak bysię nie prze­wró­ci­ła.


  – Poraz pierw­szy zda­rzy­ło się coś po­dob­ne­go – po­wie­dzia­łem ci­cho. – Chciał­bym jesz­cze do­dać, że naczy­ta­nie wy­ko­rzy­sta­łem ostat­nie mi­nu­ty lek­cji. Po­zo­sta­ło wła­ści­wie pięć mi­nut dodzwon­ka; zbyt mało, aby za­czy­nać nową lek­cję, aza dużo, żeby ogło­sić prze­rwę. Dla­te­go po­my­śla­łem…


  – Copan po­my­ślał?


  – Wte­dy wpa­dłem napo­mysł, żeby czy­tać wiersz, tozna­czy, chcia­łem po­wie­dzieć, żeby imten wiersz od­czy­tać. Tosta­ło się samo zsie­bie. Czy­ta­jąc wiersz nie wspo­mnia­łem na­wet, że toja je­stem au­to­rem. Na­wet przez chwi­lę nie po­my­ślał­bym, że mój po­stę­pek mógł­by być po­czy­ta­ny zanie­wła­ści­wy.


  Za­brną­łem wkło­po­tli­we dy­wa­ga­cje ijuż kon­se­kwent­nie mu­sia­łem mó­wić da­lej.


  – Prze­cież ży­je­my wwol­nym kra­ju, wde­mo­kra­cji. Pro­szę miwy­ba­czyć, ale nie poj­mu­ję, dla­cze­go wwol­nym kra­ju do­sta­je się zacoś po­dob­ne­go upo­mnie­nie. Toprze­kra­cza moż­li­wo­ści mego ro­zu­mo­wa­nia.


  Dy­rek­tor za­mknął ka­se­tę ipo raz pierw­szy spoj­rzał namnie. Po­sta­no­wi­łem wy­trzy­mać jego spoj­rze­nie. Przy­zna­ję, że nie kosz­to­wa­ło mnie tozbyt wie­le, bo­wiem świa­tło tak pa­da­ło zokna, że nie wi­dzia­łem jego oczu, tyl­ko dwa lśnią­ce szkła oku­la­rów, dwa czar­no-bia­łe dia­po­zy­ty­wy od­bi­ja­ją­ce wso­bie po­mniej­szo­ny ob­raz wnę­trza ga­bi­ne­tu wraz zesto­ją­cym przede mną biur­kiem, nie więk­szym odowa­da. Uj­rza­łem wnich też wła­sne od­bi­cie, po­dwój­ne: dwa ma­leń­kie owa­dy pojed­nym zkaż­dej stro­ny nosa dy­rek­to­ra. Śmiesz­ne, ale po­ni­ża­ją­ce szal­bier­stwo kier­ma­szo­we­go krzy­we­go zwier­cia­dła!


  Od­wró­ci­łem wzrok, ady­rek­tor po­wie­dział zge­stem znie­cier­pli­wie­nia:


  – Pa­nie Jo­nas, pan mie­sza po­ję­cie wol­no­ści zbra­kiem dys­cy­pli­ny.


  Po­my­śla­łem, że nic nie mie­szam. Wol­ność – coto wła­ści­wie jest? Jed­no zesłów, ja­kie wy­my­ślił sam czło­wiek. Mi­sty­fi­ka­cja. Po­ję­cie sto­so­wa­ne jako ro­dzaj środ­ka uśmie­rza­ją­ce­go ból, nę­ka­ją­cy pa­cjen­ta, za­wsze ile­kroć przy­po­mni so­bie onwła­sną nie­wo­lę iza­leż­ność. Jak­że chęt­nie po­wie­dział­bym muto, ale nie po­wie­dzia­łem. Nic nie po­wie­dzia­łem, bojaki sens mia­ło­by mó­wie­nie tego czło­wie­ko­wi, któ­ry tak dłu­go re­spek­tu­je zda­nie pod­wład­ne­go, jak dłu­go jest ono zgod­ne zjego wła­snym punk­tem wi­dze­nia. Jego ar­gu­men­ty przy­po­mi­na­ły pęk barw­nych ba­lo­ni­ków, któ­re trzy­ma kur­czo­wo wdło­ni, wie­dząc, że ule­cą wgórę, je­śli choć­by nachwi­lę roz­luź­ni ucisk pal­ców, wszyst­kie.


  Mimo wszyst­ko zezwy­kłej uprzej­mo­ści albo dla­te­go, że ina­czej nie mo­głem, pa­trzy­łem, jak na­dmu­chi­wał przy mnie teba­lo­ni­ki, isłu­cha­łem jego słów zmie­sza­ny­mi uczu­cia­mi.


  – Jed­ną zeswo­bód – mó­wił – ja­kie gwa­ran­tu­je panu de­mo­kra­cja, pa­nie Jo­nas, tofakt, że nie musi się pan jej wbrew wła­snej woli pod­po­rząd­ko­wy­wać. Praw­do­po­dob­nie bez więk­sze­go tru­du mógł­by pan do­stać wizę doZwiąz­ku Ra­dziec­kie­go. Nikt tupana nie bę­dzie za­trzy­my­wał. Mam tyl­ko po­waż­ne wąt­pli­wo­ści, czy wszko­łach ko­mu­ni­stycz­nych bę­dzie panu dana moż­li­wość dzia­ła­nia wmyśl wła­snych upodo­bań, od­bie­ga­ją­cych odogól­nie przy­ję­tych wzo­rów. Wca­le nie wy­klu­czo­ne, że pań­skie li­rycz­ne wy­nu­rze­nia wzbu­dzą tam jesz­cze mniej­szy za­chwyt niż unas.


  «A więc jed­nak PRAW­DA OKO­MU­NI­ZMIE» – po­my­śla­łem. Czy tomoż­li­we, byczło­wiek le­gi­ty­mu­ją­cy się dok­to­ra­ta­mi zfi­lo­zo­fii ili­te­ra­tu­ry czy­ty­wał wy­łącz­nie książ­ki opa­trzo­ne for­muł­ką Ko­bry ni­hil ob­stat inu­me­rem re­je­stra­cyj­nym im­pri­ma­tur? Czy całą ge­ne­ra­cję hi­sto­ry­ków wy­kła­da­ją­cych dziś nawyż­szych uczel­niach iw szko­łach Za­cho­du prze­kształ­co­no weli­tar­ną gru­pę po­li­tycz­nych pa­la­czy opium? Amoże roz­dzie­lo­no wśród nich ró­żo­we oku­la­ry, aby mo­gli błą­dzić przez ZGLISZ­CZA EU­RO­PY, ni­czym zbla­zo­wa­ni tu­ry­ści wśród ruin Pom­pei iAga­di­ru, ni­czym mi­łu­ją­cy po­kój póź­ni świad­ko­wie ży­wio­ło­wej klę­ski? Czy ciidio­ci nie ro­zu­mie­ją, że sami sie­bie wswej głu­po­cie oskar­ża­ją? Je­dy­nie wpań­stwach fa­szy­stow­skich osią­ga się bro­szu­ro­wą praw­dę wmi­lio­no­wych na­kła­dach. Je­że­li tego nie poj­mu­ją, zna­czy to, że OSTAT­NIA ZO­RZA musi już być za­stra­sza­ją­co bli­sko.


  – Na­wet przez chwi­lę nie wąt­pię, pa­nie dy­rek­to­rze – po­wie­dzia­łem – że zaże­la­zną kur­ty­ną też nie to­le­ro­wa­no bytego. Praw­do­po­dob­nie nie tyl­ko na­dzie­ja, ale iwol­ność utknę­ły wpusz­ce Pan­do­ry. Przy­kro mi, ale tak wła­śnie towi­dzę. Je­śli zaś idzie oswo­bo­dy, ja­kie zda­niem pana gwa­ran­tu­je mide­mo­kra­cja, tosą toswo­bo­dy teo­re­tycz­ne, gwa­ran­tu­je się jebo­wiem tyl­ko napla­ka­tach, wga­ze­tach, ki­nach iw pew­nym okre­ślo­nym ga­tun­ku li­te­ra­tu­ry. – Za­cy­to­wa­łem He­gla: – «Pra­wo dopo­sia­da­nia wła­sno­ści, ja­kie ka­pi­ta­li­stycz­ny in­dy­wi­du­alizm gwa­ran­tu­je oby­wa­te­lo­wi nie po­sia­da­ją­ce­mu ma­jąt­ku, jest dla nie­go bez­sen­sow­nym luk­su­sem, zktó­re­go itak nie bę­dzie miał moż­li­wo­ści ni­g­dy sko­rzy­stać.»


  Prze­rwał midzwo­nek oznaj­mia­ją­cy po­po­łu­dnio­wą prze­rwę. Dy­rek­tor spoj­rzał naze­ga­rek. Na­chmu­rzo­ny spo­glą­dał nań zwy­ra­zem znie­cier­pli­wie­nia, praw­do­po­dob­nie dla­te­go że prze­kłu­łem je­den zjego ba­lo­ni­ków.


  – Jako hi­sto­ryk mam zu­peł­nie inny po­gląd nato, pa­nie Jo­nas. – Chciał za­pew­ne po­wie­dzieć: «je­dy­nie słusz­ny». Nie od­po­wie­dzia­łem, nie chcąc po­zba­wiać gozłu­dzeń.


  – Nie za­mie­rzam wni­kać wszcze­gó­ły – po­wie­dział – brak mina tocza­su idla­te­go też nie wzy­wa­łem pana wcze­śniej. Spoj­rzał namnie. Po­mniej­szo­ne od­bi­cie wnę­trza po­ko­ju czer­ni­ło się wszkłach oku­la­rów ni­czym otwór mi­gaw­ki. Nie wi­dzia­łem jego oczu, tyl­ko dwie lśnią­co bia­łe so­czew­ki iusta. Otwie­rał jesze­ro­ko, jak moż­na naj­sze­rzej. Chciał mnie po­łknąć. Aczy moż­na ocze­ki­wać cze­go in­ne­go, sko­ro nosi się na­zwi­sko Jo­nas?


  – Pa­nie Jo­nas, mu­szę pana ka­te­go­rycz­nie pro­sić, byza­nie­chał pan wprzy­szło­ści po­dob­nych po­etyc­kich sztu­czek. Przy­spa­rza­ją one kło­po­tów panu imnie. Nie mam ocho­ty zakaż­dym ra­zem mieć nakar­ku sę­dzie­go śled­cze­go.


  W ko­ry­ta­rzu sły­chać było tu­pot nóg ici­che chi­cho­ty dziew­cząt. Nie mo­głem po­wstrzy­mać się, bynie po­my­śleć otym „czymś”, cowy­no­szą co­dzien­nie wswych tecz­kach dodo­mów, otym zło­wróżb­nym, ukry­tym mię­dzy wier­sza­mi ka­li­gra­ficz­ne­go pi­sma: obez­war­to­ścio­wych na­dzie­jach ipra­wach jed­nost­ki, obez­war­to­ścio­wej wol­no­ści ipraw­dzie. Kil­ka dziew­cząt wy­bie­gło nabo­isko, skąd za­raz przy­wo­łał jePud­ding. Zgod­nie zza­rzą­dze­niem dy­rek­to­ra Wal­fi­scha – prak­tycz­ne­go sen­su tego za­rzą­dze­nia nikt zresz­tą nie zdo­łał zgłę­bić – wśro­dy iw so­bo­ty pogo­dzi­nie dwu­na­stej nie moż­na było ko­rzy­stać zeznaj­du­ją­cych się tam to­a­let.


  – Czy mam ro­zu­mieć, że sę­dzia śled­czy uskar­żał się namnie?


  – Te­le­fo­no­wał wczo­raj wie­czo­rem. Uznał, że pań­skie wy­stą­pie­nie było nie namiej­scu, wczym zresz­tą nie mo­głem nie przy­znać mura­cji.


  – Na­tu­ral­nie, nie mógł pan – po­twier­dzi­łem spusz­cza­jąc gło­wę.


  Zda­wa­łem so­bie spra­wę ztego, że po­wi­nie­nem po­wie­dzieć coś naswo­ją obro­nę, cho­ciaż­by za­py­tać, czy zda­niem sę­dzie­go jego cór­ka, naprzy­kład, któ­ra spóź­nia się opięt­na­ście mi­nut nalek­cję inie uwa­ża na­wet zasto­sow­ne uspra­wie­dli­wić się, też mara­cję, ale nic nie po­wie­dzia­łem, po­sta­no­wi­łem mil­czeć. Wie­dzia­łem prze­cież, że przy­wi­lej «ra­cji» jest jed­ną zowych swo­bód, ja­kie de­mo­kra­cja gwa­ran­tu­je sę­dzie­mu śled­cze­mu.


  – Może pan odejść, pa­nie Jo­nas – mruk­nął dy­rek­tor.


  Wzią­łem tecz­kę iwy­sze­dłem. Wko­ry­ta­rzu, przy drzwiach ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra, na­tkną­łem się naJac­ky van Duyn. Jac­ky, uczen­ni­ca naj­star­szej kla­sy, tę­pak ili­zus, sta­ła opar­ta ple­ca­mi ota­bli­cę pa­miąt­ko­wą kuczci na­uczy­cie­li, któ­rzy po­świę­ci­li swe ży­cie dla bez­war­to­ścio­wej wol­no­ści, dla bez­war­to­ścio­wej praw­dy: NASI PO­LE­GLI BO­HA­TE­RO­WIE. Znak naścia­nie! «Zjed­nocz­cie wa­szą nie­moc, mar­twi bra­cia. Zbierz­cie wszyst­ką wa­szą po­ko­rę, mar­twe sio­stry». Prze­sze­dłem obok dziew­czy­ny. Uśmiech­ną­łem się doniej smęt­nie, ale nie od­wza­jem­ni­ła uśmie­chu. Jac­ky van Duyn nie pa­so­wa­ła domego wier­sza: „Zbierz­cie wszyst­ką po­ko­rę…” – cóż ona mo­gła zbie­rać? Wspar­ta ple­ca­mi ota­bli­cę zna­zwi­ska­mi po­le­głych bo­ha­te­rów my­śla­ła za­pew­ne owol­nym po­po­łu­dniu, obo­ha­te­rach fil­mo­we­go ekra­nu, któ­rzy zanic nie pa­da­li, aje­śli na­wet przy­pa­dła imtaka rola, po­wsta­wa­li zupad­ku napo­wrót. Je­że­li wogó­le co­kol­wiek zbie­ra­ła, tochy­ba pin-up-boys ipod­staw­ki pod ku­fle dopiwa.”


  


  Pan Va­sa­lis po­ło­żył nakra­wę­dzi po­piel­nicz­ki ośli­nio­ny oga­rek cy­ga­ra iwy­jął chust­kę dla otar­cia szyi ikar­ku, poczym we­tknął wska­zu­ją­cy pa­lec pod oszew­kę prze­po­co­ne­go koł­nie­rzy­ka. Dru­gi zław­ni­ków, pan Opda­el, wpa­try­wał się wBa­si­le’a zminą idio­ty. Uchy­lo­ne usta imęt­ny wzrok czy­ni­ły gopo­dob­nym dowi­dza wki­nie, kie­dy za­sko­czo­ny roz­bły­sku­ją­cym na­gle świa­tłem usi­łu­je ztru­dem ma­sko­wać głę­bo­ki żal, że urok pry­snął tak nie­spo­dzie­wa­nie. Pan Opda­el za­li­czał się zpew­no­ścią doga­tun­ku lu­dzi, któ­rzy oscy­lu­jąc mię­dzy snem arze­czy­wi­sto­ścią po­trze­bu­ją ca­łe­go ży­cia, byzde­cy­do­wać wkoń­cu owy­bo­rze wła­ści­wej dla nich sfe­ry, atym­cza­sem wsku­tek owe­go roz­dwo­je­nia jaź­ni strze­la­ją gafę poga­fie, mó­wiąc za­wsze nie­od­po­wied­nie rze­czy wnie­od­po­wied­nich mo­men­tach. Tyl­ko tego typu czło­wiek może, za­sia­da­jąc wko­mi­sji, zdo­być się natak głu­pie py­ta­nia jak: „Dla­cze­go grał pan dla tej dziew­czy­ny naskrzyp­cach?” albo do­da­wać zna­czą­co: „No tak, nic dziw­ne­go.” Jak­by istot­nie trze­ba było do­pa­try­wać się, że pod su­itą Ba­cha czy utwo­rem po­etyc­kim kry­ją się nie­cne za­mia­ry albo na­sta­wie­nie pa­cy­fi­stycz­ne.


  Tak­że te­raz uwa­gę Ba­si­le’a zwró­ci­ły dziw­ne pur­pu­ro­we pla­my nai tak czer­wo­nej twa­rzy pana Opda­ela. Już pod­czas pierw­sze­go prze­słu­cha­nia wi­dok ten na­su­nął musko­ja­rze­nie zwul­ka­ni­zo­wa­ną gumą.


  – Ato ład­na hi­sto­ria – oschle za­uwa­żył prze­wod­ni­czą­cy. – Pań­ska szcze­rość jest nie­mal wzru­sza­ją­ca, pa­nie Jo­nas.


  Je­że­li na­praw­dę był wzru­szo­ny, tow każ­dym ra­zie nie dał tego poso­bie po­znać. Jego oczy po­zo­sta­ły zim­ne inie­ru­cho­me, wy­da­wa­ło się tyl­ko, jak­by za­pa­dły jesz­cze głę­biej.


  – Copa­no­wie my­ślą otym?


  – Oso­bli­we na­świe­tle­nie spra­wy – wes­tchnął pan Va­sa­lis – Szko­da tyl­ko, że wno­si tak mało rze­czy istot­nych. – Mó­wiąc toprzy­brał minę czło­wie­ka, któ­ry ślu­bo­wał nagło­wę wła­snej mat­ki, że za­wsze bę­dzie dzia­łał znaj­więk­szym obiek­ty­wi­zmem, ito na­wet wów­czas, gdy­by ze­zna­nia ujaw­nić mia­ły naj­okrop­niej­sze fak­ty ispra­wy. Pan Opda­el nic nie po­wie­dział. Udał, że py­ta­nie nie od­no­si się donie­go. Było wy­raź­nie wi­dać, że my­śla­mi jest na­dal przy fil­mie inie wró­cił jesz­cze cał­ko­wi­cie dorze­czy­wi­sto­ści.


  – No, tego nie po­wie­dział­bym. Mam wra­że­nie, że wdo­syć krót­kim cza­sie uzy­ska­li­śmy spo­ro ma­te­ria­łu – od­parł prze­wod­ni­czą­cy uj­mu­jąc róg kart­ki zeZna­kiem naścia­nie. Trzy­mał ar­ku­sik dwo­ma pal­ca­mi, kciu­kiem iwska­zu­ją­cym, jak­by już tro­chę cuch­nął. Wło­żyw­szy wiersz dotecz­ki, za­czął zwi­docz­nym roz­tar­gnie­niem kart­ko­wać akta.


  – Jak wi­dzę, spra­wa sta­je się co­raz cie­kaw­sza. Mam tuuzu­peł­nia­ją­ce wy­ja­śnie­nie dy­rek­to­ra Wal­fi­scha, opa­trzo­ne datą 3paź­dzier­ni­ka. Jest wnim mowa oin­nym in­cy­den­cie, jaki zda­rzył się wdwa ty­go­dnie póź­niej. Re­la­cja jest dość ob­szer­na, madwie stro­ny ma­szy­no­pi­su, dla­te­go nie będę jej od­czy­ty­wał wca­ło­ści. Dla orien­ta­cji wy­star­czą frag­men­ty, od­no­szą­ce się dotego dru­gie­go zaj­ścia, októ­rym tak czy ina­czej mu­si­my jesz­cze po­mó­wić.


  Się­gnął pocy­ga­ro iza­ostrzo­ną za­pał­ką po­dłu­bał wust­ni­ku, poczym tak samo mo­no­ton­nie, jak czy­tał po­przed­nio pierw­szą stro­fę wier­sza, za­cy­to­wał wy­bra­ny frag­ment pi­sma dy­rek­to­ra Wal­fi­scha:


  „Dnia 24lip­ca popo­łu­dniu od­wie­dzi­łem wraz zrad­cą szkol­nym Ro­mey­nem kla­sę pana Jo­na­sa. Wła­śnie pro­wa­dził za­ję­cia zhi­sto­rii li­te­ra­tu­ry. Zgod­nie zpro­gra­mem te­ma­tem lek­cji mia­ła być fran­cu­ska po­wieść ry­cer­ska, jed­nak­że znie­wia­do­mych mipo­wo­dów pan Jo­nas uznał zawska­za­ne nie trzy­mać się ofi­cjal­ne­go pla­nu. Nata­bli­cy wy­pi­sa­ne były ręką wy­kła­dow­cy trzy cy­ta­ty zThe ma­na­gers offear2 Tho­ma­sa B. Oswal­da, ucznia sław­ne­go Ber­tran­da Rus­se­la. Nasto­le le­żał dla każ­de­go wi­docz­ny eg­zem­plarz książ­ki, któ­ra zuwa­gi naza­war­te wjej tre­ści an­ty­za­chod­nie ten­den­cje, zo­sta­ła za­ka­za­na wwięk­szo­ści kra­jów de­mo­kra­tycz­nych. Za­uwa­ży­łem, że rad­ca z tru­dem ukry­wał zde­ner­wo­wa­nie. Najego py­ta­nie, czy Oswald na­le­ży dolek­tur prze­wi­dzia­nych pro­gra­mem, pan Jo­nas dał wy­mi­ja­ją­cą od­po­wiedź. Oświad­czył mię­dzy in­ny­mi, że książ­kę przy­nio­sła jed­na zdziew­cząt, któ­rej na­zwi­ska nie chciał wy­ja­wić. Książ­ka mia­ła rze­ko­mo po­cho­dzić zbi­blio­te­ki jej ojca, asko­ro już zna­la­zła się wkla­sie, uznał zawła­ści­we tro­chę oniej po­mó­wić. Rad­ca za­py­tał wów­czas, czy jest muwia­do­me, że dzie­ło tozo­sta­ło za­ka­za­ne przez ko­mi­sję lek­tur. Pan Jo­nas przy­znał, że otym wie, ale jest zda­nia, że gdy­by tak spra­wę wo­bec dziew­cząt po­sta­wił, do­pie­ro wte­dy wzbu­dził­by wnich za­in­te­re­so­wa­nie dla tej lek­tu­ry. Rad­ca nie czu­jąc się wpeł­ni za­do­wo­lo­nym zta­kie­go wy­ja­śnie­nia, po­pro­sił pana Jo­na­sa ooso­bi­stą roz­mo­wę wmoim ga­bi­ne­cie. Wcza­sie roz­mo­wy, przy któ­rej by­łem obec­ny…”


  Prze­wod­ni­czą­cy umilkł. Znów się­gnął pocy­ga­ro, awkła­da­jąc jedo ust strą­cił po­piół wprost napi­smo dy­rek­to­ra. Ostroż­nie ująw­szy ko­ści­sty­mi pal­ca­mi akta, wy­sy­pał po­piół napod­ło­gę.


  – Są­dzę, pa­nie Jo­nas, że nie mapan za­strze­żeń doprzy­to­czo­nych fak­tów. Amoże?


  – Nie mam za­strze­żeń dofak­tów jako ta­kich, je­dy­nie dospo­so­bu, wjaki zo­sta­ły na­świe­tlo­ne – od­parł Ba­si­le.


  – Bądź­my rze­tel­ni. Panu za­wsze cho­dzi ona­świe­tle­nie fak­tów. Copan przez toro­zu­mie? Na­świe­tle­nie fak­tów toprze­cież nic in­ne­go, jak prze­ko­lo­ry­zo­wa­nie albo od­bar­wie­nie rze­czy­wi­sto­ści przez oso­bę ztą rze­czy­wi­sto­ścią zwią­za­ną. Wżad­nym ra­zie nie od­no­szę wra­że­nia, aby dy­rek­tor Wal­fisch wswym pi­śmie do­pu­ścił się jed­ne­go czy dru­gie­go. Prze­ciw­nie, jego sfor­mu­ło­wa­nia ce­chu­je obiek­ty­wizm irze­czo­wość, temu nie ze­chce pan chy­ba za­prze­czyć?


  – Wobiek­tyw­nym irze­czo­wym sfor­mu­ło­wa­niu moż­na też pew­ne rze­czy prze­mil­czeć.


  – Je­że­li do­brze pana zro­zu­mia­łem, po­dej­rze­wa pan dy­rek­to­ra Wal­fi­scha oprze­mil­cze­nie pew­nych, prze­ma­wia­ją­cych napana ko­rzyść fak­tów?


  – Ta­kie wra­że­nie od­no­szę wisto­cie.


  – No, todo­syć po­waż­ne oskar­że­nie, pa­nie Jo­nas. Oso­bi­ście był­bym ra­czej skłon­ny twier­dzić, że pan Wal­fisch po­wstrzy­mał się odujaw­nie­nia wszyst­kie­go, como­gło­by świad­czyć prze­ciw panu. Za­uwa­ży­łem naprzy­kład, że nie wy­po­wie­dział się bli­żej ocy­ta­tach zOswal­da. My­ślę, że uczy­nił toz roz­my­słem napew­no nie­dyk­to­wa­nym wro­go­ścią dla pana.


  – Być może nie za­pa­mię­tał ich do­słow­nie – od­parł Ba­si­le.


  – Apan jepa­mię­ta?


  – Mam na­dzie­ję. Je­den znich brzmiał: „Zbroj­ny po­kój jest jak go­łąb zbom­bą za­pa­la­ją­cą uskrzy­deł.”


  – Aha! Hm… Apo­zo­sta­łe?


  Głos prze­wod­ni­czą­ce­go za­brzmiał tro­chę ochry­ple, jak uko­goś, kto zachwi­lę stra­ci pa­no­wa­nie nad sobą. Tobyło nie­po­ko­ją­ce. Ba­si­le po­czuł, że ogar­nia gonie­pew­ność. Był bez­rad­ny. Wie­dział zdo­świad­cze­nia, że lu­dzie tra­cąc pa­no­wa­nie nad sobą, tra­cą rów­no­cze­śnie wszyst­ko, cow in­nych wa­run­kach sta­no­wi siłę obron­ną ich spo­ko­ju: god­ność oso­bi­stą, rze­tel­ność oce­ny ipo­czu­cie spra­wie­dli­wo­ści. Było ztym tak jak zdrzwia­mi trza­ska­ją­cy­mi wza­wia­sach pod na­po­rem wzbu­rzo­ne­go tłu­mu: nie spo­sób wyjść przez nie zpo­ko­ju, bynie zo­stać stra­to­wa­nym.


  – Apo­zo­sta­łe?


  Po­zo­sta­łe… Dla­cze­go tyle wagi przy­pi­su­je się tym cy­ta­tom? Przy­mknął oczy, bysku­pić my­śli. Po­zo­sta­łe… Zdjął oku­la­ry iner­wo­wo prze­kła­dał jez ręki doręki. Na­gle przy­po­mniał so­bie do­kład­nie, zo­ba­czył jak naekra­nie czte­ry krót­kie li­nij­ki skre­ślo­ne wła­sną ręką czar­no nabia­łym ugóry zle­wej stro­ny ta­bli­cy: „Cy­wi­li­za­cja toeks­port mun­du­rów dla nie­do­ży­wio­nych Mu­rzy­nów iim­port opa­sek bio­dro­wych dla do­brze od­ży­wio­nych bia­łych (Tho­mas B. Oswald).”


  Po­wtó­rzył cy­tat nagłos, świa­do­mie wy­po­wia­da­jąc sło­wa po­wo­li, byzy­skać tro­chę cza­su dla skon­cen­tro­wa­nia my­śli, botrze­cie­go frag­men­tu wża­den spo­sób nie mógł so­bie przy­po­mnieć.


  – Trze­ci… trze­ci… – po­wta­rzał po­cie­ra­jąc dło­nią czo­ło. – Jak tobyło? Tobyło coś…


  – Niech się pan da­lej nie tru­dzi. Tonam wy­star­czy – prze­rwał prze­wod­ni­czą­cy. Tym ra­zem głos jego nie brzmiał już ochry­ple, był popro­stu zim­ny iod­py­cha­ją­cy. – Adla­cze­go wy­brał pan tewła­śnie frag­men­ty?


  – Po­nie­waż… no, chy­ba dla­te­go, że wy­da­wa­ły misię one ty­po­we dla Oswal­da.


  – Ty­po­we? Wja­kim sen­sie?


  – Wmoim od­czu­ciu tedo­syć ostro sfor­mu­ło­wa­ne de­fi­ni­cje kry­sta­li­zu­ją wso­bie całą kry­ty­kę cza­sów Oswal­da. Jego książ­ka jest wkoń­cu syn­te­zą pew­ne­go świa­to­po­glą­du; świa­to­po­glą­du prze­ciw­sta­wia­ją­ce­go się wspo­sób zde­cy­do­wa­ny wszel­kiej prze­mo­cy inie­spra­wie­dli­wo­ści, uci­sko­wi wy­wie­ra­ne­mu przez na­tręt­ną pseu­do­kul­tu­rę ipu­stym, ob­łud­nym ha­słom de­ka­denc­kie­go spo­łe­czeń­stwa…


  – Dzię­ku­ję. Może ze­chce nam pan oszczę­dzić resz­ty – po­wie­dział prze­wod­ni­czą­cy kie­ru­jąc wy­mow­ne spoj­rze­nie naj­pierw napana Va­sa­li­sa, apo­tem naOpda­ela. Pan Va­sa­lis po­chy­lił się doprze­wod­ni­czą­ce­go iszep­tał mucoś doucha, naco ten ski­nął apro­bu­ją­co gło­wą, zmarsz­czył brwi iwresz­cie się­gnął znów pocy­ga­ro. Ba­si­le zdo­łał po­chwy­cić po­je­dyn­cze sło­wa: „na­le­gać”, „tam­ta dziew­czy­na” i„re­ak­cja”, ale nie pró­bo­wał na­wet do­cie­kać, zczym mo­gły­by one mieć zwią­zek. Coby tozresz­tą dało, wszyst­ko ra­zem nie mia­ło sen­su, było wręcz ża­ło­śnie bez­sen­sow­ne inie­zro­zu­mia­łe. Sko­ro nie li­czą się już ludz­kie uczu­cia, czy mo­gły­by li­czyć się sło­wa słu­żą­ce dowy­ra­ża­nia tych uczuć?


  – Pa­nie Jo­nas, za­tem wdal­szym cią­gu od­ma­wia pan ujaw­nie­nia na­zwi­ska uczen­ni­cy, któ­ra przy­nio­sła dokla­sy książ­kę wzię­tą rze­ko­mo zbi­blio­te­ki ojca?


  Pan Va­sa­lis po­ło­żył szcze­gól­ny na­cisk naostat­nie sło­wa. Samo py­ta­nie nie było zro­dza­ju owych po­zor­nie po­zba­wio­nych sen­su, mimo iż rów­nie jak tam­te nie­bez­piecz­ne. Coś się zatym kry­ło. Ba­si­le wło­żył oku­la­ry ipo­pra­wił się nakrze­śle; praw­do­po­dob­nie ce­lo­wo dali mutak twar­de inie­wy­god­ne krze­sło. Mie­li wła­sne me­to­dy, na­ce­cho­wa­ne ob­łu­dą, tak jak ob­łud­na była ich cała zwa­rio­wa­na kul­tu­ra. Zde­mo­kra­ty­zo­wa­li pra­nie mó­zgów, do­pa­so­wa­li jedo Kon­wen­cji Ge­new­skiej, doKar­ty Ligi Na­ro­dów, dosta­tu­tów zSan Fran­ci­sco iNa­ro­dów Zjed­no­czo­nych. Uczy­ni­li ztego hu­ma­ni­stycz­ną for­mu­łę. Spo­rzą­dza­li akta god­ne czło­wie­ka, prze­wod­ni­czy­li naprze­słu­cha­niach za­cho­wu­jąc twarz god­ną czło­wie­ka, pa­li­li god­ne czło­wie­ka cy­ga­ra iza­wsze po­stę­po­wa­li wnaj­wyż­szym stop­niu god­nie.


  – Jak mamy ro­zu­mieć pań­ską od­mo­wę?


  Ba­si­le śle­dził wzro­kiem wzno­szą­ce się kugó­rze fo­rem­ne kół­ko dymu; nachwi­lę za­wi­sło bez ru­chu obok por­tre­tu, ni­czym au­re­ola nad gło­wą Ko­bry, bypo chwi­li przy­brać kształt pę­tli las­sa iwresz­cie roz­pły­nąć się wpo­wie­trzu.


  – Nie chcę tej dziew­czy­ny na­ra­żać naprzy­kro­ści – od­parł wkoń­cu. – Ona jest nie­win­na. Nie wie­dzia­ła, że toza­ka­za­na książ­ka, ipraw­do­po­dob­nie dotej pory otym nie wie.


  – Po­stę­po­wa­nie pana god­ne jest dżen­tel­me­na. Oba­wiam się jed­nak, że za­da­je pan so­bie zbęd­ny trud. Już dość daw­no usta­li­li­śmy jej na­zwi­sko. Była tuprze­słu­chi­wa­na isama wszyst­ko wy­zna­ła. Wy­ja­wi­ła, skąd mia­ła książ­kę. Nie zbi­blio­te­ki ojca, jak pan mnie­ma. Jej oj­ciec opu­ścił ro­dzi­nę iprzed sze­ściu laty wy­emi­gro­wał doBra­zy­lii. Otym pan praw­do­po­dob­nie wte­dy jesz­cze nie wie­dział. Wkaż­dym ra­zie wy­ja­śnie­nia dziew­czy­ny wspra­wie po­cho­dze­nia książ­ki były bar­dziej wia­ry­god­ne niż pań­skie. Po­wie­dzia­ła, że ku­pi­ła eg­zem­plarz wan­ty­kwa­ria­cie, pa­mię­ta­ła na­wet wktó­rym ikie­dy. Po­le­ci­li­śmy spraw­dzić jej ze­zna­nia ioka­za­ły się wpeł­ni zgod­ne zpo­da­ny­mi fak­ta­mi.


  Ba­si­le pa­trzył otę­pia­łym wzro­kiem nana­pis umiesz­czo­ny naze­wnętrz­nej stro­nie po­piel­nicz­ki; „Ro­sa­li­ne” – od­czy­tał bez­wied­nie, ale sens tego sło­wa donie­go nie do­tarł. Je­dy­ne, couświa­da­miał so­bie wpeł­ni, toto, że znów dał się zła­pać wpu­łap­kę.


  – Nie wie­dzia­łem, skąd ją mia­ła – po­wie­dział. – Nie chcia­łem też py­tać. Wzbu­dzi­ło­by tona pew­no po­dej­rze­nie uniej iu in­nych dziew­cząt. Mó­wi­łem panu prze­cież, że uzna­łem zasto­sow­ne nie mó­wić kla­sie, iż książ­ka jest za­ka­za­na, po­nie­waż do­pie­ro wte­dy ze­chcia­ły­by ją wszyst­kie prze­czy­tać.


  – Ale dla­cze­go skła­mał pan wo­bec rad­cy szkol­ne­go Ro­mey­na? Tym już na­praw­dę ni­ko­mu pan nie po­mógł!


  – Nie wiem, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. Do­praw­dy nie wiem. Mówi się cza­sem rze­czy nie­prze­my­śla­ne, cho­ciaż­by poto, żeby usu­nąć naj­mniej­szy na­wet cień po­dej­rze­nia. Czy­ni się toin­stynk­tow­nie wod­ru­chu sa­mo­obron­nym albo pod wpły­wem zde­ner­wo­wa­nia.


  – Tak. Przy­kro mi, ale oba­wiam się, że trud­no bę­dzie panu usu­nąć ów cień po­dej­rze­nia iprze­ko­nać nas, że cho­dzi­ło wtym przy­pad­ku je­dy­nie opo­czu­cie winy wsto­sun­ku dopan­ny Si­mons, anie, po­wiedz­my ra­czej, oka­ry­god­ne sto­sun­ki. Tucho­dzi­ło napew­no ocoś wię­cej: hi­sto­ria zudzie­le­niem pan­nie Si­mons schro­nie­nia, wiersz dla niej de­dy­ko­wa­ny ijesz­cze tacała spra­wa dotego. Wszyst­ko sta­le wią­że się ztą dziew­czy­ną. Todaje wie­le domy­śle­nia, praw­da?


  – Mam na­dzie­ję, że uda misię pana przy­naj­mniej prze­ko­nać, iż na­uczy­ciel może ży­wić douczen­ni­cy nie tyl­ko ta­kie uczu­cia, któ­re ob­cią­ża­ły­by gopo­czu­ciem winy – po­wie­dział Ba­si­le zpo­wa­gą. – Mimo iż upar­cie za­prze­czam sta­wia­nym miza­rzu­tom, mimo świa­dectw uwal­nia­ją­cych mnie odoskar­że­nia, zo­sta­łem ska­za­ny zaupro­wa­dze­nie iuwie­dze­nie nie­let­niej. Tojest okrop­ne. Pa­nie prze­wod­ni­czą­cy, tostrasz­li­wa po­mył­ka, go­rzej jesz­cze, tonik­czem­na po­twarz. Ni­g­dy nie był­bym wsta­nie wy­obra­zić so­bie na­wet, że nawol­nym, de­mo­kra­tycz­nym Za­cho­dzie fik­cyj­ne pro­ce­sy na­le­żą donor­mal­nych prak­tyk: ska­zy­wa­nie czło­wie­ka bez udo­wod­nie­nia muwiny, je­dy­nie napod­sta­wie oszczer­czych po­dej­rzeń, czy coś ta­kie­go jest wogó­le moż­li­we? Za­pew­ne jest panu wia­do­me, że wnio­słem od­wo­ła­nie odtego wy­ro­ku. – Wzbu­rzo­ny zsu­nął się nabrzeg nie­wy­god­ne­go krze­sła imó­wił da­lej gło­sem, któ­ry dla nie­go sa­me­go brzmiał obco. – Za­pew­niam pana, że albo sta­łem się ofia­rą fa­tal­ne­go zbie­gu oko­licz­no­ści, albo ukar­to­wa­ne­go spi­sku. Nie­wąt­pli­wie pew­na ilość osób zmego oto­cze­nia chcia­ła mipod­sta­wić nogę. Bóg je­den wie dla­cze­go, ale wy­da­je się, że tak mu­sia­ło być. Wkaż­dym ra­zie oskar­że­nie zbu­do­wa­ne jest głów­nie nahi­sto­rii zeznik­nię­ciem dziew­czy­ny. Od­two­rzo­no ją ten­den­cyj­nie namoją nie­ko­rzyść, fał­szy­wie na­świe­tla­jąc fak­ty, ato, codla mnie było na­ka­zem su­mie­nia, na­zwa­no wul­gar­nie „pró­bą uwie­dze­nia”.


  – No, niech się pan tak nie de­ner­wu­je – prze­rwał muprze­wod­ni­czą­cy. – Wten spo­sób nie po­su­nie­my się da­lej. Mu­szę też upo­mnieć pana: na­le­ży trzy­mać się jak naj­ści­ślej fak­tów. Czy nie po­dej­mo­wał pan ni­g­dy żad­nych prób zbli­że­nia się dopan­ny Si­mons? Ini­cja­ty­wa wy­szła zjej stro­ny? Kie­dy tobyło, gdzie iw ja­kich oko­licz­no­ściach? Pro­szę się uspo­ko­ić, nie stoi pan prze­cież przed są­dem, lecz przed człon­ka­mi Ko­mi­sji. Na­szym za­da­niem jest nie roz­strzy­ga­nie opań­skiej wi­nie, tyl­ko ofak­tach. Cho­dzi nam wy­łącz­nie ofak­ty, pa­nie Jo­nas. Tyl­ko one są dla nas waż­ne.


  „Fak­ty – my­ślał Ba­si­le – tyl­ko fak­ty.” Nie­na­wi­dził tego sło­wa. Jak opie­rać się nafak­tach, kie­dy róż­ne odsie­bie wiel­ko­ścią ikształ­tem nie dają się spo­ić wtrwa­łą kon­struk­cję; czy­tał gdzieś kie­dyś, że fakt jest fak­tem, ale nie jest praw­dą; na­wet ty­siąc fak­tów nie two­rzy jesz­cze jed­nej je­dy­nej praw­dy. Jak­że nie­na­wist­ne były mufak­ty, one same ito sło­wo; może doj­dzie dotego, że za­cznie nie­na­wi­dzić ilu­dzi ukry­wa­ją­cych się zafak­ta­mi, ato wy­łącz­nie dla­te­go, że wła­śnie one wbrew pra­wu iroz­sąd­ko­wi przy­zna­wa­ły tym lu­dziom słusz­ność.


  „– Poskoń­czo­nej roz­mo­wie zrad­cą szkol­nym Ro­mey­nem uda­łem się dopo­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go, aby za­pa­lić faj­kę ize­brać my­śli. Za­sta­łem tam pa­nią Ne­efs, któ­ra wol­ną go­dzi­nę wy­ko­rzy­sty­wa­ła wła­śnie napo­pra­wia­nie za­dań kla­so­wych. Pani Ne­efs uczy­ła fi­zy­ki wtrzech niż­szych kla­sach ibu­dzi­ła wśród mło­dzie­ży strach więk­szy, niż uda­ło się toosią­gnąć in­nym jej ko­le­gom pofa­chu. Wy­da­wa­ło się, że dum­na jest zsie­bie, je­że­li wcią­gu dnia nie za­da­ła mniej niż dwa­dzie­ścia za­dań zakarę. Ile­kroć pa­trzy­łem nanią, mu­sia­łem my­śleć ojej pie­skach. Każ­de­go po­po­łu­dnia oby­dwa tezwie­rząt­ka ho­len­der­skiej rasy cze­ka­ły nanią przed szko­łą. Wa­bi­ły się Gin iWhi­sky, aprzy­pro­wa­dza­ła jeza­wsze słu­żą­ca owło­sach za­cze­sa­nych po­dob­nie, jak ukła­da­ła się sierść nagło­wach pu­pil­ków. Pie­ski były dla uczen­nic zca­łej szko­ły te­ma­tem nie­ustan­nych na­igra­wań. Kie­dyś wy­cho­dząc zeszko­ły usły­sza­łem, jak jed­na zdziew­cząt po­wie­dzia­ła dodru­giej: „Czyż­by coś przy­tra­fi­ło się trzem pie­skom Ko­ciej Skór­ki! Dziś się wca­le nie zja­wi­ły! Nie uda­ło misię do­ciec, cze­mu pani Ne­efs za­wdzię­cza­ła prze­zwi­sko Ko­cia Skór­ka, czy szcze­gól­ne­mu upodo­ba­niu dodo­świad­czeń zprą­dem iko­cim fu­trem, czy też temu, że przez całą zimę pa­ra­do­wa­ła weks­cen­trycz­nym ty­gry­sim fu­trze, ana­wet pod­czas chłod­nych dni, gdy nie dzia­ła­ło jesz­cze cen­tral­ne ogrze­wa­nie, wkła­da­ła jena sie­bie idąc nalek­cję dokla­sy.


  – Dzień do­bry pani – po­wie­dzia­łem uda­jąc, że szu­kam nasto­li­ku ja­kie­goś cza­so­pi­sma. Było mitro­chę wstyd, że za­miast wtej chwi­li znaj­do­wać się wkla­sie, sto­ję tui grze­bię wsto­sie ga­zet.


  Ko­cia Skór­ka prze­stra­szy­ła się, nie sły­sza­ła bo­wiem, kie­dy wsze­dłem dopo­ko­ju.


  – Ach, dzień do­bry, pa­nie Jo­nas – od­par­ła. – Przed chwi­lą py­ta­ła opana jed­na zdziew­cząt. Są­dzi­ła, że tupana za­sta­nie.


  – By­łem udy­rek­to­ra – wy­ja­śni­łem. – Acze­go chcia­ła ode mnie?


  – Nie wiem, nie po­wie­dzia­ła mitego. Po­in­for­mo­wa­łam ją, że wi­dzia­łam pana wto­wa­rzy­stwie dy­rek­to­ra irad­cy szkol­ne­go, naco oświad­czy­ła, że za­cze­ka wko­ry­ta­rzu.


  – Dzię­ku­ję pani bar­dzo. Spraw­dzę, czy jesz­cze tam jest.


  Scho­wa­łem dokie­sze­ni faj­kę, któ­rej nie zdą­ży­łem na­wet za­pa­lić, iwy­sze­dłem kie­ru­jąc się wstro­nę to­a­let na­uczy­ciel­skich. Aby tam do­trzeć, mu­sia­łem przejść obok mo­jej kla­sy, in­nej dro­gi nie było. Przez otwar­te drzwi zaj­rza­łem doVa iVb: wjed­nej kla­sie okrą­gła jak księ­życ twarz Sa­lo­mon­sa po­ru­sza­ła się ni­czym czer­wo­ny lam­pion obok hy­dro­gra­ficz­nej mapy Skan­dy­na­wii, wdru­giej zaś zo­ba­czy­łem po­chy­łe, ra­chi­tycz­ne ple­cy pan­ny Paep wy­pi­su­ją­cej wła­śnie nata­bli­cy: «Kon­kor­dat Worm­ski (1122)». Moje kro­ki dud­ni­ły polu­strza­nych ta­flach po­sadz­ki. Za­nim do­sze­dłem doto­a­let, usły­sza­łem szyb­ki stu­kot dam­skich ob­ca­sów.


  – Pa­nie Jo­nas! – do­szło mnie ci­che wo­ła­nie.


  Obej­rza­łem się przez ra­mię iuda­jąc za­sko­cze­nie, przy­sta­ną­łem. Praw­dę mó­wiąc mo­głem bez oglą­da­nia się po­wie­dzieć, kto zamną bie­gnie, wła­ści­wie wie­dzia­łem tojuż odchwi­li, kie­dy pani Ne­efs za­ko­mu­ni­ko­wa­ła mi, że ktoś omnie py­tał. Przez całe ży­cie sta­ra­łem się zwal­czać wso­bie to, cona­zwał­bym umie­jęt­no­ścią prze­czu­wa­nia wy­da­rzeń. Prze­ko­na­łem się, że wcze­śniej czy póź­niej za­wsze moje prze­czu­cia oka­zy­wa­ły się traf­ne. Dla­te­go nie chcia­łem ich. Prze­czu­cia bar­dzo czę­sto na­da­ją ży­ciu cał­kiem inny sens, niż moż­na byso­bie tego ży­czyć. Wal­czy­łem zrze­czy­wi­sto­ścią, któ­rą wi­dzia­łem, ale wzdra­ga­łem się wnią wie­rzyć, pró­bo­wa­łem uciec odjej pra­wi­dło­wo­ści, ustrzec się odniej, pod­sta­wia­jąc wjej miej­sce moją wła­sną, we­wnętrz­ną rze­czy­wi­stość. Nic jed­nak ztego nie wy­szło, nie umia­łem wziąć ży­cia wcu­gle, spa­da­ło mina kark jak dra­pież­ny ptak, ata­ko­wa­ło ipo­wa­la­ło nazie­mię. Cóż mo­głem nato po­ra­dzić, było ode mnie sil­niej­sze, aprze­cież kil­ko­ma li­nij­ka­mi wier­sza czy su­itą Ba­cha nie ode­gna się dra­pież­ne­go pta­ka.


  I wtej chwi­li, kie­dy Mar­ta Si­mons sta­ła przede mną wko­ry­ta­rzu, też już wie­dzia­łem, że nie do­ro­słem dosta­wie­nia czo­ła tej prze­po­tęż­nej sile. Tym ra­zem dra­pież­ny ptak po­słu­żył się Mar­tą, moją so­jusz­nicz­ką, żeby mnie po­ko­nać. Ale czy jatego nie pra­gną­łem? Może tobył wła­śnie po­czą­tek wiel­kie­go speł­nie­nia? Czyż nie śni­łem, że sła­bość ipraw­da spo­tka­ją się pew­nej nocy uwrót dowiecz­no­ści, jak Jo­achim iAnna spo­tka­li się uZło­tej Bra­my? Mo­głem po­my­lić miej­sce iczas tego spo­tka­nia. Cał­kiem moż­li­we, że mia­ło na­stą­pić nie wnocy, ale któ­re­goś zwy­kłe­go po­po­łu­dnia wśrod­ku ty­go­dnia, aową Zło­tą Bra­mą był zim­ny szkol­ny ko­ry­tarz.


  – Py­ta­łaś omnie wpo­ko­ju na­uczy­ciel­skim? – chcia­łem się upew­nić. – Cosię sta­ło? Masz taką minę, jak­by Pud­ding za­pi­sał cię wswo­im no­te­sie? – za­żar­to­wa­łem, ale nie uda­ło misię wy­wo­łać uśmie­chu najej twa­rzy. Spra­wia­ła wra­że­nie śmier­tel­nie nie­szczę­śli­wej. Na­wet ża­ło­wa­łem, że po­zwo­li­łem so­bie nadow­cip.


  – Pa­nie Jo­nas – po­wie­dzia­ła tak ci­cho, że le­d­wie mo­głem zro­zu­mieć – mu­szę na­tych­miast zpa­nem po­roz­ma­wiać.


  Ser­ce za­bi­ło mimoc­niej, naj­pierw zo­ba­czy­łem jej usta, wil­got­ne czer­wo­ne war­gi, apo­tem łań­cu­szek zko­ścia­ny­mi sło­ni­ka­mi za­wie­szo­ny naszyi. Była tota­nia, nie­mod­na ozdo­ba, któ­rą za­pew­ne jej mat­ka prze­sta­ła już no­sić.


  – Czy tota­kie pil­ne? Dowpół dopią­tej mam lek­cje – po­wie­dzia­łem – ity też. Może by­ło­by le­piej, aże­by­śmy po­roz­ma­wia­li póź­niej? Mogę zo­stać parę mi­nut dłu­żej.


  – Wkaż­dym ra­zie chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać zpa­nem jesz­cze dziś. Woso­bi­stej spra­wie.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko temu. Aza­tem owpół dopią­tej. Ostat­nią lek­cję mam wpierw­szej kla­sie. Przyjdź wo­bec tego tam. Wiesz, gdzie tojest? Napierw­szym pię­trze no­we­go skrzy­dła. Za­raz zasalą che­mii.


  – Chy­ba wiem – od­par­ła.


  Ski­ną­łem gło­wą.


  – Do­brze, ate­raz idź już dokla­sy, bobę­dzie na­rze­ka­nie, że dłu­go nie wra­casz. No, gło­wa dogóry, ja­koś towszyst­ko roz­wią­że­my.


  Wca­le nie by­łem prze­ko­na­ny, że na­praw­dę roz­wią­że­my, ale chcia­łem, aby wie­dzia­ła, że może namnie li­czyć, że je­ste­śmy so­jusz­ni­ka­mi wna­szej sła­bo­ści iw pra­gnie­niu praw­dy. Pa­trząc zaod­cho­dzą­cą, stwier­dzi­łem kuwła­sne­mu zdzi­wie­niu, że uśmie­cham się. Kie­dy tak sta­łem sam wko­ry­ta­rzu, na­gle wszyst­ko wy­da­ło misię zdu­mie­wa­ją­co pro­ste. Nie było już rze­czy­wi­sto­ści tej, cojak dra­pież­ny ptak chwy­ta­ła mnie zakark, ani tej dru­giej, we­wnętrz­nej. Była tyl­ko wia­ra zbli­ża­ją­ca lu­dzi dosie­bie wcza­sie pró­by isa­mot­no­ści, wowej nie­po­dziel­nej chwi­li mię­dzy przy­pły­wem iod­pły­wem, mię­dzy ży­ciem awiecz­no­ścią, kie­dy hi­sto­ria ludz­ko­ści przyj­mu­je inny bieg. Tawia­ra nie wnas, lecz poza nami pło­nie wpo­nad­cza­so­wej rze­czy­wi­sto­ści. Tawia­ra… tosztor­mo­we la­tar­nie du­szy.


  W go­dzi­nę póź­niej Mar­ta Si­mons sie­dzia­ła przede mną wpu­stej otej po­rze kla­sie, obok pra­cow­ni che­micz­nej. Spoj­rza­łem nata­bli­cę; po­zo­stał naniej zprzed­ostat­niej go­dzi­ny lek­cyj­nej dia­gram sta­ty­stycz­ny, ma­ją­cy chy­ba coś wspól­ne­go zpro­duk­cją wę­gla. Nad dia­gra­mem ktoś czer­wo­ną kre­dą na­pi­sał: «Pro­szę nie ście­rać.» Zmy­te przed pię­cio­ma mi­nu­ta­mi bocz­ne płasz­czy­zny ta­bli­cy były pra­wie su­che, po­zo­sta­ło tyl­ko jesz­cze kil­ka wil­got­nych plam, ni­czym ar­chi­pe­lag ciem­nych wysp nanie­skoń­cze­nie sza­rym mo­rzu chmur wy­sy­cha­ją­ce­go li­no­leum.


  – Nopo­wiedz, Mar­to, wresz­cie, cosię sta­ło?


  Sie­dzia­ła tro­chę zmie­sza­na, nie mo­gąc odrazu zna­leźć wła­ści­wych słów. Roz­mo­wa wczte­ry oczy zna­uczy­cie­lem, ito wspra­wie oso­bi­stej, nie zda­rza się co­dzien­nie. Mu­sia­ła naj­pierw przy­wyk­nąć dotej sy­tu­acji. Kie­dy tak sie­dzia­ła, przy­po­mi­na­ła mipo­stać zbaj­ki, uro­cze­go Kop­ciusz­ka wy­pę­dzo­ne­go włach­ma­nach zdomu przez obrzy­dli­wą złą ma­co­chę, aktó­ry po­tem zadzień czy dwa wpadł dogłę­bo­kiej stud­ni iobu­dził się najej dnie wcu­dow­nym spra­wie­dli­wym świe­cie, aw koń­cu zado­brą służ­bę iuczci­wość otrzy­mał za­pła­tę wzło­cie. Baj­ki za­zwy­czaj koń­czą się hap­py-en­dem, jed­nak trud­no było prze­wi­dzieć, jak za­koń­czy się baj­ka Mar­ty.


  Po chwi­li dziew­czy­na opa­no­wa­ła zde­ner­wo­wa­nie, mó­wi­ła te­raz szyb­ko, aja uważ­nie słu­cha­łem. Wresz­cie do­szła wswej re­la­cji doma­co­chy, któ­ra jed­nak­że nie wy­da­wa­ła się oso­bą złą ani szpet­ną, wła­ści­wie nie była też ima­co­chą, ale ro­dzo­ną mat­ką Mar­ty. Jed­nak – jak wy­ni­ka­ło zopo­wia­da­nia dziew­czy­ny – toi owo wpo­stę­po­wa­niu pani Si­mons napew­no za­słu­gi­wa­ło nana­ga­nę. Odsze­ściu lat, kie­dy nistąd, nizo­wąd mał­żo­nek opu­ścił ją iwy­je­chał doBra­zy­lii, pani Si­mons wio­dła nie­ure­gu­lo­wa­ne ży­cie do­syć we­so­łej sło­mia­nej wdów­ki, któ­ra my­śląc oza­bez­pie­cze­niu swej eg­zy­sten­cji sta­ra­ła się naprze­strze­ni tego cza­su oko­chan­ków. Otym, że nie była oso­bą lek­ko­myśl­ną, dzia­ła­ją­cą wspo­sób nie­prze­my­śla­ny, naj­le­piej świad­czył wy­bór, ja­kie­go do­ko­ny­wa­ła. Naj­pierw zja­wił się wjej ży­ciu zna­ny spe­cja­li­sta wza­kre­sie chi­rur­gii pla­stycz­nej, po­tem pe­wien kon­sul, na­stęp­nie wyż­szy urzęd­nik, wresz­cie dy­rek­tor wiel­kie­go domu to­wa­ro­we­go. Pani Si­mons była ko­bie­tą owy­so­kich aspi­ra­cjach iw spo­sób pla­no­wy pię­ła się co­raz wy­żej przez wszyst­kie ro­dza­je branż. Praw­do­po­dob­nie bra­ła wten spo­sób od­wet zazmar­no­wa­ną mło­dość, zaroz­bi­te mał­żeń­stwo, zktó­re­go wy­pa­dło jej zre­zy­gno­wać narzecz awan­tur­ni­czej wi­zji fa­zen­dy wdo­li­nie Pa­ra­iby. Nie­daw­no – mó­wi­ła Mar­ta – mat­ka po­zna­ła Jo­ha­na Dre­xe­le­ra, ge­ne­ral­ne­go dy­rek­to­ra Kon­cer­nu Epp ipre­ze­sa Izby Han­dlo­wej, czło­wie­ka nie­zwy­kle wpły­wo­we­go – cie­szą­ce­go się szcze­gól­ny­mi wzglę­da­mi pre­zy­den­ta – któ­ry rów­nież domi­ni­stra fi­nan­sów zwra­cał się: «mon ami Ju­lien». Po­dob­no nie tyl­ko na­uczył gło­wę pań­stwa gry wba­ka­ra­ta, ale wy­zy­sku­jąc oso­bi­sty wpływ nanie­go zdo­łał nie­omal cał­ko­wi­cie uza­leż­nić jego po­li­ty­kę go­spo­dar­czą odswo­ich pry­wat­nych ka­pi­ta­łów. Dre­xe­ler oddaw­na już prze­stał być dla sze­ro­kiej pu­blicz­no­ści po­sta­cią nie­zna­ną; ani jed­na ofi­cjal­na uro­czy­stość nie od­by­ła się bez tego, żeby wga­ze­tach nie zna­la­zło się jego na­zwi­sko, czę­sto fo­to­gra­fia, czy też żeby ztej oka­zji nie po­pi­sy­wał się przed ka­me­ra­mi TV. Cha­rak­te­ry­stycz­na po­stać. Mar­ta nie mu­sia­ła migo na­wet opi­sy­wać, mia­łem przed oczy­ma jego twarz: łysa, jak­by od­la­na zbrą­zu czasz­ka iasce­tycz­ne rysy bud­dyj­skie­go mni­cha, ma­ska kry­ją­ca lek­ko­du­cha ige­niu­sza ra­bun­ko­wej go­spo­dar­ki – ką­sek dla ka­ry­ka­tu­rzy­stów, któ­rzy tak chęt­nie rzu­ci­li się nanie­go, gdy przed dwo­ma laty na­zwi­sko jego po­ja­wi­ło się nała­mach pra­sy wzwiąz­ku zgło­śnym skan­da­lem zbun­kra­mi. Przy­po­mi­na pan so­bie za­pew­ne tę afe­rę. Je­dy­nym, któ­ry wy­szedł zniej obron­ną ręką, był Jo­han Dre­xe­ler, ato dzię­ki pro­tek­cji pre­zy­den­ta ikrzy­wo­przy­się­stwu, ja­kie­go zżycz­li­wo­ści dla nie­go do­pu­ścił się „mora ami Ju­lien”.


  Tak więc dy­rek­tor domu to­wa­ro­we­go, nie ma­jąc naj­mniej­szych szans przy ry­wa­lu for­ma­tu Jo­ha­na Dre­xe­le­ra, wy­pro­szo­ny zo­stał przez ku­chen­ne drzwi, aw dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny póź­niej fron­to­wy­mi drzwia­mi wpro­wa­dził się ge­ne­ral­ny dy­rek­tor kon­cer­nu Epp. Po­cząt­ko­wo przy­cho­dził oróż­nych po­rach iw róż­nych od­stę­pach cza­su; naj­czę­ściej te­le­fo­no­wał dopani Si­mons wgo­dzi­nach ran­nych iuma­wiał się znią nawie­czo­ry, któ­re spę­dza­li poza do­mem. Wtam­tym okre­sie Mar­ta wi­dy­wa­ła gotyko prze­lot­nie, przed do­mem albo wprzed­po­ko­ju, kie­dy przy­jeż­dżał pomat­kę. Popię­ciu dniach jed­nak za­czął by­wać wich domu czę­ściej ipo­zo­sta­wał dłu­żej, azna­mien­ne było, że swo­je wi­zy­ty prze­kła­dał te­raz nago­dzi­ny, wktó­rych pani Si­mons nie było wdomu. Do­po­mógł jej zresz­tą wuzy­ska­niu po­sa­dy re­dak­tor­ki wpew­nym cza­so­pi­śmie dla ko­biet, cozmu­sza­ło ją dodo­syć czę­stych wy­jaz­dów dla prze­pro­wa­dza­nia wy­wia­dów zezna­ny­mi au­tor­ka­mi albo dla pi­sa­nia spra­woz­dań zod­by­wa­ją­cych się wróż­nych miej­sco­wo­ściach kra­ju po­ka­zów mody. Dre­xe­ler zja­wiał się mię­dzy pią­tą trzy­dzie­ści aszó­stą trzy­dzie­ści, poza­koń­cze­niu lek­cji wszko­le, ale przed go­dzi­ną, wktó­rej mat­ka Mar­ty mo­gła już być wdomu. Bar­dzo tozręcz­nie ukar­to­wał.


  – Napo­cząt­ku nie do­my­śla­łam się ni­cze­go – mó­wi­ła Mar­ta. – Za­czę­ło się odpo­da­run­ków, drob­nych, nie­dro­gich. Nie mo­gły one wzbu­dzić umat­ki żad­nych po­dej­rzeń, zwłasz­cza że wrę­czał jew spo­sób, wjaki ob­da­ro­wu­je się dziec­ko za­baw­ką: gła­skał mnie pogło­wie, szczy­pał wpo­li­czek. Nie mia­łam od­wa­gi od­mó­wić przy­ję­cia tych dro­bia­zgów. Lę­ka­łam się, że po­czu­je się ob­ra­żo­ny iże wy­wo­ła togniew mat­ki. Wkrót­ce jed­nak stał się na­tar­czy­wy, za­czął misię na­przy­krzać. Odpierw­szej chwi­li czu­łam in­stynk­tow­nie donie­go nie­chęć, ale te­raz za­czę­łam się gobać.


  Mar­ta wzię­ła doręki le­żą­cą naław­ce gum­kę iner­wo­wo gnio­tła ją wpal­cach. Nagum­ce wi­docz­ny był znak fa­brycz­ny: słoń, pra­wie iden­tycz­ny ztymi, ja­kie mia­ła naszyi. Chcia­łem na­wet za­py­tać, czy łań­cu­szek toteż po­da­ru­nek odDre­xe­le­ra, ale po­my­śla­łem, że chy­ba ten czło­wiek nie mógł mieć aż tak złe­go gu­stu. Przy jego moż­li­wo­ściach na­wet praw­dzi­wy słoń był­by za­pew­ne skrom­nym inie­zbyt kosz­tow­nym upo­min­kiem. Mar­ta uro­dzi­ła się chy­ba pod trzy­na­stym zna­kiem Zo­dia­ku, pod sło­niem, tyle wjej ży­ciu znim się wią­za­ło.


  – Nie chcia­łam gospo­ty­kać, wra­ca­łam więc dodomu zeszko­ły ogo­dzi­nę póź­niej, ale ito nie po­ma­ga­ło. Raz cze­kał namnie przed szko­łą wwo­zie iza­miast dodomu„ za­wiózł mnie doswo­jej wiej­skiej po­sia­dło­ści. Pro­te­sto­wa­łam, pro­si­łam, że chcę je­chać dodomu, ale onśmiał się tyl­ko. «Co ty, nali­tość bo­ską, chcesz tam ro­bić? – py­tał. – Prze­cież mat­ki nie ma.» Łaj­dak za­cią­gnął mnie dosie­bie siłą ichciał upić. Za­cho­wy­wał się jak ma­ha­ra­dża iobie­cy­wał mizło­te góry, ale trzy­ma­łam się dziel­nie. Wkoń­cu wi­dząc, że nic nie wskó­ra, wpadł wewście­kłość irzu­cił się namnie. Wy­da­je misię, że po­dra­pa­łam mutwarz. Ucie­kłam stam­tąd. Cosił wno­gach po­bie­głam, doprzy­stan­ku au­to­bu­su od­le­głe­go opięt­na­ście mi­nut dro­gi.


  – Imat­ce otym nie opo­wie­dzia­łaś?


  – Tak. Mia­łam już tego wszyst­kie­go pouszy iopo­wie­dzia­łam wszyst­ko, ale nie uwie­rzy­ła. «Ty głup­ta­sie – po­wie­dzia­ła – coty so­bie wła­ści­wie wy­obra­żasz? Oncie­bie zwy­czaj­nie roz­piesz­cza, jak roz­piesz­cza się dziec­ko. Prze­cież tyjesz­cze je­steś dziec­kiem.» Wy­śmia­ła mnie wpraw­dzie, ale od­nio­słam wra­że­nie, że uda­je mó­wiąc, że minie wie­rzy. Napew­no orien­to­wa­ła się wsy­tu­acji, tyl­ko nie chcia­ła zry­wać zfa­ce­tem, któ­ry ob­sy­py­wał ją kosz­tow­no­ścia­mi, fu­tra­mi, zło­tem. Tookrop­ne, że mu­szę tak mó­wić owła­snej mat­ce, ale ona na­praw­dę go­to­wa by­ła­by rzu­cić mnie lwu napo­żar­cie.


  Przez chwi­lę mil­cza­ła. Przy­glą­da­łem się jej uważ­nie, poraz pierw­szy pa­trzy­łem nanią tak, jak mu­siał ją wi­dzieć Dre­xe­ler. Czyż­by pani Si­mons na­praw­dę była natyle na­iw­na, żeby nie wi­dzieć, że jej cór­ka prze­sta­ła być dziec­kiem?


  – Wczo­raj owpół dopią­tej znów namnie cze­kał. Zda­le­ka po­zna­łam jego sa­mo­chód iulot­ni­łam się bły­ska­wicz­nie. Za­nim zdo­łał za­wró­cić tym swo­im pu­dłem, już by­łam zaro­giem uli­cy. Wbie­głam doksię­ga­mi, doRe­dlin­ga. Zna pan ten sklep? Sto­jąc tam wi­dzia­łam, jak po­wo­li prze­je­chał. Mia­łam szczę­ście, nie za­uwa­żył mnie. Kie­dy nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nę­ło, wy­szłam nauli­cę. Po­sta­no­wi­łam pójść dore­dak­cji «Lady». Cze­ka­łam tam namat­kę dowpół doszó­stej, akie­dy wresz­cie się zja­wi­ła, zro­bi­ła misce­nę. Gdy­by pan tomógł sły­szeć! Po­wie­dzia­ła: «Prze­stań się zgry­wać, je­steś zamło­da, żeby uda­wać wam­pa.» Chy­ba pan ro­zu­mie, że tak da­lej nie może być. Janie mogę wró­cić dodomu. Boję się Dre­xe­le­ra…


  Nie za­uwa­ży­ła na­wet, że gum­ka pę­kła jej wpal­cach, ida­lej ba­wi­ła się dwie­ma po­łów­ka­mi.


  – Ado­kąd chcesz iść? – za­py­ta­łem.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Wszyst­ko jed­no. Jest mito zu­peł­nie obo­jęt­ne, by­le­bym tyl­ko jego nie wi­dzia­ła.


  – No, nie płacz – po­wie­dzia­łem uj­rzaw­szy wjej oczach łzy. – Znaj­dzie­my ja­kieś wyj­ście ztej sy­tu­acji.


  Wsta­łem iprzez chwi­lę spa­ce­ro­wa­łem mię­dzy rzę­da­mi pu­stych ła­wek. Cała taokrop­na hi­sto­ria na­pa­wa­ła mnie wstrę­tem. Pra­gną­łem, aby mnie Mar­ta nie wcią­ga­ła dotego, żeby nie ob­cią­ża­ła mego su­mie­nia po­czu­ciem ja­kiejś ogrom­nej winy. Wiem, tobyło tchó­rzo­stwo, ale cał­kiem ina­czej wy­obra­ża­łem so­bie owo wy­ma­rzo­ne przy­mie­rze. Ni­g­dy przez myśl mina­wet nie prze­szło, że mo­gło­by być ono wy­mie­rzo­ne prze­ciw oso­bie trze­ciej, nie mó­wiąc już otym, że świa­do­mość, iż wtym przy­pad­ku ową trze­cią oso­bą miał być wła­śnie Dre­xe­ler, da­wa­ła tym mniej­szą oka­zję dora­do­ści. Przy­sta­ną­łem ispoj­rza­łem zaokno. Dre­xe­ler! Tona­zwi­sko ko­ja­rzy­ło misię zwy­so­kim mu­rem na­je­żo­nym dru­tem kol­cza­stym, zja­kimś za­kon­spi­ro­wa­nym obo­zo­wi­skiem, zsy­gna­li­za­cją świetl­ną, zko­pia­mi imi­kro­fil­ma­mi do­ku­men­tów ukry­tych wob­ca­sie buta. Jak moż­na do­brać się dota­kie­go czło­wie­ka? Co­kol­wiek się uczy­ni, oka­że się da­rem­nym tru­dem. Ajed­nak? Czy na­le­ży wmil­cze­niu przyj­mo­wać cio­sy ta­kie­go pi­ra­ta? Moje su­mie­nie bun­to­wa­ło się prze­ciw temu.


  – Znaj­dzie­my ja­kieś wyj­ście – po­wtó­rzy­łem pa­trząc napu­ste otej po­rze bo­isko szkol­ne, nagi­gan­tycz­ny ka­mien­ny dia­gram po­wo­li inie­do­strze­gal­nie za­nu­rza­ją­cy się wstre­fę cie­nia rzu­ca­ne­go przez sta­re skrzy­dło bu­dyn­ku.


  Mar­ta mil­cza­ła. Od­wró­ci­łem się istwier­dzi­łem zulgą, że nie pła­cze. Za­wsze czu­ję się bez­rad­ny nawi­dok pła­czą­cych ko­biet czy dziew­cząt. Te­raz mia­łem już pew­ność, że mój «Kop­ciu­szek» zna­lazł się nie­bez­piecz­nie bli­sko cem­bro­wa­nej stud­ni, apo­nie­waż nie wy­da­wa­ło misię praw­do­po­dob­ne, aby zna­la­zł­szy się najej dnie, mia­ła obu­dzić się win­nym, wspa­nia­łym ispra­wie­dli­wym świe­cie, po­sta­no­wi­łem uczy­nić wszyst­ko, cow ludz­kiej mocy, inie do­pu­ścić dowy­pad­ku. Nie było tojed­nak pro­ste. Wbaj­ce, tak – ale skąd wży­ciu wziąć ową cza­ro­dziej­ską różdż­kę, przy po­mo­cy któ­rej da­ło­by się uwię­zić wbu­tel­ce złe­go du­cha-Dre­xe­le­ra?


  – Są­dzę, że po­wi­nie­nem po­roz­ma­wiać ztwo­ją mat­ką – po­wie­dzia­łem wresz­cie.


  Mar­ta prze­ra­zi­ła się wy­raź­nie. Wsta­ła zmiej­sca.


  – Nie, pro­szę, niech pan tego nie robi – za­czę­ła mnie bła­gać. – Wten spo­sób nic pan nie osią­gnie. Prze­ciw­nie, bę­dzie jesz­cze go­rzej. Je­stem wdzięcz­na panu zado­bre chę­ci, ale mat­ka bę­dzie nie­zmier­nie ura­żo­na albo przy­naj­mniej bę­dzie uda­wa­ła. Aw koń­cu… wkoń­cu wszyst­ko się namnie skru­pi…


  No tonie. Mu­szę wy­znać, że ży­wi­łem ci­chą na­dzie­ję, iż nie sko­rzy­sta zmo­jej pro­po­zy­cji. Wy­mu­sza­nie najej mat­ce roz­mo­wy naten te­mat nie wy­da­wa­ło misię by­naj­mniej przy­jem­ną oko­licz­no­ścią. Ni­g­dy nie moż­na prze­wi­dzieć, docze­go zdol­ne są mat­ki, któ­re strę­czą wła­sne cór­ki swo­im ko­chan­kom.


  Było ci­cho, tyl­ko zuli­cy do­bie­gał dźwięk klak­so­nu.


  – Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej pan miwie­rzy – po­wie­dzia­ła szep­tem.


  – Na­wet przez chwi­lę nie po­my­śla­łem, że mo­gła­byś mitu opo­wia­dać ja­kieś zmy­ślo­ne hi­sto­rie. Cie­szę się, że ob­da­rzy­łaś mnie za­ufa­niem, iuwa­żam, że zro­bi­łaś słusz­nie.


  Usia­dłem nazim­nym ka­lo­ry­fe­rze, wpew­nym od­da­le­niu, zajej ple­ca­mi, tak abym nie mu­siał przez cały czas pa­trzeć jej woczy. Było wnich ja­kieś dziw­ne zdu­mie­nie, wspo­sób do­strze­gal­ny na­ra­sta­ją­ce zmi­nu­ty nami­nu­tę. Zdu­mie­nie nad świa­tem, za­gro­żo­nym nie­bez­piecz­nie szyb­ko roz­prze­strze­nia­ją­cą się epi­de­mią cho­ro­by, na­zwa­nej przez Io­ne­sco mia­nem „no­so­ro­ga­ci­zny”. Moja ge­ne­ra­cja zlek­ce­wa­ży­ła ostrze­że­nie Io­ne­sco, askut­ki tego zdnia nadzień sta­wa­ły się co­raz bar­dziej wi­docz­ne. Już osią­gnę­li­śmy sta­dium sło­nio­wa­to­ści. Ele­phan­ti­tis. Zja­wi­sko nie­mniej nie­po­ko­ją­ce. Imin­ten­syw­niej na­sza cy­wi­li­za­cja znad­dźwię­ko­wą szyb­ko­ścią ogar­nia­ła świat, tym bar­dziej nasz bio­lo­gicz­ny roz­wój co­fał się doepo­ki lo­dow­co­wej. Cał­kiem jak wfil­mie do­ku­men­tal­nym wy­świe­tla­nym odkoń­ca, napod­sta­wie któ­re­go po­zba­wie­ni po­czu­cia hu­mo­ru pe­sy­mi­ści mo­gli­by wnio­sko­wać, że hi­sto­ria ewo­lu­cji czło­wie­ka two­rzy za­mknię­te koło.


  – Sko­ro tak spra­wy wy­glą­da­ją – po­wie­dzia­łem – po­stą­pisz słusz­nie scho­dząc temu czło­wie­ko­wi nape­wien czas zoczu. Czy nie mo­żesz prze­nieść się nakil­ka dni, po­wiedz­my naty­dzień, doktó­rejś zprzy­ja­ció­łek?


  – My­śla­łam już otym – od­par­ła. – Trud­ność jed­nak po­le­ga natym, że te, doktó­rych mo­gła­bym się prze­nieść, mają zbyt cia­sne miesz­ka­nia, ain­nym nie mo­gła­bym wpeł­ni za­ufać. Oba­wiam się, że roz­ga­da­ły­by wszyst­ko, atego nie chcia­ła­bym ra­czej. Pan wie, jacy są lu­dzie…


  – Tak, tego istot­nie po­win­naś ra­czej uni­kać. No, cóż, trze­ba po­my­śleć oczymś in­nym. Zo­ba­czy­my… Może jabędę mógł cido­po­móc wzna­le­zie­niu ja­kie­goś schro­nie­nia.


  Prze­bie­głem wmy­śli róż­ne moż­li­wo­ści. Nie było tego zbyt wie­le, ale na­gle wy­da­ło misię, że mam, że zna­la­złem roz­wią­za­nie. Wie­dzia­łem, dokogo mógł­bym Mar­tę za­pro­wa­dzić. Od­sze­dłem więc odka­lo­ry­fe­ra ispoj­rza­łem naze­ga­rek: zapięć pią­ta.


  – Chodź – po­wie­dzia­łem. – Nie trać­my cza­su. Gdzie masz swo­je rze­czy?


  Spoj­rza­ła namnie. Za­uwa­ży­łem, że znik­nął zjej oczu ów bo­le­sny wy­raz, po­zo­sta­ło tyl­ko zdu­mie­nie, cie­ka­wość iwiel­ka uf­ność, czym jaz ko­lei po­czu­łem się zdu­mio­ny, po­nie­waż uświa­do­mi­łem so­bie, że sama przed chwi­lą po­wie­dzia­ła: «Pan prze­cież wie, jacy są lu­dzie.» By­łem za­tem wjej mnie­ma­niu inny niż więk­szość lu­dzi. Wca­le mito nie po­chle­bia­ło, po­czu­łem się na­wet za­sko­czo­ny imoże wpew­nym sen­sie roz­cza­ro­wa­ny. Nie chcia­łem być in­nym, nie chcia­łem, bydzie­lił mnie odlu­dzi ja­kiś dy­stans, prze­ciw­nie, chcia­łem zbli­żyć się donich, ito bez wzglę­du nazwią­za­ne ztym trud­no­ści.


  – Tecz­kę mam przy so­bie – od­po­wie­dzia­ła namoje py­ta­nie – aża­kiet zo­sta­wi­łam wko­ry­ta­rzu.


  – Do­brze. Wo­bec tego idzie­my. Tonie­da­le­ko stąd, naj­wy­żej dzie­sięć mi­nut mar­szu.


  Mo­gła­by te­raz po­wie­dzieć naprzy­kład: «Wie­dzia­łam, że pan mipo­mo­że» – albo coś wtym ro­dza­ju, ale ona nic nie po­wie­dzia­ła, nie sta­wia­ła żad­nych py­tań. Nie za­py­ta­ła na­wet, do­kąd ją pro­wa­dzę. Popro­stu szła zemną. Ufa­ła micał­ko­wi­cie. Wpo­dob­nej sy­tu­acji więk­szość dziew­cząt – jak jeznam zeszko­ły – pró­bo­wa­ły­by może po­ufal­sze­go tonu, na­wet odro­bi­ny ko­kie­te­rii. Mar­ta po­zo­sta­ła ite­raz miłą, po­waż­ną dziew­czy­ną, cojesz­cze bar­dziej utwier­dzi­ło mnie wprze­świad­cze­niu, że moim obo­wiąz­kiem jest bro­nić jej przed na­tar­czy­wo­ścią iego­istycz­nym bra­kiem zro­zu­mie­nia, ja­kie­go do­zna­wa­ła odwła­sne­go śro­do­wi­ska.


  Opu­ści­li­śmy gmach szko­ły. Nauli­cy Mar­ta ro­zej­rza­ła się nie­spo­koj­nie. Podru­giej stro­nie stał za­par­ko­wa­ny brud­no­żół­ty dwu­oso­bo­wy sa­mo­chód zwgnie­cio­nym zde­rza­kiem; Dre­xe­le­ra by­ło­by stać napew­no nacoś bar­dziej wy­kwint­ne­go. Nauli­cy nie gro­zi­ło nam za­tem nie­bez­pie­czeń­stwo. Przed nami szli dwaj męż­czyź­ni wczar­nych be­re­tach iko­szu­lach ko­lo­ru kha­ki. Je­den znich, zko­ali­cyj­ką nara­mie­niu, chru­pał su­cha­ry, aw ręce trzy­mał zie­lo­ny sztan­dar. Jego to­wa­rzysz dźwi­gał plik kar­tek, praw­do­po­dob­nie ulo­tek. Rę­kaw jego ko­szu­li opi­na­ła zie­lo­na opa­ska, po­dob­na dotych, ja­kie no­szą ba­ga­żo­wi nadwor­cach.


  Po­sta­no­wi­łem od­wró­cić uwa­gę Mar­ty odnur­tu­ją­cych ją pro­ble­mów iza­czą­łem roz­mo­wę nabyle jaki te­mat.


  – Ile tymasz wła­ści­wie lat? – za­py­ta­łem.


  – Wprzy­szłym mie­sią­cu skoń­czę sie­dem­na­ście – od­po­wie­dzia­ła iza­czer­wie­ni­ła się pouszy. Za­pew­ne po­dej­rze­wa­ła ja­kiś ukry­ty cel wtym py­ta­niu, dyk­to­wa­ny być może na­dzie­ja­mi, ja­kie wzbu­dza­ła wmęż­czy­znach po­kro­ju Dre­xe­le­ra.


  «Sie­dem­na­ście – po­my­śla­łem. – Czy moż­li­we, żeby jej mat­ka była oso­bą dotego stop­nia ogra­ni­czo­ną, aby tę mło­dą, sie­dem­na­sto­let­nią ko­bie­tę uwa­żać zadziec­ko?»


  – Ajak wy­pa­dły eg­za­mi­ny? Do­brze?


  Eg­za­mi­ny mie­li­śmy wła­śnie zasobą, zatrzy dni za­czy­na­ły się wa­ka­cje.


  – Chy­ba zu­peł­nie nie­źle – od­par­ła. – Boję się tyl­ko tro­chę oma­te­ma­ty­kę.


  – Prze­ko­nasz się, że wszyst­ko po­szło le­piej, niż się tego spo­dzie­wasz – po­wie­dzia­łem chcąc ją pod­nieść nadu­chu iza­raz do­da­łem: – Zmo­jej stro­ny nie mu­sisz się ni­cze­go oba­wiać, je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­ny zcie­bie. Mu­szę przy­znać, że rze­czy­wi­ście sta­rasz się.


  Mar­ta na­le­ża­ła douczen­nic śred­nich. Bez zbyt­nie­go wy­sił­ku osią­ga­ła prze­cięt­ne wy­ni­ki, anie­kie­dy na­wet ilep­sze, ale dotego po­trzeb­ny jej był do­ping. Mo­gła­by zpew­no­ścią zdo­być się nawię­cej, gdy­by nie roz­tar­gnie­nie, brak umie­jęt­no­ści kon­cen­tro­wa­nia się iszcze­gól­na po­bu­dli­wość ner­wo­wa, cozresz­tą udziew­cząt wjej wie­ku, azwłasz­cza una­tur za­mknię­tych, było zja­wi­skiem do­syć po­wszech­nym.


  Od­ga­du­jąc nie­ja­ko moje my­śli po­wie­dzia­ła na­gle:


  – Do­sko­na­ły na­uczy­ciel po­tra­fi na­wet zezłej uczen­ni­cy zro­bić cał­kiem nie­złą.


  Po raz pierw­szy po­wie­dzia­ła mikom­ple­ment świa­do­mie ina­wet zpew­nym od­cie­niem ko­kie­te­rii. Za­sko­czy­ło mnie totak da­le­ce, że wpierw­szej chwi­li nie wie­dzia­łem, cood­po­wie­dzieć.


  Na pla­cu Mę­czen­ni­ków, ustóp po­mni­ka po­le­głych żoł­nie­rzy, zgro­ma­dzi­ło się oko­ło stu de­mon­stran­tów; lu­dzi otwa­rzach bla­dych, zgorzk­nia­łych, po­dob­nych gip­so­wym ma­skom. Ubra­ni wko­szu­le ko­lo­ru kha­ki, no­si­li narę­ka­wach zie­lo­ne itrój­barw­ne opa­ski. Przy­by­li tuze sztan­da­ra­mi itrans­pa­ren­ta­mi. Sta­li mil­czą­cy wgru­pach popięć osób, aci­sza, wja­kiej od­by­wa­ła się taoso­bli­wa de­mon­stra­cja, oskar­ża­ła wy­mow­niej niż ilość jej uczest­ni­ków. Sta­do sta­rych cho­rych sło­ni, sku­pio­nych trwoż­nie nad brze­giem rze­ki cza­su, szu­ka­ło usie­bie ochro­ny ira­tun­ku. Dwaj idą­cy przed nami męż­czyź­ni przy­łą­czy­li się dode­mon­stran­tów, aten zopa­ską za­czął roz­da­wać ulot­ki. Znaj­do­wa­ła się tude­le­ga­cja by­łych więź­niów obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych; ze­bry wśród sło­ni: pa­sia­ste pi­ża­my, na­gie czasz­ki. De­le­ga­cja przy­by­ła ztrans­pa­ren­tem. Wid­niał nanim prze­ra­ża­ją­cy szkie­let zadru­ta­mi kol­cza­sty­mi, apo­ni­żej na­pis wy­ma­lo­wa­ny se­pią: NI­G­DY WIĘ­CEJ! Napla­cu. kie­ro­wa­li ru­chem po­li­cjan­ci ma­jąc rów­no­cze­śnie naoku de­mon­stran­tów. Pa­trzy­li­śmy nanich sto­jąc podru­giej stro­nie uli­cy. «PRAW­DA – po­my­śla­łem. – Nie oko­mu­ni­zmie tapraw­da, ale oFA­SZY­ZMIE. Wwiel­kich cza­sach ży­je­my, wZło­tym Wie­ku ko­lek­cjo­ne­rów prawd, bro­szu­ro­wych, ma­lo­wa­nych iprze­ma­lo­wy­wa­nych. Wepo­ce ko­niunk­tu­ry dla wszyst­kich oszu­stów zza­sa­da­mi mo­ral­ny­mi: skup kłamstw – wy­prze­daż prawd.»


  – Cóż toza okrop­ne zgro­ma­dze­nie? – za­py­ta­ła Mar­ta.


  – Wiec pro­te­sta­cyj­ny by­łych więź­niów po­li­tycz­nych iuczest­ni­ków ru­chu opo­ru zcza­su dru­giej woj­ny świa­to­wej – po­wie­dzia­łem. – Czy­ta­łem wga­ze­cie wczo­raj coś naten te­mat.


  – Prze­ciw cze­mu oni pro­te­stu­ją?


  – Prze­ciw ostat­nim nie­miec­kim za­ku­som nana­sze te­re­ny przy­gra­nicz­ne, gdzie lud­ność po­słu­gu­je się ję­zy­kiem nie­miec­kim. Pan­ger­ma­nizm znów pod­no­si gło­wę. Po­win­ni­śmy gobyli wy­tę­pić do­szczęt­nie. Po­peł­ni­li­śmy błąd: usu­nę­li­śmy fa­szyzm, po­zo­sta­wia­jąc jed­nak ko­rze­nie ina­wo­żąc nanowo grunt.


  Spo­strze­głem, że nie była wsta­nie po­dą­żać zamoją my­ślą.


  – Ale prze­cież Niem­cy są na­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi – za­uwa­ży­ła.


  Spoj­rza­łem po­nad jej gło­wą naod­waż­ne ha­sło wy­pi­sa­ne natrans­pa­ren­cie nie­sio­nym przez rów­nie od­waż­ną ko­bie­tę: RĘCE PRECZ, HER­RE­NVOLK!


  – Kie­dy by­łem wtwo­im wie­ku – po­wie­dzia­łem – na­szy­mi bo­ha­ter­ski­mi so­jusz­ni­ka­mi byli Ro­sja­nie, aNiem­ców uwa­ża­no wów­czas zapo­two­ry. Dziś na­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi są Niem­cy, apo­two­ra­mi Ro­sja­nie. Totyl­ko kwe­stia przy­sto­so­wa­nia kur­su do… doin­te­re­sów lu­dzi ta­kich jak Dre­xe­ler. Hi­sto­rii, Mar­to, nie ro­bią ge­ne­ra­ło­wie ani dy­plo­ma­ci, hi­sto­rię ro­bią ma­gna­ci ifa­bry­kan­ci. Wwa­szych pod­ręcz­ni­kach hi­sto­rii… «Ach, coteż japlo­tę – po­my­śla­łem. – Czyż miał­bym za­miar sam sie­bie oskar­żać owy­prze­da­wa­nie prawd?»


  – Wkaż­dym ra­zie – po­wie­dzia­łem – nie mu­sisz so­bie te­raz tym gło­wy za­przą­tać. Za­nim tybę­dziesz mia­ła wła­sny po­gląd wtej spra­wie, już inni będą na­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi. Le­piej idź­my.


  Opu­ści­li­śmy plac iskrę­ci­li­śmy wale­ję Par­ko­wą, obok domu den­ty­sty. Ubie­głej zimy za­plom­bo­wał mikieł iplom­ba pokil­ku ty­go­dniach wy­pa­dła. Wpar­ku dzie­ci sza­la­ły nabuz­zy­ca­bach, naj­now­szym ame­ry­kań­skim krzy­ku mody. Idąc wzdłuż ogro­dze­nia pa­trzy­li­śmy przez prze­świ­ty wży­wo­pło­cie naich har­ce, kie­dy na­gle Mar­ta za­py­ta­ła:


  – Po­dob­no jest pan ko­mu­ni­stą, czy topraw­da?


  – Kto tak mówi?


  – Nie­któ­re dziew­czę­ta zmo­jej kla­sy.


  – El­wi­ra Ga­lie?


  – Tak. – Spo­sób, wjaki topo­wie­dzia­ła, prze­ko­nał mnie, że nie my­li­łem się po­dej­rze­wa­jąc, iż nie cier­pi El­wi­ry.


  – Tonie jest ta­kie pro­ste. Wi­dzisz, czło­wie­ka nie moż­na, ot, tak so­bie wtło­czyć wja­kąś ru­bry­kę. Chrze­ści­ja­ni­nem jest się nie dla­te­go, że prze­strze­ga się przy­ka­zań Ko­ścio­ła inie dla­te­go też jest się ko­mu­ni­stą, że od­czu­wa się wstręt dokla­so­wej mo­ral­no­ści. – Na­gle po­czu­łem się bez­rad­ny. Jak mia­łem jej towy­ja­śnić? – God­ne po­ża­ło­wa­nia jest, że na­wet hi­sto­rycz­ne iide­olo­gicz­ne po­ję­cia nie uszły przed pa­sją kon­ser­wo­wa­nia – po­wie­dzia­łem. – Po­ję­cia tezde­gra­do­wa­ne zo­sta­ły dowar­to­ści pu­ste­go ha­sła, doslo­ga­nu re­kla­mo­we­go albo psy­cho­lo­gicz­ne­go pięt­na. Mal­raux mógł jesz­cze wswo­ich cza­sach pi­sać, że wszyst­ko, zaco lu­dzie go­to­wi się po­świę­cać, cowyż­sze jest nad ko­rzyść oso­bi­stą, mniej lub bar­dziej kon­se­kwent­nie przy­czy­nia się douspra­wie­dli­wie­nia ist­nie­ją­ce­go sta­nu rze­czy, boprzy­da­je god­no­ści: chrze­ści­jań­stwo – nie­wol­ni­kom, na­ród – oby­wa­te­lom, ko­mu­nizm – ro­bot­ni­kom. Dziś nie moż­na już tego na­zwać god­no­ścią. Ro­zu­miesz, cochcę przez topo­wie­dzieć?


  – Tak – od­par­ła tro­chę nie­pew­nie. Po­wi­nie­nem przy­pusz­czać, że nie ro­zu­mie. Może nie słu­cha­ła dość uważ­nie, amoże wogó­le nie chcia­ła ro­zu­mieć? Wie­le lu­dzi nie chce ro­zu­mieć, bo­wiem zro­zu­mieć zna­czy przy­sto­so­wać swo­je ży­cie dono­wych tre­ści, ado tego po­trzeb­na jest od­wa­ga mo­ral­na. Od­wa­ga mo­ral­na toteż je­den zowych za­kon­ser­wo­wa­nych stan­dar­do­wych pro­duk­tów. Iona zo­sta­ła zre­du­ko­wa­na dorzę­du jed­ne­go zlicz­nych slo­ga­nów, ta­kich jak: PRAW­DA OKO­MU­NI­ZMIE, NI­G­DY WIĘ­CEJ, RĘCE PRECZ, HER­RE­NVOLK, GOHOME MR. SUL­LI­VAN, BEA MAN AND WEAR BUL­LY’S SHO­UL­DER-PADS3


  Wresz­cie do­tar­li­śmy namiej­sce: ale­ja Ge­ne­ra­ła Som­mer­fel­da 43. No­wo­cze­sny bu­dy­nek miesz­kal­ny, uwej­ścia dzwon­ki, je­den pod dru­gim, wrzę­dach, jak gu­zi­ki nakla­wia­tu­rze akor­de­onu. Pan­na Ba­ert zaj­mo­wa­ła miesz­ka­nie nasiód­mym pię­trze, tozna­czy, zaj­mo­wa­ła jeprzed czte­re­ma laty. Odśmier­ci mo­jej mat­ki nie wi­dzia­łem jej. Może prze­pro­wa­dzi­ła się wtym cza­sie. Szyb­ko prze­bie­głem wzro­kiem na­zwi­ska nata­blicz­kach umiesz­czo­nych obok dzwon­ków.


  – No, mamy szczę­ście, jesz­cze tumiesz­ka – po­wie­dzia­łem uśmie­cha­jąc się doMar­ty ina­ci­sną­łem gu­zik obok ta­blicz­ki: BA­ERT.


  – Po­wie­dział pan «ona». Awięc toko­bie­ta? – Wi­dok za­smu­co­nej twa­rzy Mar­ty wy­wo­łał wemnie nie­win­ne pra­gnie­nie, bypo­gła­dzić ją poręce ipo­wie­dzieć coś mi­łe­go, cze­go jej jesz­cze nikt ni­g­dy nie po­wie­dział. Naszczę­ście wporę przy­po­mnia­łem so­bie wła­sne stwier­dze­nie sprzed nie­speł­na go­dzi­ny izre­zy­gno­wa­łem. Nie była już dziec­kiem. Nie mo­głem zresz­tą po­stą­pić tak przede wszyst­kim dla­te­go, że pra­gną­łem, aby przez całe ży­cie my­śla­ła omnie jak oczło­wie­ku, któ­ry oka­zał jej życz­li­wość nie ska­la­ną po­żą­da­niem. Tobyło bar­dzo waż­ne. Dla niej idla mnie. Na­wet je­śli kie­dyś bę­dzie szła dołóż­ka zróż­ny­mi męż­czy­zna­mi, po­zo­sta­nie wniej żywe pra­gnie­nie praw­dy ido­bra, za­wsze bę­dzie wi­dzia­ła znak naścia­nie.


  – Tak, toko­bie­ta. Moja daw­niej­sza na­uczy­ciel­ka. Bar­dzo miły czło­wiek, za­pew­niam cię. Totyl­ko, że… – Usły­sza­łem trza­ski wmi­kro­fo­nie igłos mó­wią­cy „halo!” tro­chę inny, niż gopa­mię­ta­łem. Był ja­kiś zmę­czo­ny inie­pew­ny. Wa­ha­łem się przez chwi­lę, za­nim pod­sze­dłem po­da­jąc swo­je na­zwi­sko.


  Po chwi­li pa­dła od­po­wiedź, te­raz, wtym sa­mym gło­sie, za­brzmia­ła nie­ma] ra­dość.


  – Pan Jo­nas? Na­praw­dę? Ato nie­spo­dzian­ka! Nie­chaj pan wcho­dzi nagórę.


  – Nie je­stem sam – od­par­łem. – Jest zemną ktoś, jed­na zmo­ich uczen­nic.


  – Nie szko­dzi. Niech pan wej­dzie.


  We­szli­śmy więc dobu­dyn­ku iko­ry­ta­rzem wstro­nę win­dy.


  – Chciał pan przed­tem coś jesz­cze po­wie­dzieć – za­gad­nę­ła mnie Mar­ta, kie­dy spro­wa­dza­łem win­dę nadół. – Po­wie­dział pan tyl­ko, że ona…


  – Ach, tak. Otóż ona jest brzyd­ka jak ro­pu­cha. Cał­kiem łysa, nie mana­wet brwi ani rzęs. Oso­bli­wa twarz. Wla­tach 1932-33 od­by­wa­ła to­ur­née ar­ty­stycz­ne. Kon­cer­to­wa­ła naŚlą­sku itam za­cho­ro­wa­ła naty­fus.


  – Awięc tozna­na skrzy­pacz­ka? – za­py­ta­ła.


  Wsia­da­jąc dowin­dy, mó­wi­łem da­lej:


  – Tak, była kie­dyś, za­nim za­cho­ro­wa­ła. Na­zwi­sko Isa Ba­ert moż­na było czy­tać napla­ka­tach wszyst­kich wiel­kich miast za­chod­niej Eu­ro­py, wy­stę­po­wa­ła też wPol­sce, naWę­grzech ina Bał­ka­nach. Poprze­by­ciu cho­ro­by nie mia­ła od­wa­gi po­ka­zy­wać się pu­blicz­nie. Od­czu­wa­ła lęk przed ludź­mi iosta­tecz­nie zre­zy­gno­wa­ła zkon­cer­tów. Przez kil­ka lat udzie­la­ła wdomu lek­cji gry naskrzyp­cach, ale nie trwa­ło todłu­go. Wno­wym re­żi­mie jazz ni­czym fala przy­pły­wu za­lał itak już słab­ną­ce ży­cie mu­zycz­ne, aż zmył jez po­wierzch­ni cał­ko­wi­cie. Na­stą­pi­ła wów­czas praw­dzi­wa eks­plo­zja dzi­kie­go jaz­zu; towła­śnie wte­dy dolit­tle old Eu­ro­pa za­im­por­to­wa­ni zo­sta­li wdy­plo­ma­tycz­nym ku­frze: Sim Ray iThe Buf­fle­he­ads wraz zpla­nem Or­pheya isty­lem hi­gie­nicz­nym wma­lar­stwie, aCra­zy-trum­pet­boys sta­li się ido­la­mi za­śle­pio­ne­go Za­cho­du. Nikt nie chciał już grać naskrzyp­cach, agdy­by na­wet zna­lazł się chęt­ny, nie mógł­by grać, po­nie­waż wsku­tek wstrzy­ma­nia sub­wen­cji dla uczel­ni mu­zycz­nych, oper iagen­cji kon­cer­to­wych, trze­ba było zko­niecz­no­ści jepo­za­my­kać, zwy­jąt­kiem nie­licz­nych, wspie­ra­nych przez ja­kie­goś wspa­nia­ło­myśl­ne­go pro­tek­to­ra. Rząd, ma­jąc ręce zwią­za­ne wszel­kie­go ro­dza­ju woj­sko­wy­mi, go­spo­dar­czy­mi ikul­tu­ral­ny­mi ukła­da­mi, wy­brał kurs bi­zan­tyj­ski ipo­sta­wił naThe Buf­fle­he­ads prze­ciw Beetho­ve­no­wi. Cięż­ki był toczas dla pan­ny Ba­ert. Lu­dzie jej po­kro­ju nie mają umie­jęt­no­ści przy­sto­so­wy­wa­nia się, prą­dy prze­ciw­ne są dla nich zbyt sil­ne i… o, coto jest?


  Win­da za­miast nasiód­mym, za­trzy­ma­ła się naósmym pię­trze. Praw­do­po­dob­nie na­ci­sną­łem nie­wła­ści­wy gu­zik.


  – Pro­szę cię, na­ci­śnij sió­dem­kę – zwró­ci­łem się doMar­ty.


  Ru­szy­li­śmy wdół, aona po­wie­dzia­ła:


  – Kie­dyś wdomu mo­jej przy­ja­ciół­ki sły­sza­łam na­gra­ny napły­cie kon­cert skrzyp­co­wy. Był tochy­ba Sa­int-Sa­ëns. Wła­ści­wie bar­dzo misię topo­do­ba­ło, mam namy­śli brzmie­nie in­stru­men­tu, bosam kon­cert wy­dał misię nud­ny. Apan gra naskrzyp­cach?


  – Cza­sa­mi – od­par­łem znutą me­lan­cho­lii.


  Mimo woli spoj­rza­łem zno­wu nako­ścia­ne sło­ni­ki. Znie­wia­do­mej przy­czy­ny draż­ni­ły mnie, jak­by tobyła amo­ral­na ma­skot­ka, oja­kimś spro­śnym zna­cze­niu. Odkogo mo­gła jedo­stać? Pa­trząc naów amu­let do­zna­łem na­gle olśnie­nia; zprze­ra­że­niem uświa­do­mi­łem so­bie, że wiem wresz­cie, cobyło tym strasz­nym, codziew­czę­ta co­dzien­nie no­si­ły zesobą wtecz­kach. Otóż pa­pier wze­szy­tach miał prze­waż­nie znak wod­ny przed­sta­wia­ją­cy sło­nia, okład­ki nie­któ­rych ze­szy­tów zdo­bi­ła ko­lek­cja wszyst­kich moż­li­wych od­mian trą­bow­ców: ma­mu­ty, sło­nie in­dyj­skie, afry­kań­skie ija­kieś tam jesz­cze. Cała sło­nio­wa ro­dzi­na. „No, nie – po­my­śla­łem – nie, toby­ło­by okrop­ne; nali­tość bo­ską tyl­ko nie kult sło­nia!” Ajed­nak, czy wostat­nim cza­sie Ko­bra nie zo­stał od­zna­czo­ny duń­skim Or­de­rem Sło­nia? Aśre­dnio­wiecz­ne czar­ki wkształ­cie sło­nio­wych trąb, asto­ja­ki dopa­ra­so­li wfor­mie sło­nio­wej nogi, czy znów nie były wmo­dzie? Tojuż za­kra­wa­ło nama­ka­brycz­ny sen.


  Pan­na Ba­ert spra­wia­ła też wra­że­nie oso­by zbu­dzo­nej zmę­czą­ce­go snu, kie­dy wchwi­lę póź­niej sie­dzie­li­śmy wjej miesz­ka­niu za­sta­wio­nym sta­ro­mod­ny­mi szwedz­ki­mi me­bla­mi, ma­jąc przed sobą go­spo­dy­nię, aza jej ple­ca­mi mu­zy­kę za­pi­sa­ną nanie­bie uję­tym niby ekran ramą wiel­kie­go okna: rów­no­le­gle bie­gną­ce prze­wo­dy te­le­fo­nicz­ne, jak gre­go­riań­ska czte­ro­li­nia, ana nich nie­ru­cho­me pta­ki – ćwierć­nu­ty.


  Wspa­nia­łe, nie­bie­skie jak udziec­ka oczy Isy Ba­ert pa­trzy­ły namnie dłu­go, po­waż­nie, zna­tę­żo­ną uwa­gą, jak­by za­da­wa­ły so­bie trud od­szu­ka­nia wpa­mię­ci in­ne­go ob­ra­zu niż ten, któ­ry nie­spo­dzia­nie na­rzu­ci­ła jej rze­czy­wi­stość, ob­ra­zu, któ­ry był two­rem jej wy­obraź­ni. Jej oczy za­li­cza­ły się donie­licz­nych, któ­re nie wzbu­dza­ły wemnie lęku ani po­czu­cia winy. Wnie tyl­ko pa­trząc, nie wi­dzia­ło się wca­le szpe­to­ty jej twa­rzy; ich bar­wa do­sko­na­le har­mo­ni­zo­wa­ła ztym wnę­trzem iz mu­zy­ką, któ­rej Isa Ba­ert słu­ży­ła przez tyle lat: głę­bo­ki, lśnią­cy błę­kit skan­dy­naw­skich je­zior, ota­fli ro­ze­dr­ga­nej wa­chla­rzo­wa­tym śla­dem ła­bę­dzia zTu­one­li.


  Upły­nę­ła jesz­cze chwi­la, za­nim zdo­by­ła się napierw­sze sło­wa. Przy­czy­ną mil­cze­nia było za­pew­ne wzru­sze­nie wy­wo­ła­ne spo­tka­niem.


  – Todo­praw­dy miłe zpana stro­ny, że mnie pan od­wie­dził. Odna­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia upły­nę­ła cała wiecz­ność – ode­zwa­ła się czy­niąc ręką gest, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy chust­ka za­kry­wa­ją­ca jej nagą czasz­kę nie zsu­nę­ła się za­nad­to. Była todal­ma­tyń­ska chust­ka, pa­miąt­ka zpo­dró­ży; w1950 roku pan­na Ba­ert wy­stę­po­wa­ła wDu­brow­ni­ku iSpli­cie.


  – Tak, czte­ry lata, pra­wie pół wiecz­no­ści – uśmiech­ną­łem się za­wsty­dzo­ny. – Aco upani?


  Nie od­po­wie­dzia­ła nato: «dzię­ku­ję, do­brze» ani «nie­szcze­gól­nie», czy coś wtym ro­dza­ju, comówi się za­zwy­czaj wpo­dob­nej sy­tu­acji. Po­wie­dzia­ła popro­stu ibez­na­mięt­nie:


  – Jajuż ni­g­dy nie wró­cę dozdro­wia.


  Zro­zu­mia­łem, cochcia­ła przez towy­ra­zić. Spu­ści­łem gło­wę. Jak chęt­nie po­wie­dział­bym jej, że nikt znas już ni­g­dy nie wró­ci dozdro­wia. Po­my­śla­łem jed­nak oMar­cie, dla któ­rej sens na­szej roz­mo­wy był­by za­pew­ne nie­zro­zu­mia­ły iktó­rej nie chcia­łem prze­ra­żać tego ro­dza­ju del­fic­ką wy­rocz­nią. Itak chy­ba nie czu­ła się tuzbyt do­brze.


  Ła­będź do­pły­nął dobrze­gu, błę­kit­ne je­zio­ro cią­gnę­ło się wnie­skoń­czo­ność, ci­che jak mi­łość boża imi­ło­sier­dzie.


  – Sta­łam się wie­rzą­ca – po­wie­dzia­ła pochwi­li pan­na Ba­ert.


  – Za­wsze pani wie­rzy­ła, nie wie­dząc na­wet otym.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Moż­li­we. Wiel­ka mu­zy­ka nie prze­ma­wia dopo­gan.


  Wstęp zo­stał zro­bio­ny iroz­mo­wa po­to­czy­ła się ży­wiej.


  Roz­ma­wia­li­śmy omu­zy­ce, owiel­kiej mu­zy­ce, asłoń­ce wze­szło zza gór cią­gnąc zasobą świe­tli­sty ślad pogład­kim jak lu­stro bez­kre­sie błę­ki­tu wjej oczach. Wy­bla­kłe wspo­mnie­nia znów na­bie­ra­ły ko­lo­ru: spo­tka­nia zAr­tu­rem Gru­miaux wsa­lo­nie Flo­cque’a ianeg­do­ta owy­bor­nych lo­dach, onie­wi­do­mym synu gor­se­ciar­ki, któ­ry popię­ciu lek­cjach gry naskrzyp­cach za­grał nie­omal bez­błęd­nie po­emat Chaus­so­na, owy­mia­nie ko­re­spon­den­cji zeSpal­din­giem, oostat­nich try­um­fach, owzru­sza­ją­cych wy­ra­zach hoł­du zestro­ny nie ist­nie­ją­ce­go już To­wa­rzy­stwa Mo­zar­tow­skie­go wdniach wiel­kiej sa­mot­no­ści…


  I kie­dy roz­ma­wia­li­śmy tak owszyst­kim, na­gle wszyst­kie nuty od­fru­nę­ły zgre­go­riań­skiej czte­ro­li­nii, spło­szo­ne dźwię­ka­mi elek­tro­no­wej mu­zy­ki: kon­cer­tem przed­wie­czor­ne­go ru­chu pod­miej­skich po­cią­gów, na­ra­sta­ją­ce­go ryku sil­ni­ków ka­ra­wa­ny sa­mo­cho­dów imo­to­cy­kli, su­ną­cej zcen­trum kupe­ry­fe­ryj­nym dziel­ni­com mia­sta.


  Mar­ta spoj­rza­ła naze­ga­rek, nie uszło touwa­gi pan­ny Ba­ert.


  – Chy­ba nie musi pan już za­raz odejść? – za­py­ta­ła.


  – Mamy jesz­cze chwi­lę cza­su – od­par­łem. Kie­dyś mu­sia­łem prze­cież za­cząć, zdo­by­łem się więc naod­wa­gę ipo­wie­dzia­łem: – Pan­no Ba­ert, chcia­łem pa­nią ocoś pro­sić. Nie wiem, jak pani toprzyj­mie, wła­ści­wie jest mibar­dzo nie­przy­jem­nie…


  Pan­na Ba­ert zło­ży­ła dło­nie izmarsz­czy­ła czo­ło, ba­daw­czo przy­glą­da­jąc się naj­pierw mnie, apo­tem Mar­cie. Cień chmu­ry prze­sło­nił błę­kit je­zio­ra.


  – Mapan ja­kieś kło­po­ty?


  – Nie ja– od­par­łem – ale tamło­da oso­ba.


  W krót­kich sło­wach przed­sta­wi­łem trud­ną sy­tu­ację Mar­ty. Zda­wa­łem so­bie spra­wę ztego, że głos mój brzmiał nie­zbyt pew­nie, iza­sta­na­wia­łem się, czy moja roz­mów­czy­ni nie my­śli, że za­ser­wo­wa­łem jej por­cję kłamstw. Za­wsze oba­wia­łem się, że moż­na mnie po­dej­rze­wać omó­wie­nie nie­praw­dy albo oprze­sa­dę. Ktoś, kogo nie od­stę­pu­ją dzi­wacz­ne my­śli, kto pi­su­je wier­sze igry­wa naskrzyp­cach, pra­wie au­to­ma­tycz­nie na­ra­ża się natego ro­dza­ju po­są­dze­nia; zbyt ła­two uwa­ża się goza osob­ni­ka cier­pią­ce­go naza­bu­rze­nia rów­no­wa­gi psy­chicz­nej, zacho­re­go fan­ta­stę, popro­stu zazwy­kłe­go głup­ca. Tyl­ko ten, kto my­śli jak inni, czło­wiek prze­cięt­ny, tu­zin­ko­wy, nie bu­dzi po­dej­rzeń, ajego bi­let wi­zy­to­wy jest naj­lep­szą re­ko­men­da­cją dla każ­de­go, kto chce zro­bić ka­rie­rę.


  – Ale dla­cze­go nie zwró­ci się pan ztym dopo­li­cji? Ta­kie­go czło­wie­ka po­win­no się za­skar­żyć – wpa­dła miw sło­wo pan­na Ba­ert, za­nim jesz­cze zdą­ży­łem po­wie­dzieć wszyst­ko dokoń­ca.


  – Tak na­le­ża­ło­by zro­bić – wes­tchną­łem – ale wtym przy­pad­ku nie maco na­wet otym my­śleć. Po­li­cja za­ję­ła­by się ra­czej tym, żeby Jo­ha­no­wi Dre­xe­le­ro­wi usu­nąć zdro­gi naj­mniej­sze na­wet prze­szko­dy.


  – Jo­han Dre­xe­ler? Toprze­cież… Tochy­ba nie ten sam, któ­ry za­mie­sza­ny był wskan­dal zbun­kra­mi?


  – Do­kład­nie ten sam – od­par­łem. – Czło­wiek za­mie­sza­ny wafe­rę zbun­kra­mi, dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Kon­cer­nu Epp, pre­zes Izby Han­dlo­wej iza­ufa­ny przy­ja­ciel pre­zy­den­ta. Osob­ni­kom tego ro­dza­ju nie moż­na nic zro­bić albo pra­wie nic, są wy­nie­sie­ni po­nad pra­wo. Wie pani otym rów­nie do­brze jak ja, że wta­kiej sy­tu­acji nie znaj­dzie się ani je­den ko­mi­sarz czy in­spek­tor po­li­cji, któ­ry ze­chciał­by po­pa­rzyć so­bie pal­ce, nie mó­wiąc już otym, że cały apa­rat po­li­cyj­ny jest wtym sa­mym stop­niu sko­rum­po­wa­ny coad­mi­ni­stra­cja.


  Pan­na Ba­ert pa­trzy­ła wmil­cze­niu naswe sple­cio­ne ręce. Na­stą­pi­ła de­ner­wu­ją­ca prze­rwa wroz­mo­wie, jak­by je­den zroz­mów­ców po­wie­dział coś nie­sto­sow­ne­go. Te­raz do­pie­ro za­uwa­ży­łem, że wzór dal­ma­tyń­skiej chust­ki skła­dał się zróż­nych idyl­licz­nych sce­nek: był tam gę­siar­czyk sie­dzą­cy naob­ra­mo­wa­niu sta­rej stud­ni. Gęsi wy­bla­kły już iroz­pły­nę­ły się wtle, po­zo­sta­ły ponich tyl­ko po­ma­rań­czo­we dzio­by inogi. Przy­po­mnia­ło mito ową stud­nię, odktó­rej mia­łem trzy­mać Mar­tę zda­le­ka, bonie było żad­nej pew­no­ści, że znaj­dzie najej dnie wspa­nia­ły, spra­wie­dli­wy świat jak baj­ko­wy Kop­ciu­szek.


  – Pan­no Ba­ert – na­cie­ra­łem da­lej – ten czło­wiek, ten Dre­xe­ler, nie cof­nie się przed ni­czym. My, lu­dzie do­ro­śli, mu­si­my czuć się zato od­po­wie­dzial­ni. Win­ni­śmy tona­sze­mu su­mie­niu, byustrzec mło­dą, nie­win­ną isto­tę przed ta­kim in­dy­wi­du­um. Wtym przy­pad­ku nie­wie­le mo­że­my ocze­ki­wać odna­sze­go oto­cze­nia.


  Pan­na Ba­ert po­ki­wa­ła lek­ko gło­wą.


  – Jest pan cią­gle jesz­cze taki sam. Mó­wił mipan kie­dyś, że wmło­do­ści uwiel­biał pan Don­ki­szo­ta. Ni­g­dy mnie tonie dzi­wi­ło. Wpanu na­dal żyje du­sza ry­ce­rza smut­ne­go ob­li­cza. Jesz­cze nie wi­dzia­łam czło­wie­ka, któ­ry tak upar­cie jak pan wal­czył­by zwia­tra­ka­mi. Pań­ski ide­alizm jest wzru­sza­ją­cy, jed­nak­że jak każ­dy ide­ali­sta uni­ka pan zlę­kiem my­śle­nia wspo­sób prak­tycz­ny. Ocze­ku­je pan pomnie, że za­opie­ku­ję się pan­ną Si­mons, ale przez chwi­lę na­wet nie za­sta­na­wiał się pan, czy tojest wogó­le moż­li­we. Sam pan prze­cież wi­dzi, że tujej przy­jąć nie mogę; moje miesz­ka­nie jest nato zamałe. Jak pan toso­bie wy­obra­ża zjed­ną sy­pial­nią? Nie. Todo­praw­dy nie­moż­li­we. Nad­to stan mego zdro­wia też po­zo­sta­wia wie­le doży­cze­nia: wkwiet­niu prze­by­łam za­wał ite­raz mu­szę się wy­strze­gać wszel­kie­go zde­ner­wo­wa­nia.


  Nie po­zna­wa­łem jej. Sta­ła się tak rze­czo­wa, pro­za­icz­na. Przed pię­ciu laty mó­wi­ła­by zu­peł­nie ina­czej, by­łem tego pe­wien. Pew­nie ra­zem zwło­sa­mi stra­ci­ła też ilu­zje, ato, że wmiej­sce wło­sów iilu­zji od­zy­ska­ła wia­rę, wy­da­wa­ło misię co­raz mniej praw­do­po­dob­ne. Był­bym ra­czej skłon­ny przy­pusz­czać, że utra­ci­ła też wia­rę jako ostat­nią ilu­zję.


  – Nie wie­dzia­łem, że pani cho­ro­wa­ła. Dla­cze­go mnie pani nie za­wia­do­mi­ła?


  – Czło­wiek przy­wy­ka dotego, że musi so­bie sam ra­dzić – od­po­wie­dzia­ła zespo­ko­jem. – Przez kil­ka ty­go­dni le­ża­łam wszpi­ta­lu, apóź­niej po­ma­ga­ła miopie­kun­ka spo­łecz­na.


  Za­wsty­dzo­ny pa­trzy­łem nalśnią­cy za­mek mo­jej tecz­ki, któ­rą przez cały czas trzy­ma­łem nako­la­nach, ina­gle uświa­do­mi­łem so­bie tra­gi­ko­mizm tej sy­tu­acji: sie­dzę na­prze­ciw niej jak wy­ro­śnię­ty uczniak, nie­wy­god­nie, nakra­wę­dzi krze­sła, aobok mnie za­że­no­wa­na mil­czą­ca dziew­czy­na wrów­nie nie­wy­god­nej jak moja po­zy­cji iteż ztecz­ką nako­la­nach. Wy­da­łem się so­bie śmiesz­ny jak ry­cerz smut­ne­go ob­li­cza, któ­re­go wi­dzia­ła wemnie pan­na Ba­ert. Poraz pierw­szy za­da­łem so­bie py­ta­nie, czy ona wisto­cie nie mara­cji, czy nie na­zbyt po­chop­nie wpa­ko­wa­łem się wtę gor­szą­cą awan­tu­rę? Sko­ro jed­nak po­wie­dzia­łem A, mu­sia­łem już po­wie­dzieć iB. Nie mo­głem po­zo­sta­wić Mar­ty jej wła­sne­mu lo­so­wi, czu­łem się nie­ja­ko mo­ral­nie od­po­wie­dzial­ny zadal­szy ciąg tej hi­sto­rii. Za­ry­zy­ko­wa­łem jesz­cze jed­ną, ostat­nią, nie­śmia­łą pró­bę ipo­wie­dzia­łem:


  – Aczy wła­śnie wobec­nych wa­run­kach nie by­ło­by dla pani do­brze mieć Mar­tę pod ręką? Mo­gła­by ro­bić dla pani za­ku­py itro­chę po­móc wgo­spo­dar­stwie. Wdomu też musi toro­bić, praw­da, Mar­to?


  – Na­tu­ral­nie – od­po­wie­dzia­ła po­twier­dza­jąc sło­wo sztyw­nym ukło­nem.


  Wi­dząc, że pan­na Ba­ert ob­rzu­ci­ła Mar­tę spoj­rze­niem, wktó­rym do­strze­głem wa­ha­nie ibrak wy­raź­nych oznak nie­przy­chyl­no­ści, na­bra­łem tro­chę na­dziei. Może nie roz­wa­ża­ła mo­jej pro­po­zy­cji odtej wła­śnie stro­ny; naj­ła­twiej moż­na prze­ko­nać lu­dzi doja­kiejś idei przez uświa­do­mie­nie impły­ną­cych ztego ko­rzy­ści. Tym ra­zem prze­li­czy­łem się jed­nak cał­ko­wi­cie. Wchwi­lę póź­niej pan­na Ba­ert po­wie­dzia­ła to­nem znie­cier­pli­wie­nia, tak jak prze­ma­wia się donic­po­niów czy nie­sfor­nych uczniów:


  – Nie wiem, czy za­sta­no­wił się pan nad tym, że na­ra­ża się pan nado­cho­dze­nie są­do­we. Nie mapan pra­wa po­zba­wiać ro­dzi­ców wła­dzy ro­dzi­ciel­skiej nad ich nie­let­nią cór­ką.


  – Rze­czy­wi­ście otym nie po­my­śla­łem – przy­zna­łem – na­to­miast bar­dzo do­kład­nie prze­my­śla­łem to, że pra­wo spra­wo­wa­nia wła­dzy ro­dzi­ciel­skiej nie daje ro­dzi­com pra­wa doprzy­mu­sza­nia ich nie­let­niej cór­ki dopro­sty­tu­cji.


  Wy­raz za­sko­cze­nia ibólu, jaki po­ja­wił się naszpet­nej twa­rzy pan­ny Ba­ert, uczy­nił ją jesz­cze bar­dziej od­ra­ża­ją­cą.


  – Dro­gi pa­nie Jo­nas. Sta­wia mnie pan wtrud­nej sy­tu­acji. Bóg miświad­kiem, że chcia­ła­bym panu po­móc, ale ko­niec koń­ców… zwa­żyw­szy naoko­licz­no­ści…


  Pan­na Ba­ert sta­ra­ła się uni­kać mego wzro­ku. Nie wi­dzia­łem jej oczu, skry­wa­ła jeprzede mną, wi­dzia­łem “tyl­ko twarz, twarz brzyd­ką jak noc. Ogar­nę­ło mnie prze­ra­że­nie. Nie mia­łem od­wa­gi da­lej nanią pa­trzeć… «Ko­niec koń­ców, zwa­żyw­szy naoko­licz­no­ści.» Do­sko­na­le wie­dzia­łem, coro­zu­mia­ła pod sło­wem «oko­licz­no­ści». Mia­ła namy­śli oczy­wi­ście Jo­ha­na Dre­xe­le­ra i«mon ami Ju­lien», iin­nych, tę całą zor­ga­ni­zo­wa­ną kli­kę tech­no­kra­tycz­nej ika­pi­ta­li­stycz­nej wła­dzy, któ­rej fi­la­ra­mi byli Dre­xe­ler i«mon ami Ju­lien». Bała się; na­uczy­ła się bać tej wła­dzy po­dob­nej dogi­gan­tycz­nej ma­chi­ny, któ­rej try­by po­ry­wa­ły jed­nost­kę imiaż­dży­ły.


  – Mam na­dzie­ję, że mnie pan ro­zu­mie – wy­szep­ta­ła. – Je­stem naczar­nej li­ście. Wcze­śniej czy póź­niej ipan się naniej znaj­dzie, niech mipan wie­rzy. Jest pan na­zbyt od­waż­ny, ata od­wa­ga świad­czy prze­ciw panu, po­twier­dza, że jest pan in­dy­wi­du­ali­stą, ajako taki, sta­no­wi pan za­gro­że­nie dla no­wo­cze­sne­go spo­łe­czeń­stwa, któ­re uzna­je tyl­ko sta­do. Zro­bią zpana tchó­rza, jak zro­bi­li goze mnie. Tchó­rza albo pa­ria­sa. Dla lu­dzi na­sze­go po­kro­ju nie mażad­ne­go bocz­ne­go toru.


  – Praw­do­po­dob­nie mapani słusz­ność – po­wie­dzia­łem – ale nie wol­no nam re­zy­gno­wać. Myre­pre­zen­tu­je­my su­mie­nie świa­ta. Je­ste­śmy ostat­ni­mi wpo­cho­dzie. Je­że­li wy­wie­si­my bia­łą fla­gę, sta­nie­my się win­ni prze­stęp­stwa wo­bec ludz­ko­ści.


  Mia­sto szu­mia­ło jak trans­for­ma­tor. Pa­trzy­łem napo­ma­rań­czo­we pla­my wzo­ru dal­ma­tyń­skiej chust­ki, żeby nie wi­dzieć okrop­nej twa­rzy pan­ny Ba­ert. Ką­tem oka do­strze­głem, że Mar­ta pod­nio­sła dys­kret­nie rękę doust, aby ukryć zie­wa­nie. Roz­mo­wa prze­cią­ga­ła się. Chcia­łem ją za­koń­czyć, ale kie­dy po­sta­no­wi­łem wstać, pan­na Ba­ert po­wie­dzia­ła:


  – Za­dzi­wia­ją­ce. Do­słow­nie tosamo po­wie­dział ka­płan, któ­ry przy­wró­cił wemnie wia­rę.


  – Mnie tonie dzi­wi – od­par­łem. – Onteż na­le­ży doostat­nich wpo­cho­dzie. Czy miesz­ka może tugdzieś wpo­bli­żu?


  – Cał­kiem nie­da­le­ko stąd, nauli­cy Fon­ta­ine’a. Na­zy­wa się Le­ma­ire, ka­no­nik Le­ma­ire. Tooso­bli­wy czło­wiek, nie­spo­koj­ny duch. Jako mło­dy mi­sjo­narz prze­sie­dział trzy lata wchiń­skich wię­zie­niach. Popo­wro­cie doEu­ro­py da­rem­nie pró­bo­wał za­ło­żyć nową kon­gre­ga­cję. Ar­cy­bi­skup­stwo sprze­ci­wia­ło się iod­mó­wi­ło przed­ło­że­nia jego spra­wy wWa­ty­ka­nie, ale onnie zre­zy­gno­wał. Mu­siał­by pan znim po­roz­ma­wiać. Może onmógł­by panu po­móc.


  – Tak. Wła­ści­wie dla­cze­go bynie? Wkoń­cu ija naswój spo­sób pra­gnę za­ło­żyć kon­gre­ga­cję, la­ic­ką kon­gre­ga­cję ludz­kich su­mień dla obro­ny praw jed­nost­ki.


  – Może mupan po­wie­dzieć, że toja pana przy­sła­łam.


  Ski­ną­łem gło­wą.


  – Naj­le­piej bę­dzie, je­że­li pój­dzie­my tam za­raz. Uli­ca Fon­ta­ine’a, anu­mer?


  – Szó­sty. Od­re­mon­to­wa­na, sta­ra pań­ska re­zy­den­cja zko­łat­ką uwej­ścia iz zie­lo­ny­mi szy­ba­mi woknach.


  Nie mo­głem so­bie wca­le wy­obra­zić, aże­by ka­no­nik, na­wet je­śli był czło­wie­kiem oso­bli­wym, mógł miesz­kać wdomu in­nym niż zko­łat­ka­mi iz zie­lo­ny­mi szy­ba­mi. Wmo­jej wy­obraź­ni było totak nie­od­łącz­nie ztą god­no­ścią zwią­za­ne, jak piw­ni­ca zwi­nem iroz­mów­ni­ca zesto­łem na­kry­tym zie­lo­nym suk­nem.


  Wsta­łem, aMar­ta po­szła zamoim przy­kła­dem. Przy po­że­gna­niu pan­na Ba­ert za­py­ta­ła, czy gry­wam jesz­cze naskrzyp­cach.


  – Odcza­su docza­su – od­rze­kłem po­dob­nie jak wte­dy wwin­dzie, kie­dy mnie oto za­py­ta­ła Mar­ta.


  – Szko­da, że mapan tak mało cza­su, wprze­ciw­nym ra­zie po­pro­si­ła­bym, aby mipan coś za­grał. Choć­by pierw­sze Al­le­gro zKreut­ze­row­skiej so­na­ty. Za­wsze grał pan totak ma­je­sta­tycz­nie, arów­no­cze­śnie nie­zwy­kle in­dy­wi­du­al­nie.


  Spoj­rza­łem smęt­nie nafu­te­rał. Le­żał napul­pi­cie, kry­jąc wswym wnę­trzu cen­ny in­stru­ment, któ­rym wla­tach 1948-52 pan­na Ba­ert olśnie­wa­ła całą Eu­ro­pę: au­ten­tycz­ny Hof­f­mann oprze­czy­stym to­nie. Topu­ste drew­nia­ne pu­dło zna­cią­gnię­ty­mi nań czte­re­ma ba­ra­ni­mi kisz­ka­mi zdo­ła­ło wcią­gu tam­tych czte­rech lat owie­le sku­tecz­niej zbli­żyć dosie­bie na­ro­dy niż tony pa­pie­ru, ja­ki­mi dy­plo­ma­cja wostat­nich dwu­dzie­stu la­tach usi­ło­wa­ła za­sy­pać dzie­lą­ce jeprze­pa­ści. Gdy­by tak moż­na było zo­bo­wią­zać wszyst­kie gło­wy państw, wszyst­kich dy­plo­ma­tów imoż­nych tego świa­ta doco­dzien­ne­go wy­słu­cha­nia pół­go­dzin­ne­go kon­cer­tu Ba­cha czy Beetho­ve­na, sto­sun­ki mię­dzy­na­ro­do­we ule­gły­by napew­no szyb­szej po­pra­wie.


  – Apani, czy pani tak­że gra naskrzyp­cach? – zwró­ci­ła się pan­na Ba­ert poraz pierw­szy bez­po­śred­nio doMar­ty.


  Mar­ta za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy.


  – Ni­g­dy na­wet nie wi­dzia­łam skrzy­piec – od­par­ła – znam ten in­stru­ment je­dy­nie zilu­stra­cji.


  Pan­na Ba­ert nie dała poso­bie po­znać, jak przy­ję­ła tę od­po­wiedź, ale mogę się do­my­ślić, że mu­sia­ła nią być conaj­mniej zdu­mio­na, je­że­li nie wręcz roz­cza­ro­wa­na. Pod­sze­dłem dofu­te­ra­łu iotwo­rzy­łem go. Zro­bi­łem toostroż­nie iz ca­łym pie­ty­zmem.


  – Oto są skrzyp­ce – zwró­ci­łem się doMar­ty – praw­dzi­wy Hof­f­mann. Nie­zwy­kle cen­ny in­stru­ment zXVIII wie­ku, ro­dem zAn­twer­pii. Cudo, zwłasz­cza gdy nanim gra pan­na Ba­ert.


  Mar­ta bez sło­wa pa­trzy­ła naskrzyp­ce ido­pie­ro kie­dy wkła­da­łem jena po­wrót dofu­te­ra­łu, wy­szep­ta­ła:


  – Na­praw­dę nie za­gra pan tej so­na­ty?


  – Ani my­ślę – syk­ną­łem przez zęby, tak bynie mo­gła tego usły­szeć pan­na Ba­ert. – Nie mo­że­my na­ra­żać się jej jesz­cze bar­dziej. Za­pro­po­no­wa­ła toje­dy­nie zkur­tu­azji, poto, bymi spra­wić przy­jem­ność. Apoza tym mu­si­my już iść. – Od­wró­ci­łem się igło­śno po­wie­dzia­łem: – No, zo­ba­czy­łaś skrzyp­ce ito jed­ne znaj­pięk­niej­szych. Mam na­dzie­ję, że nie weź­mie nam pani zazłe, je­że­li te­raz już po­że­gna­my pa­nią. Robi się póź­no.


  – Nie chcę pana za­trzy­my­wać, pa­nie Jo­nas, ale nie­chaj pan domnie wstą­pi, kie­dy bę­dzie pan miał wię­cej cza­su.


  – Bar­dzo chęt­nie touczy­nię – od­par­łem, poczym po­że­gna­łem ją ży­cząc szyb­kie­go po­wro­tu dozdro­wia.


  Po­że­gnal­ny uścisk dło­ni pan­ny Ba­ert, ela­stycz­ny, opa­no­wa­ny, pe­łen czu­cia, świad­czył – aktoś, kto sam gra naskrzyp­cach, roz­po­zna tona­tych­miast – że mu­sia­ła na­dal re­gu­lar­nie gry­wać naskrzyp­cach. Stwier­dze­nie topo­dzia­ła­ło namnie uspo­ka­ja­ją­co, utwier­dzi­ło mnie bo­wiem wprze­ko­na­niu, że „ostat­ni wpo­cho­dzie” nie pod­da­ją się tak pręd­ko, na­wet je­że­li swą bez­bron­ność uwa­ża­ją zatchó­rzo­stwo.


  W win­dzie spo­strze­głem, że Mar­ta jest bar­dzo przy­gnę­bio­na. Pró­bo­wa­łem ją tro­chę roz­we­se­lić.


  – Mar­to, gło­wa dogóry. Już mycoś wy­naj­dzie­my.


  Nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko zpo­sęp­ną twa­rzą wpa­try­wa­ła się wmi­ja­ne pię­tra, wi­docz­ne przez oszklo­ne drzwi win­dy. Do­pie­ro kie­dy zna­leź­li­śmy się napar­te­rze, po­wie­dzia­ła peł­na znie­chę­ce­nia:


  – Lu­dzie są tchórz­li­wi isa­mo­lub­ni. Za­wsze mają peł­ne usta wiel­kich słów: uczci­wość, praw­da, mi­łość bliź­nie­go, zro­zu­mie­nie, współ­czu­cie. Ale jak przyj­dzie imdać do­wód, że na­praw­dę tak czu­ją imy­ślą, kie­dy ape­lu­je się doich uczci­wo­ści, pra­wo­ści, domi­ło­ści bliź­nie­go, byoka­za­li zro­zu­mie­nie czy współ­czu­cie, na­tych­miast znaj­du­ją ja­kiś wy­kręt: ato miesz­ka­nie zbyt małe, toznów zły stan zdro­wia albo tak się skła­da, że wła­śnie nie mają cza­su. Krót­ko mó­wiąc, pan jest je­dy­nym czło­wie­kiem trak­tu­ją­cym topo­waż­nie; je­dy­nym, ja­kie­go dotej pory spo­tka­łam. Pan wpraw­dzie też znaj­du­je nawszyst­ko pięk­ne sło­wa, ale nie ogra­ni­cza się tyl­ko donich. Upana sło­wa tonie pu­ste fra­ze­sy. Żyje pan idzia­ła zgod­nie zeswy­mi naj­głęb­szy­mi prze­ko­na­nia­mi, cze­go nie moż­na by­naj­mniej po­wie­dzieć oin­nych.


  Tak ostro wy­po­wie­dzia­na kry­ty­ka dwu­li­co­wo­ści do­ro­słych do­tknę­ła mnie nie­przy­jem­nie iuczu­cia tego nie ła­go­dził wca­le fakt, że go­to­wa była mnie uwa­żać zawy­ją­tek, cho­ciaż, przy­zna­ję, po­chle­bia­ło mito wpew­nym sen­sie. Jej opi­nia zresz­tą nie była po­zba­wio­na słusz­no­ści. Nie mo­gąc jej za­prze­czyć, tym wię­cej czu­łem się wo­bec niej win­ny: zain­nych, zatych, któ­rzy spra­wi­li, że wtak mło­dym wie­ku moż­na było już dojść doprze­ko­na­nia, że nor­my mo­ral­ne lu­dzi do­ro­słych tospra­wa względ­na ibar­dzo ela­stycz­na.


  – Nie mo­żesz wszyst­kich mie­rzyć jed­ną mia­rą – od­po­wie­dzia­łem. – Gdy­by to­bie przy­szło stra­cić wło­sy ipo­świę­cić rów­nie bły­sko­tli­wą ka­rie­rę ar­ty­stycz­ną, za­pew­ne re­ago­wa­ła­byś wten sam spo­sób. Tyl­ko nie­licz­ni do­ro­śli dota­kiej pró­by, dopo­go­dze­nia się ztym, że prze­mi­nę­li za­po­mnia­ni, jak rów­nież dosa­mot­no­ści, któ­ra jest prze­cież tego kon­se­kwen­cją. Tyl­ko praw­dzi­wie wiel­kim ar­ty­stom uda­wa­ło się nie­kie­dy wpo­dob­nej sy­tu­acji prze­ro­snąć wła­sne oto­cze­nie. Inni sta­li się tchó­rza­mi albo pa­ria­sa­mi.


  Wy­szli­śmy zwin­dy.


  – Pan praw­do­po­dob­nie znaj­du­je uspra­wie­dli­wie­nie dla każ­dej ludz­kiej pod­ło­ści – po­wie­dzia­ła Mar­ta. – Jest pan nie tyl­ko na­zbyt od­waż­ny, ale ina­zbyt szla­chet­ny.


  Jej przy­gnę­bie­nie imnie się udzie­li­ło. Przez pe­wien czas sze­dłem nie mó­wiąc ani sło­wa. Roz­my­śla­łem. Do­sze­dłem downio­sku, że wła­ści­wie dodzi­siej­sze­go ran­ka jesz­cze uwa­ża­łem Mar­tę Si­mons zaci­che, po­słusz­ne, ma­ło­mów­ne stwo­rze­nie. Tak było dodzi­siej­sze­go ran­ka, nim otwo­rzy­ła przede mną swe ser­ce. Ioto te­raz, wkil­ka go­dzin póź­niej, wie­dzia­łem już do­kład­nie, coo niej my­śleć, anie mogę po­wie­dzieć, aby ten in­tym­ny świat, doktó­re­go po­zwo­li­ła miwej­rzeć, od­po­wia­dał memu wcze­śniej­sze­mu oniej wy­obra­że­niu. Tak za­wsze nie­ste­ty bywa, że ocze­ku­je się odlu­dzi wię­cej niż ich nato stać. Li­czy się nacud od­na­le­zie­nia sie­bie win­nym czło­wie­ku, amoże na­wet wię­cej niż tyl­ko sa­me­go sie­bie: do­peł­nie­nie wła­sne­go Jao wszyst­kie po­sia­da­ne nie­do­stat­ki isto­pie­nie tego wjed­ną do­sko­na­łą war­tość, wpeł­ne­go czło­wie­ka. Nikt jed­nak nie osią­gnął tego, nie uzy­skał owe­go ide­al­ne­go sto­pu, po­nie­waż nie zo­stał od­kry­ty jesz­cze nie­zbęd­ny dotego skład­nik – ka­mień mą­dro­ści. Chcąc za­cho­wać złu­dze­nia, trze­ba bypa­trzeć nalu­dzi zboku, jak napo­mnik czy pla­kat, ina­czej mó­wiąc: prze­cho­dzić obok nich zuśmie­chem iprzy­mru­że­niem oka. Ale toby­ło­by okrop­ne, zwłasz­cza wnoc wy­zwo­le­nia; trze­ba byw zu­peł­nym osa­mot­nie­niu sta­nąć uZło­tej Bra­my ijesz­cze bar­dziej sa­mot­nie niż wży­ciu wejść dowiecz­no­ści. Strasz­ne! Po. sześć­dzie­się­ciu, sie­dem­dzie­się­ciu la­tach ży­cia być sta­le jesz­cze przy­ku­tym dosie­bie sa­me­go. Czy moż­na byto wogó­le na­zwać wy­zwo­le­niem? Czy ra­czej nie by­ło­by toprze­kleń­stwo, dal­szy ciąg nie­wol­nic­twa, brze­mię nie da­ją­ce­go się ni­g­dy zma­zać grze­chu pier­wo­rod­ne­go?


  W chwi­li gdy skrę­ca­li­śmy wuli­cę Fon­ta­ine’a, Mar­ta, za­trzy­ma­ła się.


  – Noi sta­ło się. Ju­tro bę­dzie wie­dzia­ła cała szko­ła..


  Od­par­łem zroz­tar­gnie­niem „tak”, usły­sza­łem wpraw­dzie, copo­wie­dzia­ła, ale sens jej słów domnie nie do­tarł. Oprzy­tom­nia­łem do­pie­ro okil­ka kro­ków da­lej.


  – Comasz namy­śli? – za­py­ta­łem.


  – Tam idzie pani Ne­efs, już nas za­uwa­ży­ła.


  Spoj­rza­łem zajej wzro­kiem. Istot­nie, wna­szym kie­run­ku zdą­ża­ła nie­wia­sta trzy­ma­ją­ca smycz, doktó­rej za­przę­żo­ne były dwa psy; po­nie­waż je­stem krót­ko­wi­dzem., nie by­łem pew­ny, czy tona­praw­dę Ko­cia Skór­ka.


  – Masz pew­ność, że topani Ne­efs?


  – Cał­ko­wi­cie.


  Rze­czy­wi­ście była topani Ne­efs. Zbli­żyw­szy się naod­le­głość dwu­dzie­stu me­trów po­zna­łem ją. Za­cho­wa­ła się jed­nak tak, jak­by nas nie za­uwa­ży­ła: przy­sta­nę­ła przed wi­try­ną skle­pu zar­ty­ku­ła­mi or­to­pe­dycz­ny­mi, zaś Gin iWhi­ski wy­ko­rzy­sta­ły tę oka­zję dopod­la­nia ścia­ny.


  W mil­cze­niu prze­szli­śmy obok od­wró­co­nej donas ple­ca­mi na­uczy­ciel­ki, nie po­zdra­wia­jąc jej.


  – Pew­nie po­trze­bu­je pa­sów prze­pu­kli­no­wych dla swo­ich pie­sków – ode­zwa­ła się ką­śli­wie Mar­ta, kie­dy pani Ne­efs nie mo­gła jej już usły­szeć. Ztru­dem po­wstrzy­ma­łem się odśmie­chu, bojak miBóg miły nie da­rzy­łem, tej nie­wia­sty sym­pa­tią.


  – Moż­li­we, że nie za­uwa­ży­ła nas.


  – Miej­my na­dzie­ję – od­par­ła Mar­ta szu­ka­jąc wzro­kiem nu­me­ru domu. – Mu­si­my przejść nadru­gą stro­nę. Potej są nu­me­ry nie­pa­rzy­ste.


  Prze­szedł­szy przez jezd­nię zna­leź­li­śmy się nawprost opi­sy­wa­ne­go przez pan­nę Ba­ert bu­dyn­ku.


  Ka­no­nik Le­ma­ire był istot­nie czło­wie­kiem nie­zwy­kłym, zdo­łał bo­wiem cał­ko­wi­cie uni­ce­stwić moje do­tych­cza­so­we wy­obra­że­nie oka­no­ni­kach iich oby­cza­jach. Awięc napo­czą­tek: ka­zał nam cze­kać nasie­bie wpo­ko­ju przy­jęć oko­ło dzie­się­ciu mi­nut. Kuswe­mu zdzi­wie­niu stwier­dzi­łem też, że nie było tuani zie­lo­ne­go suk­na nasto­le, ani brą­zo­wych świecz­ni­ków nagzym­sie ko­min­ka. Po­kój spra­wiał ra­czej wra­że­nie ma­ga­zy­nu pro­win­cjo­nal­ne­go wy­daw­nic­twa niż ga­bi­ne­tu. Nasta­lo­wych re­ga­łach, nabiur­ku jak rów­nież name­ta­lo­wej sza­fie, słu­żą­cej doprze­cho­wy­wa­nia akt, ba, na­wet napod­ło­dze pię­trzy­ły się sto­sy pa­czek zbro­szu­ra­mi. Były tochy­ba ja­kieś cza­so­pi­sma. Ka­no­nik Le­ma­ire obok swych dusz­pa­ster­skich obo­wiąz­ków zaj­mo­wał się za­pew­ne jesz­cze re­dak­cją albo se­kre­ta­ria­tem ja­kie­goś apo­lo­ge­tycz­ne­go mie­sięcz­ni­ka. «PRAW­DA OKO­ŚCIE­LE CHRY­STU­SO­WYM» – po­my­śla­łem na­tych­miast iwy­obra­zi­łem so­bie na­wet sur­re­ali­stycz­ną ob­wo­lu­tę wsty­lu Sa­lva­to­re Dali: rzym­ska świą­ty­nia, wspa­nia­ła ka­te­dra napu­sty­ni, aw jej tle, niby fata mor­ga­na, per­spek­ty­wicz­nie po­trak­to­wa­ny rząd szy­bów wiert­ni­czych zwie­ża­mi, szy­bów wiert­ni­czych uni­wer­sal­ne­go mi­ło­sier­dzia iła­ski bo­żej, pio­nie­rów drą­żą­cych naj­głęb­sze po­kła­dy ludz­kiej du­szy.


  Wresz­cie ob­ja­wił się ka­no­nik Le­ma­ire. Przez chwi­lę mru­gał oczy­ma jak­by ośle­pio­ny świa­tłem powyj­ściu zciem­ni fo­to­gra­ficz­nej. Kie­dy tak stał przed nami, mimo woli spoj­rza­łem najego ręce. Istot­nie, brą­zo­we pla­my poutrwa­la­czu, wi­docz­ne najego pal­cach, po­twier­dzi­ły moje przy­pusz­cze­nie. Był więc za­pew­ne en­tu­zja­stą fo­to­gra­fi­ki.


  – Pro­szę miwy­ba­czyć, że mu­sie­li pań­stwo tak dłu­go cze­kać, ale wła­śnie za­czą­łem wy­wo­ły­wać film – uspra­wie­dli­wiał się.


  Był po­sta­ci krę­pej, mniej wię­cej mego wzro­stu, akie­dy zbli­żał się donas, za­uwa­ży­łem, że dziw­nie sze­ro­ko sta­wia nogi. Po­ru­szał się kro­kiem ko­ły­szą­cym inie­pew­nie; za­gad­ką dla mnie było, jak taki czło­wiek zdo­łał prze­żyć chiń­skie wię­zie­nia.


  Przed­sta­wi­łem się:


  – Ba­si­le Jo­nas, na­uczy­ciel ję­zy­ka ili­te­ra­tu­ry – po­wie­dzia­łem. – Ato jest pan­na Si­mons, jed­na zmo­ich uczen­nic. – Do­da­łem na­stęp­nie, że skie­ro­wa­ła nas donie­go pan­na Ba­ert. Moż­li­we, że znał wię­cej osób otym na­zwi­sku, bo­wiem po­wta­rzał jewie­lo­krot­nie, my­ślał, marsz­czył czo­ło, wresz­cie za­py­tał:


  – Pan­na Ba­ert… zalei Ge­ne­ra­ła Som­m­ner­fel­da?


  – Tak jest – po­wie­dzia­łem iżeby nie było nie­po­ro­zu­mień, zmiej­sca do­da­łem: – Isa Ba­ert, skrzy­pacz­ka. Chy­ba na­le­ży dogro­na pań­skich kon­wer­ty­tek?


  – Tak, tak, przy­po­mi­nam so­bie, ale wtym, że się na­wró­ci­ła, nie mamo­jej za­słu­gi – po­wie­dział zpo­ko­rą. My­li­łem się są­dząc, że po­wie: todzie­ło Boga. – Ona na­wró­ci­ła się sama – po­wie­dział. – Pan­na Ba­ert za­li­cza się bo­wiem dotych przy­pad­ków… no, nie wiem, jak po­wi­nie­nem tonaj­wła­ści­wiej wy­ra­zić, ona sta­ła się wie­rzą­cą zezwąt­pie­nia, zpo­bu­dek me­tap­sy­chicz­nych, je­że­li poj­mu­je pan, comam namy­śli.


  Za­uwa­ży­łem, że jego wzrok za­trzy­mał się przez chwi­lę nasło­ni­kach Mar­ty. Za­milkł, poczym na­gle oży­wił się ipo­wie­dział:


  – Pro­szę bar­dzo, niech pań­stwo usią­dą iodło­żą tecz­ki.


  Spo­mię­dzy sto­sów bro­szur wy­do­był dla nas dwa stoł­ki, asam sta­nął opie­ra­jąc się ple­ca­mi ome­ta­lo­wą sza­fę.


  – Czym mogę pań­stwu słu­żyć?


  Nie­zu­peł­nie pew­ny, jak po­wi­nie­nem za­cząć, spoj­rza­łem nanie­go zwa­ha­niem. Spo­strze­głem, że pod le­wym uchem miał naszyi bli­znę, obok któ­rej wi­docz­ny był jesz­cze ślad ponie­daw­no zdję­tym pla­strze. Za­uwa­żył toi za­raz od­wró­cił gło­wę, pró­bu­jąc ukryć bli­znę przed moim wzro­kiem.


  Przed­sta­wi­łem muspra­wę. Chy­ba nie mógł­bym być do­brym ak­to­rem, sam od­nio­słem wra­że­nie, że to, cote­raz mó­wi­łem, nie brzmia­ło już tak prze­ko­ny­wa­ją­co jak zapierw­szym ra­zem upan­ny Ba­ert. Na­gle cała hi­sto­ria wy­da­ła misię nie­co wy­ol­brzy­mio­na. Nie poraz pierw­szy do­zna­wa­łem po­dob­ne­go uczu­cia, zna­łem jei sta­ra­łem się zwal­czać. Ztą re­la­cją było po­dob­nie jak zroz­hi­ste­ry­zo­wa­ną ko­bie­tą; tak wy­eks­plo­atu­je part­ne­ra zapierw­szym ra­zem, że zadru­gim czu­je ondo niej tyl­ko od­ra­zę. Moja od­ra­za wtym przy­pad­ku mia­ła jesz­cze do­dat­ko­wą przy­czy­nę. Otóż ka­no­nik nie po­zwo­lił miwy­po­wie­dzieć wszyst­kie­go dokoń­ca. Nie­ustan­nie prze­ry­wał mi, wpa­dał wsło­wo, we­kslo­wał roz­mo­wę nabocz­ny tor. Nie po­dej­rze­wam, aby ro­bił toroz­myśl­nie, conie zmie­nia­ło fak­tu, że mę­czy­ło mnie to, bo­wiem zakaż­dym ra­zem mu­sia­łem prze­rwa­ną myśl za­czy­nać odnowa iczę­sto za­po­mi­na­łem, naczym sta­nę­li­śmy. Popięt­na­stu mi­nu­tach zokła­dem wy­da­wa­ło się, że nie tyl­ko nie wie, oco cho­dzi, ale tym bar­dziej nie do­my­śla się, cze­go odnie­go ocze­ku­je­my. Zezdu­mie­wa­ją­cą lek­ko­ścią wy­gła­szał okrą­głe sło­wa, cza­sem na­wet wtrą­cał głę­bo­kie wtre­ści uwa­gi, któ­re jed­nak­że ani wprost, ani po­śred­nio nie od­no­si­ły się dospra­wy; dla mnie brzmia­ły one jak wcze­śniej prze­my­śla­ne wnio­ski, przy­go­to­wa­ne dowy­ko­rzy­sta­nia war­ty­ku­le dla ko­ściel­ne­go cza­so­pi­sma, któ­re­go był se­kre­ta­rzem albo na­wet re­dak­to­rem. Te­raz nie mo­gąc oprzeć się chę­ci spraw­dze­nia fo­nicz­ne­go efek­tu owych sfor­mu­ło­wań, ko­rzy­stał znada­rza­ją­cej się oka­zji ipo pro­stu nam jepre­zen­to­wał. Nie­od­par­cie na­su­wa­ła misię myśl, że gdy­bym te­raz wy­mie­rzył muna przy­kład po­li­czek, po­wie­dział­by za­pew­ne bez zmru­że­nia oka: «Czło­wie­ku, niech pan nie za­kłó­ca spo­ko­ju mo­jej pa­ra­fii!» Nie po­de­rwa­łem się jed­nak, nie wy­mie­rzy­łem mupo­licz­ka inie prze­ry­wa­łem toku jego roz­wa­żań. Ani janie by­łem rzym­skim żoł­nie­rzem, ani ka­no­nik Ar­chi­me­de­sem. By­łem ry­ce­rzem smut­ne­go ob­li­cza, zaś ka­no­nik wia­tra­kiem, naktó­rym szczer­bi­łem moją lan­cę.


  – Jak moż­na ro­zu­mieć mi­łość bez na­sta­wie­nia wła­snej wia­ry naod­po­wied­nią dłu­gość fal – za­sta­na­wiał się ka­no­nik da­lej.


  Po­my­śla­łem, że mój roz­mów­ca jest nie tyl­ko en­tu­zja­stą fo­to­gra­fi­ki, ale rów­nież znaw­cą za­gad­nień zdzie­dzi­ny ra­dio­tech­ni­ki. Spoj­rze­li­śmy jai Mar­ta nasie­bie rów­no­cze­śnie imu­szę stwier­dzić, że obo­je by­li­śmy wrów­nym stop­niu zde­pry­mo­wa­ni. Wko­ry­ta­rzu roz­le­gły się kro­ki. Ktoś po­włó­cząc no­ga­mi prze­szedł koło drzwi ga­bi­ne­tu ida­lej skrzy­pią­cy­mi scho­da­mi wdół.


  – Księ­że ka­no­ni­ku – od­ru­cho­wo zdją­łem oku­la­ry – ksiądz, jako du­chow­ny, po­wi­nien wie­dzieć, że in­dy­wi­dua typu Dre­xe­le­ra są nie­bez­piecz­ne dla na­sze­go spo­łe­czeń­stwa przede wszyst­kim dla­te­go…


  – Dre­xe­ler? Po­wie­dział pan „Dre­xe­ler”?


  – Notak.


  Le­ma­ire stał się na­gle czuj­ny. Awięc jed­nak uda­ło misię za­kłó­cić bieg jego my­śli bez ucie­ka­nia się dorę­ko­czy­nów, wy­star­czy­ło tyl­ko wy­mie­nić na­zwi­sko osła­wio­ne­go Dre­xe­le­ra.


  – Tochy­ba ża­den zkrew­nych Jo­ha­na Dre­xe­le­ra, tego zIzby Han­dlo­wej? – za­py­tał znie­po­ko­jem.


  – Nie, tosam Jo­han Dre­xe­ler wewła­snej, sza­cow­nej oso­bie – od­par­łem kła­dąc na­cisk naimię.


  – Ależ tonie­moż­li­we, pan chy­ba się myli – po­wie­dział ci­cho, pa­trząc namnie znie­do­wie­rza­niem.


  – Był­bym nie­po­cie­szo­ny, gdy­by ksiądz miał mnie­mać, że przy­sze­dłem tuz za­mia­rem rzu­ca­nia nako­goś oszczerstw. Taoto mło­da oso­ba może po­twier­dzić wia­ry­god­ność każ­de­go prze­ze mnie wy­po­wie­dzia­ne­go sło­wa. Nie­wie­le bo­wiem bra­ko­wa­ło, asta­ła­by się ofia­rą ni­skich in­stynk­tów tego czło­wie­ka.


  Ka­no­nik Le­ma­ire od­szedł odsza­fy iw bra­ku trze­cie­go stoł­ka, przy­siadł napacz­ce bro­szur. Jego bla­da, zmę­czo­na twarz wy­ra­ża­ła te­raz głę­bo­ką po­wa­gę. Pa­trzył wmil­cze­niu naswo­je ręce, napal­ce po­pla­mio­ne utrwa­la­czem.


  – Zna gopan oso­bi­ście? – za­py­ta­łem chcąc prze­rwać mil­cze­nie.


  – Pan Dre­xe­ler jest jed­nym zna­szych głów­nych pro­tek­to­rów – po­wie­dział. Nie da­lej jak wubie­głym roku prze­ka­zał nam dar: dwa nie­zwy­kle cen­ne wi­tra­że. Uczy­nił tona­tu­ral­nie ano­ni­mo­wo, onjest kryp­to­ka­to­li­kiem.


  – Kryp­to­ka­to­li­kiem? – wy­ją­ka­łem. By­łem za­sko­czo­ny.


  – Ro­zu­mie pan chy­ba, że za­rów­no wy­so­kie sta­no­wi­sko, jak iprzy­jaźń łą­czą­ca goz pre­zy­den­tem nie ze­zwa­la­ją, bypo­pie­rał Ko­ściół ofi­cjal­nie. Czło­wiek ojego ko­nek­sjach nie może na­ra­żać się nakom­pro­mi­ta­cję, dla­te­go też odcza­su docza­su, przy za­cho­wa­niu jak naj­da­lej idą­cej dys­kre­cji, wspie­ra nas da­ra­mi, jak zresz­tą czy­ni toobec­nie wie­lu wier­nych, któ­rzy rów­nież zewzglę­du nazaj­mo­wa­ne sta­no­wi­ska czy po­zy­cję to­wa­rzy­ską nie od­wa­ży­li­by się gło­śno przy­zna­wać doswej re­li­gii. Wcza­sach uci­sku ima­te­ria­li­zmu bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek go­to­wi je­ste­śmy trzy­mać tyl­ne drzwi ko­ścio­ła za­wsze dla nich otwar­te.


  To, że zezwąt­pie­nia czło­wiek może stać się wie­rzą­cym, zdol­ny by­łem zro­zu­mieć, wtej chwi­li do­wie­dzia­łem się jed­nak, że moż­na się stać wie­rzą­cym rów­nież zprze­zor­no­ści. Aza­tem opcja nawiecz­ne zba­wie­nie jak naza­kup domu czy ka­wał­ka grun­tu. Como­głem nato po­wie­dzieć? Nic, tyl­ko wmy­śli do­ko­na­łem ko­rek­ty mego pro­jek­tu ob­wo­lu­ty do«PRAW­DY OKO­ŚCIE­LE CHRY­STU­SO­WYM»: ka­te­drę uro­czy­ście roz­ja­rzo­ną świa­tłem po­zo­sta­wi­łem nadaw­nym miej­scu, po­środ­ku pu­sty­ni, zre­zy­gno­wa­łem tyl­ko zszy­bów wiert­ni­czych, za­stę­pu­jąc jenie­skoń­cze­nie dłu­gą ka­ra­wa­ną wpeł­za­ją­cą doświą­ty­ni przez tyl­ne drzwi; wiel­błą­dy ob­ła­do­wa­ne cięż­ki­mi ju­ka­mi, peł­ny­mi skar­bów, pro­wa­dzo­ne przez po­ga­nia­czy otwa­rzach bud­dyj­skich mni­chów, otwa­rzach Dre­xe­le­rów.


  – Ate­raz opo­wia­da mipan – cią­gnął da­lej ka­no­nik – że wła­śnie ten sam Dre­xe­ler chciał uwieść jed­ną zpań­skich uczen­nic, tę oto mło­dą oso­bę. Do­praw­dy nie wiem, coo tym my­śleć. Mam dla Dre­xe­le­ra wie­le sza­cun­ku, ito nie tyl­ko – jak mógł­by pan są­dzić – zajego hoj­ność, ale zapo­waż­ny sto­su­nek doży­cia. – Spu­ścił wzrok iza­czął ner­wo­wo po­cie­rać ręce. – Pro­szę miwy­ba­czyć, ale wdal­szym cią­gu nie mogę uwie­rzyć, byten czło­wiek zdol­ny był dopo­dob­nej nik­czem­no­ści. Pan chy­ba jest wbłę­dzie.


  Przy­po­mnia­łem muafe­rę zbun­kra­mi, ale od­nio­słem wra­że­nie, że ni­g­dy otym nie sły­szał. Amoże słu­chał tyl­ko tego, conie na­ru­sza­ło spo­ko­ju jego du­cha inie ob­cią­ża­ło su­mie­nia. Nie ule­ga­ło wkaż­dym ra­zie wąt­pli­wo­ści, że za­li­czał się doka­te­go­rii lu­dzi-stru­si, któ­rzy za­wsze nawi­dok zbli­ża­ją­ce­go się sta­da sło­ni nawszel­ki wy­pa­dek cho­wa­ją gło­wę wpiach. Wła­ści­wie nie mo­głem mieć donie­go oto pre­ten­sji. Wkoń­cu każ­dy mapra­wo bro­nić się przed spo­łe­czeń­stwem wła­sny­mi spo­so­ba­mi iśrod­ka­mi; przed tym spo­łe­czeń­stwem, któ­re napo­do­bień­stwo łak­ną­ce­go żeru au­to­ma­tu chwy­ta idru­zgo­ce jed­nost­ki wraż­li­we, byprze­two­rzyć jei wy­pluć zeswych me­cha­nicz­nych trze­wi wpo­sta­ci akt, per­fo­ro­wa­nych kart ista­ty­stycz­nych da­nych. Tyl­ko jed­nost­ki sil­ne, opan­ce­rzo­ne, ucho­dzą pro­ce­so­wi de­per­so­ni­fi­ka­cji, one tobo­wiem ob­słu­gu­ją ów au­to­mat, wpro­wa­dza­ją gow ruch, kon­tro­lu­ją dzia­ła­nie, aw przy­pad­ku wy­kry­cia uste­rek za­trzy­mu­ją.


  Ka­no­nik za­dał Mar­cie jesz­cze kil­ka py­tań, za­pew­ne wna­dziei, że zdo­ła zła­pać ją nakłam­stwie, atym sa­mym pod­wa­żyć wia­ry­god­ność oskar­że­nia. Dziew­czy­na nie dała się jed­nak zbić ztro­pu, od­po­wia­da­ła nawszyst­ko szcze­rze ibez chwi­li na­my­słu. Ka­no­nik był naj­wi­docz­niej za­smu­co­ny, że nie osią­gnął za­mie­rzo­ne­go celu.


  – Na­praw­dę nie wiem, comam otym my­śleć – po­wie­dział wkoń­cu. – Wkaż­dym ra­zie mam na­dzie­ję, że nie za­mie­rza­ją pań­stwo pro­sić mnie, bym wy­stą­pił – bez wzglę­du nato wja­kiej for­mie – prze­ciw panu Dre­xe­le­ro­wi. Sy­tu­acja jest na­der draż­li­wa. Je­śli omnie idzie, tomu­szę nie­ste­ty przede wszyst­kim my­śleć owła­snym po­ło­że­niu. Odlat czy­nię sta­ra­nia ouzna­nie mo­jej kon­gre­ga­cji, do­tych­czas bez re­zul­ta­tu. Ioto wła­śnie pan Dre­xe­ler obie­cał miswo­je fi­nan­so­we po­par­cie. Mię­dzy in­ny­mi wy­ra­ził go­to­wość po­sta­wie­nia domo­jej dys­po­zy­cji pew­ne­go ka­pi­ta­łu za­kła­do­we­go. Czy poj­mu­je pan, pa­nie Jons, coto dla mnie zna­czy?


  – Jo­nas – po­pra­wi­łem gomimo woli.


  – Prze­pra­szam, pa­nie Jo­nas. Wie pan, coto dla mnie zna­czy? Zna­czy totyle, że speł­nie­nie je­dy­ne­go inaj­waż­niej­sze­go pra­gnie­nia mego ży­cia wogrom­nej mie­rze za­le­ży odprzy­chyl­no­ści pana Dre­xe­le­ra. Przy­kro, że tak wy­pa­da po­wie­dzieć, ale dro­ga doChry­stu­sa pro­wa­dzi przez ka­pi­tał.


  – Je­śli tak jest istot­nie, torze­czy­wi­ście smut­ne – po­wie­dzia­łem – tyl­ko że nie wie­rzę, aby tak było.


  Ka­no­nik pu­ścił mimo uszu moją uwa­gę.


  – Tak przed­sta­wia­ła­by się oso­bi­sta nie­ja­ko stro­na za­gad­nie­nia – mó­wił da­lej – ale nie może pan rów­nież za­po­mi­nać osy­tu­acji Ko­ścio­ła. Ko­ściół jest uci­ska­ny. Po­dej­mu­je się sze­reg środ­ków ma­ją­cych nacelu ogra­ni­cze­nie jego wol­no­ści, na­ru­sza się jego au­to­no­mię, atym sa­mym czy­ni nie­moż­li­wym, aby wy­stę­po­wał sa­mo­dziel­nie iz na­le­ży­tym au­to­ry­te­tem wspra­wach, któ­re godo­ty­czą. Pan do­brze wie, comam namy­śli: tesame usta­wy ipa­ra­gra­fy re­gu­lu­ją spra­wy na­bo­żeństw ipro­sty­tu­cji. Tojuż mówi zasie­bie. Ko­ściół nie madziś więk­szych swo­bód niż wła­ści­ciel domu pu­blicz­ne­go. Wtej nie­we­so­łej sy­tu­acji nie może so­bie za­tem po­zwa­lać naja­ką­kol­wiek kry­ty­kę in­sty­tu­cji czy osób, któ­re tein­sty­tu­cje re­pre­zen­tu­ją. Nie pod­nie­sie nie­ste­ty pal­ca ten, kto mazwią­za­ne ręce. Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że zdo­łał mnie pan jed­nak na­kło­nić, bym bro­nił tej mło­dej oso­by przed pa­nem Dre­xe­le­rem. Nie mu­szę mó­wić, że do­szło­by doskan­da­lu, wktó­ry za­mie­sza­ny był­by Ko­ściół. Może pan być prze­ko­na­ny, że kon­se­kwen­cją tego by­ły­by na­tych­mia­sto­we dzia­ła­nia wy­mie­rzo­ne prze­ciw Ko­ścio­ło­wi. Cze­ka się tyl­ko nataką oka­zję. Nie, pa­nie Jo­nas, ta­kiej od­po­wie­dzial­no­ści nie mogę nasie­bie przy­jąć.


  Słu­cha­łem goi czu­łem, że palą mnie uszy. Nie mo­głem na­tu­ral­nie mieć donie­go żalu, że prze­wi­dy­wał wszyst­kie moż­li­we na­stęp­stwa, być może, najego miej­scu czy­nił­bym tosamo. Za­sta­na­wia­łem się tyl­ko, czy mój roz­mów­ca tona­praw­dę ten czło­wiek, któ­ry miał dopan­ny Ba­ert po­wie­dzieć: „Nie mo­że­my re­zy­gno­wać; myre­pre­zen­tu­je­my su­mie­nie świa­ta, myje­ste­śmy ostat­ni­mi wpo­cho­dzie.” Amoże toja ją źle zro­zu­mia­łem?


  – Księ­że ka­no­ni­ku – rze­kłem – pan­na Ba­ert opo­wia­da­ła mi, że spę­dził ksiądz trzy lata wchiń­skich wię­zie­niach. Je­że­li do­brze zro­zu­mia­łem, zdo­łał ksiądz zbiec zchiń­skich wię­zień, aby za­ko­pać się wka­ta­kum­bach Za­cho­du?


  Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło misię, że nie udzie­li miod­po­wie­dzi nato py­ta­nie. Na­dal po­cie­rał dło­nie iw mil­cze­niu pa­trzył napo­sadz­kę zdrob­nych kle­pek, uło­żo­nych rzę­da­mi jak kost­ki mag­gi. Pochwi­li jed­nak po­wie­dział:


  – Ko­ścio­ło­wi Chry­stu­so­we­mu, pa­nie Jo­nas, odcza­su jego za­ło­że­nia nie­ob­ce były groź­by, ucisk iprze­śla­do­wa­nia, ajego słu­dzy wtrą­ca­ni byli dowię­zień, za­ku­wa­ni włań­cu­chy, tor­tu­ro­wa­ni iza­bi­ja­ni. Itak przez dwa­dzie­ścia stu­le­ci naca­łym świe­cie. Mimo toKo­ściół prze­trwał izwy­cię­sko wy­szedł ztej pró­by ipo­ni­że­nia. Za­dzi­wia­ją­ce jest to, że ni­g­dy nie wy­stę­po­wał prze­ciw swo­im wro­gom icie­mię­ży­cie­lom. Nie wy­stę­po­wał, ajed­nak po­ko­nał ich iod­niósł zwy­cię­stwo. Pe­łen to­le­ran­cji icier­pli­wo­ści przyj­mo­wał nasie­bie wszyst­kie cio­sy idąc zaprzy­kła­dem Chry­stu­sa, któ­ry też nie po­my­ślał, bysprze­ci­wić się, kie­dy gouję­to, przy­bi­ja­no włócz­nią, upo­ka­rza­no iwresz­cie przy­bi­to dokrzy­ża. Ten, wkim jest praw­da ikto praw­dzie słu­ży, nie musi pro­te­sto­wać. Praw­da po­zo­sta­nie nie­zwy­cię­żo­na na­wet wów­czas, gdy się ją ujarz­mi. Jesz­cze kie­dyś Ko­ściół pod­nie­sie się ztego po­ni­że­nia, awraz znim iwy wszy­scy, któ­rzy nie utra­ci­li­ście wia­ry wjego wie­ku­iste po­słan­nic­two. Ludz­kość zrzu­ci wów­czas krę­pu­ją­ce ją wię­zy, nie na­stą­pi tojed­nak przez sta­wia­nie opo­ru, ale sta­nie się zaprzy­czy­ną wia­ry. Świę­ty Pa­weł wjed­nym zeswych li­stów doRzy­mian pi­sze: sła­wi­my wia­rę iwów­czas, gdy jest uci­ska­na, al­bo­wiem wie­my, że ucisk przy­no­si cier­pli­wość, acier­pli­wość do­świad­cze­nie, zaś do­świad­cze­nie – na­dzie­ję.


  Roz­le­gło się pu­ka­nie dodrzwi. Ka­no­nik wy­pro­sto­wał się ina­słu­chi­wał przez chwi­lę. Wkil­ka se­kund póź­niej ktoś szyb­ko za­czął wcho­dzić poscho­dach.


  – Mam na­dzie­ję, że tak bę­dzie – po­wie­dzia­łem wsta­jąc zmiej­sca. – Ze­chce ksiądz wy­ba­czyć, że spra­wi­li­śmy mukło­pot.


  Ka­no­nik pod­niósł się rów­nież ipo­pa­trzył miw oczy.


  Wy­trzy­ma­łem jego spoj­rze­nie, był wnim ja­kiś smu­tek. Coś goza­pew­ne gnę­bi­ło, ale nie wie­dzia­łem co. Kie­dy kie­ro­wa­li­śmy się już kuwyj­ściu, za­py­tał:


  – Ico pan te­raz za­mie­rza?


  Przy­szły mina myśl sło­wa mego wier­sza ipo­wie­dzia­łem:


  – Zjed­no­czyć wszyst­ką nie­moc iza­pa­lić sztor­mo­we la­tar­nie du­szy…


  Spoj­rzał namnie zezdu­mie­niem, ale nic nie po­wie­dział. Wko­ry­ta­rzu cze­ka­ła nanie­go ja­kaś dzi­wacz­nie wy­stro­jo­na Mu­lat­ka. Jej uśmiech­nię­ta twarz przy­po­mi­na­ła wi­ze­ru­nek dziew­czy­ny re­kla­mu­ją­cej pa­stę dobu­tów.


  Znów zna­leź­li­śmy się nauli­cy iwte­dy Mar­ta po­wie­dzia­ła:


  – Pro­szę pana, my­ślę, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli jed­nak wró­cę dodomu. Mapan zmego po­wo­du same nie­przy­jem­no­ści.


  – Nie, pój­dziesz zemną – od­po­wie­dzia­łem sta­now­czo. By­łem zde­cy­do­wa­ny do­pro­wa­dzić spra­wę dokoń­ca. Ka­za­nie, ja­kim ufe­to­wał nas ka­no­nik Le­ma­ire, było na­zbyt sen­ty­men­tal­ne, aby mo­gło mnie prze­ko­nać.


  – Mapan jesz­cze ja­kiś ad­res?


  – Dziś mo­żesz się za­trzy­mać wna­szym domu – po­wie­dzia­łem. – Za­ła­twi­my tobez trna­du, aju­tro za­sta­no­wi­my się, coro­bić da­lej. Ate­raz mu­si­my zjeść coś cie­płe­go, pew­nie je­steś głod­na.


  Uda­li­śmy się dota­niej re­stau­ra­cji wpo­bli­żu Dwor­ca Po­łu­dnio­we­go, apóź­niej za­bra­łem ją zesobą dodomu. Za­padł tym­cza­sem wie­czór; wła­śnie za­my­ka­no więk­szość skle­pów, chłop­cy zha­ła­śli­wy­mi buz­zy­ca­ba­mi opusz­cza­li park, od­szedł już na­wet sprze­daw­ca lo­dów sto­ją­cy za­zwy­czaj przy bocz­nym wej­ściu.”


  


  Na­dal sie­dzie­li zasto­łem na­prze­ciw Ba­si­le’a: prze­wod­ni­czą­cy zezmarsz­czo­nym czo­łem, głę­bo­ko osa­dzo­ny­mi oczy­ma oraz nie­zgłę­bio­ny­mi my­śla­mi; pan Opda­el otwa­rzy jak­by zwul­ka­ni­zo­wa­nej gumy ipan Va­sa­lis wprze­po­co­nym koł­nie­rzy­ku ize śmiesz­ną bród­ką przy­po­mi­na­ją­cą wil­got­ny lnia­ny knot. Nie roz­pły­nę­li się – jak miał na­dzie­ję, że się sta­nie – nie ulot­ni­li się też niby wi­dzia­dła sen­ne, jak ek­to­pla­zmicz­ne po­sta­cie zme­dio­lań­skiej fa­bry­ki snów Ben­zo­nie­go. Sie­dzie­li natych sa­mych miej­scach chłod­ni, znu­dze­ni iwy­dmu­chi­wa­li mupro­sto wtwarz kłę­by cy­ga­ro­we­go dymu. THE MA­NA­GERS OFFEAR.


  Pan Va­sa­lis od­su­nął swo­je krze­sło, wstał iru­szył wzdłuż ścia­ny zpor­tre­tem Ko­bry wstro­nę ka­lo­ry­fe­ra, gdzie po­ma­ni­pu­lo­wał przez chwi­lę przy ter­mo­sta­cie. Jego wy­gnie­cio­na naple­cach ma­ry­nar­ka przy­po­mi­na­ła pu­sty miech. Kie­dy pan Va­sa­lis wró­cił namiej­sce, prze­wod­ni­czą­cy spoj­rzał naze­ga­rek, na­stęp­nie po­zła­ca­nym dłu­go­pi­sem skre­ślił kil­ka ad­no­ta­cji namar­gi­ne­sie ja­kie­goś do­ku­men­tu, czym jesz­cze za­ję­ty po­wie­dział:


  – Pani Si­mons oświad­czy­ła, że cór­ka jej owe­go wie­czo­ru za­te­le­fo­no­wa­ła ogo­dzi­nie siód­mej dodomu ipo­wie­dzia­ła, że prze­no­cu­je uprzy­ja­ciół­ki, aza­tem nie wró­ci dodomu. Kie­dy tomia­ło miej­sce, pa­nie Jo­nas? Przed uda­niem się dore­stau­ra­cji, czy też póź­niej? Nic pan otym nie mó­wił.


  – Tobyło chy­ba tro­chę póź­niej, oko­ło wpół doósmej. Po­mysł był mój. Sie­dząc jesz­cze wre­stau­ra­cji prze­ko­na­łem Mar­tę, że po­win­na za­te­le­fo­no­wać dodomu, wprze­ciw­nym ra­zie mat­ka za­nie­po­ko­jo­na jej nie­obec­no­ścią go­to­wa jesz­cze za­wia­do­mić po­li­cję.


  Prze­wod­ni­czą­cy prze­rwał pi­sa­nie.


  – Pan jej pod­su­nął taką wy­mów­kę czy też sama ją wy­my­śli­ła?


  – Jana­pro­wa­dzi­łem ją nato, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy.


  – Cie­ka­we, przez cały czas mó­wił pan opraw­dzie od­mie­nia­jąc tosło­wo wewszyst­kich moż­li­wych przy­pad­kach ito­na­cjach, wy­da­je się jed­nak, że sam nie bie­rze pan tego tak do­słow­nie. Nie mó­wiąc już otym, czy po­stę­po­wa­nie pań­skie wsen­sie pe­da­go­gicz­nym za­słu­gi­wa­ło­by namia­no, od­po­wie­dzial­ne­go.


  Ba­si­le był zmę­czo­ny ido­ku­cza­ło mupra­gnie­nie. Po­nad go­dzi­nę nie­prze­rwa­nie mó­wił po­dob­nie jak ostat­nim ra­zem, kie­dy tubył. Wów­czas iprze­słu­chu­ją­cy goza­czę­li od­czu­wać głód ipo­trze­bę zwil­że­nia gar­dła, ale te­raz nic nato nie wska­zy­wa­ło; prze­ciw­nie na­wet, pan Va­sa­lis, któ­re­mu upał da­wał się wezna­ki, poure­gu­lo­wa­niu tem­pe­ra­tu­ry wpo­ko­ju naj­wy­raź­niej oży­wił się.


  Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na­to­miast nato, że tym ra­zem Ko­mi­sja przy­ję­ła inną me­to­dę: oszczę­dza­jąc wła­sne siły, ka­za­ła Ba­si­le­mu przez kil­ka go­dzin strzę­pić ję­zyk, atego nie wy­trzy­mu­je kon­dy­cyj­nie na­wet czło­wiek zczter­na­sto­let­nią prak­ty­ką wy­kła­dow­cy; stop­nio­wo słab­nie od­por­ność psy­chicz­na, my­śli się roz­pra­sza­ją czy­niąc nie­moż­li­wym lo­gicz­ne ko­ja­rze­nie fak­tów. Trze­ba mó­wić, bez prze­rwy mó­wić, aż czło­wiek sta­je się mó­wią­cą ma­szy­ną, wy­rzu­ca­ją­cą zsie­bie napeł­nych ob­ro­tach sto dwa­dzie­ścia słów nami­nu­tę. Towła­śnie są hu­ma­ni­tar­ne, cy­wi­li­zo­wa­ne, de­mo­kra­tycz­ne me­to­dy pra­nia mó­zgu.


  – Ijak było da­lej, pa­nie Jo­nas? Spę­dził pan za­tem wie­czór ra­zem zpan­ną Si­mons wswo­im miesz­ka­niu? Zjed­no­czy­li­ście tę wszyst­ką wa­szą nie­moc iza­pa­li­li­ście sztor­mo­we la­tar­nie du­szy? Chcie­li­by­śmy do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej otym jed­no­cze­niu io sztor­mo­wych la­tar­niach.


  – Prze­cież tesło­wa mia­ły tyl­ko sym­bo­licz­ne zna­cze­nie… – wy­ją­kał Ba­si­le.


  – Sym­bo­licz­ne – po­wtó­rzył prze­wod­ni­czą­cy. Po­chy­liw­szy gło­wę wbok, pu­kał po­zła­ca­nym dłu­go­pi­sem wblat sto­łu. – Słusz­nie, sym­bo­licz­ne. Ale jak wła­ści­wie spę­dził pan ten wie­czór? Oto prze­cież cho­dzi ityl­ko tojest dla nas istot­ne. Roz­ma­wia­li­ście zesobą czy coś ro­bi­li­ście? Chy­ba nie grał jej pan przez cały wie­czór naskrzyp­cach, praw­da?


  Pan Va­sa­lis też naj­wi­docz­niej chciał mieć swój udział wwy­ja­śnie­niu fak­tów, bo­wiem za­py­tał zta­jem­ni­czym uśmie­chem:


  – Amoże wy­ko­rzy­stał pan tę oka­zję dood­czy­ta­nia jej jesz­cze in­nych swo­ich utwo­rów po­etyc­kich?


  Wzrok Ba­si­le’a padł nana­druk umiesz­czo­ny nabocz­nej kra­wę­dzi po­piel­nicz­ki. Obok na­pi­su wi­dać było ka­wa­łek odłu­pa­nej po­le­wy. Drob­ny ten szcze­gół ra­ził jego po­czu­cie es­te­ty­ki, draż­nił go. Odrazu wy­obra­ził so­bie dzie­sięć ty­się­cy iden­tycz­nych po­piel­ni­czek wbiu­rach ca­łe­go kra­ju. Dzie­sięć ty­się­cy nad­tłu­czo­nych po­piel­ni­czek, doktó­rych każ­de­go dnia set­ki ty­się­cy urzęd­ni­ków strzą­sa­ło po­piół. Oka­le­czo­ne po­piel­nicz­ki dla oka­le­czo­nych dusz wmyśl za­sa­dy ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go spro­wa­dza­nia wszyst­kie­go dojed­ne­go wspól­ne­go mia­now­ni­ka. Pań­stwo, Świę­te Mon­strum, na­by­wa co­rocz­nie upro­du­cen­ta kil­ka­set uszko­dzo­nych po­piel­ni­czek. Po­dob­no ist­nie­je na­wet spe­cjal­ne po­ro­zu­mie­nie zfa­bry­ką, któ­ra naza­mó­wie­nie wy­ko­nu­je odcza­su docza­su se­rię eg­zem­pla­rzy zde­fek­ta­mi. Naspo­dzie po­piel­nicz­ki mają na­dru­ko­wa­ne ini­cja­ły Świę­te­go Mon­strum, aby za­po­biec wten spo­sób kra­dzie­ży mie­nia pań­stwo­we­go. Wpo­ko­ju na­uczy­ciel­skim sta­ły dwie ta­kie po­piel­nicz­ki, każ­da zcie­niut­kim pęk­nię­ciem. Były już bar­dzo sta­re iini­cja­ły pra­wie się za­tar­ły.


  W moim po­ko­ju sta­ła nabiur­ku por­ce­la­no­wa po­piel­nicz­ka zwi­ze­run­kiem Na­po­le­ona, obok któ­re­go umiesz­czo­ny był na­pis: „So­uve­nir d’Ajac­cio”. Kie­dy za­pa­li­łem lam­pę, aby po­szu­kać przy­bo­rów doczysz­cze­nia faj­ki, od­nio­słem wra­że­nie, że coś tunie jest wpo­rząd­ku. Nie wie­dzia­łem jesz­cze co. Spoj­rza­łem napo­piel­nicz­kę ize zdu­mie­niem zo­ba­czy­łem le­żą­ce wniej, nawpół wy­pa­lo­ne cy­ga­ro. Nie wie­rzy­łem wła­snym oczom. Janie palę cy­gar. Po­czu­łem ucisk wgar­dle. Aza­tem wcza­sie mo­jej nie­obec­no­ści ktoś był wmiesz­ka­niu. Dziw­ne, nie ocze­ki­wa­łem żad­nej wi­zy­ty; nie mia­łem przy­ja­ciół, aje­dy­na krew­na, oso­ba wpo­de­szłym wie­ku, któ­ra ewen­tu­al­nie mo­gła­by wpaść napo­mysł, byod­wie­dzić mnie bez za­po­wie­dze­nia, miesz­ka­ła napro­win­cji. Ona jed­nak­że też nie pa­li­ła cy­gar, nie mó­wiąc już otym, że przede wszyst­kim zo­sta­wi­ła­by dla mnie ja­kąś wia­do­mość.


  Za­sko­czo­ny ro­zej­rza­łem się do­ko­ła, ale nie stwier­dzi­łem nic szcze­gól­ne­go. Wpraw­dzie łyż­ka dobu­tów nie le­ża­ła nazwy­kłym miej­scu, tyl­ko napu­stej pa­te­rze doowo­ców sto­ją­cej nakre­den­sie, przy­po­mnia­łem so­bie jed­nak, że rano wpo­śpie­chu sam ją tam po­ło­ży­łem. Po­my­śla­łem omo­ich współ­lo­ka­to­rach, ale wszy­scy oni byli ludź­mi god­ny­mi za­ufa­nia, aw każ­dym ra­zie naprze­strze­ni lat nie mia­łem znimi naj­drob­niej­szych na­wet nie­po­ro­zu­mień. Je­dy­ny czło­wiek, wsto­sun­ku doktó­re­go mógł­bym ewen­tu­al­nie mieć cień po­dej­rze­nia, tonowy są­siad, pan Kaak, eme­ry­to­wa­ny urzęd­nik sta­ro­stwa, któ­ry przed mie­sią­cem wpro­wa­dził się domiesz­ka­nia poPel­grim­se­nach. Nie zna­łem gopra­wie idla­te­go nie wie­dzia­łem, coo nim są­dzić. Napew­no jed­nak nie wi­dzia­łem, bykie­dy­kol­wiek pa­lił.


  Nie chcąc nie­po­ko­ić Mar­ty, za­cho­wy­wa­łem się wdal­szym cią­gu, jak­by nic się nie sta­ło. Nie zwra­ca­jąc nasie­bie jej uwa­gi, wsze­dłem dosy­pial­ni, czu­jąc się mniej wię­cej jak bo­ha­ter fil­mu Hitch­coc­ka: mo­głem za­stać tuin­tru­za sie­dzą­ce­go nałóż­ku, któ­ry za­py­ta mnie zzim­ną krwią, cy­nicz­nie się uśmie­cha­jąc: „A-ko-góż-to-spo-dzie-wał-się-pan-tu-zas-tać?” Naszczę­ście trzeź­wa rze­czy­wi­stość rzad­ko zga­dza się zgro­te­sko­wą fan­ta­zją au­to­ra sce­na­riu­sza; itu nie od­kry­łem ni­cze­go. Zaj­rza­łem jesz­cze doła­zien­ki ikuch­ni chcąc upew­nić się, że wwan­nie nie matru­pa, az wia­dra naśmie­ci nie wy­sta­je okrwa­wio­na ręka. Wró­ci­łem dopo­ko­ju mimo wszyst­ko nie­spo­koj­ny. Mar­ta praw­do­po­dob­nie nie za­uwa­ży­ła mego pod­nie­ce­nia. Sie­dzia­ła wża­kie­cie nafo­te­lu icie­ka­wie roz­glą­da­ła się popo­ko­ju.


  – Nie chcia­ła­bym być wścib­ska, ale cie­ka­wi mnie, coto wła­ści­wie zna­czy – za­py­ta­ła na­iw­nie, wska­zu­jąc wi­szą­cy nad biur­kiem, opraw­ny wram­kę cy­tat: „Ich fin­de nicht die Spur von einern Ge­ist und al­les ist Dres­sur”4 (Go­ethe).


  Mu­szę wy­ja­śnić, że kie­dyś sam tozro­bi­łem; cy­tat wy­pi­sa­łem tu­szem, tro­chę ko­śla­wy­mi dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi. Wi­dać jesz­cze było po­moc­ni­cze li­nie na­kre­ślo­ne ołów­kiem nakar­to­nie. Tyl­ko ram­kę ku­pi­łem wan­ty­kwa­ria­cie. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­łem całą jej szpe­to­tę. Czu­łem się śmier­tel­nie za­wsty­dzo­ny, że coś rów­nie brzyd­kie­go wisi wmoim po­ko­ju. Wy­glą­da­ło to, jak­bym mi­strzo­wi zWe­ima­ru przy­tro­czył brud­ną, wiej­ską za­pa­skę.


  – Tojest wer­set zesta­re­go wy­da­nia Fau­sta – od­par­łem nie­obec­ny my­śla­mi. Usia­dłem wfo­te­lu przy biur­ku. – Nie patrz natę ki­czo­wa­tą ram­kę, ku­pi­łem ją kie­dyś wgo­dzi­nie sła­bo­ści.


  – Aco zna­czą tesło­wa? Nie je­stem zbyt moc­na wnie­miec­kim – do­py­ty­wa­ła się da­lej.


  Prze­tłu­ma­czy­łem jej cy­tat ipró­bo­wa­łem wy­ja­śnić jego głęb­szy sens.


  – Otóż „duch” – po­wie­dzia­łem – jest wła­śnie tym, coka­no­nik Le­ma­ire pró­bu­je napróż­no od­szu­kać wciem­ni swych ma­rzeń. A„tre­su­rą” okre­śla swo­je oso­bi­ste po­ło­że­nie. Po­myśl nad tym przez chwi­lę, azro­zu­miesz. – Spoj­rza­łem nanie­do­pa­łek wpo­piel­nicz­ce ipo­my­śla­łem, że mu­szę tow ja­kiś spo­sób wy­ja­śnić. – Tesło­wa pa­su­ją też zna­ko­mi­cie docza­su, wktó­rym ży­je­my. Nie znam wca­łej no­wo­cze­snej li­te­ra­tu­rze ani jed­ne­go sfor­mu­ło­wa­nia, któ­re byrów­nie moc­no wy­ra­ża­ło głód du­cha imo­ral­ną sa­mot­ność współ­cze­sne­go czło­wie­ka. Dla­te­go też ten wer­set po­wie­si­łem naścia­nie. Wła­ści­wie po­wi­nie­nem za­wie­sić goso­bie naszyi itak pa­ra­do­wać pouli­cach, ale miał­bym za­pew­ne nie­ja­kie kło­po­ty zRadą Pe­da­go­gicz­ną, po­nie­waż wy­bra­ny pas­sus nie fi­gu­ru­je już wno­wych, po­pra­wio­nych wy­da­niach Fau­sta. Uzna­no goza szko­dli­wy dla mo­ra­le na­ro­du igo­dzą­cy wpo­li­tycz­ny ho­nor pań­stwa Świę­te­go Mon­strum. Śmie­jesz się? Awiesz, dla mnie tora­czej smut­ne. Ito jest też tre­su­ra: Go­ethe wkon­ser­wie, Pra-Faust jako stan­dar­do­wy eks­trakt. Naszczę­ście mam jesz­cze eg­zem­plarz nie okro­jo­ne­go, przed­wo­jen­ne­go wy­da­nia.


  Pod­sze­dłem dobi­blio­te­ki iotwo­rzy­łem jej dol­ną część, wktó­rej urzą­dzi­łem so­bie coś wro­dza­ju pod­ręcz­ne­go skła­du „tru­cizn”. Po­chy­li­łem się isię­gną­łem ręką downę­trza. Wszyst­kie książ­ki mają umnie sta­łe miej­sca napół­kach, rów­nież ite zdzia­łu „spe­cjal­ne­go”. Mogę od­na­leźć jew każ­dej chwi­li zza­mknię­ty­mi oczy­ma. Tym ra­zem na­po­tka­łem pu­ste miej­sce. Książ­ki, któ­rą mia­łem wy­do­być, nie było. Czu­łem, że bled­nę. Ro­zej­rzaw­szy się stwier­dzi­łem, że zgi­nął rów­nież tom Ese­jów nie­po­pu­lar­nych Rus­sel­la, astał natej sa­mej pół­ce. Wy­trą­ci­ło mnie toz rów­no­wa­gi tak da­le­ce, że pra­wie przez pół mi­nu­ty sie­dzia­łem przed sza­fą onie­mia­ły nie wi­dząc przed sobą nic, tyl­ko pu­ste miej­sce pobra­ku­ją­cych to­mach.


  – Tego już zde­cy­do­wa­nie zawie­le – wy­szep­ta­łem.


  Od­su­nąw­szy kil­ka ksią­żek zpra­wej iz le­wej stro­ny, wło­ży­łem rękę wpo­wsta­łą wten spo­sób szcze­li­nę, się­ga­jąc moż­li­wie naj­głę­biej. My­śla­łem, że może ktoś wsu­nął jeda­lej, ale je­dy­ne, costam­tąd wy­do­by­łem, tokil­ka kła­ków ku­rzu ista­rą, zło­żo­ną napół ko­per­tę słu­żą­cą minie­gdyś zaza­kład­kę. Nako­per­cie był na­druk: Mi­ni­ster­stwo Kul­tu­ry iOświa­ty. Usta­wi­łem wkoń­cu książ­ki nadaw­nym miej­scu, wsta­łem ipo­sze­dłem umyć ręce.


  – Nie zna­lazł pan? – za­py­ta­ła dziew­czy­na uprzej­mie, ale bez szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Nie, moż­li­we, że po­ży­czy­łem ją ko­muś – skła­ma­łem – ale nie mogę so­bie przy­po­mnieć komu.


  Za­mkną­łem bi­blio­te­kę.


  – Zdej­mij, pro­szę, ża­kiet iusiądź. Czuj się jak usie­bie wdomu.


  Za­wy­ła sy­re­na. Wuli­cę wje­cha­ła ka­ret­ka po­go­to­wia. Nie by­łem wsta­nie ze­brać my­śli, tyl­ko na­słu­chi­wa­łem. Prze­cież rów­nie do­brze mógł tobyć sa­mo­chód po­li­cyj­ny. Na­gle po­czu­łem wustach dziw­ny smak. Ma­ry­no­wa­ne płaszcz­ki, któ­re je­dli­śmy w„El Pa­tio” za­czy­na­ły fer­men­to­wać wżo­łąd­ku. Dźwięk sy­re­ny od­da­lał się zwol­na, ale jesz­cze gobyło sły­chać. Sta­łem się ofia­rą dziw­ne­go złu­dze­nia: wy­obra­zi­łem so­bie, że sa­mo­chód pnie się te­raz postro­mym zbo­czu wgórę, cona­tu­ral­nie było bzdu­rą, bomia­sto usy­tu­owa­ne jest nacał­kiem pła­skim te­re­nie.


  – Nie ze­chcia­ła­byś się tro­chę od­świe­żyć? – zwró­ci­łem się doMar­ty. – Mo­żesz sko­rzy­stać zła­zien­ki. Nie włą­czaj tyl­ko boj­le­ra zgo­rą­cą wodą, bocoś znim nie jest wpo­rząd­ku, wy­ma­ga na­pra­wy.


  Pra­gną­łem, aby nakil­ka mi­nut wy­szła zpo­ko­ju, chcia­łem być sam poto, byze­brać my­śli.


  – Czy nie mo­gła­bym przed­tem wczymś panu po­móc?


  – Tomiłe ztwo­jej stro­ny, ale nie, dzię­ku­ję, nie mo­żesz miw ni­czym po­móc – od­par­łem wska­zu­jąc jej dro­gę doła­zien­ki. – Wyj­mij zszaf­ki czy­sty ręcz­nik dla sie­bie – do­da­łem, kie­dy za­my­ka­ła już drzwi.


  Usły­sza­łem szum wody pły­ną­cej zkra­nu, usia­dłem naka­na­pie. Mia­łem wgło­wie zu­peł­ny za­męt. Opar­łem się ipo­nu­ro pa­trzy­łem naGu­er­ni­ką Pi­cas­sa wi­szą­cą naprze­ciw­le­głej ścia­nie. Pię­tro wy­żej pan Kaak do­nio­słym gło­sem stro­fo­wał swo­ją mał­piat­kę. Miał mał­piat­kę zMa­da­ga­ska­ru, któ­ra ile­kroć wpa­da­ła wzły hu­mor, prze­wra­ca­ła cały dom dogóry no­ga­mi, zaś pan Kaak gło­śno mó­wił, coo niej wzwiąz­ku ztym my­śli, aja wtak aku­stycz­nym domu jak ten, sły­sza­łem każ­de wy­po­wie­dzia­ne przez nie­go sło­wo. Wszyst­ko tobyło nie­waż­ne, waż­ne było, że ten czło­wiek nie pa­lił, asą­dząc zty­tu­łów ty­go­dni­ków ilu­stro­wa­nych onie­wy­szu­ka­nej hu­mo­ry­stycz­nej tre­ści, ja­kie każ­dej śro­dy iso­bo­ty wi­dzia­łem wjego skrzyn­ce nako­re­spon­den­cję, nie mógł być też osob­ni­kiem ży­wią­cym, za­in­te­re­so­wa­nia dla Go­ethe­go czy Rus­sel­la.


  Przy­mkną­łem oczy imy­śla­łem omoim szo­ku­ją­cym od­kry­ciu: onie­do­pał­ku cy­ga­ra io bra­ku­ją­cych książ­kach. Nie do­sze­dłem wtych roz­my­śla­niach dożad­ne­go wnio­sku, na­to­miast za­czą­łem się bać. Dziw­ny, pa­ra­li­żu­ją­cy strach jak tru­ci­zna prze­ni­kał domo­jej krwi iprzy­po­mi­nał misło­wa pan­ny Ba­ert: „Zro­bią zpana tchó­rza, jak goze mnie zro­bi­li.” Oni? Kim są ci„oni”? Tosło­nie czy tre­se­rzy? Otwo­rzy­łem oczy ina­gle zo­ba­czy­łem, że twarz wle­wym, dol­nym brze­gu Gu­er­ni­ki była twa­rzą Dre­xe­le­ra. Te­raz na­praw­dę ogar­nął mnie lęk, że pan­na Ba­ert mo­gła mieć słusz­ność. Po­de­rwa­łem się zmiej­sca ipod­sze­dłem dobiur­ka. Nie mia­łem po­ję­cia, cowy­da­rzy­ło się tupod­czas mo­jej nie­obec­no­ści, ale coś już za­czą­łem po­dej­rze­wać. Otwo­rzy­łem szu­fla­dę, wktó­rej prze­cho­wy­wa­łem je­de­na­ście mo­ich wier­szy idzien­nik. Wszyst­ko niby było nadaw­nym miej­scu, ale wy­da­wa­ło misię, że jed­nak ktoś szpe­rał wszu­fla­dzie. Szu­mia­ło miw gło­wie. Wktó­rą­kol­wiek stro­nę zwró­ci­łem wzrok, ja­wi­ły misię ja­kieś cie­nie. Wła­ści­wie po­wi­nie­nem zejść nadół dodo­zor­cy ido­wie­dzieć się, czy nie wpusz­czał domnie ko­goś wcią­gu dnia. Że też nie wpa­dłem nato wcze­śniej. Wca­le nie wy­klu­czo­ne, że ta­jem­ni­czy gość zo­sta­wił nadole dla mnie wia­do­mość. Był­by towpraw­dzie dziw­ny okaz in­tru­za, gdy­by tak po­stą­pił, ale kto wie…


  Wła­śnie mia­łem za­miar opu­ścić po­kój, kie­dy usły­sza­łem, że Mar­ta wy­cho­dzi zła­zien­ki. Ina­czej uło­ży­ła wło­sy, moim zda­niem tro­chę fry­wol­nie, ale przy­zna­ję, że wy­glą­da­ła ko­rzyst­nie.


  Za­uwa­ży­łem, że ko­ko­so­we my­dło, ja­kie uży­wam zuwa­gi nasu­chą skó­rę, wy­wo­ła­ło najej twa­rzy ró­żo­we pla­my. „Musi mieć nie­zwy­kle wraż­li­wą skó­rę” – po­my­śla­łem. Stwier­dze­nie było naj­zu­peł­niej nie­win­ne. My­śla­łem oskó­rze Mar­ty, jak my­ślał­bym oskó­rze mo­jej sę­dzi­wej krew­nej czy też wła­snej mat­ki. Lu­bi­łem wszyst­ko, cowraż­li­we ide­li­kat­ne; tyl­ko ludz­kich oczu nie lu­bi­łem, bo­wiem wwięk­szo­ści są one twar­de inie­czu­łe.


  Głos Mar­ty przy­wo­łał mnie dorze­czy­wi­sto­ści.


  – Aco tyzro­bi­łaś? Przy­go­to­wa­łaś moje łóż­ko? – za­py­ta­łem. – Ależ, dro­gie dziec­ko, towca­le nie­po­trzeb­ne. Po­ściel trze­ba po­wlec świe­żą bie­li­zną, botam tybę­dziesz dziś spa­ła.


  – Apan? Gdzie pan bę­dzie spał?


  – Jatu, naka­na­pie – od­par­łem. – Omnie się nie martw, już jadam so­bie radę.


  Nie mo­gła po­go­dzić się ztym odrazu, pró­bo­wa­ła pro­te­sto­wać, ale po­wie­dzia­łem krót­ko:


  – Pro­szę cię, nie kom­pli­kuj­my spra­wy. Ktoś znas dwoj­ga musi prze­cież spać naka­na­pie, anie by­ło­by zbyt uprzej­mie, gdy­bym ska­zał nato mło­dą damę. Tozresz­tą na­praw­dę nie jest waż­ne, mamy inne kło­po­ty. Mu­si­my jesz­cze omó­wić kil­ka spraw. Usiądź naj­pierw.


  Usia­dła naka­na­pie wspo­sób po­dob­ny jak wszko­le poza­koń­cze­niu od­po­wie­dzi: wy­pro­sto­wa­na, zlek­kim ru­mień­cem za­że­no­wa­nia natwa­rzy iprzy­gry­za­jąc dol­ną war­gę. Za­ją­łem miej­sce obok niej ina­bi­łem swo­ją faj­kę. Mał­piat­ka pana Ka­aka tym­cza­sem da­lej wrzesz­cza­ła, wresz­cie za­czę­ła czymś wście­kle wa­lić. Dziew­czy­na spoj­rza­ła zprze­ra­że­niem nasu­fit.


  – Znów nagó­rze sza­le­je mał­piat­ka mego są­sia­da. Przy­wyk­niesz dotego – uspo­ko­iłem ją.


  – Zpew­no­ścią – od­po­wie­dzia­ła zpo­wa­gą, ale wca­le jej tonie ba­wi­ło. Zezde­ner­wo­wa­nia za­czę­ła ob­ra­cać wpal­cach swój brzyd­ki na­szyj­nik.


  – Mu­si­my za­tem raz jesz­cze całą spra­wę do­kład­nie prze­ana­li­zo­wać, zwłasz­cza że jasam…


  Umil­kłem. Roz­le­gło się pu­ka­nie dodrzwi.


  – Ato cozno­wu? – mruk­ną­łem iocią­ga­jąc się ru­szy­łem wstro­nę przed­po­ko­ju.


  Idąc czu­łem, że ogar­nia mnie pa­nicz­ny lęk. Mor­der­stwo, ter­ror, po­rwa­nie, ban­dy­ci – strach przy­wo­dził mina myśl wszyst­kie temoż­li­wo­ści zdol­ne wcią­gu paru se­kund prze­mie­nić zwy­kłe, spo­koj­ne ży­cie wste­reo­fo­nicz­no-pa­no­ra­micz­ny dresz­czo­wiec. Zda­wa­łem so­bie wpraw­dzie spra­wę ztego, że było wtym tro­chę prze­sa­dy, jed­nak­że nie mo­głem się odniej uwol­nić, tak by­łem prze­ra­żo­ny.


  – Kto tam? – za­py­ta­łem zręką naklam­ce.


  – Ksią­żę Edyn­bur­ga – pa­dła zza drzwi nie­fra­so­bli­wa od­po­wiedź.


  Roz­po­zna­łem głos do­zor­cy. Ka­wa­larz! Za­wsze miał wza­pa­sie róż­ne ka­lam­bu­ry. Czę­sto­wał mnie nimi rano, kie­dy wy­cho­dzi­łem zdomu (…słu­chał pan wia­do­mo­ści ra­dio­wych? Opo­ny ro­we­ro­we zKon­go znów po­dro­ża­ły) iwie­czo­rem, kie­dy wra­ca­łem popra­cy (…po­kwi­to­wa­łem zapana od­biór mo­to­rów­ki itrzech for­te­pia­nów. Wszyst­ko topo­ło­ży­łem panu nasło­mian­ce.) Wobec­nej sy­tu­acji nie ba­wi­ły mnie jego dow­ci­py. Uchy­liw­szy nie­co drzwi, za­py­ta­łem, cze­go so­bie ży­czy.


  Pró­bo­wał zaj­rzeć dopo­ko­ju, ale nie da­łem muoka­zji doza­spo­ko­je­nia cie­ka­wo­ści, wy­pchną­łem gonie­mal nako­ry­tarz ibez wzglę­du nato, comiał­by otym po­my­śleć, za­mkną­łem zasobą drzwi. Nie ufa­łem mu. Czło­wiek ten ob­da­rzo­ny był cho­ro­bli­wą wprost fan­ta­zją. Dla żar­tu zdol­ny był wy­my­ślać iroz­po­wia­dać naj­okrop­niej­sze hi­sto­rie.


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam otak póź­nej po­rze – po­wie­dział zezna­czą­cym przy­mru­że­niem oka – ale chciał­bym panu po­wie­dzieć, że dziś popo­łu­dniu po­li­cja prze­pro­wa­dzi­ła upana re­wi­zję. Przy­szli naj­pierw domnie, aja impo­wie­dzia­łem, że pana nie maw domu. Mó­wi­łem, żeby przy­szli kie­dy in­dziej, ale nic so­bie ztego nie ro­bi­li, tyl­ko za­żą­da­li za­pa­so­we­go klu­cza. Mu­sia­łem dać. Fa­ce­ci byli nagó­rze pół go­dzi­ny, apo­tem od­da­li miklucz.


  Spoj­rza­łem najego nie­chluj­ny kra­wat wbia­ło nie­bie­skie pasy, jak­by wy­kro­jo­ny zpi­ża­my. Był po­pla­mio­ny żółt­kiem; nie mo­gło tochy­ba być nic in­ne­go, bo­wiem na­wet wką­ci­kach ust miał jesz­cze przy­le­pio­ne reszt­ki jaj­ka.


  – Po­li­cja? – za­py­ta­łem po­ryw­czo. – Acze­góż topo­li­cja ode mnie chce? Chy­ba tym ra­zem pan nie żar­tu­je, pa­nie An­tho­nis?


  – Nie, tym ra­zem nie żar­tu­ję.


  – Ale kto, nali­tość Bo­ską, daje imdo tego pra­wo? Re­wi­zja wmiesz­ka­niu pod moją nie­obec­ność? Toprze­cież bez­pra­wie. Czy po­ka­za­li panu cho­ciaż na­kaz re­wi­zji?


  – Nie. Pod­su­nę­li mityl­ko pod nos le­gi­ty­ma­cje służ­bo­we. Tobyli lu­dzie zja­kie­goś wy­dzia­łu spe­cjal­ne­go.


  – Zja­kie­go wy­dzia­łu?


  – No, jak­że się onna­zy­wa? – po­dra­pał się zauchem. – Nie mogę so­bie wtej chwi­li przy­po­mnieć. Wkaż­dym ra­zie nie była topo­li­cja oby­cza­jo­wa.


  – Uspo­ko­ił mnie pan – od­par­łem zpo­nu­rą au­to­iro­nią. Aby ukryć przed nim drże­nie rąk, we­tkną­łem pal­ce wkie­sze­nie ka­mi­zel­ki. – Wy­ja­śni­my to. Praw­do­po­dob­nie za­szła ja­kaś po­mył­ka. Mimo todzię­ku­ję zapań­ską uprzej­mość, że mnie pan otym za­wia­do­mił. Po­li­cja wdzie­ra się nie­spo­dzie­wa­nie domiesz­ka­nia, jak­by się było prze­stęp­cą, aczło­wiek nic na­wet otym nie wie. Tonie­sły­cha­ne!


  Ła­god­nie wy­pchną­łem księ­cia Edyn­bur­ga zprzed­po­ko­ju.


  Tu jed­nak nie omi­nął spo­sob­no­ści, żeby mnie wziąć zara­mię ikon­spi­ra­cyj­nym szep­tem po­wie­dzieć:


  – Je­że­li chce pan wie­dzieć, coo tym my­ślę… po­li­cja pew­nie chcia­ła skon­fi­sko­wać pań­skie skrzyp­ce. Lo­ka­to­rzy mo­gli wnieść napana skar­gę.


  – Coteż pan mówi – od­par­łem oschle.


  Do­zor­ca wy­szedł, aja sta­łem jesz­cze przez chwi­lę opar­ty ościa­nę. Tro­chę ra­cji toon pew­nie miał, cho­ciaż mó­wił żar­tem. Może istot­nie skrzyp­ce były imsolą woku. Być może po­li­cja do­sta­ła po­le­ce­nie, aby dla do­bra za­chod­niej cy­wi­li­za­cji iedu­ka­cji na­ro­do­wej do­ko­nać kon­fi­ska­ty wszyst­kich skrzy­piec znaj­du­ją­cych się wpry­wat­nym po­sia­da­niu. Ist­nie­je prze­cież usta­wa zo­bo­wią­zu­ją­ca dozgła­sza­nia iod­da­wa­nia bro­ni pal­nej, fał­szy­wych bank­no­tów inar­ko­ty­ków; może ob­ję­to nią rów­nież in­stru­men­ty stru­no­we, któ­re naupar­te­go moż­na byteż wpew­nym sen­sie za­li­czyć dośrod­ków odu­rza­ją­cych.


  Tak, moż­na bez tru­du skon­fi­sko­wać skrzyp­ce czy wio­lon­cze­lę, moż­na na­wet napod­sta­wie ja­kiejś no­wej usta­wy ści­gać iwy­da­wać wy­ro­ki ska­zu­ją­ce nawio­lon­cze­li­stę albo skrzyp­ka, jed­ne­go tyl­ko nie moż­na do­ko­nać, ito po­zwa­la naza­cho­wa­nie odro­bi­ny na­dziei: nie moż­na prze­pro­wa­dzić re­wi­zji uBa­cha iBeetho­ve­na, nie moż­na ich ści­gać ani ska­zać. Nie moż­na skon­fi­sko­wać mu­zy­ki. Na­gle spo­strze­głem wła­sne od­bi­cie wlu­strze wi­szą­cym na­prze­ciw. Prze­ra­żo­ny od­wró­ci­łem gło­wę. Wy­glą­da­łem jak śmierć spod Ypres. Wró­ci­łem dopo­ko­ju nie mo­gąc prze­stać my­śleć oczar­nej li­ście; wspo­mi­na­ła oniej pan­na Ba­ert. Nie mia­łem już naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści: moje na­zwi­sko znaj­do­wa­ło się naowej czar­nej li­ście, może na­wet było ozna­czo­ne spe­cjal­nie krzy­ży­kiem. Aza­tem ma­szy­na chwy­ci­ła mnie wswo­je try­by ijuż za­czę­ła prze­twa­rzać naakta.


  – Pan jest bar­dzo bla­dy. Źle się pan czu­je? – za­py­ta­ła Mar­ta, kie­dy napo­wrót usia­dłem obok niej.


  – Źle wy­glą­dam? Na­praw­dę? Być może je­stem tro­chę prze­mę­czo­ny, ale tomi­nie.


  Z pla­no­wa­nej po­przed­nio roz­mo­wy nic wkoń­cu nie wy­szło. Nie było już żad­nych re­al­nych pro­ble­mów, były tyl­ko pro­ble­my, odktó­rych moż­na się było od­ciąć, oka­zu­jąc imlek­ce­wa­że­nie. Zde­cy­do­wa­łem, że nie będę te­raz onich my­ślał. „Ju­tro – po­sta­no­wi­łem – ju­tro po­my­ślę.” Ju­tro wy­da­wa­ło się nie­skoń­cze­nie da­le­kie, jak nie­zna­na wy­spa namo­rzu mgły.


  Od­pły­ną­łem ztej wy­spy naoślep wfio­let nocy po­prze­dza­ją­cej dzie­ło stwo­rze­nia. MOR­SKA CI­SZA ISZCZĘ­ŚLI­WY REJS. Szum mo­rza ipra­wiecz­ne­go prze­stwo­ru sta­pia­ją się wśpiew­ną, wi­bru­ją­cą me­lo­dię. Ina­gle się­gną­łem poskrzyp­ce. Nie zna­leź­li ich, nie za­bra­li. Wska­zu­ją­cym pal­cem szarp­ną­łem stru­ny, jed­ną podru­giej. Zro­dzi się mu­zy­ka iświat zo­sta­nie od­mie­nio­ny. Jak akord har­mo­nicz­ny roz­bły­sło świa­tło zapu­stą ścia­ną mgły, świa­tło po­ran­ku Dnia Stwo­rze­nia. Za­gra­łem kil­ka tak­tów Co­rel­le­go. Mar­ta słu­cha­ła zza­par­tym tchem, wo­dząc oczy­ma zaru­chem smycz­ka. Oczy jej pro­mie­nia­ły, sta­ły się wiel­kie. Uśmie­cha­łem się. Do­by­wa­łem zin­stru­men­tu co­raz moc­niej­sze tony, aż za­brzmia­ły me­lo­dią mo­jej ulu­bio­nej So­na­ty Kreut­ze­row­skiej. Pra­gną­łem tyl­ko jed­ne­go: oby­śmy ni­g­dy nie do­bi­li docelu, oby­śmy naza­wsze po­zo­sta­li tak, mię­dzy Bo­giem aludź­mi, mię­dzy wiecz­no­ścią aziem­skim brze­giem. Ada­gio so­ste­nu­to. Roz­dar­ła się ścia­na mgły iwiel­ka ja­sność ogar­nę­ła świat. Wi­dzia­łem tyl­ko toświa­tło, ono wy­peł­nia­ło mnie bez resz­ty iuni­ce­stwia­ło. Nie manic wspa­nial­sze­go niż być uni­ce­stwio­nym przez mu­zy­kę. Tozba­wien­ne uni­ce­stwie­nie. LU­DZIE BĘDĄ SO­BIE BRAĆ­MI, DO­KĄD­KOL­WIEK SIĘ­GNIE TWO­JE MIĘK­KIE SKRZY­DŁO. Gra­łem zza­mknię­ty­mi oczy­ma, ale wi­dzia­łem świa­tło: cojak dra­pież­ny ptak po­wra­ca­ło dogniaz­da naszczy­tach gór, nasa­mot­ną wy­nio­słość, po­nad kur­ne cha­ty ży­cia. Pre­sto. Ostat­ni akord. Zpo­gnę­bie­nia isa­mot­no­ści po­wsta­nie­my zmar­twych, tyi jaw tę noc Wy­zwo­le­nia ira­zem po­dą­ży­my doZło­tej Bra­my, któ­ra jest wej­ściem dowiecz­ne­go ży­cia. Gra­łem, asło­wa same ukła­da­ły się wstro­fy wier­sza, któ­re­go janie za­pi­szę, ale któ­ry utrwa­lo­ny zo­stał przez Beetho­ve­na wostat­nich akor­dach jego Kreut­ze­row­skiej so­na­ty. Nikt ni­g­dy nie zdo­ła skon­fi­sko­wać tych słów, nie zdo­ła bo­wiem skon­fi­sko­wać mu­zy­ki nie­uchwyt­nej jak woda bi­ją­cej fon­tan­ny, jak du­sza czło­wie­cza ula­tu­ją­ca kuświa­tłu zagó­ra­mi.


  Wy­cie mał­piat­ki pana Ka­aka usły­sza­łem do­pie­ro wów­czas, gdy prze­sta­łem grać. Za­wsze wyła, ile­kroć gra­łem naskrzyp­cach. Mał­py wogó­le woso­bli­wy spo­sób re­agu­ją namu­zy­kę. Chy­ba dla­te­go na­ukow­cy chęt­nie wy­sy­ła­ją jew prze­strzeń ko­smicz­ną; chcą się ich po­zbyć, draż­ni ich bo­wiem myśl, że mał­py są mniej odnich agre­syw­ne iob­da­rzo­ne więk­szą niż oni wraż­li­wo­ścią namu­zy­kę.


  Ze zmę­cze­nia było minie­mal sła­bo. Jak­by wod­da­li wi­dzia­łem Mar­tę sie­dzą­cą bez ru­chu. Pla­my znik­nę­ły już zjej twa­rzy, po­zo­stał tyl­ko lek­ki ru­mie­niec, któ­ry wraz zdu­ży­mi go­re­ją­cy­mi oczy­ma czy­nił ją znów po­dob­ną doma­łej, onie­śmie­lo­nej, bez­bron­nej dziew­czyn­ki. Nie­do­ro­słe stwo­rze­nie znie­do­ro­sły­mi uczu­cia­mi. „Nie – po­my­śla­łem – ona nie po­win­na się wemnie za­ko­chać.” Pra­gną­łem, bypo­ko­cha­ła mu­zy­kę, żeby zy­ska­ła dzię­ki niej wia­rę zdol­ną obro­nić ją przed złem, któ­re no­si­ła wswej szkol­nej tecz­ce. Za­po­mnia­łem jed­nak, że dziew­czę­ta wjej wie­ku nie lo­ku­ją swo­ich uczuć wmu­zy­ce, ra­czej ob­da­rza­ją nimi tego, kto mu­zy­kę pi­sze czy gra. Unie­sio­ne za­chwy­tem pa­trzą naszczy­ty nie­bo­tycz­nych gór, ale nie wi­dzą ukry­te­go zatymi szczy­ta­mi świa­tła.


  – Mał­piat­ka pła­cze – wy­szep­ta­ła.


  – Tak – po­twier­dzi­łem.


  Odło­ży­łem skrzyp­ce.


  – Nie bę­dzie pan już grał?


  – Je­stem zmę­czo­ny – od­rze­kłem. – Po­do­ba­ło cisię?


  – Tobyło po­ry­wa­ją­ce – po­wie­dzia­ła. – Ale czu­je pan pew­nie kłu­cie wpal­cach.


  – Nie wpal­cach, wekrwi – od­par­łem.


  Zbli­ży­łem się dookna iwyj­rza­łem nauli­cę. Do­zna­łem roz­cza­ro­wa­nia sły­sząc wy­po­wie­dzia­ną przez Mar­tę uwa­gę. Aza­tem je­dy­ne, cozro­bi­ło naniej wra­że­nie, tospraw­ność mo­ich pal­ców, popro­stu tech­nicz­na spraw­ność pal­ców. Nie Beetho­ve­nem za­chwy­ca­ła się, na­wet nie Ba­si­le’em Jo­na­sem, za­chwyt wzbu­dza­ły wniej tyl­ko pal­ce Ba­si­le’a Jo­na­sa, być może wtym sa­mym stop­niu copal­ce unóg Sima Raya. Sim Ray, król dzi­kie­go jaz­zu, gry­wał nafor­te­pia­nie pal­ca­mi nóg. Oto dla ja­kich osią­gnięć mia­ła uzna­nie. Spo­dzie­wa­łem się poniej cze­goś wię­cej. Tak więc Beetho­ven ska­za­ny był przez nią da­lej napo­zo­sta­nie wśród kart lek­sy­ko­nu mu­zy­ki jako jed­no zna­zwisk, ito nie­zbyt waż­ne. Jateż nie będę dla niej ni­g­dy ni­kim in­nym jak zwy­kłym na­uczy­cie­lem ni­der­landz­kim, bel­frem, któ­ry tkwiąc przed ta­bli­cą wma­ry­nar­ce ubie­lo­nej kre­dą, usi­łu­je prze­ka­zać uczen­ni­com tro­chę wie­dzy oEg­ger­wal­dzie; czło­wie­kiem, któ­ry poza­ję­ciach wszko­le po­pra­wia wdomu ze­szy­ty, apo­tem wy­gry­wa naskrzyp­cach po­ry­wa­ją­ce ka­wał­ki ifa­bry­ku­je wier­sze na­wet do­syć ład­ne, ale nie natyle, byje pu­bli­ko­wać. Oka­za­ło się, że nie była do­sta­tecz­nie przy­go­to­wa­na dopój­ścia zemną kuszczy­tom, kusa­mot­nym wy­nio­sło­ściom. Roz­wia­ły się ilu­zje, ja­kie wią­za­łem ztą moją mło­dą du­cho­wą so­jusz­nicz­ką. Go­tów je­stem jesz­cze uwie­rzyć, że nie przed na­tar­czy­wo­ścią Dre­xe­le­ra ucie­kła inie dla­te­go też, że nie da­rzy­ła gosym­pa­tią, ale dla­te­go, że nie po­tra­fił wy­ka­zać się żad­ną wir­tu­oze­rią, nie umiał do­ka­zać ni­cze­go nie­zwy­kłe­go przy po­mo­cy pal­ców rąk czy nóg. By­łem praw­dzi­wie za­smu­co­ny, bo­wiem te­raz wie­dzia­łem napew­no, że nic dla niej nie mogę już zro­bić. Sło­wem, nim spo­strze­głem, wpa­dła dostud­ni. Nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak sa­me­mu rzu­cić się zanią. Tobyło je­dy­ne wyj­ście. Nawy­co­fa­nie się było zapóź­no, itak mnie ob­cią­ża­ła mo­ral­na od­po­wie­dzial­ność zawszyst­ko, costa­nie się znią da­lej.


  Pa­trzy­łem przez okno nasyl­we­tę dźwi­gu wstocz­ni. Ry­so­wał się natle ugwież­dżo­ne­go nie­ba niby rusz­to­wa­nie gi­gan­tycz­nej szu­bie­ni­cy. Spoj­rza­łem kugwiaz­dom. Czę­sto wcza­sach dzie­ciń­stwa sta­wa­łem wie­czo­ra­mi przy oknie ipa­trzy­łem nagwiaz­dy. Przy­po­mi­nam so­bie, że więk­szość ilu­stra­cji wmo­ich książ­kach zbaj­ka­mi mia­ła zatło noc­ne nie­bo. By­wa­ło za­zwy­czaj sza­fi­ro­we albo obar­wie ciem­ne­go fio­le­tu, zaś gwiaz­dy wy­glą­da­ły jak po­wy­ci­na­ne zesrebr­ne­go pa­pie­ru: zdu­mie­wa­ją­co duże, akaż­da odłu­gich ostro za­koń­czo­nych ra­mio­nach, jak­by jemróz naszy­bie wy­ma­lo­wał.


  Sia­dy­wa­łem przy oknie ipa­trząc wnie­bo prze­no­si­łem się wświat ba­jek, domy były zpier­ni­ka, ko­bie­ty idą­ce uli­cą – wróż­ka­mi albo cza­row­ni­ca­mi, zaś przy­pad­ko­wo za­błą­ka­ny bez­pań­ski pies – na­tu­ral­nie złym wil­kiem. Wy­obraź­nia dzie­cię­ca mia­ła wów­czas nie­ogra­ni­czo­ną swo­bo­dę, nie było bo­wiem jesz­cze dzi­siej­szych dźwi­gów ani be­to­no­wych kon­struk­cji, któ­re mo­gły­by znisz­czyć złu­dze­nia. Brą­zo­we zwie­trza­łe mury istot­nie po­dob­ne były dobu­dow­li zpier­ni­ka, ai ko­bie­ty no­si­ły dłu­gie, mięk­ko nara­mio­na opa­da­ją­ce wło­sy, zu­peł­nie jak wróż­ki.


  Dziś do­ro­śli odar­li świat zbaj­ko­wych de­ko­ra­cji iprzy­sto­so­wa­li jego kształt dowła­snych snów. Na­wet sło­wa ba­jek za­stą­pi­li in­ny­mi, wpro­wa­dza­jąc wich miej­sce żar­gon na­uko­wo-tech­nicz­nych pod­ręcz­ni­ków: nie mówi się te­raz ogwiaz­dach, ale oastro­fi­zy­ce, oko­mu­ni­ka­cji mię­dzy­pla­ne­tar­nej ipro­mie­niach ko­smicz­nych. Wta­kim świe­cie nie może być miej­sca dla re­li­gii, mu­zy­ki ipo­ezji, jak nie moż­na wy­obra­zić so­bie świę­te­go wau­re­oli zpro­mie­ni ko­smicz­nych albo astro­nau­ty zfu­te­ra­łem doskrzy­piec pod pa­chą, czy na­wet sa­me­go ge­niu­sza Eg­ger­wal­da pi­szą­ce­go wiersz ostruk­tu­rze grun­tu sa­te­li­tów Jo­wi­sza.


  – Pro­szę pana, je­że­li nie mapan nic prze­ciw temu, aże­bym…


  – Comó­wisz? – za­py­ta­łem wy­rwa­ny zza­du­my. Zu­peł­nie za­po­mnia­łem oMar­cie. Wsta­ła zka­na­py ipa­trzy­ła namnie zmie­sza­na. Od­nio­słem wra­że­nie, że mu­sia­ła tak już stać do­syć dłu­go ipa­trząc namoje ple­cy nie mia­ła od­wa­gi prze­rwać mil­cze­nia.


  – Ależ oczy­wi­ście, jateż mam za­miar pójść już spać. Wy­bacz, tak so­bie tro­chę po­ma­rzy­łem – po­wie­dzia­łem od­wra­ca­jąc się doniej.


  – Po­ra­dzisz so­bie sama? Wyj­mij czy­stą bie­li­znę po­ście­lo­wą zbie­liź­niar­ki. Arano… czy twar­do sy­piasz?


  – Nie, zwy­kle bu­dzę się wcze­śnie.


  – No, cie­kaw je­stem – za­żar­to­wa­łem. Je­że­li osiód­mej nie usły­szę, że wsta­łaś, ude­rzę naalarm. Pój­dzie­my doszko­ły, aw dro­dze bę­dzie­my mie­li do­syć cza­su, żeby wszyst­ko omó­wić.


  – Do­brze. Nie musi pan wcze­śniej wsta­wać. Japrzy­go­tu­ję śnia­da­nie.


  – Je­że­li ko­niecz­nie chcesz.


  – Do­bra­noc.


  – Do­bra­noc, Mar­to.


  Przed drzwia­mi sy­pial­ni przy­sta­nę­ła nachwi­lę iza­py­ta­ła zwa­ha­niem:


  – Akoc nie jest panu po­trzeb­ny?


  – Nie martw się omnie, ni­cze­go minie trze­ba.


  We­szła dosy­pial­ni, aja zo­sta­łem sam. Od­kąd się­gam pa­mię­cią, za­wsze by­łem sam ipew­nie dokoń­ca mo­ich dni sam po­zo­sta­nę: chło­piec przy oknie wpa­trzo­ny wgwiaz­dy, ma­rzą­cy oświe­cie, wktó­rym cno­ta idziel­ność za­słu­gu­ją nana­gro­dę, zaś nik­czem­ność itchó­rzo­stwo nakarę; oświe­cie, wktó­rym praw­da zwy­cię­ża kłam­stwo; owspa­nia­łym ispra­wie­dli­wym świe­cie zdo­brą wróż­ką miesz­ka­ją­cą nadnie stud­ni.


  Mał­piat­ka uspo­ko­iła się wresz­cie. Pan Kaak dał jej za­pew­ne dla świę­te­go spo­ko­ju pił­kę. Sły­chać było wy­raź­nie, jak od­bi­ja się ito­czy popod­ło­dze. Usia­dłem przy biur­ku, się­gną­łem poswój dzien­nik ina­gle spoj­rze­nie moje pa­dło nanie­do­pa­łek cy­ga­ra wpo­piel­nicz­ce. Od­czu­łem tojak po­li­czek. Wró­ci­łem donie­rze­czy­wi­stej rze­czy­wi­sto­ści potej stro­nie gwiazd: doświa­ta Dre­xe­le­rów, zim­nych in­te­lek­tu­ali­stów, dosło­ni, dźwi­gów por­to­wych iczar­nych list. NIE OD­NAJ­DU­JĘ ANI ŚLA­DU DU­CHA, WSZYST­KO JEST TRE­SU­RĄ. Zdją­łem oku­la­ry iwspar­łem gło­wę narę­kach. Sie­dząc tak usły­sza­łem tłu­mio­ne łka­nie. Pod­nio­słem gło­wę iza­czą­łem na­słu­chi­wać. Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło misię, że tomał­piat­ka. Mał­py po­tra­fią pła­kać rów­nie roz­pacz­li­wie jak lu­dzie. Ale nie, toMar­ta pła­ka­ła. Le­ża­ła pew­nie włóż­ku ipła­ka­ła. Już mia­łem za­miar wstać ipójść doniej, ale po­zo­sta­łem namiej­scu. Nie wie­dzia­łem, copo­wi­nie­nem po­wie­dzieć wpo­dob­nej sy­tu­acji ijak się za­cho­wać. Sie­dzia­łem jak ska­mie­nia­ły wfo­te­lu, czu­jąc na­pły­wa­ją­ce dooczu łzy. Nie mo­głem jej po­móc, nie mo­gli­śmy obo­je wni­czym so­bie po­móc. Poraz któ­ryś zrzę­du do­sze­dłem downio­sku, że cien­kie są ścia­ny od­gra­dza­ją­ce czło­wie­ka sa­mot­ne­go odży­cia isa­mot­nych lu­dzi odsie­bie.


  – Nie wszedł pan na­praw­dę? Na­wet nachwi­lę? – do­py­ty­wał się pan Va­sa­lis zta­jem­ni­czym uśmie­chem chiń­skie­go man­da­ry­na, zna­ko­mi­cie pa­su­ją­cym dojego mło­dzień­czej twa­rzy, apod­pa­trzo­nym za­pew­ne uktó­re­goś zprze­ło­żo­nych.


  – Nie wsze­dłem na­wet nachwi­lę – od­parł Ba­si­le. – Po­sie­dzia­łem jesz­cze tro­chę przy biur­ku, apo­tem po­ło­ży­łem się spać.


  – Naka­na­pie?


  – Tak, naka­na­pie.


  – Dziw­ne. Wprost zdu­mie­wa­ją­ce – stwier­dził pan Va­sa­lis, ale uśmiech spło­wiał najego twa­rzy. Wy­da­wa­ło się, że sam uznał swo­je wy­stą­pie­nie zanie­wy­pał ibył wy­raź­nie zsie­bie nie­za­do­wo­lo­ny.


  Ba­si­le sta­rał się zawszel­ką cenę za­cho­wać przy­tom­ność umy­słu. Do­sko­na­le wie­dział, jaką winę usi­ło­wa­no muprzy­pi­sać iudo­wod­nić. Wcza­sie pro­ce­su nie zdo­łał cał­ko­wi­cie pod­wa­żyć oskar­że­nia za­rzu­ca­ją­ce­go muupro­wa­dze­nie nie­let­niej. Zresz­tą je­śli oto idzie, toroz­pa­tru­jąc rzecz zczy­sto praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia mu­siał tak czy owak przy­znać, że po­ję­cie „upro­wa­dze­nie” nie było wkoń­cu cał­ko­wi­cie bez­pod­staw­ne. Go­rzej jed­nak, że tosamo oskar­że­nie wdal­szym sfor­mu­ło­wa­niu za­rzu­ca­ło mu, że do­pu­ścił się rów­nież uwie­dze­nia dziew­czy­ny, itemu za­prze­czał już zcałą mocą, conie prze­szka­dza, że zo­stał uzna­ny win­nym po­peł­nie­nia oby­dwu tych prze­stęp­czych czy­nów. Je­śli­by więc te­raz ko­mi­sji uda­ło się wy­do­być odnie­go ze­zna­nia do­ty­czą­ce tego dru­gie­go punk­tu, sąd miał­by wy­star­cza­ją­cy mo­tyw dood­rzu­ce­nia ape­la­cji. Wten spo­sób sam prze­są­dził­by wy­nik spra­wy nawła­sną nie­ko­rzyść.


  – Pa­nie Jo­nas – za­brał głos prze­wod­ni­czą­cy – po­wie­dział pan przed­tem, że od­niósł pan wra­że­nie, ja­ko­by pan­na Si­mons za­ko­cha­ła się wpanu. Tobar­dzo waż­ne stwier­dze­nie. Wcza­sie pro­ce­su pan­na Si­mons ze­zna­wa­ła zde­cy­do­wa­nie napań­ską ko­rzyść, ito tak da­le­ce, że taso­li­dar­ność ofia­ry zoskar­żo­nym mu­sia­ła się wy­dać każ­de­mu po­dej­rza­na. Obec­ne pań­skie stwier­dze­nie wy­ja­śnia nie­zro­zu­mia­łe wów­czas uczu­cia pan­ny Si­mons, któ­re skło­ni­ły ją dowy­stę­po­wa­nia wpana obro­nie. Przy­zna­je pan, wpew­nym sen­sie, że dzia­ła­ła po­wo­do­wa­na uczu­ciem, któ­re udziew­cząt wjej wie­ku io jej uspo­so­bie­niu jest prze­cież tyl­ko zwy­kłą eg­zal­ta­cją. Tooczy­wi­ście na­da­je spra­wie cał­kiem inny ob­rót. Wy­po­wiedź emo­cjo­nal­na nie jest wy­po­wie­dzią obiek­tyw­ną.


  Oto zna­ko­mi­ta prób­ka lo­gi­ki. Ba­si­le nie wie­rzył wła­snym uszom.


  – Jamia­łem po­wie­dzieć, ja­ko­bym od­niósł wra­że­nie, że za­ko­cha­ła się wemnie? Nie są­dzę. Oile so­bie przy­po­mi­nam, po­wie­dzia­łem, że przez chwi­lę oba­wia­łem się, że mo­gła­by się wemnie za­ko­chać. My­śla­łem je­dy­nie ota­kiej moż­li­wo­ści jako onie­po­żą­da­nej kom­pli­ka­cji.


  – Aczy nie mó­wił pan, że dziew­czy­na pa­trzy­ła napana go­re­ją­cy­mi oczy­ma, kie­dy pan grał naskrzyp­cach? Była za­chwy­co­na. Aw któ­rym mo­men­cie udziew­czy­ny wjej wie­ku koń­czy się za­chwyt, aza­czy­na mi­łość, pa­nie Jo­nas?


  – Ona za­chwy­ca­ła się mo­imi pal­ca­mi, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy, tak jak za­chwy­ca­ła się pal­ca­mi nóg Sima Raya. Wy­raź­nie topod­kre­śla­łem.


  – Cofa pan za­tem swo­ją wy­po­wiedź?


  – Jak mogę co­fać wy­po­wiedź, któ­rej wca­le nie zło­ży­łem? – od­po­wie­dział py­ta­niem napy­ta­nie Ba­si­le. Był sza­le­nie zmę­czo­ny ireszt­kę ener­gii, jaką za­cho­wał napo­ko­na­nie zmę­cze­nia, wpierw­szym rzę­dzie zmo­bi­li­zo­wał dotego, bysię bro­nić.


  Prze­wod­ni­czą­cy zwró­cił się wlewo, po­tem wpra­wo irzekł:


  – Może któ­ryś zpa­nów ze­chciał­by prze­ciąć ten gor­dyj­ski wę­zeł. Być może, źle zro­zu­mia­łem pana Jo­na­sa.


  Pan Va­sa­lis dał wy­mi­ja­ją­cą od­po­wiedź, pan Opda­el zaś, jak zwy­kle, pro­blem nie­co od­wró­cił:


  – Moim zda­niem, za­rów­no za­chwyt, jak uwiel­bie­nie, na­le­ży uznać zasymp­to­my ułom­no­ści psy­chicz­nej ipo­trak­to­wać jejako rów­no­znacz­ne.


  Prze­wod­ni­czą­cy ob­rzu­cił gokrót­kim spoj­rze­niem, ale na­tych­miast twarz jego przy­bra­ła daw­ny abs­trak­cyj­ny iwy­ra­cho­wa­nie-bez­na­mięt­ny wy­raz, tak cha­rak­te­ry­stycz­ny dla sty­lu war­chi­tek­tu­rze lat pięć­dzie­sią­tych, kie­dy towiel­kie, na­gie płasz­czy­zny ścian wzno­szo­nych bu­dow­li sym­bo­li­zo­wać mia­ły ogrom pust­ki, jaką po­zo­sta­wi­ła poso­bie woj­na. Ztej wła­śnie pust­ki zro­dzi­ła się póź­niej nowa for­ma bio­lo­gicz­na, typ czło­wie­ka UTI­PRO (wy­ma­wiać: ju­ti­pro), na­stęp­cy NAD­CZŁO­WIE­KA. Oile nad­czło­wie­ko­wi ma­rzy­ło się pod­po­rząd­ko­wa­nie świa­ta no­we­mu ła­do­wi opar­te­mu naha­słach czy­sto­ści rasy iprze­strze­ni ży­cio­wej, otyle de­wi­zą czło­wie­ka UTI­PRO wjego dzie­le or­ga­ni­zo­wa­nia świa­ta sta­ły się „Uti­li­ty-and-Pro­fit5”. Cały par­tyj­ny apa­rat Świę­te­go Mon­strum skła­dał się zprzed­sta­wi­cie­li tego no­we­go ga­tun­ku.


  Ba­si­le pa­trzył nachu­de, bez­kr­wi­ste dło­nie sie­dzą­ce­go na­prze­ciw czło­wie­ka UTI­PRO. Prze­wod­ni­czą­cy był do­sko­na­łym wy­da­niem swe­go ga­tun­ku: „Fak­ty, pa­nie Jo­nas, tyl­ko onie cho­dzi.” Fak­ty: facts, no­thing but facts. Fak­ty są use­ful iprac­ti­cal.6 Oby­dwaj ław­ni­cy, wprze­ci­wień­stwie doprze­wod­ni­czą­ce­go, nie byli już tak bez­błęd­ni; re­pre­zen­to­wa­li typy mie­szań­ców, krzy­żów­kę dwu ga­tun­ków: nad­czło­wie­ka zczło­wie­kiem uti­pro. Ist­nia­ła jed­nak na­dzie­ja, że dzie­ci ich dzie­ci po­sią­dą już ce­chy wpeł­ni uszla­chet­nio­ne.


  – Jesz­cze dotego wró­ci­my – oświad­czył prze­wod­ni­czą­cy. – Nara­zie trzy­maj­my się fak­tów. Awięc na­stęp­ne­go dnia, zgod­nie zumo­wą, udał się pan wraz zpan­ną Si­mons doszko­ły, law dro­dze zdo­łał ją pan na­kło­nić, żeby po­zo­sta­ła upana jesz­cze przez kil­ka na­stęp­nych dni. Tak było, praw­da?


  – Mniej wię­cej tak – od­parł Ba­si­le – z tym je­dy­nie, że jajej nie na­kła­nia­łem. Popro­stu za­pro­po­no­wa­łem to, jako je­dy­ne wyj­ście, naco ona odrazu wy­ra­zi­ła zgo­dę.


  Chce pan za­tem pod­kre­ślić, że nie wy­wie­rał pan nanią żad­nej pre­sji?


  – Wła­śnie tak. Jej de­cy­zja była wy­ni­kiem na­szych wspól­nych prze­my­śleń. Są­dzi­łem…


  – Ale chy­ba nie była tym za­chwy­co­na, czy może jed­nak?


  – Za­chwy­co­na, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy, wta­kich oko­licz­no­ściach? O, nie, ona nie jest tak płyt­ka, żeby trak­to­wać tojako wa­ka­cyj­ną przy­go­dę. Po­wiedz­my ra­czej: czu­ła się bez­piecz­na ispo­koj­na, toby­ło­by bliż­sze praw­dy. Za­ufa­ła mi, wie­dzia­ła, że może li­czyć namoją życz­li­wość, że po­mo­gę jej wy­brnąć zopre­sji.


  – Ona rze­czy­wi­ście jest isto­tą spo­koj­ną, nie­win­ną dziew­czyn­ką. Jej mat­ka też topóź­niej po­twier­dzi­ła.


  Ba­si­le po­krę­cił gło­wą.


  – My­li­ła się, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. My­li­ła się świa­do­mie ice­lo­wo. Wma­wia­ła so­bie, że Mar­ta jest jesz­cze dziec­kiem, małą dziew­czyn­ką, nie do­pusz­cza­ła dosie­bie my­śli, że na­iw­ny pod­lo­tek stał się już mło­dą pan­ną, cał­ko­wi­cie świa­do­mą wła­sne­go prze­obra­że­nia. Uj­mu­jąc spra­wę wten spo­sób, pani Si­mons nie do­pusz­cza­ła dokry­ty­ki, jaką wprze­ciw­nym ra­zie mo­gła­by usły­szeć oddo­ra­sta­ją­cej cór­ki. Taki punkt wi­dze­nia był jej narękę, bo­wiem wprze­ciw­nym ra­zie nie mo­gła­by kon­ty­nu­ować tak swo­bod­nie swe­go do­lce vita. Tobyło rów­nież po­wo­dem, dla któ­re­go twier­dzi­ła, ja­ko­by hi­sto­ria zDre­xe­le­rem mia­ła być nie­praw­dzi­wa. Ego­izm jej zwy­cię­żył. Do­sko­na­le ro­zu­miem, comu­sia­ło się dziać wdu­szy tej ko­bie­ty nie ma­ją­cej dość siły, byzre­zy­gno­wać zwła­snych za­chcia­nek na­wet wów­czas, gdy wgrę wcho­dzi­ła cześć jej cór­ki. Otym, że trosz­czy­ła się wy­łącz­nie owła­sne przy­jem­no­ści, świad­czy naj­le­piej jej re­ak­cja nadru­gi te­le­fon Mar­ty. Tego sa­me­go dnia wdro­dze po­wrot­nej zeszko­ły na­ma­wia­łem Mar­tę, aby jesz­cze raz za­te­le­fo­no­wa­ła domat­ki ipo­wie­dzia­ła jej, że po­zo­sta­nie uprzy­ja­ciół­ki dokoń­ca ty­go­dnia. Tej wła­śnie so­bo­ty za­czy­na­ły się fe­rie, pani Si­mons nie mia­ła za­tem po­wo­du sprze­ci­wiać się proś­bie Mar­ty: dziew­czy­na pookre­sie in­ten­syw­nej na­uki wszko­le mo­gła osta­tecz­nie tro­chę od­po­cząć. Mar­ta za­te­le­fo­no­wa­ła doniej zroz­mów­ni­cy pu­blicz­nej, akie­dy póź­niej za­py­ta­łem, cood­po­wie­dzia­ła mat­ka, usły­sza­łem, że nic szcze­gól­ne­go. Zgo­dzi­ła się nie py­ta­jąc na­wet ona­zwi­sko czy ad­res przy­ja­ciół­ki. Chęt­nie wy­ra­zi­ła zgo­dę, bona rękę jej było, że przez kil­ka dni nie bę­dzie mia­ła przy so­bie cór­ki. Obec­ność dziew­czy­ny była cza­sem krę­pu­ją­ca dla niej iuciąż­li­wa.


  Prze­wod­ni­czą­cy słu­chał spo­koj­nie, ztwa­rzą nie­ru­cho­mą, tyl­ko pra­wa jego ręka, ni­czym apa­rat Mor­se’a, wy­pu­ki­wa­ła dłu­go­pi­sem ryt­micz­ny takt. Ba­si­le umilkł, aon pu­kał da­lej. Ław­ni­cy sta­ra­li się ukryć wła­sne my­śli pod nie­prze­nik­nio­ny­mi mi­na­mi. Wpew­nej chwi­li nie­mal rów­no­cze­śnie się­gnę­li pochust­ki iza­czę­li wy­cie­rać nosy: pan Opda­el gło­śno iener­gicz­nie, pan Va­sa­lis dla od­mia­ny dys­kret­nie iz za­mknię­ty­mi oczy­ma. Kie­dy pry­cha­nie uci­chło, prze­wod­ni­czą­cy po­wie­dział:


  – Otym wszyst­kim wie­dzie­li­śmy już wcze­śniej. Pań­ski ad­wo­kat za­da­wał so­bie wcza­sie pro­ce­su wie­le tru­du, aby ta­kie wła­śnie sta­no­wi­sko obro­nić, tozna­czy przy­pi­sać pani Si­mons winę mo­ral­ną zato, cosię sta­ło. Nie­ste­ty teo­ria tanie po­sia­da żad­nej na­uko­wej war­to­ści. In­sty­tut me­dy­ko-fi­zycz­ny przy­słał nam nana­sze żą­da­nie akta pan­ny Si­mons. We­dług opi­nii le­ka­rzy nie ist­nie­je naj­mniej­sza na­wet wąt­pli­wość, że ich pod­opiecz­na jest isto­tą zgrun­tu spo­koj­ną. Opi­nia mia­ro­daj­nej pla­ców­ki jest dla nas do­sta­tecz­nie prze­ko­ny­wa­ją­cym ar­gu­men­tem, że pań­ska hi­po­te­za zbu­do­wa­na jest nabłęd­nych ina­zbyt oso­bi­stych prze­słan­kach psy­cho­lo­gicz­nych.


  – Moż­li­we, że się mylę, prze­cież nie je­stem psy­cho­lo­giem – od­po­wie­dział spo­koj­nie Ba­si­le.


  Ro­zu­miał, że zda­nie jed­nost­ki tak samo mało waży nasym­bo­licz­nej sza­li ludz­kiej spra­wie­dli­wo­ści, jak wa­ży­ła­by opi­nia zwa­rio­wa­nej mał­piat­ki pana Ka­aka. Tyl­ko apa­ra­ty re­je­stru­ją­ce iper­fo­ru­ją­ce wkar­tach otwo­ry god­ne są za­ufa­nia imoż­na jeuznać, wpew­nym sen­sie, zabez­błęd­ne.


  – Jako na­uczy­ciel mie­wał pan chy­ba czę­sto oka­zję dowglą­da­nia wakta per­so­nal­ne swo­ich uczen­nic – za­uwa­żył pan Va­sa­lis. – Amoże jed­nak bar­dziej ufał pan wła­snym wnio­skom niż wy­ni­kom na­uko­wych ba­dań?


  „Ufać – po­my­ślał Ba­si­le – pięk­ne sło­wo. Ufać iwie­rzyć: sztor­mo­we la­tar­nie du­szy. Czyż­by Świę­te Mon­strum mia­ło za­miar skon­fi­sko­wać rów­nież ite sztor­mo­we la­tar­nie, aby oświe­tlić nimi la­bo­ra­to­ria iośrod­ki na­uko­we, du­szę wła­snej cy­wi­li­za­cji?”


  Pod­chwy­ciw­szy chy­tre spoj­rze­nie pana Va­sa­li­sa, Ba­si­le szu­kał go­rącz­ko­wo naj­traf­niej­szej od­po­wie­dzi najego pod­stęp­ne py­ta­nie.


  – Na­uczy­ciel musi nie­kie­dy po­le­gać nawła­snym roz­sąd­ku – po­wie­dział pochwi­li wa­ha­nia.


  – Na­uczy­ciel? Jak to? Nie ro­zu­miem – prze­rwał prze­wod­ni­czą­cy.


  – No, wkoń­cu na­uczy­cie­lo­wi po­wie­rza się isto­ty zkrwi iko­ści, anie ma­te­riał sta­ty­stycz­ny.


  Prze­ra­ził się wła­snych słów. Za­brzmia­ły agre­syw­niej, niż­by sam tego chciał. Ją­ka­jąc się pró­bo­wał pod­bu­do­wać swój punkt wi­dze­nia.


  – Tedziew­czę­ta są nie­obli­czal­ne, żeby nie po­wie­dzieć: stać jena wszyst­ko. Naj­le­piej towi­dać wco­dzien­nym znimi kon­tak­cie. Ni­g­dy nie moż­na prze­wi­dzieć zcałą pew­no­ścią, jak naco za­re­agu­ją. Poza tym roz­wi­ja­ją się tak szyb­ko, że żad­na na­uko­wa me­to­da nie na­dą­ża zatym roz­wo­jem. Przy­cho­dzą doszko­ły jako grzecz­ne, na­iw­ne dzie­ci, ajuż wkil­ka lat póź­niej sta­ją się – zwłasz­cza nie­któ­re znich – pew­ny­mi sie­bie iswe­go miej­sca wświe­cie mło­dy­mi da­ma­mi. Rów­nież ze­wnętrz­nie ule­ga­ją za­ska­ku­ją­cej prze­mia­nie. Naj­le­piej wi­dać tona fo­to­gra­fiach dole­gi­ty­ma­cji, któ­re przy przy­ję­ciu doszko­ły skła­da­ją wraz zdo­ku­men­ta­mi, aktó­re po­zo­sta­ją wak­tach przez cały czas trwa­nia na­uki. Naj­czę­ściej potrzech la­tach trud­no jest jena nich roz­po­znać. Bę­dąc na­uczy­cie­lem trze­ba wszyst­ko brać pod uwa­gę, na­wet to, cze­go nie bie­rze ośro­dek me­dy­ko-psy­chicz­ny.


  – Słusz­nie – po­wie­dział prze­wod­ni­czą­cy to­nem, zktó­re­go moż­na bywnio­sko­wać, że od­po­wiedź za­do­wo­li­ła gopod każ­dym wzglę­dem.


  – Pa­nie Va­sa­lis, czy mapan jesz­cze coś dopo­wie­dze­nia wtej spra­wie?


  – Nara­zie nie – wy­nio­śle od­po­wie­dział za­py­ta­ny.


  – Do­brze. Pro­po­nu­ję wo­bec tego, aby­śmy wró­ci­li dote­ma­tu. Je­że­li do­brze pa­mię­tam, sta­nę­li­śmy naroz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej pan­ny Si­mons zjej mat­ką. Kie­dy wła­ści­wie mia­ła ona miej­sce? Przed lek­cja­mi czy po?


  – Przed. Na­le­ga­łem, aby za­dzwo­ni­ła za­raz, jesz­cze przed dzie­wią­tą, po­nie­waż otej po­rze naj­ła­twiej mo­gła za­stać mat­kę wdomu. Póź­niej, mię­dzy dzie­wią­tą asie­dem­na­stą, co­dzien­nie wy­cho­dzi wspra­wach „Lady”.


  – Wczy­ich spra­wach?


  – „Lady”, tak się na­zy­wa jej pi­smo.


  – Ach, tak. Apo roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej… udał się pan wprost doszko­ły?


  – Mar­ta. Janie. Wczwart­ki za­czy­nam za­ję­cia do­pie­ro dwa­dzie­ścia podzie­wią­tej, dla­te­go zde­cy­do­wa­łem, że pój­dę doko­mi­sa­ria­tu, aby do­wie­dzieć się opo­wo­dy, dla któ­rych prze­pro­wa­dzo­no umnie re­wi­zję.


  – Noi?


  – Ofi­cer, któ­re­go tam spo­tka­łem, twier­dził, ja­ko­by nic munie było otym wia­do­me. Był bar­dzo uprzej­my, akie­dy po­wie­dzia­łem, że po­le­ce­nie wy­da­ne zo­sta­ło praw­do­po­dob­nie przez Wy­dział Spe­cjal­ny, wmo­jej obec­no­ści za­dzwo­nił dosę­dzie­go śled­cze­go. „Za­raz się do­wie­my” – po­wie­dział. Jed­nak­że kie­dy skoń­czył roz­mo­wę iodło­żył słu­chaw­kę, oka­za­ło się, że wie tyle, ile wie­dział przed­tem. Usły­szał małą re­pry­men­dę ito wszyst­ko. Od­nio­słem wra­że­nie, że sę­dzia mu­siał goso­lid­nie zbesz­tać. „Przy­kro mi– po­wie­dział. – Nie mogę panu wni­czym po­móc, sę­dzia śled­czy od­mó­wił ja­kich­kol­wiek wy­ja­śnień wtej spra­wie. – Pod­niósł bez­rad­nie ra­mio­na wgórę. – Nie mapan żad­nych cho­dów wsą­dzie?” – za­py­tał. Są­dził, że może one uła­twi­ły­by mido­wie­dze­nie się cze­goś. Odrazu do­my­śli­łem się, skąd wie­je wiatr. Bez zna­jo­mo­ści wsą­dzie będę od­sy­ła­ny odAn­na­sza doKaj­fa­sza. Sto­sun­ki: „Se­za­mie, otwórz się”, cy­wi­li­zo­wa­ne­go spo­łe­czeń­stwa. Wten spo­sób idzię­ki nim osią­ga się wszyst­ko. Tyl­ko aby przyjść naświat izejść ztego świa­ta, nie trze­ba wy­so­ko po­sta­wio­nych oso­bi­sto­ści, boi pro­tek­cja nie jest tupo­trzeb­na. Kie­dy my­ślę omat­ce Mar­ty, je­stem skłon­ny…


  – Chciał­bym pana raz jesz­cze pro­sić opo­zo­sta­nie przy fak­tach, pa­nie Jo­nas. Nie jest pan wHyde Par­ku. Nie chce­my wca­le wie­dzieć, copan my­śli opani Si­mons, tobo­wiem wni­czym nie po­su­nie spra­wy na­przód. In­te­re­su­je nas je­dy­nie od­po­wiedź napy­ta­nie, czy za­się­gał pan jesz­cze gdzieś in­for­ma­cji.


  – Nie, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. Zro­zu­mia­łem, że tonie masen­su, izre­zy­gno­wa­łem. By­łem co­raz bar­dziej prze­ko­na­ny, że sta­łem się ofia­rą po­mył­ki.


  – Nie chce pan chy­ba po­wie­dzieć, że nie przy­pusz­czał pan, oco jest pan po­dej­rza­ny. Prze­cież sam pan przed­tem po­wie­dział… jak pan tona­zwał? Aha, kie­dy mó­wił pan oczar­nej li­ście,. po­wie­dział pan rów­nież…


  – Czar­na li­sta. Tak. Sły­sza­łem raz, jak pew­na mat­ka po­wie­dzia­ła doswe­go nie­grzecz­ne­go syn­ka: „Pa­mię­taj, że­byś tego wię­cej nie ro­bił, boznaj­dziesz się naczar­nej li­ście.” Tak się mówi otych spra­wach nie na­da­jąc sło­wom głęb­szej tre­ści. Mój dzia­dek stra­szył mnie za­wsze dia­bła­mi ipie­kłem, apo­cho­dził zro­dzi­ny, wktó­rej męż­czyź­ni wal­czy­li owol­ność wXVI wie­ku prze­ciw Hisz­pa­nom. Tobyły za­klę­cia ifor­my stra­sze­nia prze­ka­zy­wa­ne przez wie­ki ge­ne­ra­cji, któ­ra lęku już nie od­czu­wa, ale groź­bę po­wta­rza przy nada­rza­ją­cej się oka­zji. Rów­nie małe zna­cze­nie przy­pi­su­je dziś sza­nu­ją­cy się oby­wa­tel po­gło­skom oczar­nej li­ście. My­śli so­bie: „Je­że­li istot­nie taka li­sta ist­nie­je, jai tak nie mam znią nic wspól­ne­go, ale praw­do­po­dob­nie nie mata­kiej li­sty.” Jed­nak pew­ne­go dnia od­kry­wa na­gle, że topraw­da, że li­sta ist­nie­je iże na­wet jego wła­sne na­zwi­sko znaj­du­je się naniej. Jado­sze­dłem dotego do­pie­ro wkil­ka ty­go­dni poroz­po­czę­ciu śledz­twa. Dano miwów­czas dozro­zu­mie­nia, że je­stem po­dej­rza­ny osym­pa­ty­zo­wa­nie zko­mu­ni­zmem io zdra­dę sta­nu. Sym­pa­tie dla ko­mu­ni­zmu dla­te­go, że na­pi­sa­łem kie­dyś pro­ro­czy wiersz nate­mat du­cho­we­go sa­mo­bój­stwa Za­cho­du, zaś zdra­da sta­nu, bona­ru­szy­łem na­ro­do­we tabu: chcia­łem być bia­łym sło­niem wsza­rym sta­dzie. In­ny­mi sło­wy mó­wiąc: by­łem rze­ko­mo ko­mu­ni­stą, ale rów­no­cze­śnie in­dy­wi­du­ali­stą, awięc kimś wro­dza­ju dra­pież­ni­ka-we­ge­ta­ria­ni­na. Nie po­mo­gło za­prze­cza­nie; by­łem ele­men­tem nie­pew­nym ito wy­star­czy­ło. Wtym sa­mym stop­niu nie­pew­nym copan­na Ba­ert, któ­rej za­pew­ne przy­pi­sy­wa­no tesame grze­chy. Ona też za­li­cza­ła się doga­tun­ku dra­pież­ni­ków-we­ge­ta­ria­nów. Jako oso­ba zaj­mu­ją­ca się przez całe ży­cie mu­zy­ką, na­ru­sza­ła tabu Świę­te­go Mon­strum, nie mó­wiąc już otym, że wy­stę­po­wa­ła zaże­la­zną kur­ty­ną: wPol­sce, naWę­grzech iw kra­jach bał­kań­skich. Każ­de znas za­wi­ni­ło naswój wła­sny wpraw­dzie spo­sób, ale obo­je pró­bo­wa­li­śmy dzia­łać narzecz od­bu­do­wa­nia po­ko­jo­wej ko­eg­zy­sten­cji, tym sa­mym więc dzia­ła­li­śmy naszko­dę wła­sne­go kra­ju ina­ro­du.


  Ma­na­gers offear sie­dzie­li nie­ru­cho­mo, chrzą­ka­li ipa­trzy­li przed sie­bie zeznu­dzo­ny­mi mi­na­mi. Pan Va­sa­lis spra­wiał wra­że­nie ucznia nie ukry­wa­ją­ce­go, że lek­cja gonuży. Tyl­ko naza­su­szo­nej twa­rzy prze­wod­ni­czą­ce­go go­ścił nie­zmien­nie ten sam wy­raz.


  – Chciał­bym zwró­cić panu uwa­gę nafakt, że już odkil­ku lat dra­pież­nik-we­ge­ta­ria­nin nie jest con­tra­di­tio inter­mi­nis. Tak zwa­ny amuy­eti, od­kry­ty przez na­szych zoo­lo­gów wpo­bli­żu Hin­du­ku­szu, może istot­nie ucho­dzić zadra­pież­ni­ka-we­ge­ta­ria­ni­na. Jest torzad­ka od­mia­na ztej sa­mej ro­dzi­ny cozwy­kły yeti. Adla­cze­góż by, pa­nie Jo­nas, nie mia­ło być amuy­eti wśród lu­dzi?


  „Wła­śnie, dla­cze­go bynie? – po­my­ślał Ba­si­le. – Dla­cze­go nie mia­ło­by być wśród lu­dzi rzad­kich oka­zów tej za­gro­żo­nej za­gła­dą ro­dzi­ny zrzę­du po­czci­wych ssa­ków? Czło­wiek-yeti, zwierz pil­nie po­szu­ki­wa­ny. Chy­ba nie­zbyt od­le­gły jest czas, wktó­rym zbroj­ny wma­je­stat pra­wa czło­wiek-uti­pro po­ło­ży przed swym łóż­kiem spre­pa­ro­wa­ną skó­rę czło­wie­ka-yeti. Wszak przed nie­wie­lu dzie­siąt­ka­mi lat pod­ję­to już pró­by: aba­żu­ry zwy­pra­wio­nej ludz­kiej skó­ry, aprze­cież odtam­te­go cza­su te­re­ny po­lo­wań znacz­nie się po­więk­szy­ły.”


  Ba­si­le pa­trzył nabła­zeń­ską ma­skę Ko­bry inie wie­dział, czy praw­da to, czy ma­ka­brycz­ne złu­dze­nie: wy­raź­nie sły­szał, że zdu­żych, uśmiech­nię­tych ust dyk­ta­to­ra do­by­wa­ło się ci­che mru­cze­nie: do­stoj­na gło­wa pań­stwa mru­cza­ła po­nad gło­wa­mi od­da­nych so­bie urzęd­ni­ków. Za­nik­nął oczy. Nie pa­trzył nausta Ko­bry, amru­cze­nie nie usta­wa­ło. Uci­chło do­pie­ro wte­dy, kie­dy głos za­brał prze­wod­ni­czą­cy.


  – Powi­zy­cie wko­mi­sa­ria­cie udał się pan za­tem wprost doszko­ły?


  – Tak.


  – Itego sa­me­go dnia popo­łu­dniu za­czął się ten cały skan­dal?


  – Tak, je­że­li chce pan tona­zy­wać skan­da­lem, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy, jana­zwał­bym tohi­sto­ryj­ką dla grzecz­nych dzie­ci.


  – Wszyst­ko jed­no. Wkaż­dym ra­zie wie pan, comam namy­śli. Zwró­ci­li­ście nasie­bie uwa­gę, pan idziew­czy­na. Ko­men­ta­rze wtej sy­tu­acji były nie­unik­nio­ne.


  Krót­kie prze­rwy, wktó­rych ci­chło nachwi­lę pu­ka­nie dłu­go­pi­su, wy­peł­nia­ło mru­cze­nie Ko­bry.


  – Iwte­dy zo­stał pan po­now­nie we­zwa­ny przez dy­rek­to­ra?


  – Nie, nie tak było. Dy­rek­tor nie wzy­wał mnie.


  – Skąd wo­bec tego do­wie­dział się pan oplot­kach krą­żą­cych napań­ski te­mat? Ktoś mu­siał pana ostrzec?


  – Do­wie­dzia­łem się otym wpo­ko­ju na­uczy­ciel­skim, pod­czas prze­rwy obia­do­wej.


  


  „– Kie­dy wsze­dłem dopo­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go, Stub­be stał przy sto­le, aobok nie­go Sa­lo­mons trzy­mał rękę jak zwy­kle nakar­ku, jak ktoś cier­pią­cy naza­wrót gło­wy.


  Wy­da­wał się bar­dzo prze­ję­ty tym, coopo­wia­dał Stub­be, czy­tał nie­omal zjego ust każ­de sło­wo. Stub­be­go też nie wi­dzia­łem ni­g­dy jesz­cze wsta­nie tak wiel­kie­go pod­nie­ce­nia: mru­gał po­wie­ka­mi, aza­miast pa­lić cy­ga­ro, bez prze­rwy wkła­dał jetyl­ko doust ina po­wrót wyj­mo­wał, Wostat­nim cza­sie Stub­be po­si­wiał jak go­łąb. Spra­wa au­ten­tycz­no­ści trzy­dzie­ste­go pią­te­go rę­ko­pi­su Ni­be­lun­gów, jak rów­nież dłu­gi, ja­kie napra­wo ilewo za­cią­gał jego pier­wo­rod­ny syn, odmie­się­cy spę­dza­ły musen zpo­wiek.


  Pod­sze­dłem wol­no donie­go; zmie­szał się namój wi­dok, prze­stał mó­wić iza­pa­lił cy­ga­ro, ale zjego twa­rzy mo­głem wy­raź­nie wy­czy­tać, że my­ślał: «Oto ion!» Sa­lo­mons zdjął rękę zkar­ku ipo­pa­trzył namnie, po­pa­trzył iza­czer­wie­nił się, aja po­czu­łem się win­ny. Moje po­czu­cie winy na­sią­ka­ło jak gąb­ka sło­wa­mi Stub­be­go, tej nie da­ją­cej się zma­zać winy głup­ca ży­ją­ce­go wgrzesz­nym świe­cie. Mia­łem prze­czu­cie, że do­znam klę­ski, ale rów­no­cze­śnie wie­dzia­łem, iż praw­da wła­śnie dzię­ki klę­skom, ja­kich do­świad­cza, jest nie­zwy­cię­żo­na. Sze­dłem więc da­lej przez gę­ste kłę­by dymu iprzy­tłu­mio­ny gwar gło­sów; zła­ma­ny, zre­zy­gno­wa­ny, sta­ra­łem się skur­czyć wewła­snej po­wło­ce cie­le­snej, naile tobyło moż­li­we, ale rów­no­cze­śnie czu­łem dość siły, byprzy­jąć tę klę­skę ni­czym mę­czen­nik naare­nie po­gań­skie­go cyr­ku. Zbli­ży­łem się donich bez sło­wa po­zdro­wie­nia. Sa­lo­mons skło­niw­szy się od­szedł na­tych­miast.


  – Chy­ba nie prze­szka­dzam? – zwró­ci­łem się doStub­be­go. Od­po­wie­dział zprze­sad­nym oży­wie­niem:


  – Coteż pan mówi?


  Ty­toń zcy­ga­ra spadł nastół, ści­ślej mó­wiąc nanaj­now­szy nu­mer «Przy­czyn­ków dokształ­ce­nia pe­da­go­gicz­ne­go iwie­dzy omło­dzie­ży», ale onwca­le tego nie za­uwa­żył. Wy­raź­nie wi­dać było, że jest wzbu­rzo­ny, oglą­dał się bez prze­rwy, ana­ra­sta­ją­ce cią­gle zde­ner­wo­wa­nie nie li­co­wa­ło zu­peł­nie zuśmie­chem, pod któ­rym pró­bo­wał ukryć nur­tu­ją­cy gonie­po­kój. Ina­gle, sam nie wiem dla­cze­go, po­wie­dzia­łem:


  – Nie in­te­re­su­je mnie wca­le, czy mapan wswo­jej bi­blio­te­ce do­mo­wej sta­re wy­da­nie Fau­sta, gdy­by jed­nak tak mia­ło być, chciał­bym udzie­lić panu do­brej rady: niech się pan goczym prę­dzej po­zbę­dzie. Wczo­raj skon­fi­sko­wa­no mitaki eg­zem­plarz pod­czas re­wi­zji wmoim miesz­ka­niu.


  Sta­ra­łem się mó­wić moż­li­wie naj­ci­szej; Stub­be od­po­wie­dział tym sa­mym to­nem, tyl­ko bar­dziej niż janer­wo­wo:


  – Po­zby­łem się tego wy­da­nia już wcze­śniej. Tonie­roz­sąd­ne, że prze­cho­wy­wał jepan usie­bie dotej pory.


  Stał zwró­co­ny ple­ca­mi dopo­ko­ju, dys­kret­nie kart­ku­jąc stro­ni­ce cza­so­pi­sma. «Ich ha-be, duhast, erhat» – my­śla­łem. Mia­łem wtej chwi­li ocho­tę za­py­tać go: «Co pan ma, pa­nie Stub­be?» Wy­da­ło misię rze­czą obrzy­dli­wą przy­kła­dać mute­raz nóż dogar­dła. Prze­cież toja zo­sta­łem pod­da­ny pró­bie, ja, au­ten­tycz­ny głu­piec, nie on, toja po­wi­nie­nem przejść przez to, anie on.


  – Niech­że pan coś mówi, wszy­scy nanas pa­trzą – wy­szep­tał na­gle.


  Od­ru­cho­wo spoj­rza­łem wbok iw tej sa­mej chwi­li jak nako­men­dę trzy czy czte­ry gło­wy od­wró­ci­ły się na­tych­miast wprze­ciw­ną stro­nę. Oce­nia­jąc tę sce­nę odstro­ny cho­re­ogra­ficz­nej, ćwi­cze­nie wy­ko­na­ne było bez­błęd­nie. Tyl­ko pan­na DePa­epe opóź­ni­ła się nie­co„ apo­nie­waż nie wy­pa­da­ło jej już przy­pa­try­wać się nam dłu­żej, zro­bi­ła głu­pią minę izło­ży­ła swój pta­si dziób wsza­tań­ski uśmiech ma­ją­cy wy­ra­zić zdu­mie­nie: «Co-za-przy-pa-dek, spoj­rze­li­śmy rów­no­cze­śnie nasie­bie!»


  Nie mo­głem zro­zu­mieć, skąd Stub­be wie­dział, że wszy­scy nanas pa­trzą, sko­ro dzia­ło się toza jego ple­ca­mi. Mu­sia­łem uwie­rzyć, że za­li­cza się dolu­dzi oszcze­gól­nie wraż­li­wych ple­cach.


  – Cotu się wła­ści­wie dzie­je, nali­tość Bo­ską? – za­py­ta­łem. – Dla­cze­go wszy­scy nanas pa­trzą?


  – Nanas? – za­py­tał. – Napana, pa­nie Jo­nas. Pro­szę niech mnie pan dotego nie włą­cza!


  – Dla­cze­go nie?


  Spo­glą­da­łem nanie­go wzro­kiem peł­nym wy­cze­ki­wa­nia.


  Nie wiem dla­cze­go, ale wpew­nym sen­sie do­zna­łem roz­cza­ro­wa­nia. Może dla­te­go, że Stub­be miał tak in­te­li­gent­ną twarz iwraż­li­we ple­cy, ate dwie ce­chy, tomoim zda­niem, kom­bi­na­cja na­zbyt po­dej­rza­na.


  – Omój Boże, pa­nie Jo­nas! Ba­lan­su­je pan ni­czym li­no­sko­czek pod ko­pu­łą cyr­ku ipyta jesz­cze dla­cze­go wszy­scy nanas pa­trzą?. – od­parł za­gad­ko­wo, poczym szyb­kim ru­chem ręki się­gnął pocza­so­pi­smo iza­głę­bił się wlek­tu­rze spi­su tre­ści. Był tooczy­wi­ście ma­newr tak­tycz­ny, bo­wiem zachwi­lę po­wie­dział:


  – Aczy jamogę dać panu do­brą radę? Nie­chaj pan nie li­czy, że panu, po­dob­nie jak pań­skie­mu bi­blij­ne­mu imien­ni­ko­wi, do­pi­sze szczę­ście. Je­że­li pana Wal­fisch po­łknie, tojuż nie wy­plu­je.


  – Todla mnie cał­kiem ja­sne; nie mam wtym wzglę­dzie naj­mniej­szych złu­dzeń – od­par­łem. – Ale dla­cze­go pan mito mówi? Czy może dy­rek­tor…


  Spoj­rzał namnie spo­za kart Eu­ro­py, jed­nej zowych bro­szu­ro­wych prawd wmi­lio­no­wym na­kła­dzie. Mimo iż sta­łem obok nie­go, tak że do­ty­ka­li­śmy się ra­mio­na­mi, nie wi­dział mnie. Za­cho­wy­wał się, jak­bym był od­da­lo­ny odnie­go omilę, jak­bym był naksię­ży­cu.


  – Dy­rek­tor za­wia­do­mił mat­kę dziew­czy­ny – szep­nął doczło­wie­ka naksię­ży­cu. – Te­le­fo­no­wał doniej. Oba­wiam się, że bę­dzie pan miał kło­po­ty. Mat­ka była cał­ko­wi­cie za­sko­czo­na. My­śla­ła, że jej cór­ka za­trzy­ma­ła się nakil­ka dni uktó­rejś zko­le­ża­nek szkol­nych.


  Gala fla­go­wa Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych naokład­ce Eu­ro­py po­ru­szy­ła się przed mo­imi oczy­ma isfor­mo­wa­ła wpa­rad­ny po­chód PRZEZ RU­INY EU­RO­PY. «Oto skok wciem­ność – po­my­śla­łem. – Dal­sze na­stą­pią. Tak, todziw­ne, „ostat­ni wpo­cho­dzie” ata­ku­ją!» Jak­by zod­da­li do­cho­dził mnie głos Sa­lo­mon­sa, awy­po­wia­da­ne przez nie­go sło­wa brzmia­ły niby kla­ska­nie mo­krej fla­gi nawie­trze. Eu­ro­pa ob­su­nę­ła się ni­żej iw miej­sce wspa­nia­łych flag uj­rza­łem nos, aści­ślej mó­wiąc, dwie wy­dat­nych roz­mia­rów dziur­ki wno­sie Stub­be­go, zktó­rych wy­zie­ra­ły ciem­ne, krę­co­ne wło­sy jak ha­nieb­ne świa­dec­two złej ta­pi­cer­skiej ro­bo­ty.


  – Tak towięc wy­glą­da – mruk­ną­łem – aza­tem po­wo­łał pod broń pa­nią Si­mons.


  – Tak, ina pew­no natym nie po­prze­sta­nie; chy­ba zda­je pan so­bie ztego spra­wę?


  – Awięc Mar­ta mia­ła słusz­ność mó­wiąc, że ju­tro bę­dzie wie­dzia­ło już całe mia­sto. Noi sta­ło się. Po­zo­sta­nie dla mnie tyl­ko za­gad­ką, wjaki spo­sób dy­rek­tor tak szyb­ko nato wpadł.


  – Wy­da­je się, że wczo­raj poszko­le wi­dzia­ła was ra­zem pani Ne­efs. Dziś rano opo­wia­da­ła otym wszko­le, może nie wzłej in­ten­cji, ale pan wie, jak tojest: zła wia­do­mość roz­cho­dzi się lo­tem bły­ska­wi­cy, tyl­ko rze­czy do­brych nikt da­lej nie po­wta­rza. Ktoś wkoń­cu do­niósł dy­rek­to­ro­wi. Tobyło nie dounik­nię­cia, wcze­śniej czy póź­niej itak mu­siał­by się otym do­wie­dzieć. Wszko­le aż szu­mi.


  – Tak, topraw­da, pani Ne­efs wi­dzia­ła nas, ale cze­go todo­wo­dzi? Czy towy­star­czy, aby ko­goś oskar­żać?


  Stub­be wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Akto tupyta odo­wo­dy? Je­że­li może pan tozde­men­to­wać, tym le­piej, ale tym­cza­sem…


  Za­cho­wa­nie Stub­be­go roz­cza­ro­wy­wa­ło mnie co­raz bar­dziej: cho­wał gło­wę wpiach, na­le­żał dotej sa­mej ka­te­go­rii lu­dzi-stru­si coka­no­nik Le­ma­ire. Tego wła­śnie nie spo­dzie­wa­łem się ponim ito bo­la­ło mnie bar­dziej, niż da­wa­łem poso­bie po­znać. Ka­no­ni­ko­wi Le­ma­ire nie mia­łem zazłe jego po­sta­wy, ale prze­cież Stub­be na­le­żał dotych nie­licz­nych lu­dzi, któ­rym wmo­jej wer­sji spo­łe­czeń­stwa przy­zna­łem trwa­łe miej­sce, ioto te­raz mu­sia­łem gozdjąć stam­tąd iwpi­sać doin­nej, bar­dzo za­gęsz­czo­nej ru­bry­ki.


  – Ja­kie tookrop­ne – po­wie­dzia­łem wzbu­rzo­ny.


  – Hm… – chrząk­nął iostroż­nie, dwie­ma rę­ka­mi odło­żył ga­ze­tę, jak­by tobyła taca zbez­cen­ną por­ce­la­ną.


  – Cóż zaokrop­na in­ter­pre­ta­cja – po­pra­wi­łem się. – Czy na­praw­dę tyle przy­jem­no­ści spra­wia lu­dziom… – sło­wa za­czę­ły misię plą­tać, za­czą­łem zin­nej stro­ny: – Nie we­zwał dosie­bie naj­pierw pan­ny Si­mons, za­nim za­te­le­fo­no­wał dojej mat­ki?


  – Oile miwia­do­mo, nie.


  Obu­rzy­łem się.


  – Tonie­sły­cha­ne! Kto tak robi? Kto dzia­ła tak po­chop­nie? By­ło­by prze­cież znacz­nie lo­gicz­niej we­zwać dosie­bie przede wszyst­kim dziew­czy­nę, ana­wet nas obo­je, izba­dać spra­wę. Ale onnie! Nie spraw­dziw­szy na­wet, ile praw­dy kry­je się wtych po­gło­skach, odrazu za­wia­da­mia mat­kę. Niech pan po­wie, czy pan też tak bypo­stą­pił?


  De­ner­wo­wa­łem się, atym­cza­sem Stub­be od­wró­cił się popro­stu ode mnie. Wi­dać było, że moje wzbu­rze­nie przy­pra­wi­ło goo jesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie; od­nio­słem wra­że­nie, że czuł się nie­omal skom­pro­mi­to­wa­ny, dla każ­de­go bo­wiem mu­sia­ło być bez­spor­ne, oczym roz­ma­wia­my te­raz, wszy­scy też za­pew­ne po­dej­rze­wa­li, że był wtę spra­wę bez­po­śred­nio za­mie­sza­ny.


  – Chy­ba nie wie­rzy pan temu obrzy­dli­we­mu ga­da­niu? – za­py­ta­łem zbła­ga­niem wgło­sie. – Wrze­czy­wi­sto­ści wszyst­ko jest bar­dziej nie­win­ne, niż nato wy­glą­da.


  – Wła­ści­wie wca­le mnie tonie ob­cho­dzi – od­parł to­nem zde­cy­do­wa­nym, cho­ciaż ła­god­nie. – To, copan robi poszko­le, topań­ska pry­wat­na spra­wa.


  Pa­lił ner­wo­wo cy­ga­ro ipa­trzył naob­raz wi­szą­cy nad sto­li­kiem. Była toja­kaś no­wo­cze­sna mar­twa na­tu­ra: tło utrzy­ma­ne wko­lo­rze przy­pa­lo­ne­go pasz­te­tu, upstrzo­ne pest­ka­mi nie­doj­rza­łych owo­ców cy­tru­so­wych. Trud­no było zcałą pew­no­ścią roz­strzy­gnąć, coob­raz wła­ści­wie przed­sta­wiał, może NIC, może su­ge­ro­wał tyl­ko bez­brzeż­ną pust­kę?


  Pu­sty­mi oczy­ma wpa­try­wał się Stub­be wtę wiel­ką pust­kę, aż coś zmie­ni­ło się wjego spoj­rze­niu, jak­by po­ja­wi­ła się wnim oba­wa, czy gwóźdź sie­dzi wścia­nie dość moc­no, czy przy­pad­kiem na­gle wszyst­ko, tozna­czy ob­raz zramą igwoź­dziem, nie ru­nie napod­ło­gę. Zląkł się, że taogrom­na pust­ka po­ru­szy się, że gozmiaż­dży. Za­sta­na­wia­łem się, dla­cze­go nic domnie nie mówi. Od­czuł­bym bo­le­śnie, gdy­by po­sta­no­wił nie ode­zwać się już ani sło­wem, gdy­bym mu­siał po­zo­stać tuzu­peł­nie sam. Wów­czas plot­ka po­łknę­ła­by mnie bez po­rów­na­nia ła­twiej; plot­ka po­dob­na jest dolwa naare­nie; ata­ku­je przede wszyst­kim bez­bron­ne­go, tego, któ­ry od­dzie­lił się odgro­mad­ki. Mar­twi­łem się nie­po­trzeb­nie. Stub­be ani my­ślał otym, aże­by prze­stać się domnie od­zy­wać. Spo­za ob­ło­ku błę­kit­na­we­go dymu na­gle po­wie­dział ci­cho:


  – Moim zda­niem, dzia­łał pan wspo­sób nie­prze­my­śla­ny. Po­wi­nien pan wie­dzieć, że bę­dzie się oczymś ta­kim ga­da­ło. Je­że­li idzie omnie, nie zro­bił­bym tego ni­g­dy.


  – Tak – od­par­łem. – Głu­pio po­stą­pi­łem. Po­wo­li za­czy­nam ro­zu­mieć, że błę­dem jest słu­cha­nie gło­su wła­sne­go su­mie­nia. Dzi­wi mnie na­wet, że su­mie­nie nie zo­sta­ło jesz­cze ofi­cjal­nie uzna­ne zaczyn­nik ha­mu­ją­cy; ani tobo­wiem coś kon­struk­tyw­ne­go, ani przy­czy­nia­ją­ce­go się dopo­stę­pu. Prze­ciw­nie, na­wet po­stę­po­wi prze­szka­dza.


  Drzwi po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go otwo­rzy­ły się, awszy­scy nie­mal rów­no­cze­śnie zwró­ci­li gło­wy wtym kie­run­ku. We­szła Ko­cia Skór­ka. Dźwi­ga­ła pod pa­chą stos ze­szy­tów; nie pa­trząc nani­ko­go, po­drep­ta­ła doru­mia­ne­go blon­da­sa Rog­ge­me­na. Każ­de jej po­ja­wie­nie się mia­ło wso­bie coś zsen­sa­cji. Usły­sza­łem, jak zamo­imi ple­ca­mi pan­na Pa­epe nawi­dok eks­cen­trycz­nych gro­chów nabluz­ce Ko­ciej Skór­wi za­uwa­ży­ła zlek­kim prze­ką­sem:


  – Nic dziw­ne­go, jej toz pew­no­ścią po­trzeb­ne.


  Nie za­re­ago­wa­łem ani sło­wem. Sta­łem na­dal wtym sa­mym miej­scu inie­zde­cy­do­wa­ny, coro­bić da­lej, wo­dzi­łem do­oko­ła wzro­kiem. Wpew­nej chwi­li uczy­ni­łem ruch, jak­bym miał za­miar po­dejść dopani Ne­efs, ale Stub­be oj­cow­skim ru­chem po­ło­żył midłoń nara­mie­niu inie wyj­mu­jąc zust cy­ga­ra po­wie­dział:


  – Le­piej nie. Jak pan tego tknie, bę­dzie jesz­cze bar­dziej śmier­dzia­ło.


  Za­dźwię­czał dzwo­nek, jak zwy­kle omi­nu­tę póź­niej, niż na­le­ża­ło, iw ten spo­sób utra­ci­łem spo­sob­ność, aby „tego tknąć”.


  


  – Apo lek­cjach znów jak­by ni­g­dy nic za­de­cy­do­wał pan, że za­bie­rze dziew­czy­nę dosie­bie.


  – Tak uzgod­ni­li­śmy, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. Zresz­tą nie mia­łem in­ne­go wy­bo­ru. Prze­cież nie mo­głem zo­sta­wić jej sa­mej. Zdol­na była po­peł­nić ja­kieś głup­stwo. Czu­łem się zanią od­po­wie­dzial­ny.


  – Na­tu­ral­nie wtym cza­sie ona też do­wie­dzia­ła się okur­su­ją­cych poszko­le plot­kach?


  – Tak.


  – Ao tym, że dy­rek­tor za­wia­do­mił jej mat­kę, też wie­dzia­ła?


  – Wie­dzia­ła io tym. Cała szko­ła wie­dzia­ła. Wtym miej­scu mu­szę przy­znać ra­cję Stub­be­mu: plot­ka roz­prze­strze­nia się lo­tem bły­ska­wi­cy.


  – Ajak natę wia­do­mość za­re­ago­wa­ła?


  – Chy­ba nie wzię­ła tego zbyt po­waż­nie. Kie­dy już sta­li­śmy wau­to­bu­sie…


  – Wau­to­bu­sie?


  


  „Tak. Wsie­dli­śmy doau­to­bu­su dla­te­go, że pa­dał” deszcz, są­dzi­li­śmy też, że bę­dzie się tomniej rzu­ca­ło woczy.. Po­zo­sta­li­śmy zresz­tą napo­mo­ście, gdzie nie mu­sie­li­śmy przy­naj­mniej gnieść się jak śle­dzie wbecz­ce. Pochwi­li Mar­ta zwró­ci­ła kumnie mo­krą oddesz­czu twarz ipo­wie­dzia­ła zesta­now­czo­ścią na­ce­cho­wa­ną upo­rem, tak cha­rak­te­ry­stycz­nym dla de­cy­zji po­dej­mo­wa­nych przez mło­dzież:


  – Wżad­nym ra­zie nie wró­cę dodomu, jak dłu­go ten wil­ko­łak bę­dzie tam przy­cho­dził. Je­że­li trze­ba, spa­ku­ję moje rze­czy iwy­ja­dę doTu­lo­nu. Mam tam ko­re­spon­den­cyj­ną przy­ja­ciół­kę, miła dziew­czy­na. Jest star­sza ode mnie okil­ka lat, pra­cu­je wbi­blio­te­ce mor­skiej.


  Je­cha­li­śmy przez ale­ję Par­ko­wą, koło domu den­ty­sty, tego, któ­ry tak źle za­plom­bo­wał miząb.


  – Wy­bij toso­bie zgło­wy, Mar­to, tojuż prze­sa­da – po­wie­dzia­łem. – Znaj­dzie­my prze­cież ja­kieś wyj­ście. Dwa bi­le­ty – zwró­ci­łem się dokon­duk­to­ra po­da­jąc mupie­nią­dze. Trzy­ma­łem wy­cią­gnię­tą rękę, aż wrę­czy mibi­le­ty. – Dzię­ku­ję. Nie wol­no cite­raz po­peł­nić żad­ne­go głup­stwa, bowszyst­ko po­psu­jesz. Nic cina ra­zie nie gro­zi. Nie mo­że­my na­tu­ral­nie dłu­żej się ukry­wać, po­nie­waż two­ja mat­ka itak wie, że je­steś umnie. Nie po­zo­sta­je nam nic in­ne­go, jak grać wotwar­te kar­ty. Póź­niej, posiód­mej, wy­bio­rę się doniej. Spró­bu­ję prze­mó­wić jej doroz­sąd­ku. Wtych wa­run­kach wy­da­je misię tonaj­sto­sow­niej­sze. Tyw tym cza­sie spo­koj­nie po­sie­dzisz wdomu iza­cze­kasz nawy­nik per­trak­ta­cji. Le­piej bę­dzie, je­że­li pój­dę tam bez cie­bie.


  Au­to­bus przy­sta­nął iko­lej­ka cze­ka­ją­cych naprzy­stan­ku za­czę­ła nie­cier­pli­wie tło­czyć się dośrod­ka, byjak naj­szyb­ciej zna­leźć się pod da­chem. Deszcz nie usta­wał. Wjed­nej chwi­li napo­mo­ście po­wstał ścisk ipo­pchnął nas kuso­bie. Sta­li­śmy zgnie­ce­ni wstrzy­mu­jąc od­de­chy ista­ra­jąc się nie pa­trzeć so­bie woczy.


  – Nic pan uniej nie wskó­ra – wy­szep­ta­ła. – Pan nie zna mo­jej mat­ki; nie dasię prze­ko­nać, ona ka­pi­tu­lu­je je­dy­nie przed pie­niędz­mi.


  – Nie wie­rzę, azresz­tą po­zo­staw tomnie.


  Jej wło­sy mu­ska­ły mnie potwa­rzy. Pach­nia­ły desz­czem imiąż­szem świe­żych owo­ców. Pa­trzy­łem nauli­cę; mi­nę­li­śmy Cen­trum Han­dlo­we Pół­noc, ga­le­rię ob­ra­zów Brie­la, uli­cę Ka­pe­tin­ger, po­kry­te grynsz­pa­nem brą­zo­we lwy wpar­ku naPla­cu Wol­no­ści. Zaza­la­ny­mi desz­czem szy­ba­mi prze­su­wa­ły się ob­ra­zy je­den podru­gim, aja my­śla­łem opani Si­mons ka­pi­tu­lu­ją­cej je­dy­nie przed pie­niędz­mi iczu­łem, jak mnie zwol­na opusz­cza od­wa­ga; wie­dzia­łem, że Mar­ta mó­wi­ła praw­dę. Wy­sie­dli­śmy naprzy­stan­ku zaPla­cem Wol­no­ści iru­szy­li­śmy wstro­nę domu, kry­jąc się pod ścia­na­mi bu­dyn­ków; na­wet płasz­czy desz­czo­wych nie mie­li­śmy przy so­bie.


  – Ahoi! Ko­niec szko­ły, po­czą­tek wa­ka­cji! – za­żar­to­wał nanasz wi­dok ksią­żę Edyn­bur­ga. Stał przy żar­dy­nie­rze iw stru­gach cie­płe­go desz­czu ob­my­wał gąb­ką li­ście fi­ku­sa. Wy­glą­da­ło nato, że tym ra­zem skoń­czy się natej in­da­ga­cji, kie­dy jed­nak pró­bo­wa­łem mi­nąć goz ukło­nem, wy­pro­sto­wał się na­gle ipo­wie­dział: – Mam tucoś dla pana, pa­nie Jo­nas. Dziś wpo­łu­dnie nad­szedł dla pana kon­trakt zBroad­wayu. – Pod­szedł doni­szy wko­ry­ta­rzu isię­gnął pole­żą­cą tam nasto­le ko­per­tę. – «Pan­na Mar­ta Si­mons – zko­re­spon­den­cją pana Jo­na­sa» – od­czy­tał iwrę­czył milist. Przy­ją­łem goz ocią­ga­niem.


  – List przy­nio­sła go­dzi­nę temu ja­kaś pani ipro­si­ła, abym good­dał dorąk wła­snych.


  – Todla cie­bie – zwró­ci­łem się doMar­ty. Wzię­ła ko­per­tę bez sło­wa. Nie otwo­rzy­ła jej odrazu; za­uwa­ży­łem, że za­gry­zła war­gi.


  – Tamło­da oso­ba za­trzy­ma się umnie przez kil­ka naj­bliż­szych dni. Po­trze­bu­je tro­chę po­mo­cy wna­uce – czu­łem się obo­wią­za­ny dowy­ja­śnie­nia.


  Wy­po­wie­dziaw­szy tesło­wa mia­łem ocho­tę znik­nąć stąd czym prę­dzej, za­mknąć się wswo­im po­ko­ju inie opusz­czać gowcze­śniej, aż stał­bym się in­nym czło­wie­kiem, nie ma­rzy­cie­lem, lecz ka­tem, fa­na­ty­kiem, opan­ce­rzo­nym czło­wie­kiem, wil­ko­ła­kiem. Ale zmie­nić się moż­na tyl­ko przy po­mo­cy bliź­nich; wpo­je­dyn­kę ni­cze­go się nie do­ko­na. Sta­łem tak zroz­pa­lo­ną gło­wą, bez­bron­ny, pe­łen wstrę­tu dowła­snych kłamstw, zwzro­kiem utkwio­nym wszka­rad­ny, pa­sia­sty kra­wat księ­cia Edyn­bur­ga, naktó­rym jesz­cze wi­docz­ne były pla­my zza­schłe­go żółt­ka. Do­zor­ca za­śmiał się sze­ro­ko owym zmy­sło­wym śmie­chem breu­ghe­low­skie­go ku­cha­rza zopa­ko­wań zup wprosz­ku.


  – Już so­bie my­śla­łem, że pan masub­lo­ka­tor­kę – po­wie­dział szcze­rząc zęby. – Ży­czę mi­łej za­ba­wy przy ko­re­pe­ty­cjach! – Szli­śmy wstro­nę win­dy, kie­dy zanami za­wo­łał: – Ajak wła­ści­wie skoń­czy­ło się ztą re­wi­zją wpań­ski­mi miesz­ka­niu? Do­wie­dział się pan cze­goś?


  Nie od­po­wie­dzia­łem napy­ta­nie, tyl­ko szyb­ko otwo­rzy­łem drzwi dowin­dy ina­ci­sną­łem sió­dem­kę.


  – Za­baw­ny ory­gi­nał – za­uwa­ży­ła Mar­ta. – Coon miał namy­śli mó­wiąc ore­wi­zji?


  – Pew­nie ja­kiś nowy żart.


  Win­da bez­sze­lest­nie wzno­si­ła się wgórę. Sta­łem zwró­co­ny twa­rzą dota­bli­cy roz­dziel­czej ipa­trzy­łem nalamp­kę za­pa­la­ją­cą się przy każ­dym mi­ja­nym pię­trze. Sły­sza­łem, jak Mar­ta od­sta­wi­ła tecz­kę iro­ze­rwa­ła ko­per­tę. Zdją­łem mo­kre oddesz­czu oku­la­ry, aby wy­trzeć szkła, arów­no­cze­śnie sta­ra­łem się sfor­mu­ło­wać wmy­śli kil­ka po­trzeb­nych napóź­niej zdań, dla pani Si­mons, kie­dy znaj­dę się wjej przed­po­ko­ju; wca­le nie by­łem pe­wien, że ze­chce wpu­ścić mnie da­lej, dosa­lo­nu. Po­win­ny tobyć nie­na­gan­ne, cy­wi­li­zo­wa­ne, ob­łud­ne zda­nia, tchną­ce kul­tu­rą za­mra­żal­ni, dro­gich apar­ta­men­tów ho­te­lo­wych weks­klu­zyw­nych ku­ror­tach – we­dług mo­de­lu KO­BIE­TA WSPO­ŁE­CZEŃ­STWIE DNIA JU­TRZEJ­SZE­GO – zesztucz­nym uśmie­chem, uda­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem icock­ta­ilo­wą kon­wer­sa­cją nate­mat mod­nych fi­lo­zo­fów mody, te­ra­pii wstrzą­sów oraz Ame­ri­can way ofli­ving.


  Je­że­li na­szki­co­wa­ny przez Mar­tę ob­raz mat­ki od­po­wia­dał rze­czy­wi­sto­ści, ta­kie zda­nia po­win­ny zro­bić naniej duże wra­że­nie, choć – być może – nie datego poso­bie po­znać. Za­czą­łem wła­śnie ta­kie zda­nie ukła­dać, kie­dy win­da za­trzy­ma­ła się na­gle. Zda­nie tobyło bar­dzo zręcz­ne inie­chęt­nie się znim roz­sta­wa­łem. Wło­ży­łem oku­la­ry.


  – Je­ste­śmy namiej­scu – oznaj­mi­łem.


  Mar­ta nie po­ru­szy­ła się. Sta­ła wpa­tru­jąc się spo­za kart­ki pa­pie­ru wja­kiś punkt nawy­so­ko­ści mo­ich ko­lan. Spra­wia­ła wra­że­nie isto­ty cał­ko­wi­cie za­ła­ma­nej. Po­sta­no­wi­łem od­cze­kać chwi­lę. «KO­BIE­TA WSPO­ŁE­CZEŃ­STWIE DNIA JU­TRZEJ­SZE­GO – po­my­śla­łem. Jak też ona za­cho­wa się wtym spo­łe­czeń­stwie? Czy po­tra­fi przy­sto­so­wać się dotego bez­na­dziej­ne­go sta­da? Amoże zarok zgo­li brwi ikupi so­bie mod­ną fa­brycz­ną twarz; ma­skę mar­ki Yar­dley, Max Fac­tor czy Ponds, ową stan­dar­do­wą oso­bo­wość sprze­da­wa­ną wpusz­kach czy sło­jach weka?» Wpa­try­wa­łem się uważ­nie wjej mło­dziut­ką czy­stą twarz iprzy naj­lep­szych chę­ciach nie mo­głem wy­obra­zić so­bie zmian, ja­kich mo­gły­by wniej do­ko­nać Dre­xe­le­row­ska mo­ral­ność wspól­nie zprze­my­słem ko­sme­tycz­nym; jak ona bę­dzie wy­glą­da­ła zapięć lat? Amoże jed­nak mimo wszyst­ko baj­ko­wa stud­nia by­ła­by dla Mar­ty naj­lep­szym roz­wią­za­niem, na­wet wów­czas gdy nadnie nie było do­brej wróż­ki?


  Upły­nę­ła chwi­la, za­nim spoj­rza­ła namnie. An­gel face7 ale nie zfa­bryk Pond­sa, lecz zcu­dow­nie uszla­chet­nia­ją­cych za­kła­dów ży­cia, zso­ju­szu dwoj­ga nie ko­cha­ją­cych się inie pa­su­ją­cych dosie­bie lu­dzi, za­war­te­go pew­nej par­nej nocy let­niej.


  – Ul­ti­ma­tum odmo­jej mat­ki – po­wie­dzia­ła.


  – Copi­sze?


  Po­da­ła milist. Ręka jej drża­ła.


  List pani Si­mons trud­no było istot­nie na­zwać ina­czej. Za­wie­rał kil­ka za­le­d­wie li­ni­jek, któ­rych treść sfor­mu­ło­wa­na była aż nad­to wy­raź­nie:


  «Mar­to! Je­że­li nie wró­cisz dodomu dziś dogo­dzi­ny dzie­sią­tej wie­czo­rem, każę spro­wa­dzić cię po­li­cyj­nie jak pro­sty­tut­kę. Two­ja mat­ka.»


  Do tego więc do­szło. Pani Si­mons jest praw­do­po­dob­nie jesz­cze gor­sza, niż so­bie ją wy­obra­ża­łem. List był pod­ły, obrzy­dli­wy, pe­łen za­wzię­to­ści, zdra­dzał pry­mi­tyw­ny spo­sób my­śle­nia au­tor­ki ijej głu­pią ura­żo­ną am­bi­cję, nie mó­wiąc już otym, że za­wie­rał aż dwa błę­dy or­to­gra­ficz­ne: spro­wa­dzić na­pi­sa­ne było przez «z», apro­sty­tut­ka przez «ó» zkre­ską.


  – Te­raz sam pan wi­dzi – po­wie­dzia­ła Mar­ta cy­nicz­nie – oto moja mat­ka wewła­snej oso­bie, nie­de­li­kat­na, aro­ganc­ka, nie­uczci­wa, wro­ga, jed­nym sło­wem – nie dowy­trzy­ma­nia. Nie je­stem dla niej war­ta wię­cej niż jed­ną li­nij­kę wli­ście! Ale kie­dy chcia­ła zła­pać DeVlie­ge­ra, po­tra­fi­ła wy­pi­sy­wać donie­go czte­ro­stro­ni­co­we epi­sto­ły, ito tak ckli­we, że czy­ta­ją­ce­mu ro­bi­ło się mdło. Na­tu­ral­nie wte­dy wę­szy­ła pie­nią­dze, adla pie­nię­dzy zprzy­jem­no­ścią go­to­wa jest na­wet upo­ko­rzyć się.


  – Kto tojest DeVlie­ger?


  – Dy­rek­tor domu to­wa­ro­we­go, zktó­rym mia­ła ro­mans, za­nim po­zna­ła Dre­xe­le­ra.


  – Ito­bie da­wa­ła doczy­ta­nia li­sty pi­sa­ne dotam­te­go?


  – Nie, ale raz zna­la­złam wjej ko­szu napa­pie­ry brud­no­pis ta­kie­go li­stu.


  Za­wsty­dzo­ny pa­trzy­łem wpod­ło­gę. Może todzie­ci­na­da zmo­jej stro­ny, ale nie mo­głem się wy­zbyć uczu­cia, że wja­kiś spo­sób po­no­szę winę zanie­uczci­wość, głu­po­tę idwu­li­co­wość jej mat­ki; wbrew wła­sne­mu prze­ko­na­niu za­czą­łem też dla­te­go bro­nić pani Si­mons.


  – Nie po­win­naś za­po­mi­nać, wjak trud­nym po­ło­że­niu zna­la­zła się two­ja mat­ka, kie­dy oj­ciec po­zo­sta­wił ją samą. Lu­dzie jej po­kro­ju tra­cą wpo­dob­nych sy­tu­acjach rów­no­wa­gę, sta­ją się nie­przy­stęp­ni inie­obli­czal­ni Wdzia­ła­niu…


  – Inie­spra­wie­dli­wi.


  – Tak, rów­nież nie­spra­wie­dli­wi, choć nie zda­ją so­bie ztego spra­wy. Aczy wkoń­cu ten krót­ki list, toul­ti­ma­tum, nie jest do­wo­dem jej tro­ski ocie­bie?


  – Nie trosz­czy się omnie na­wet wpo­ło­wie tyle, ile otego wil­ko­ła­ka.


  – No, te­raz tyje­steś nie­spra­wie­dli­wa – obu­rzy­łem się.


  – Za­raz pew­nie po­wie pan jesz­cze, że wca­le nie mia­łam po­wo­du doucie­ka­nia zdomu – od­par­ła iroz­pła­ka­ła się, aja jak­bym tyl­ko nato cze­kał, przy pierw­szych łzach po­sta­wi­łem napod­ło­dze tecz­kę inie za­sta­na­wia­jąc się, coro­bię – apo­wa­ży­łem się nagest nie­zwy­kły – ują­łem jej rękę wdło­nie igła­dząc ją po­wie­dzia­łem:


  – Nie płacz, Mar­to, już jato wszyst­ko za­ła­twię. – Jej ręka była bez­wol­na itro­chę wil­got­na wdo­ty­ku. – Za­raz poko­la­cji pój­dę dotwo­jej mat­ki. Zo­ba­czysz, że oka­że wię­cej roz­sąd­ku, niż przy­pusz­czasz. No, ale te­raz już nie płacz!


  Przy­po­mnia­łem so­bie wczo­raj­szy wie­czór ijej sa­mot­ną roz­pacz, tołka­nie do­cho­dzą­ce zza drzwi sy­pial­ni.


  – No, prze­cież je­ste­śmy so­jusz­ni­ka­mi – wy­szep­ta­łem.


  Opar­ła omnie gło­wę, aja oto­czy­łem ją ra­mie­niem.


  Znów po­czu­łem za­pach desz­czu iświe­żych owo­ców, ale te­raz było tocoś zu­peł­nie in­ne­go niż wau­to­bu­sie. To, było jak…”


  


  – Jak deszcz zło­tych róż – prze­rwał ziro­nią prze­wod­ni­czą­cy. – Pa­nie Jo­nas, czy nie mó­wił pan przed­tem, że pi­sał pan dzien­nik – za­py­tał to­nem po­waż­nym.


  – Ow­szem, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. – Ba­si­le był za­sko­czo­ny py­ta­niem.


  – Nie­chaj pan wo­bec tego przy oka­zji tam wpi­sze teswo­je li­rycz­ne wy­nu­rze­nia ikul­tu­ral­no-hi­sto­rycz­ne dy­wa­ga­cje. Nas in­te­re­su­ją tyl­ko fak­ty. Przy­kro mi, że mu­szę panu po­now­nie otym przy­po­mi­nać.


  – Fak­ty, na­tu­ral­nie, pro­szę wy­ba­czyć – od­parł ci­cho Ba­si­le. Pot spły­wał muz czo­ła. „Fak­ty – po­my­ślał – no­thing but facts.” Iznów por­tret Ko­bry za­czął wy­da­wać dziw­ny po­mruk, apan Va­sa­lis ob­li­zał war­gi zminą tak za­do­wo­lo­ną, jak­by wresz­cie uda­ło musię do­wie­dzieć otym, oczym wła­śnie chciał się do­wie­dzieć odpo­cząt­ku.


  – Pro­szę nam zre­la­cjo­no­wać roz­mo­wę zpa­nią Si­mons.. Jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru udał się pan doniej?


  – Tak.


  – Októ­rej go­dzi­nie?


  


  „– Wsia­dłem doau­to­bu­su pięt­na­ście posiód­mej, było za­tem chy­ba wpół doósmej, kie­dy zna­la­złem się narogu uli­cy Gar­de­nii. Pa­nie Si­mons miesz­ka­ją wbu­dyn­ku usy­tu­owa­nym mię­dzy jed­nym adru­gim przy­stan­kiem, na­prze­ciw szko­ły fry­zjer­skiej. Przed do­mem stoi ta­bli­ca zza­ka­zem wy­prze­dza­nia. Mar­ta spe­cjal­nie zwró­ci­ła moją uwa­gę naten szcze­gół, abym mógł ła­twiej tra­fić pod wska­za­ny ad­res. Ta­bli­cę istot­nie do­strze­głem zda­le­ka, arów­nież ito, że stał onią opar­ty ba­ga­żo­wy wó­zek ro­we­ro­wy. Za­pew­ne ja­ski­nia lwa uzu­peł­nia­ła spi­żar­nia­ne za­pa­sy; napro­gu stał chło­piec wczap­ce po­słań­ca ipo­da­wał ko­muś pacz­kę, nie mo­głem jed­nak doj­rzeć komu.


  Wi­dzia­łem tyl­ko, że znik­nął nachwi­lę wko­ry­ta­rzu, pew­nie brał po­kwi­to­wa­nie. Za­raz po­tem wy­szedł już bez pacz­ki, wsko­czył naro­wer iod­je­chał. Ser­ce po­de­szło mido gar­dła. Gdy­by moż­na unik­nąć tej wi­zy­ty! Amoże jed­nak pan­na Ba­ert po­my­li­ła się, może jawca­le nie by­łem don­ki­szo­tem, brak mibyło prze­cież im­pul­syw­no­ści, szla­chet­nej po­ryw­czo­ści. Moja ry­cer­skość nie do­sia­da­ła ru­ma­ka, ale każ­de­go ran­ka iwie­czo­ru jeź­dzi­ła miej­skim au­to­bu­sem, trzy­krot­nie wcią­gu dnia sia­dy­wa­ła przy ku­chen­nym sto­le, mę­cząc się nad hek­sa­me­tra­mi iBeetho­ve­now­ski­mi ka­den­cja­mi. Ta­kie było tomoje bo­ha­ter­stwo. Je­że­li bur­cze­nie ki­szek jest skar­gą pu­ste­go żo­łąd­ka, tomoje bo­ha­ter­stwo było bur­cze­niem głod­nej du­szy. Obej­rza­łem się zadziew­czę­ta­mi idą­cy­mi doszko­ły fry­zjer­skiej; roz­ga­da­ne dzier­lat­ki ofa­brycz­nych twa­rzach ifry­zu­rach ala Lynn-Pe­arl. Wy­sy­pa­łem zfaj­ki ża­rzą­cy się ty­toń iroz­dep­ta­łem gona chod­ni­ku. Wgłę­bi du­szy mia­łem jesz­cze na­dzie­ję, że nie za­sta­nę pani Si­mons wdomu. Bywa, że czło­wiek przy­cho­dząc doden­ty­sty chwy­ta się naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­nych na­dziei, że może go­dzi­ny przy­jęć zo­sta­ły zmie­nio­ne czy że ból zęba to– oka­zu­je się – wca­le nie ból zęba, ale prze­zię­bie­nie, albo że le­karz jest bar­dzo za­ję­ty ikaże przyjść póź­niej. Pró­bo­wa­łem do­dać so­bie du­cha, akie­dy wresz­cie jako tako uspo­ko­iłem się, ru­szy­łem szyb­ko dodrzwi ina­ci­sną­łem dzwo­nek. «Boże – po­my­śla­łem – gdzie się po­dzia­ły moje zda­nia? Jak tobyło?» My­śla­łem otym cały czas, ja­dąc au­to­bu­sem, ite­raz na­gle ule­cia­ło miwszyst­ko zpa­mię­ci. Mia­łem wgło­wie kom­plet­ną pust­kę. Spoj­rza­łem naswo­je buty; były nie oczysz­czo­ne. Wy­schłe śla­dy desz­czu po­zo­sta­wi­ły nabrą­zo­wej skó­rze ja­sne cęt­ki.


  Pod­nio­słem wzrok iuj­rza­łem przed sobą twarz ko­bie­ty wśred­nim wie­ku. Mia­ła nos usia­ny ja­sny­mi pie­ga­mi. Mimo woli uśmiech­ną­łem się, ale ona nie od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, tyl­ko pa­trzy­ła namnie jak nana­tręt­ne­go re­por­te­ra.


  – Czy mam przy­jem­ność zpa­nią Si­mons?


  – Tak, toja – od­par­ła.


  Nie mia­ła po­spo­li­tej twa­rzy. Przy­po­mi­na­ła miko­goś, ale nie wie­dzia­łem kogo, wkaż­dym ra­zie napew­no nie Mar­tę.


  – Na­zy­wam się Jo­nas – po­wie­dzia­łem. – Chciał­bym zpa­nią po­mó­wić.


  Ba­łem się jej oczu; głu­po­ty, fał­szu inie­uczci­wo­ści, któ­re mógł­bym za­pew­ne wy­czy­tać wjej wzro­ku, dla­te­go też pa­trzy­łem najej de­kolt ina wspa­nia­łą bro­szę tkwią­cą jak róża mię­dzy pier­sia­mi. Był tocen­ny klej­not fi­li­gra­no­wej ro­bo­ty przy­po­mi­na­ją­cy za­pin­kę fran­koń­ską. Kup­no tej ozdo­by zo­sta­ło bez wąt­pie­nia za­księ­go­wa­ne postro­nie kosz­tów pro­duk­cji Kon­cer­nu Epp.


  – O, mój Boże, cóż zabez­czel­ność – usły­sza­łem. – Pan maod­wa­gę tusię po­ka­zy­wać?


  Mój wzrok po­wę­dro­wał wdół kubrze­go­wi suk­ni, któ­rą ciąg po­wie­trza wotwar­tych drzwiach wy­dy­mał, toznów opi­nał wo­kół jej ko­lan. Za­da­wa­łem so­bie trwoż­li­wie py­ta­nie, cobę­dzie da­lej, po­nie­waż myśl moja prze­sta­ła pra­co­wać, ipo pro­stu nie znaj­do­wa­łem słów, aby po­wie­dzieć co­kol­wiek. Je­dy­ne zda­nie, ja­kie na­su­wa­ło misię na­tręt­nie, pa­so­wa­ło aku­rat jak pięść donosa: «Ona ka­pi­tu­lu­je tyl­ko przed pie­niędz­mi!»


  – Pro­szę pani… – wy­ją­ka­łem.


  – Pan chciał­by za­pew­ne po­mó­wić ooku­pie? – wpa­dła miw sło­wo.


  – Ooku­pie? Otym wogó­le nie mamowy – od­par­łem – waż­ne jest, aby­śmy mo­gli wy­ja­śnić topo­ża­ło­wa­nia god­ne nie­po­ro­zu­mie­nie.


  Mó­wi­łem doniej, jak mówi się doko­goś, komu przy­da­rzy­ło się nie­szczę­ście, awięc spo­koj­nie, to­nem ła­god­nej per­swa­zji. Wła­ści­wie nie umiał­bym na­wet wy­ja­śnić dla­cze­go. Był tozresz­tą oczy­wi­sty błąd; nie za­ak­cep­to­wa­ła tego tonu iro­ze­śmia­ła się szy­der­czo.


  – Nie­po­ro­zu­mie­nie? Copan na­zy­wa nie­po­ro­zu­mie­niem? Za­krę­cił pan wgło­wie mo­jej cór­ce, upro­wa­dza ją pan, bun­tu­je prze­ciw mat­ce, apo­tem mówi pan onie­po­ro­zu­mie­niu? O, bied­ne moje dziec­ko! Bóg je­den wie, copan znią… – na­gle umil­kła iz uśmie­chem natwa­rzy skło­ni­ła się ko­muś, kto prze­cho­dził zamo­imi ple­ca­mi. Uśmiech, jak na­gle po­ja­wił się najej twa­rzy, tak szyb­ko zgasł. Aza­tem ka­pi­tu­lo­wa­ła nie tyl­ko przed pie­niędz­mi, ale rów­nież przed opi­nią są­sia­dów.


  – Niech pan wej­dzie nachwi­lę – po­wie­dzia­ła krót­ko.


  Wpu­ści­ła mnie doprzed­po­ko­ju. Pach­nia­ło tujak wko­ście­le: ku­rzem, na­gi­mi mu­ra­mi ipa­ra­fi­no­wy­mi świe­ca­mi, choć wnę­trze nie przy­po­mi­na­ło by­naj­mniej ko­ścio­ła; dwa trzci­no­we krze­sła isto­lik zka­fel­ko­wym bla­tem, nadłu­gim pa­ra­pe­cie okien­nym za­uwa­ży­łem dużą bu­tel­kę pochian­ti słu­żą­cą zawa­zon, wktó­rej tkwi­ło kil­ka ga­łą­zek sztucz­nej mi­mo­zy. Nasto­li­ku obok paru nu­me­rów „Lady” le­ża­ła pacz­ka przy­nie­sio­na za­pew­ne przez chłop­ca wczap­ce po­słań­ca. Sznu­rek zjed­nej stro­ny był zsu­nię­ty, naj­wi­docz­niej wchwi­li gdy za­dzwo­ni­łem dodrzwi, pani Si­mons za­czę­ła zdej­mo­wać opa­ko­wa­nie.


  Nie za­pro­po­no­wa­ła, że­bym usiadł. Sta­li­śmy więc, aja ze­braw­szy się naod­wa­gę odrazu za­ata­ko­wa­łem.


  – Sama pani nie wie­rzy wto, comówi. Gdy­bym istot­nie tak na­wet my­ślał, wmo­jej sy­tu­acji nie mógł­bym so­bie po­zwo­lić nato, aby za­krę­cić wgło­wie pani cór­ce, apo­tem ją upro­wa­dzić. Pani wie otym do­sko­na­le: Mar­ta ucie­kła zdomu zwła­snej ini­cja­ty­wy, po­nie­waż…


  Za­wa­ha­łem się. Te­raz szło oto, bymoż­li­wie naj­sta­ran­niej wy­wa­żyć każ­de sło­wo iod razu nawstę­pie nie ze­psuć wszyst­kie­go. Przede wszyst­kim nie mo­głem po­wie­dzieć nic, como­gło­by ją ura­zić. Pro­wo­ka­cyj­nie prze­chy­li­ła wbok gło­wę.


  – Po­nie­waż? – po­wtó­rzy­ła.


  – Po­nie­waż była na­ra­ża­na nanie­ustan­ne ata­ki zestro­ny jed­ne­go zprzy­ja­ciół domu – po­wie­dzia­łem. – Ucie­kła, po­nie­waż, przej­rzaw­szy jego nie­uczci­we za­mia­ry, chcia­ła muzejść zoczu.


  – Mapan namy­śli pana Dre­xe­le­ra?


  – Tak, mam namy­śli pana Dre­xe­le­ra.


  Pa­trząc najej twarz na­gle uświa­do­mi­łem so­bie, kogo miprzy­po­mi­na­ła: kró­lo­wą Ne­fre­te­te, pięk­ną, dum­ną ka­mien­ną rzeź­bę zosiem­na­stej dy­na­stii, re­pro­du­ko­wa­ną wwięk­szo­ści pod­ręcz­ni­ków hi­sto­rii sztu­ki. „Ko­kie­te­ryj­na mu­mia” – po­my­śla­łem.


  – Topo pro­stu śmiesz­ne – od­par­ła Ko­kie­te­ryj­na Mu­mia spo­glą­da­jąc namnie wy­nio­śle. – Czy pan wogó­le wie, kim jest pan Dre­xe­ler?


  Py­ta­nie zo­sta­ło rzu­co­ne ni­czym rę­ka­wicz­ka. Nie po­zo­sta­wa­ło minic in­ne­go, jak pod­nieść ją.


  – Tak – po­wie­dzia­łem – wiem. Pan Dre­xe­ler jest prze­wod­ni­czą­cym Izby Han­dlo­wej ige­ne­ral­nym dy­rek­to­rem Kon­cer­nu Epp.


  – Jest pan do­syć do­kład­nie po­in­for­mo­wa­ny, przy­naj­mniej wtej mie­rze. Są­dzi pan, że pan Dre­xe­ler zaj­mu­jąc ta­kie sta­no­wi­sko mógł­by so­bie po­zwo­lić naza­le­ca­nie się domo­jej cór­ki?


  – Pan Dre­xe­ler masto­sun­ki ipie­nią­dze, pro­szę pani – za­uwa­ży­łem spo­koj­nie.


  – Copan chce przez topo­wie­dzieć?


  – To, że kto mapie­nią­dze isto­sun­ki, może so­bie nawszyst­ko po­zwa­lać. Powszyst­ko może się­gać ipo wszyst­kich, bez naj­mniej­szych trud­no­ści, agdy­by na­wet coś mia­ło musię nie po­wieść, za­wsze prze­cież moż­na spra­wę za­tu­szo­wać.


  Moja od­po­wiedź za­sko­czy­ła pa­nią Si­mons; zbla­dła, apie­gi nano­sie sta­ły się jesz­cze bar­dziej wi­docz­ne. Nie mo­głem oprzeć się prze­moż­nej chę­ci, aby wci­cho­ści du­cha nie opa­trzyć tego wi­do­ku ho­me­ryc­kim epi­ta­fium: pie­go­wa­ta Ne­fre­te­te.


  – Pa­nie Jo­nas – po­wie­dzia­ła to­nem spo­koj­nym, przy­gła­dza­jąc suk­nię upier­ście­nio­ny­mi dłoń­mi – niech mipan oszczę­dzi swe­go gru­biań­stwa. Nie mapan pra­wa ob­ra­żać na­szych przy­ja­ciół.


  Po­wi­nie­nem prze­cież pa­mię­tać, że sko­ro prze­szli­śmy już dozdań cy­wi­li­zo­wa­nych, re­ży­se­ro­wa­nych, tchną­cych kul­tu­rą za­mra­żal­ni oraz KO­BIE­TĄ WSPO­ŁE­CZEŃ­STWIE DNIA JU­TRZEJ­SZE­GO, dozdań na­ce­cho­wa­nych pa­to­sem zco­mie­sięcz­nej ru­bry­ki pod ty­tu­łem „Roz­mo­wy zna­szy­mi po­pu­lar­ny­mi ak­tor­ka­mi” – nie do­ro­słem prze­cież domo­jej roz­mów­czy­ni.


  – Bar­dzo miprzy­kro, nie mia­łem by­naj­mniej za­mia­ru ko­go­kol­wiek ob­ra­żać – rze­kłem po­jed­naw­czo. – Chcia­łem je­dy­nie po­wie­dzieć przez to, że pan Dre­xe­ler zty­tu­łu zaj­mo­wa­ne­go sta­no­wi­ska może so­bie po­zwo­lić nako­rzy­sta­nie zpew­nych przy­wi­le­jów, któ­rych ja…


  Gdzieś wgłę­bi domu za­dźwię­czał te­le­fon. Nie zdą­ży­łem do­koń­czyć zda­nia, kie­dy pie­go­wa­ta Ne­fre­te­te od­wró­ci­ła się ibez sło­wa uspra­wie­dli­wie­nia bez­sze­lest­nie ode­szła pogąb­cza­stym chod­ni­ku obar­wie ciem­ne­go ka­kao. Otwo­rzy­ła drzwi ipo­zo­sta­wi­ła jelek­ko uchy­lo­ne. Sły­sza­łem, że pod­nio­sła słu­chaw­kę. Jak więk­szość lu­dzi zmie­ni­ła dote­le­fo­nu głos, mó­wi­ła wspo­sób afek­to­wa­ny, prze­sad­nie ar­ty­ku­łu­jąc gło­ski. By­łem prze­ko­na­ny, że pod­czas roz­mo­wy stro­iła dosłu­chaw­ki miny wza­leż­no­ści odpo­trze­by ina­stro­ju. Nad­sta­wi­łem ucha. Może toDre­xe­ler te­le­fo­no­wał?


  – Ja­kie za­pro­sze­nia? – usły­sza­łem py­ta­nie. – Ach tak, przy­nie­sio­no mije przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi… Ile? Nie wiem, jesz­cze nie otwo­rzy­łam pacz­ki…


  Słu­cha­łem iroz­glą­da­łem się. Naścia­nie zle­wej stro­ny wi­sia­ło coś wro­dza­ju dy­plo­mu opraw­ne­go wnie­gu­stow­ną ramę; barw­nym zaś ak­cen­tem, roz­ja­śnia­ją­cym wnę­kę koło okna, było dzie­ło, praw­do­po­dob­nie pędz­la En­gel­ma­na, na­tu­ral­nie hi­gie­nicz­ne, dodo­bre­go tonu bo­wiem na­le­ża­ło sno­bo­wa­nie się naową po­stę­po­wą oszczęd­ność wfor­mie, nacock­ta­ilo­wą kon­wer­sa­cję omod­nych fi­lo­zo­fach, ote­ra­pii wstrzą­sów io Ame­ri­can way ofli­ving.


  – Toby­ło­by bar­dzo miłe ztwo­jej stro­ny, ostat­nio mam tyle nagło­wie, nie masz po­ję­cia… comó­wisz? – za­py­ta­ła pani Si­mons. – Do­brze, każę cije za­nieść. Do­sta­niesz jepraw­do­po­dob­nie ju­tro. Dziś tozu­peł­nie nie­moż­li­we…


  Pod­sze­dłem dosto­li­ka irzu­ci­łem po­bież­nie okiem nacza­so­pi­sma. Itu jej styl: naokład­ce Lynn Pe­arl, seks­bom­ba nu­mer 1pod pal­ma­mi Mia­mi Be­ach wpod­nie­ca­ją­cym ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym, ja­kie­go jed­nak nie od­wa­ży­ła­by się przy­wdziać praw­dzi­wa dama.


  – Tak, mo­żesz spo­koj­nie za­dzwo­nić. Na­dal nic no­we­go odHer­ma­na?


  Po­my­śla­łem, że tojed­nak chy­ba nie Dre­xe­ler. Cie­ka­we, czy ona mabia­ły te­le­fon. Napew­no, jest znacz­nie szy­kow­niej­szy niż czar­ny. Znów spoj­rza­łem namoje po­pry­ska­ne buty iko­rzy­sta­jąc zprze­dłu­ża­ją­ce­go się cze­ka­nia, szyb­ko wy­tar­łem jechust­ką donosa. Le­d­wie zdą­ży­łem chust­kę we­tknąć dokie­sze­ni, wró­ci­ła pani Si­mons. Była tro­chę roz­tar­gnio­na. Wy­czu­wa­łem na­wet, że bę­dzie się sta­ra­ła spła­wić mnie pod ja­kimś po­zo­rem. Idąc wol­no wmoją stro­nę po­wie­dzia­ła:


  – Wła­ści­wie nie wi­dzę, oczym jesz­cze mie­li­by­śmy mó­wić. Je­że­li Mar­ta otrzy­ma­ła mój list, wie, oco cho­dzi. Nie zmie­nię de­cy­zji, apan, sza­now­ny pa­nie, nie mapra­wa dotego się mie­szać. Za­po­mniał pan chy­ba, że moja cór­ka nie jest peł­no­let­nia ityl­ko mnie przy­słu­gu­je pra­wo de­cy­do­wa­nia otym, copo­win­na, acze­go nie po­win­na ro­bić.


  Mó­wi­ła te­raz spo­koj­nie, nie pod­no­sząc gło­su, tym ra­zem bez po­przed­niej afek­ta­cji, przy czym cały czas spo­glą­da­ła napacz­kę le­żą­cą nasto­le, mó­wi­ła nie­ja­ko dopacz­ki. Nie by­łem dla niej obiek­tem dość in­te­re­su­ją­cym, któ­re­mu war­to by­ło­by po­świę­cić wię­cej uwa­gi. Któż trwo­nił­by czas naroz­mo­wę znie­do­rzecz­nym bel­frem, kie­dy cze­ka stos za­pro­szeń naprzy­ję­cie, po­kaz mody czy wy­kład oKO­BIE­CIE WSPO­ŁE­CZEŃ­STWIE DNIA JU­TRZEJ­SZE­GO.


  – Na­wet przez chwi­lę nie za­mie­rzam po­da­wać tego pra­wa wwąt­pli­wość – od­par­łem spo­koj­nie ina­gle od­na­la­złem wła­ści­we sło­wa, wy­po­wia­da­łem je, jak­bym czy­tał zksiąż­ki. – Oba­wiam się je­dy­nie, że mo­gła pani pod­jąć błęd­ną de­cy­zję. Odna­uczy­cie­la ocze­ku­je się rów­nież, że bę­dzie czu­wał nad mło­dy­mi ludź­mi po­wie­rzo­ny­mi jego opie­ce. Dla­te­go wła­śnie uwa­żam zaswój obo­wią­zek zwró­cić naten fakt pani uwa­gę: na­ra­ża pani cór­kę – je­śli cho­dzi ostro­nę mo­ral­ną – napo­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, jak dłu­go ten pan Dre­xe­ler bę­dzie znaj­do­wał się wjej po­bli­żu. Mar­ta była dość dłu­go wmo­jej kla­sie, bym mógł ją do­brze po­znać; za­wsze na­le­ża­ła donaj­bar­dziej uprzej­mych, zdy­scy­pli­no­wa­nych ipo­słusz­nych uczen­nic, tospo­koj­na, tro­chę za­mknię­ta wso­bie dziew­czy­na, ale przy tym miła inie ze­psu­ta. Te­raz jed­nak­że osią­gnę­ła ten wiek kry­tycz­ny, wktó­rym dziew­czę­ta po­win­ny być trak­to­wa­ne zdużą dozą cier­pli­wo­ści, roz­wa­gi izro­zu­mie­nia.


  Nie po­zwo­li­ła mina­wet wy­po­wie­dzieć się dokoń­ca. Prze­chy­li­ła gło­wę dotyłu iprze­su­wa­jąc napal­cu je­den zkosz­tow­nych pier­ścion­ków, gło­sem zbo­la­łym po­wie­dzia­ła:


  – Mój pa­nie, nie po­trze­bu­je mipan udzie­lać nauk. Znam moją cór­kę dłu­żej niż pan, achy­ba tak­że idużo le­piej. Togłu­pie iw do­dat­ku za­ro­zu­mia­łe stwo­rze­nie. Nie cier­pi pana Dre­xe­le­ra, ito wszyst­ko. Nie po­do­bał się jej odpo­cząt­ku; szcze­rze mó­wiąc, nie ro­zu­miem dla­cze­go; za­wsze był dla niej bar­dzo uprzej­my itrak­to­wał ją nie­omal jak wła­sną cór­kę. Kto może zro­zu­mieć tedziew­czy­ny? Jak raz się uprze­dzą doko­goś… Nie­ste­ty, bę­dzie mu­sia­ła się ztym po­go­dzić dla wła­sne­go do­bra: pan Dre­xe­ler namoją proś­bę zgo­dził się przy­jąć ku­ra­te­lę nad Mar­tą.


  – Ku­ra­te­lę? Nad Mar­tą?


  – Tak. Aż doosią­gnię­cia przez nią peł­no­let­no­ści bę­dzie miał nad nią pie­czę wza­stęp­stwie ojca.


  – Prze­cież nie może pani tak popro­stu po­zba­wiać pana Si­mon­sa na­leż­nych mupraw oj­cow­skich – od­par­łem.


  Od­po­wie­dzia­ła pochwi­li wa­ha­nia. Rzę­sy jej za­drża­ły, nie pa­trzy­ła już napacz­kę, ale gdzieś obok mnie, nadrzwi.


  – Towca­le nie jest po­trzeb­ne. Mój mąż nie żyje.


  – Nie żyje? Ależ… – wy­ją­ka­łem – my­śla­łem, że wy­emi­gro­wał doBra­zy­lii?


  – Ow­szem – od­par­ła iza­ci­snę­ła usta. – Apan pew­nie my­śli, że wBra­zy­lii się nie umie­ra? – za­śmia­ła się ostro, nie­przy­jem­nie, jak przed drzwia­mi, za­nim mnie wpu­ści­ła domiesz­ka­nia; może tyl­ko tym ra­zem już nie tak nie­na­wist­nie. – Odwie­lu lat nie mia­łam onim wia­do­mo­ści, aż napo­cząt­ku czerw­ca otrzy­ma­łam list zna­szej am­ba­sa­dy wRio. Za­wia­do­mio­no mnie, że mój mąż zmarł wlu­tym nama­la­rię.


  Dom na­gle za­drgał odna­ra­sta­ją­ce­go ło­sko­tu sil­ni­ków cięż­kich po­jaz­dów. Nie­trud­no było na­wet roz­po­znać, że jadą czoł­gi. Wol­ny Za­chód roz­wi­jał sze­re­gi. Przy­po­mnia­łem so­bie na­wet kil­ka zdań zga­ze­ty naten te­mat: PAR­LA­MENT ZA­TWIER­DZIŁ NOWY BU­DŻET NACELE OBRON­NE KRA­JU, GE­NE­RAL PLO­VE WSWYM PRZE­MÓ­WIE­NIU DAŁ WY­RAZ PO­WAŻ­NEJ TRO­SCE ONIE­WY­STAR­CZA­JĄ­CY PO­TEN­CJAŁ MI­LI­TAR­NY BLO­KU ZA­CHOD­NIE­GO…


  Wło­ży­łem rękę dokie­sze­ni płasz­cza, ale na­tych­miast ją wy­ją­łem.


  – Nic mio tym nie mó­wi­ła – od­po­wie­dzia­łem.


  – Ona nie wie. Prze­mil­cza­łam toprzed nią. Tak jest le­piej. Nie pa­mię­ta już ojca, wszyst­ko tobyło tak daw­no; pra­wie sie­dem lat mi­nę­ło, adzie­ci za­po­mi­na­ją szyb­ko. Dla niej był już oddaw­na kimś, kto umarł.


  Pa­trzy­łem wmil­cze­niu nalśnią­cą różę mię­dzy jej pier­sia­mi. Było tomi­strzow­skie po­cią­gnię­cie, bar­dzo zręcz­nie, za­aran­żo­wa­ne, choć coś misię wtym wy­da­wa­ło nie wpo­rząd­ku.


  – Jest pani za­tem zde­cy­do­wa­na po­pchnąć cór­kę dozgu­by. Przez tego czło­wie­ka… – Po­wi­nie­nem wła­ści­wie po­wie­dzieć «dla pie­nię­dzy», ale nie chcia­łem być gru­bo­skór­ny. Gru­biań­stwem ni­ko­go jesz­cze nie przy­wio­dło się doroz­sąd­ku.


  – Je­stem wkaż­dym ra­zie zde­cy­do­wa­na nie ustą­pić wtej spra­wie ani najotę – oświad­czy­ła.


  – Copani przez toro­zu­mie?


  Dud­nie­nie sil­ni­ków uci­chło, czoł­gi prze­je­cha­ły. Pi­ja­ny męż­czy­zna wy­krzy­ki­wał coś nauli­cy ochry­płym gło­sem, jak­by do­by­wa­ją­cym się zesta­re­go wa­liz­ko­we­go gra­mo­fo­nu. Nie mo­głem roz­róż­nić po­szcze­gól­nych słów, ale ten głos de­ner­wo­wał mnie idla­te­go nie­cier­pli­wym to­nem po­wtó­rzy­łem py­ta­nie.


  – Copani przez toro­zu­mie?


  – To, że oczy­wi­ście nie omiesz­kam pod­jąć wła­ści­wych kro­ków – od­po­wie­dzia­ła. Za­brzmia­ło tojak po­nu­ra groź­ba; bar­dziej jed­nak niż sło­wa prze­ra­ził mnie spo­sób, wjaki namnie spoj­rza­ła.


  – Coza­mie­rza pani zro­bić? – za­py­ta­łem tro­chę zgnę­bio­ny.


  Spoj­rza­ła naze­ga­rek.


  – Nie mu­szę wła­ści­wie panu zda­wać ztego ra­chun­ku. – Naj­bar­dziej po­nu­ra groź­ba nie by­ła­by wsta­nie przy­pra­wić mnie ouczu­cie ta­kie­go stra­chu, jak nie­na­wiść wjej oczach. – Topan jest miwi­nien wy­ja­śnie­nie. Po­my­lił pan role.


  – Przede wszyst­kim po­win­ni­śmy zda­wać ra­chu­nek wo­bec wła­sne­go su­mie­nia. – Za­do­wo­lo­ny by­łem zsie­bie, że uda­ło misię wy­po­wie­dzieć tobez go­ry­czy. Ale cóż ztego, już było zapóź­no. Moje sło­wa doniej nie do­tar­ły. Pa­trzy­łem, jak jej twarz za­my­ka­ła się po­wo­li przede mną, ni­czym kie­lich tru­ją­ce­go kwia­tu. Wi­dzia­łem tyl­ko ten za­mknię­ty kie­lich ipo­my­śla­łem: «Te­raz za­my­ka się też jej su­mie­nie, aże dzie­je się totyle razy wcią­gu dnia, może już na­wet umar­ło odudu­sze­nia.» Su­mie­nie musi od­dy­chać, su­mie­nie topłu­ca wyż­szej świa­do­mo­ści czło­wie­ka. Mil­cze­nie, głu­pie upar­te mil­cze­nie ibez­pod­staw­na nie­na­wiść, ema­nu­ją­ca zoczu pani Si­mons, do­ty­ka­ły mnie doży­we­go. Nie mo­głem bro­nić się przed tą ci­szą inie­na­wi­ścią ani sło­wem, ani ge­stem; upo­ka­rza­ły mnie one, czy­ni­ły bez­sil­nym, uj­mo­wa­ły po­wa­gi roz­mo­wie. Nauli­cy też zro­bi­ło się ci­cho; męż­czy­zna ogło­sie zHis-Ma­sters-Vo­ice od­szedł. Zre­zy­gno­wa­ny od­wró­ci­łem się odpani Si­mons, do­da­jąc jesz­cze:


  – Po­nie­waż pani nie chce oka­zać do­brej woli, czu­ję się obo­wią­za­ny pró­bo­wać do­trzeć dopana Dre­xe­le­ra. Może zgo­dzi się naroz­mo­wę – po­wie­dzia­łem ztru­dem pa­nu­jąc nad wzbu­rze­niem.


  – Musi się pan wo­bec tego po­spie­szyć. Zgod­nie zmoim ul­ti­ma­tum, po­zo­sta­ły panu tyl­ko dwie go­dzi­ny.


  Zro­bi­łem kil­ka kro­ków wstro­nę drzwi iścią­ga­jąc moc­niej pa­sek płasz­cza, po­wie­dzia­łem bez od­wra­ca­nia gło­wy:


  – Nie wie­rzę, aby mo­gła pani coś ta­kie­go zro­bić.


  – Nie wie­rzy pan? Na­praw­dę?


  – Nie. Nie­moż­li­we, żeby za­le­ża­ło pani naskan­da­lu, prze­ciw­nie…


  – Jak to? Dla­cze­go prze­ciw­nie?


  – Bowów­czas sama zna­la­zła­by się pani wnie­zręcz­nej sy­tu­acji. Pani ipan Dre­xe­ler.


  Ką­ci­ki jej ust drgnę­ły ner­wo­wo; ten tik psuł całą jej pozę.


  – Pan na­praw­dę my­śli, że jadam się za­stra­szyć? Jest pan nie tyl­ko aro­gan­tem, ale wdo­dat­ku jesz­cze głup­cem.


  Spoj­rza­łem najej kosz­tow­ną bi­żu­te­rię: nabro­szę, napier­ścion­ki. Po­my­śla­łem so­bie ojej nie­fra­so­bli­wej prze­szło­ści, obłę­dach or­to­gra­ficz­nych wli­ście, oMar­cie iwła­ści­wie po­czu­łem dla niej li­tość. Tako­bie­ta zaj­dzie da­le­ko, owie­le da­lej niż ja, któ­re­go za­wsze spo­ty­ka­ją tyl­ko nie­po­wo­dze­nia, amimo wszyst­ko li­to­wa­łem się nie nad sobą, anad nią.


  Z wzro­kiem utkwio­nym wchod­nik ko­lo­ru moc­ne­go ka­kao iz ręką naklam­ce, po­wie­dzia­łem może na­zbyt uro­czy­ście, ale życz­li­wie:


  – Mam na­dzie­ję, że ni­g­dy nie bę­dzie pani mu­sia­ła ro­bić so­bie wy­rzu­tów ztego po­wo­du. By­ło­by miprzy­kro za­rów­no zewzglę­du napa­nią, jak ina Mar­tę. Dowi­dze­nia.


  Zna­la­zł­szy się znów nauli­cy, uda­łem się wnie­wła­ści­wym kie­run­ku. Do­strze­głem po­mył­kę, do­pie­ro kie­dy mi­ja­łem na­stęp­ny blok miesz­kal­ny. Za­trzy­ma­łem się nie­zde­cy­do­wa­ny. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­łem się, czy nie pójść doDre­xe­le­ra, czy dla do­bra spra­wy nie zdo­być się jed­nak natę ostat­nią, de­spe­rac­ką pró­bę, ale sama myśl otym przy­pra­wia­ła mnie omdło­ści ibu­dzi­ła tyle opo­rów, że wkoń­cu zre­zy­gno­wa­łem. Zresz­tą itak pew­nie nic byz tej roz­mo­wy nie wy­szło. Upani Si­mons mia­łem jesz­cze przy­naj­mniej na­dzie­ję, że moja sta­now­czość zro­bi naniej wra­że­nie; chcia­łem, byuwie­rzy­ła, że jateż nie ulęk­nę się wtej spra­wie ni­cze­go.


  Przy­gnę­bio­ny sze­dłem uli­cą po­wo­li; tui ów­dzie na­wierzch­nia po­zry­wa­na była gą­sie­ni­ca­mi czoł­gów. Wsze­dłem doka­wiar­ni narogu, za­mó­wi­łem fi­li­żan­kę kawy iza­nim ją otrzy­ma­łem, przy­glą­da­łem się kil­ku żoł­nie­rzom za­ję­tym grą przy au­to­ma­tach. Zdję­li pasy iza­wie­si­li jeso­bie naszy­jach jak stu­ły; klę­li, śmie­li się, spie­ra­li zesobą, ha­ła­so­wa­li, ale tomi nie prze­szka­dza­ło. Spra­wia­li wra­że­nie zdro­wych, okrut­nych iszczę­śli­wych lu­dzi. Pa­trząc nanich przy­po­mnia­łem so­bie bez­li­to­sne sło­wa, ja­kie kie­dyś wy­czy­ta­łem wjed­nej zksią­żek Gra­ha­ma Gre­ene’a: «Wskaż miszczę­śli­we­go czło­wie­ka, audo­wod­nię ci, że jego szczę­ście skła­da się zna­zbyt po­chleb­ne­go oso­bie mnie­ma­nia, ego­izmu izło­śli­wo­ści albo zcał­ko­wi­tej nie­świa­do­mo­ści.»


  Było wpół dodzie­wią­tej, kie­dy wy­sze­dłem zka­wiar­ni iwsia­dłem doau­to­bu­su ja­dą­ce­go wstro­nę mego domu. Nie pod­ją­łem jesz­cze żad­nej de­cy­zji, coro­bić da­lej. Ja­dąc pa­trzy­łem zdu­mio­ny przez okno nami­ja­ne uli­ce, domy, pla­ce, jak­bym jewi­dział poraz pierw­szy. Przed Te­atrem Na­ro­do­wym sta­ły wozy TVtrans­mi­tu­ją­ce wy­bo­ry Miss Do­lar. Wo­kół sa­mo­cho­dów tło­czył się nachod­ni­ku tłum ga­piów. Pa­trząc nanich oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­łem sta­ro­żyt­nych Rzy­mian tłum­nie cią­gną­cych doCo­los­seum ido Cir­cus Ma­xi­mus, wi­dzia­łem zmy­sło­wość, upo­je­nie, próż­ność, całą pro­ce­sję ludz­kich na­mięt­no­ści zdą­ża­ją­cą kuupad­ko­wi. Nie­wie­le zmie­ni­ło się odtam­tych cza­sów, pra­wie wszyst­ko po­zo­sta­ło, jak było: wi­do­wi­ska, tar­gi nie­wol­ni­ków, domy pu­blicz­ne, tyle tyl­ko, że cy­wi­li­zo­wa­ne ibar­dziej ob­łud­ne. Hi­sto­ria zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie nad­ło­ży­ła taki szmat dro­gi. Po­dar­łem bi­let; poraz pierw­szy czu­łem wzbie­ra­ją­cy wemnie bunt. Prze­ciw cze­mu – nie wiem – prze­ciw wszyst­kie­mu ikaż­de­mu, prze­ciw prze­sy­to­wi inę­dzy, prze­ciw nie­do­sko­na­ło­ści ży­cia ido­sko­na­ło­ści śmier­ci, prze­ciw bez­sen­so­wi tego, couchwyt­ne, inie­uchwyt­no­ści bez­sen­su, prze­ciw owym ogni­wom, któ­rych brak włań­cu­chu mię­dzy ludz­ki­mi pra­gnie­nia­mi awiecz­no­ścią. Zaszkla­ną ta­flą szy­by, októ­rą się opie­ra­łem, szu­miał gwar­ny, upal­ny wie­czór niby wzbie­ra­ją­ce wody tro­pi­kal­ne­go stru­mie­nia.


  Po­my­śla­łem: «Bę­dzie jesz­cze wie­le dni, ale żad­nej już nie­dzie­li.» Zaoknem au­to­bu­su prze­su­wa­ły się oświe­tlo­ne wy­sta­wy Han­dlo­we­go Cen­trum Pół­noc, wi­zy­tów­ki za­chod­nie­go do­bro­by­tu.


  Obok mnie usia­dła ja­kaś ko­bie­ta. Biła odniej woń kam­fo­ry, potu ibie­dy. Chęt­nie za­py­tał­bym tę ko­bie­tę, ją, KO­BIE­TĘ WSPO­ŁE­CZEŃ­STWIE DNIA JU­TRZEJ­SZE­GO, czy ona też bun­to­wa­ła się kie­dy prze­ciw cze­muś. Py­ta­nie topa­li­ło miusta, ale sko­ro przyj­rza­łem się le­piej mo­jej współ­to­wa­rzysz­ce au­to­bu­so­wej po­dró­ży, za­uwa­ży­łem, że wy­glą­da ona po­dob­nie jak żoł­nie­rze wka­wiar­ni naisto­tę zdro­wą, okrut­ną iszczę­śli­wą; po­ją­łem za­tem, że moje py­ta­nie by­ło­by rów­nie nie namiej­scu ibez sen­su, jak ów ob­jazd, jaki zro­bi­ła hi­sto­ria na­kła­da­jąc nie­po­trzeb­nie dro­gi natra­sie odte­atru Ne­ro­na doTe­atru Na­ro­do­we­go.


  Wy­sia­dłem naPla­cu Wol­no­ści. Pa­trzy­łem zaod­jeż­dża­ją­cym au­to­bu­sem, któ­ry okrą­żał plac, imy­śla­łem jesz­cze oko­bie­cie; ona po­je­cha­ła da­lej, aja do­zna­łem uczu­cia, że au­to­bus isie­dzą­ca wnim pa­sa­żer­ka ob­ja­dą nie plac, ale ży­cie, zktó­re­go wy­sa­dzi­li mnie wśrod­ku dro­gi.


  Po­wró­ciw­szy dodomu otwie­ra­łem wła­śnie drzwi, kie­dy ja­kaś nie­wi­dzial­na ręka za­pa­li­ła dla mnie świa­tło nako­ry­ta­rzu. Był topan Kaak, wy­szedł zestró­żów­ki iza­mie­rzał wejść nascho­dy. Spo­tka­nia znim były miza­wsze przy­jem­ne, nie dla­te­go, że­bym miał szcze­gól­ną ocho­tę naroz­mo­wę, ale popro­stu zprzy­jem­no­ścią nanie­go pa­trzy­łem. Zwy­glą­du przy­po­mi­nał ope­ret­ko­we­go Cy­ga­na: sma­gła cera, dłu­gie, czar­ne wło­sy, któ­re chy­ba pod­far­bo­wy­wał so­bie za­wsze, pło­mien­ne oczy, przy tym sta­le no­sił ja­skra­we ko­szu­le, czer­wo­ne albo żół­te. Dokom­ple­tu bra­ko­wa­ło tyl­ko kol­czy­ków wuszach. Li­czył so­bie sześć­dzie­siąt dwa czy trzy lata, ale nie wy­glą­dał natyle, moż­na bymu dać naj­wy­żej pięć­dzie­siąt.


  Wsie­dli­śmy ra­zem dowin­dy.


  – By­łem nate­le­wi­zji – po­wie­dział – trans­mi­to­wa­li wy­bo­ry Miss Do­lar. Nie mogę nie­ste­ty zbyt dłu­go prze­by­wać poza do­mem. Bobo nie lubi sa­mot­no­ści, ajak wpad­nie wzły hu­mor… No, pan pew­nie tosły­szy…


  Bobo tomał­pa, jego mał­piat­ka zMa­da­ga­ska­ru. Ski­ną­łem napo­twier­dze­nie gło­wą. Za­uwa­ży­łem, że pan Kaak miał pęk­nię­tą dol­ną war­gę.


  – Dia­bel­nie ład­ne dziew­czy­ny tam były – do­dał.


  – Hm…


  – Tonie była de­fi­la­da ma­ne­ki­nów wy­sta­wo­wych.


  – No, zpew­no­ścią nie.


  My­śla­mi by­łem cał­kiem gdzie in­dziej, ale ontego nie spo­strzegł icią­gnął da­lej:


  – Wie pan, kto za­sia­dał wjury?


  Za­prze­czy­łem ru­chem gło­wy.


  – Ten słyn­ny Dre­xe­ler. Pan chy­ba zna skan­dal zbun­kra­mi?


  Brzmie­nie tego na­zwi­ska po­ra­zi­ło mnie jak prąd elek­trycz­ny; do­zna­łem szol­cu, krew ude­rzy­ła mido gło­wy.


  – Czyż­by zo­stał rów­nież eks­per­tem odko­biet? – za­py­ta­łem si­ląc się namoż­li­wie obo­jęt­ny ton, arów­no­cze­śnie stwier­dzi­łem zulgą, że win­da już się za­trzy­ma­ła.


  – Czy jawiem. Eks­per­tem oddo­la­rów toon jest wkaż­dym ra­zie napew­no – od­parł pan Kaak iotwo­rzył midrzwi.


  Wy­sze­dłem, po­wie­dzia­łem „do­bra­noc”. Win­da po­chło­nę­ła głos pana Ka­aka. Sły­chać było tyl­ko, że ja­dąc wgórę śpie­wał coś jak pi­ja­ny anioł, amoże śmiał się dosie­bie. Są lu­dzie wiecz­nie ocze­ku­ją­cy wiel­kie­go szczę­ścia, któ­re ni­g­dy nie sta­nie się ich udzia­łem. Cze­ka­ją nanie, choć nie bę­dzie imdane goza­znać, al­bo­wiem słoń­ce nie świe­ci dla ubo­gich du­chem.


  Idąc ko­ry­ta­rzem zdej­mo­wa­łem płaszcz. «Jo­han Dre­xe­ler iMiss Do­lar, sym­bo­licz­ne sko­ja­rze­nie – po­my­śla­łem. – Mój oj­ciec tak czę­sto topo­wta­rzał, że ni­g­dy tego nie za­po­mnę: „Pie­nią­dze iko­bie­ty rzą­dzą świa­tem!” Mat­ka mó­wi­ła, że tofra­zes. Mie­li ra­cję obo­je: oj­ciec imat­ka.» Na­słu­chi­wa­łem. Było ci­cho. Może Mar­ta za­snę­ła? Znie­spo­koj­nie bi­ją­cym ser­cem wsze­dłem dociem­ne­go po­ko­ju.


  – Halo! – po­wie­dzia­łem przy­ci­szo­nym gło­sem.


  Na dźwięk wła­sne­go gło­su, tro­chę ochry­płe­go iw ciem­no­ściach brzmią­ce­go pra­wie obco, zbu­dzi­ło się wemnie prze­czu­cie, niby zło­śli­we zwie­rzę, któ­re­mu prze­rwa­no sen.


  – Halo! – po­wtó­rzy­łem raz jesz­cze, ale od­po­wie­dzi nie było. Ser­ce misię ści­snę­ło. Ner­wo­wo za­czą­łem szu­kać kon­tak­tu ina­gle świa­tło jak bu­rza wdar­ło się dopo­ko­ju. Ro­zej­rza­łem się do­oko­ła: było pu­sto. Sły­sza­łem, że nagó­rze pan Kaak wszedł domiesz­ka­nia, sły­sza­łem trzask za­pa­la­ne­go świa­tła, śmiech pi­ja­ne­go anio­ła iskrze­kli­wy wrzask Bobo.


  Za­wie­dzio­ny wró­ci­łem doprzed­po­ko­ju. Te­raz nie mia­łem już wąt­pli­wo­ści: jej ża­kiet odko­stiu­mu itecz­ka, któ­ra przed moim wyj­ściem sta­ła pod wie­sza­kiem, znik­nę­ły. Pró­bo­wa­łem za­sta­no­wić się, cosię sta­ło, dla­cze­go ido­kąd ode­szła? Mo­głem wpraw­dzie snuć do­wol­ne hi­po­te­zy, ale myśl moja wra­ca­ła donaj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne­go przy­pusz­cze­nia: przy­ja­ciół­ka ko­re­spon­den­cyj­na zTu­lo­nu.


  Opar­łem się ofu­try­nę drzwi. Sto­jąc tak za­trzy­ma­łem wzrok naety­kie­cie fir­mo­wej mego płasz­cza przy­szy­tej napod­szew­ce: mię­dzy sło­wa­mi „Si­zal­co­at” i„Wa­ter­pro­of” był ża­glo­wiec osa­dzo­ny nafa­li­stej li­nii, ma­ją­cej sym­bo­li­zo­wać mo­rze. Sta­te­czek chy­bo­tał się nawzbu­rzo­nej fali mo­ich my­śli ipły­nął dopor­tu wTu­lo­nie. Po­czu­łem się oszu­ka­ny. Wró­ci­łem dopo­ko­ju inie­zde­cy­do­wa­nie roz­glą­da­jąc się do­oko­ła, do­strze­głem nabiur­ku list. Usia­dłem. Była tokart­ka wy­dar­ta zze­szy­tu, nie­mal cała za­pi­sa­na ner­wo­wym dziew­czę­cym pi­smem. Za­nim za­czą­łem czy­tać, pod­nio­słem pa­pier kuświa­tłu, aby zo­ba­czyć wod­ny znak. Nie było nanim ani rol­ni­ka siew­cy, ani dziew­czy­ny zbie­ra­ją­cej kło­sy, ani wagi, nie, nic ztych rze­czy: był jak zwy­kle ele­phans trium­phans zezna­kiem Pyr­ru­sa. Za­krę­ci­ło misię woczach. Try­um­fu­ją­cy słoń! Nie­do­strze­gal­na groź­ba sta­ła się re­al­nym nie­bez­pie­czeń­stwem. Oto znak naścia­nie: «Po­łącz­cie wszyst­ką wa­szą nie­moc, mar­twi bra­cia…» Gdzie byli moi bra­cia, po­czci­we świ­no­pa­sy? Czyż­by zmar­li wszy­scy? Może wszy­scy byli naczar­nej li­ście? Czyż­bym po­zo­stał sam je­den wkur­nej cha­cie ży­cia, któ­rą zachwi­lę stra­tu­ją sło­nie?


  Kart­ka drża­ła wmo­jej ręce. Po­ło­ży­łem ją nabiur­ku. «Dro­gi Pa­nie» – czy­ta­łem po­ru­szo­ny. Za­wia­da­mia­ła mnie, że pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści po­sta­no­wi­ła wró­cić domat­ki, aby nie być micię­ża­rem. «Przez cały czas my­śla­łam, że by­ło­by okrop­ne, gdy­by wina zato wszyst­ko mia­ła ob­cią­żyć pana igdy­by wła­śnie pan mu­siał zato od­po­ku­to­wać. Ado tego bę­dzie dą­ży­ła moja mat­ka, po­nie­waż mnie za­szko­dzić nie może, toja­sne. Bę­dzie sta­ra­ła się cho­ciaż znie­sła­wić pana, ito nie dla­te­go, że po­trzeb­ny jej ko­zioł ofiar­ny, ale dla­te­go, że mapo pro­stu zły cha­rak­ter. Otóż wła­śnie tozruj­no­wa­ło­by moje całe ży­cie, po­nie­waż ni­g­dy jesz­cze nie spo­tka­łam czło­wie­ka tak god­ne­go po­dzi­wu, szla­chet­ne­go ipra­we­go jak pan.» Nakoń­cu był do­pi­sek: «Niech się pan omnie nie mar­twi, ja­koś dam so­bie radę. Naj­gor­sze, comoże mnie spo­tkać, toto, że – być może – zo­sta­nę zmu­szo­na dooka­za­nia ule­gło­ści temu wil­ko­ła­ko­wi, ale odtego, jak wi­dać, nie umie­ra się, na­wet prze­ciw­nie, ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam, bymat­ka moja wy­glą­da­ła tak kwit­ną­co jak te­raz.»


  Czy­ta­łem list izro­bi­ło misię nie­do­brze. Wła­ści­wie nie czy­ta­łem, jate sło­wa sły­sza­łem. Sły­sza­łem głos dziew­czy­ny nie­śmia­ło, tro­chę roz­wle­kle wy­po­wia­da­ją­cej sło­wa dziw­ne, nie pa­su­ją­ce ani dojej ust, ani wie­ku; głos, wktó­rym cza­sem ob­cym dźwię­kiem za­drga­ło ta­jo­ne uczu­cie czy tłu­mio­ne wzbu­rze­nie.


  A za­tem przy­ję­ła ul­ti­ma­tum izde­cy­do­wa­ła się wró­cić dodomu zwła­snej woli. Mia­łem przed oczy­ma ten dom: chod­nik obar­wie ka­kao, hi­gie­nicz­ny ob­raz pędz­la En­gel­ma­na wprzed­po­ko­ju prze­sy­co­nym wo­nią ku­rzu, na­gich mu­rów ipa­ra­fi­no­wych świec. Mo­głem też wy­obra­zić so­bie, copo­wie­dzia­ła napo­wi­ta­nie ucie­ki­nier­ki pie­go­wa­ta Ne­fre­te­te: «A, więc je­steś, tydziw­ko! Wy­rzu­cił cię ten twój ry­cer­ski amant?» – sło­wa jak sma­gnię­cie ba­tem, nie tepo­praw­ne, cy­wi­li­zo­wa­ne, gład­kie, onie, ci­snę­ła jej wtwarz zgru­ba cio­sa­ne sło­wa zbrud­ne­go słow­ni­ka nauży­tek do­mo­wy.


  Z wol­na ustę­po­wa­ło uczu­cie mdło­ści. Kie­dy tak sie­dzia­łem, na­gle za­drża­ły ścia­ny; przez su­fit wdar­ły się wci­szę głu­cho dud­nią­ce ryt­my dzi­kie­go jaz­zu. Szla­gier Buf­fel­he­adów. Pan Kaak na­sta­wił ra­dio for­tis­si­mo, ame­lo­dii zgło­śni­ka to­wa­rzy­szy­ły wrza­ski ihi­ste­rycz­ny wer­bel wwy­ko­na­niu mał­piat­ki.


  W ta­kim sa­mym tem­pie, wja­kim cy­wi­li­za­cja opa­no­wy­wa­ła dżun­glę, dżun­gla roz­prze­strze­nia­ła się wcy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie, ato, że dwa teprą­dy krzy­żu­jąc się z sobą wser­cu Eu­ro­py nie nisz­czy­ły się wza­jem, za­li­czyć moż­na donaj­dziw­niej­szych ano­ma­lii hi­sto­rycz­nych obec­ne­go stu­le­cia.


  Cze­ka­łem cier­pli­wie wna­dziei, że wresz­cie po­pę­ka­ją gło­śni­ki upana Ka­aka, kie­dy jed­nak poupły­wie pół go­dzi­ny na­dzie­je moje nie zi­ści­ły się, wsta­łem ipod­sze­dłem dookna.


  Wpół dro­gi na­dep­ną­łem nacoś twar­de­go, coza­trzesz­cza­ło pod moim bu­tem. Schy­li­łem się, aby pod­nieść ów przed­miot; był toszka­rad­ny fe­tysz, wi­sio­rek zko­ści sło­nio­wej, stwier­dzi­łem, że łań­cu­szek był ro­ze­rwa­ny, zcze­go wy­wnio­sko­wa­łem, że Mar­ta mu­sia­ła gozgu­bić bez­po­śred­nio przed wyj­ściem zdomu. Za­fa­scy­no­wał mnie ten mały, bia­ły sło­nik. Prze­ło­ży­łem godo dru­giej ręki, pa­trząc nań za­sta­na­wia­łem się, dla­cze­go dotej pory tak mnie de­ner­wo­wał. Te­raz, kie­dy le­żał namo­jej dło­ni, by­łem nim ocza­ro­wa­ny. Czyż­by dla­te­go, że na­brał wmoim ży­ciu spe­cjal­ne­go zna­cze­nia? Był sym­bo­lem: bia­ły słoń wśród sza­re­go sta­da. Sym­bol na­szej sła­bo­ści, sa­mot­no­ści, wspól­ne­go pra­gnie­nia praw­dy, trwa­ły znak na­sze­go przy­mie­rza.


  Po­sta­no­wi­łem za­trzy­mać goso­bie.”


  


  Moż­na bypo­my­śleć, że pan Opda­el się mo­dli: miał oczy za­mknię­te ipo­ru­szał war­ga­mi. Na­tu­ral­nie tak totyl­ko wy­glą­da­ło, wrze­czy­wi­sto­ści bo­wiem mo­dli­twa, po­dob­nie jak po­ezja, mu­zy­ka czy przy­jaźń, uzna­na zo­sta­ła zaczyn­nik ha­mu­ją­cy. Mie­sza­niec nad­czło­wie­ka zczło­wie­kiem uti­pro może być człon­kiem ofi­cjal­nej pod­ko­mi­sji tyl­ko wte­dy, je­że­li na­le­ży dotak zwa­nej „hi­gie­nicz­nej gru­py krwi”, doowej gru­py, któ­ra nie re­agu­je nauczu­cia sub­tel­ne. Wszel­kie ta­kie uczu­cia wpły­wa­ją ha­mu­ją­co napo­stęp od­bu­do­wy ide­al­ne­go spo­łe­czeń­stwa. Pan Opda­el wspo­sób wi­docz­ny za­da­wał so­bie wie­le tru­du, aby ucho­dzić ibyć na­praw­dę ide­al­nym przed­sta­wi­cie­lem ide­al­ne­go spo­łe­czeń­stwa, aje­że­li nie okaż­dej po­rze dnia musię touda­wa­ło, winę na­le­ża­ło nie jemu przy­pi­sać, ale wła­śnie spo­łe­czeń­stwu. Wpew­nym sen­sie przy­po­mi­nał in­wa­li­dę zdrew­nia­ną nogą, star­tu­ją­ce­go dobie­gu naczte­ry­sta me­trów zprze­szko­da­mi.


  Prze­wod­ni­czą­cy znów za­czął pu­kać dłu­go­pi­sem; pan Opda­el otwo­rzył oczy inie od­wra­ca­jąc gło­wy spoj­rzał wpra­wą stro­nę tak da­le­ko, jak wtej po­zy­cji było tomoż­li­we. Ba­si­le stwier­dził, że mana gał­ce ocznej ma­leń­ką krwa­wą wy­bro­czy­nę. Aile ta­kich wy­bro­czyn miał nasu­mie­niu? Ile razy mu­siał po­słusz­nie sta­wać nabacz­ność, słu­żyć ipo­da­wać łapę, odcza­su kie­dy zo­stał mia­no­wa­ny człon­kiem ko­mi­sji?


  Prze­wod­ni­czą­cy prze­rwał pu­ka­nie wstół ipo­chy­lił się doprzo­du. Na­wet spo­sób, wjaki się po­chy­lił, miał wso­bie coś bez­oso­bo­we­go. Mimo iż wobec­nej po­zy­cji twarz jego zna­la­zła się bli­żej twa­rzy Ba­si­le’a, touczu­cio­wo – je­śli wogó­le wie­dział, coto są uczu­cia – za­cho­wał jesz­cze więk­szy dy­stans niż po­przed­nio.


  – Czy mapan jesz­cze wkie­sze­ni ten wi­sio­rek? Może pan nam gopo­ka­zać?


  Oby­dwaj ław­ni­cy wna­dziei, że obej­rzą ma­łe­go bia­łe­go sło­ni­ka, też po­chy­li­li się kuprzo­do­wi.


  – Zo­stał miskon­fi­sko­wa­ny – od­parł Ba­si­le. – Przez sąd – do­dał.


  – A… list pan­ny Si­mons, mapan może jesz­cze?


  – List rów­nież miode­bra­no.


  Prze­wod­ni­czą­cy za­gryzł dol­ną war­gę. Po­my­ślał przez chwi­lę, poczym uzu­peł­nił wcze­śniej wy­ra­żo­ną myśl:


  – By­ło­by po­żą­da­ne, aże­by­śmy mo­gli ten list zo­ba­czyć – zwró­cił się dosą­sia­da zpra­wej stro­ny.


  – Jest tow każ­dym ra­zie waż­ny do­ku­ment – po­twier­dził na­tych­miast zaprze­wod­ni­czą­cym pan Va­sa­lis.


  – Ze­chciał­by pan, pa­nie Va­sa­lis, skon­tak­to­wać się wtej spra­wie zkan­ce­la­rią?


  – Za­raz po­dej­mę od­po­wied­nie kro­ki, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy – od­po­wie­dział in­da­go­wa­ny; jego mło­dzień­cza twarz wy­ra­ża­ła zde­cy­do­wa­nie. Wi­docz­ne było, że na­le­ży­cie do­ce­nia wagę otrzy­ma­ne­go po­le­ce­nia. Za­ci­skał usta, aby ukryć uśmiech za­do­wo­le­nia.


  – Wróć­my za­tem dofak­tów – po­wie­dział prze­wod­ni­czą­cy. Po­wo­li icier­pli­wie, jak ro­bak wmiąż­szu jabł­ka, drą­żył so­bie dro­gę wgąsz­czu fak­tów.


  – Czy za­nim zo­stał pan aresz­to­wa­ny, wi­dział się pan jesz­cze zpan­ną Si­mons?


  – Nie, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. Wostat­nim dniu za­jęć wszko­le źle się po­czu­łem izo­sta­łem wdomu, apo­tem za­czy­na­ły się już wa­ka­cje inie mia­łem oka­zji dozo­ba­cze­nia Mar­ty.


  – Był pan na­praw­dę cho­ry czy też sy­mu­lo­wał pan złe sa­mo­po­czu­cie?


  – By­łem cho­ry. Obu­dzi­łem się zpo­twor­nym bó­lem gło­wy iw ogó­le czu­łem się okrop­nie.


  Prze­wod­ni­czą­cy zmarsz­czył brwi ikil­ka­krot­nie za­pu­kał dłu­go­pi­sem wpo­piel­nicz­kę.


  – Kie­dy zo­stał pan aresz­to­wa­ny?


  – Czwar­te­go dnia wa­ka­cji, tobyło wśro­dę popo­łu­dniu.


  – Na­tu­ral­nie odrazu wie­dział pan dla­cze­go?


  – Tego wła­śnie nie wie­dzia­łem – od­parł Ba­si­le. – Są­dzi­łem… – za­milkł. Po­ło­żył rękę naczo­le… – Prze­pra­szam… czu­ję się ogrom­nie zmę­czo­ny.


  – Bar­dzo miprzy­kro, ale mu­si­my kon­ty­nu­ować. Aza­tem, copan są­dził?


  Ko­bra za­czął mru­czeć. Ba­si­le spoj­rzał wtę stro­nę izo­ba­czył bła­zeń­sko uśmiech­nię­te usta. Po­czuł pust­kę wgło­wie. Oni­czym in­nym wtej chwi­li nie my­ślał, jak tyl­ko ofali go­rą­ca, któ­rą po­czuł naj­pierw wbrzu­chu, po­tem po­wo­li ogar­nę­ła jego żo­łą­dek, wresz­cie wstrzy­mał od­dech, do­pó­ki nie ustą­pi­ła.


  – Po­cząt­ko­wo my­śla­łem, że tore­zul­tat re­wi­zji prze­pro­wa­dzo­nej wmoim miesz­ka­niu, że mia­ło toja­kiś zwią­zek zczar­ną li­stą. Nic dziw­ne­go chy­ba, że naj­pierw po­my­śla­łem otym. Do­pie­ro kie­dy sie­dzia­łem naław­ce wko­ry­ta­rzu Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści, ob­ra­zo­wo mó­wiąc ido­słow­nie, otwo­rzy­ły misię oczy…


  – Jak todo­słow­nie?


  


  „– Ka­za­no nam cze­kać oko­ło pół go­dzi­ny wko­ry­ta­rzu. To­wa­rzy­szą­cy miin­spek­tor za­pro­po­no­wał pa­pie­ro­sa. Po­nie­waż za­po­mnia­łem za­brać zesobą faj­kę ity­toń, chęt­nie sko­rzy­sta­łem zjego pro­po­zy­cji. Ten uprzej­my gest do­dał mitro­chę otu­chy. Od­cze­kaw­szy chwi­lę po­sta­no­wi­łem za­py­tać go, czy nie wie, oco je­stem oskar­żo­ny.


  – Nie. Nie wiem – od­po­wie­dział – do­wie się pan nie­dłu­go.


  W koń­cu ko­ry­ta­rza otwo­rzy­ły się drzwi, ele­ganc­ki męż­czy­zna, owład­czym spoj­rze­niu ido­no­śnym gło­sie, ge­sty­ku­lu­jąc ręką, wktó­rej trzy­mał oku­la­ry wgru­bej ro­go­wej opra­wie, wy­pro­wa­dzał zpo­ko­ju uważ­nie słu­cha­ją­ce­go jego słów ły­se­go pana. Czło­wiek zoku­la­ra­mi – naj­pew­niej urzęd­nik – kon­ty­nu­ował roz­mo­wę jesz­cze wko­ry­ta­rzu, przy czym raz poraz pod­cho­dził dopana zły­si­ną iwy­su­nąw­szy doprzo­du za­usz­ni­ce oku­la­rów, mie­rzył znich niby zpi­sto­le­tu wjego pierś. Łysy pan, niż­szy odurzęd­ni­ka, stał zprze­wie­szo­nym przez ra­mię kosz­tow­nym płasz­czem szkoc­kim, mó­wiąc nie­wie­le; za­cho­wy­wał się tak, jak­by bez chwi­li zwło­ki mu­siał udać się wwia­do­me miej­sce.


  Spoj­rza­łem bez szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia wich stro­nę ina­gle coś, sam nie wie­dzia­łem co, za­fra­po­wa­ło mnie, akie­dy męż­czy­zna zły­si­ną od­wró­cił gło­wę, do­zna­łem Szo­ku. Po­piół zpa­pie­ro­sa spadł mina spodnie, ale by­łem na­zbyt pod­nie­co­ny, aby zwra­cać uwa­gę nataki dro­biazg. Ni­g­dy do­tych­czas nie wi­dzia­łem gona wła­sne oczy, za­zwy­czaj tyl­ko wte­le­wi­zji albo wpra­sie, mimo topo­zna­łem na­tych­miast. Ser­ce po­de­szło mido gar­dła ibiło na­wet wmo­ich sło­wach, kie­dy po­wie­dzia­łem doin­spek­to­ra:


  – Tak, te­raz już wiem wszyst­ko.


  – Copan wie? – za­py­tał.


  – Oco je­stem oskar­żo­ny – od­par­łem nie spusz­cza­jąc wzro­ku zły­se­go męż­czy­zny. – Czy ten łysy tonie jest pan Dre­xe­ler?


  Spoj­rzał zamoim wzro­kiem.


  – Oczy­wi­ście, tojest pan Dre­xe­ler, prze­wod­ni­czą­cy Izby Han­dlo­wej – po­twier­dził.


  – Czę­sto tuprzy­cho­dzi?


  – Cza­sa­mi, nie­re­gu­lar­nie – od­po­wie­dział in­spek­tor.


  – Akim jest ten dru­gi?


  – Tosę­dzia śled­czy.


  – Sę­dzia śled­czy – wy­szep­ta­łem dosie­bie. – Ajak się na­zy­wa?


  – Ga­lie.


  Oszo­ło­mio­ny wpa­try­wa­łem się wmęż­czy­znę zoku­la­ra­mi, któ­ry wła­śnie wy­mie­nił nie­zwy­kle ser­decz­ny uścisk dło­ni zprzy­szłym praw­nym opie­ku­nem Mar­ty. Roz­dep­ta­łem pod ław­ką nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa. Sta­ra­łem się zawszel­ką cenę za­cho­wać spo­kój, mimo iż my­śla­łem: „Ba­si­le’u Jo­nas, te­raz wy­bi­ła two­ja go­dzi­na.” Togłu­pie, ale nie prze­wi­dzia­łem, że wro­go­wie też mogą za­wrzeć przy­mie­rze. Te­raz wy­raź­niej niż kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem już wszyst­kie po­wią­za­nia iwie­dzia­łem, comnie cze­ka: zzim­ną krwią ze­tną migło­wę. Pie­nią­dze iwła­dza, pod­sta­wo­we fi­la­ry Świę­te­go Mon­strum, zjed­no­czy­ły się prze­ciw „ostat­nim wpo­cho­dzie”, prze­ciw kon­gre­ga­cji ludz­kich su­mień. Sta­ło się tonie dla­te­go, że bez­pie­czeń­stwo Świę­te­go Mon­strum zo­sta­ło za­gro­żo­ne, lecz dla­te­go, że kon­gre­ga­cja taka była oł­ta­rzem wznie­sio­nym kuczci ludz­kie­go su­mie­nia idla­te­go, że wtak zwa­nym „wol­nym świe­cie” nikt nie mapra­wa wzno­sić ni­ko­mu ani ni­cze­mu oł­ta­rzy, je­że­li nie uzy­skał przed­tem ze­zwo­le­nia Świę­te­go Mon­strum. Mimo woli po­my­śla­łem osło­wach ka­no­ni­ka Le­ma­ire: «Na­wet ujarz­mio­na praw­da po­zo­sta­je praw­dą nie­zwy­cię­żo­ną.» Ka­no­nik Le­ma­ire zbiegł zchiń­skich wię­zień, aby za­ko­pać się wka­ta­kum­bach Za­cho­du! Jego sło­wa po­dob­ne ni­kłe­mu pro­mie­nio­wi świa­tła, pły­ną­ce­go zwy­so­ko­ści da­cho­we­go okna, prze­ni­ka­ły domego ser­ca; sta­ra­łem się usil­nie za­cho­wać wso­bie wia­rę, że nie mam po­wo­du dopo­pa­da­nia wzwąt­pie­nie.


  Jo­han Dre­xe­ler mi­nął nas nie od­wra­ca­jąc gło­wy, na­wet nie spoj­rzał wna­szą stro­nę. Prze­szedł obok, jak pie­nią­dze prze­cho­dzą obok mi­ło­ści. Spu­ści­łem oczy ipa­trzy­łem najego duże sto­py, tkwią­ce wczar­nych, wy­czysz­czo­nych dolu­strza­ne­go po­ły­sku pan­to­flach, iwy­obra­zi­łem goso­bie idą­ce­go tak, prze­py­cha­ją­ce­go się przez ży­cie, jak­by cały świat donie­go na­le­żał; jak­by chciał od­ci­snąć wwo­sko­wej war­stwie hi­sto­rii każ­dy ślad swe­go kro­ku. Zmu­sza­łem się, żeby nie pa­trzeć nanie­go, nie wi­dzieć tej twa­rzy, azwłasz­cza oczu. Ludz­kie oczy na­pa­wa­ły mnie wogó­le lę­kiem, ale je­że­li cho­dzi oDre­xe­le­ra, toprze­ko­na­ny by­łem, że jego wzrok przy­pra­wił­by mnie na­tych­miast ocho­ro­bę.


  Bez ru­chu iz po­ko­rą – ni­czym nie­wol­nik praw­dy przy­ku­ty łań­cu­chem dowła­sne­go su­mie­nia – sie­dzia­łem naław­ce icze­ka­łem, aż przej­dzie. Kie­dy wresz­cie usły­sza­łem zdru­gie­go koń­ca ko­ry­ta­rza, że scho­dzi zescho­dów, ode­tchną­łem za­do­wo­lo­ny, że jed­nak nie spoj­rza­łem nanie­go.


  W chwi­lę po­tem zo­sta­łem wpro­wa­dzo­ny doga­bi­ne­tu sę­dzie­go śled­cze­go. Sę­dzia Ga­lie miał szcze­ci­nia­ste ryże brwi, bar­dziej blond niż rude su­mia­ste wąsy imięk­ko za­ry­so­wa­ny, śmiesz­nie mały pod­bró­dek. Od­nio­słem wra­że­nie, jak­bym gojuż kie­dyś, kie­dy jesz­cze cho­dzi­łem dokina, wi­dy­wał do­syć czę­sto wan­giel­skich szpie­gow­skich albo wo­jen­nych fil­mach, ito wmun­du­rze puł­kow­ni­ka Her Ma­je­sty’s Army. Iry­to­wa­ła mnie zwłasz­cza jego nie­zwy­kle krót­ka bro­da. Trud­no było popro­stu oprzeć się wra­że­niu, że dol­na część jego twa­rzy ukształ­to­wa­na zo­sta­ła popar­tac­ku, aon, ma­jąc peł­ną świa­do­mość nie­do­sko­na­łych pro­por­cji wła­snej fi­zjo­no­mii, usi­ło­wał tu­szo­wać jeprzez eks­po­no­wa­nie gór­nej, bar­dziej uda­nej czę­ści. Za­uwa­ży­łem tozresz­tą już wte­dy, kie­dy sto­jąc nako­ry­ta­rzu ge­sty­ku­lo­wał ener­gicz­nie iwkła­dał nanos oku­la­ry wszyl­kre­to­wej opra­wie. Te­raz sta­łem przed nim ipo­my­śla­łem so­bie, że czło­wiek ten może wy­stą­pić wo­bec mnie wtrzech róż­nych wcie­le­niach: jako nie­ugię­ty funk­cjo­na­riusz, któ­re­mu ko­deks kar­ny słu­ży zapo­dusz­kę, jako so­jusz­nik Dre­xe­le­ra iwresz­cie jako oj­ciec El­wi­ry. Za­sta­na­wia­łem się, wktó­rej ztych trzech wer­sji oka­zał­by się dla mnie naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ny. Przy sto­li­ku usta­wio­nym wgłę­bi po­ko­ju sie­dział przy elek­trycz­nej ma­szy­nie dopi­sa­nia mło­dy, bla­dy czło­wiek. Ma­szy­na iob­słu­gu­ją­cy ją mło­dzie­niec two­rzy­li ra­zem je­den zowych ni­g­dy nie na­sy­co­nych au­to­ma­tów, któ­re chwy­ta­ją wswe try­by in­dy­wi­dua szcze­gól­nie wraż­li­we, miaż­dżą jei wy­plu­wa­ją wpo­sta­ci akt. Sę­dzia śled­czy usta­wił mnie nanie­wi­dzial­nej ta­śmie trans­por­te­ra iprze­su­nął wstro­nę au­to­ma­tycz­ne­go mo­lo­cha, bla­dy mło­dy czło­wiek wkrę­cił mnie wtry­by ma­szy­ny, któ­ra za­re­je­stro­wa­ła moje per­so­na­lia. Podo­ko­na­niu czyn­no­ści, zwa­nej spi­sa­niem per­so­na­liów, au­to­mat prze­su­nął mnie znów wstro­nę sę­dzie­go śled­cze­go iza­czę­ło się wła­ści­we prze­słu­cha­nie. Te­raz do­sta­łem się wręce urzęd­ni­ka. Po­czą­tek za­tem nie był naj­gor­szy; le­piej, że był tourzęd­nik, niż naprzy­kład so­jusz­nik Dre­xe­le­ra albo oj­ciec El­wi­ry.


  – Pani Si­mons wnio­sła prze­ciw panu skar­gę. Cho­dzi oupro­wa­dze­nie io uwie­dze­nie jej nie­let­niej cór­ki Mar­ty, któ­ra nota bene jest jed­ną zpań­skich uczen­nic. Czy przy­zna­je się pan dopo­peł­nie­nia wy­mie­nio­nych czy­nów?


  – Tooskar­że­nie jest dla mnie obe­lgą, ono znie­wa­ża mnie, pa­nie sę­dzio – po­wie­dzia­łem.


  – Za­prze­cza pan za­tem?


  – Tak.


  Ma­szy­na dopi­sa­nia za­czę­ła dzia­łać. No­to­wa­ła. Twarz mło­de­go czło­wie­ka, po­chy­lo­ne­go nad kla­wia­tu­rą, na­bra­ła żyw­szej bar­wy; był cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty pra­cą, sta­no­wił nie­ja­ko część ma­szy­ny ina­wet ra­zem znią się za­grze­wał.


  – Tonie­roz­sąd­ne zwa­żyw­szy nafakt, że ist­nie­ją do­wo­dy iświad­ko­wie – krót­ko stwier­dził sę­dzia.


  Za­sko­czo­ny spo­glą­da­łem najego ręce; żół­ta­we, pro­sto ob­cię­te pa­znok­cie przy­po­mi­na­ły ko­ścia­ną okła­dzi­nę nakla­wi­szach pia­ni­na.


  – Świad­ko­wie – po­wie­dzia­łem – tak, wiem, kogo pan mana my­śli: dy­rek­to­ra Wal­fi­scha, pa­nią Ne­efs, pana Dre­xe­le­ra…


  – Wy­da­je się za­tem, że pan do­brze wie, docze­go zmie­rza­my – po­wie­dział sę­dzia.


  – Tak. Na­wet wiem, do­kąd pan zmie­rza.


  Zbył mil­cze­niem moją uwa­gę. Zro­zu­mia­łem, że nie chciał zni­żać się domego po­zio­mu, ina­gle po­czu­łem donie­go tak pa­lą­cą od­ra­zę, że za­po­mnia­łem opo­sta­no­wie­niu, iż będę słu­żył praw­dzie bez wzglę­du naupo­ko­rze­nia, ja­kich miał­bym do­znać.


  – Są też świad­ko­wie obro­ny – od­par­łem wzbu­rzo­ny iwy­mie­ni­łem na­zwi­ska pan­ny Ba­ert ika­no­ni­ka Le­ma­ire. Wchwi­li gdy onich mó­wi­łem, nie po­my­śla­łem na­wet, że mogę na­ra­zić ich nakło­po­ty. Sę­dzia za­pew­nił mnie, że moi świad­ko­wie też zo­sta­ną prze­słu­cha­ni; szedł mina rękę, aza­tem trze­ba było mieć się nabacz­no­ści.


  – Ado­wo­dy? – za­py­ta­łem.


  Bez sło­wa otwo­rzył tecz­kę zak­ta­mi iwy­jął zniej mały, za­pi­sa­ny świ­stek pa­pie­ru. «Te­raz urzęd­ni­ka za­stę­pu­je so­jusz­nik Dre­xe­le­ra – po­my­śla­łem – aten zpew­no­ścią nie tyl­ko prze­pu­ści mnie przez try­by, ale zmiaż­dży bez par­do­nu.» Nie po­my­li­łem się.


  – Mam przed sobą świa­dec­two le­kar­skie, wy­sta­wio­ne do­pie­ro przed­wczo­raj przez le­ka­rza do­mo­we­go pani Si­mons. Jest toofi­cjal­ne stwier­dze­nie, że nie da­lej jak przed czter­na­stu dnia­mi pan­na Si­mons zo­sta­ła po­zba­wio­na dzie­wic­twa. Zro­zu­mia­łe jest, że ta­kie stwier­dze­nie po­waż­nie pana ob­cią­ża.


  Za­nie­mó­wi­łem. Nata­kie łaj­dac­two nie by­łem przy­go­to­wa­ny. Cie­ka­wi­ło mnie, czy le­karz zo­stał popro­stu wcią­gnię­ty dospi­sku, czy też dziew­czy­na zewsty­du ilęku nie wy­zna­ła mi, że Dre­xe­ler wy­ko­rzy­stał ją wów­czas wwiej­skiej re­zy­den­cji.


  – Tojest ohyd­ne – wy­ją­ka­łem. – Oświad­cze­nie le­ka­rza jest nie­zgod­ne zpraw­dą. Po­stę­pu­je pan nie­słusz­nie trak­tu­jąc jepo­waż­nie.


  – Ni­g­dy nie po­stę­pu­ję nie­słusz­nie – od­parł sę­dzia la­ko­nicz­nie. – Słusz­ność jest za­wsze postro­nie pra­wa, aja re­pre­zen­tu­ję pra­wo.


  – Toohyd­ne – po­wtó­rzy­łem. – Żą­dam po­now­ne­go ba­da­nia le­kar­skie­go.


  Mło­dy czło­wiek wkrę­cił wma­szy­nę nowy ar­kusz pa­pie­ru. Pa­trząc nanie­go od­czu­wa­łem nie­prze­par­tą chęć, bypo­wie­dzieć coś bez­wstyd­ne­go, coś szo­ku­ją­ce­go, copo­zo­sta­ło­by napa­pie­rze ni­czym trwa­łe oskar­że­nie, ni­czym hań­bią­ca pla­ma nazdła­wio­nym su­mie­niu sług Świę­te­go Mon­strum. Nie zna­la­zł­szy jed­nak wła­ści­wych słów, zre­zy­gno­wa­łem.


  – Po­now­ne ba­da­nie może być prze­pro­wa­dzo­ne je­dy­nie zazgo­dą ro­dzi­ców – wy­ja­śnił sę­dzia – wtym przy­pad­ku mat­ki ipraw­ne­go opie­ku­na dziew­czy­ny. 1


  – Tak, ro­zu­miem. Je­stem bez­bron­ny iwy­da­ny nała­skę pra­wa, postro­nie któ­re­go jest za­wsze słusz­ność.


  – Dla­te­go wła­śnie nie musi się pan de­ner­wo­wać, pa­nie Jo­nas. Oskar­żo­ne­mu też przy­słu­gu­ją pra­wa, któ­rych nikt nie może gopo­zba­wić, iza­pew­niam pana, że pra­wa tezo­sta­ną panu wca­łej roz­cią­gło­ści za­gwa­ran­to­wa­ne. Śledz­two bę­dzie pro­wa­dzo­ne znaj­więk­szą skru­pu­lat­no­ścią.


  Po za­apli­ko­wa­niu mitej śmiesz­nej pi­guł­ki, ma­ją­cej mnie uspo­ko­ić, sę­dzia zdjął oku­la­ry ipo­wie­dział:


  – Mam na­dzie­ję, że uda misię wnaj­bliż­szym ter­mi­nie skon­fron­to­wać pana zpan­ną Si­mons, cho­ciaż, mu­szę wy­znać, wie­le potym nie ocze­ku­ję. Do­tych­cza­so­we ze­zna­nia pan­ny Si­mons nie mają dla mnie zbyt wiel­kiej wagi. Tamło­da oso­ba jest chy­ba nie­co eg­zal­to­wa­na. Wła­śnie wczo­raj prze­słu­chi­wa­łem ją ijesz­cze bar­dziej utwier­dzi­łem się wprze­ko­na­niu, że jej ze­zna­niom brak obiek­ty­wi­zmu. Żeby po­wie­dzieć ja­śniej: od­no­szę wra­że­nie, że zpań­skiej in­spi­ra­cji zro­dzi­ło się wniej nie­zdro­we uczu­cie iże wy­ko­rzy­stał pan swój ujem­ny zresz­tą wpływ nanią, aby uczy­nić ją so­bie po­wol­ną. – Umilkł iprzez chwi­lę pa­trzył miba­daw­czo woczy, po­nie­waż jed­nak nie za­re­ago­wa­łem nato sło­wem ani ge­stem, wska­zał mimiej­sce, pro­sząc, aże­bym usiadł. Usia­dłem iw tej sa­mej chwi­li wy­łą­czy­łem się cał­ko­wi­cie. Popro­stu prze­sta­łem słu­chać, codo mnie mó­wił. Ztego, oczym do­wie­dzia­łem się przed chwi­lą, mo­głem wkaż­dym ra­zie wy­wnio­sko­wać, że Mar­ta mnie nie za­wio­dła. Aczy oba­wia­łem się tego? Nie wiem. Wiem wkaż­dym ra­zie, że te­raz czu­łem się tym bar­dziej znią zwią­za­ny. Nie ska­pi­tu­lo­wa­ła za­tem, nie­ustra­sze­nie szła przez dłu­gą noc, pew­ne więc po­nad wszel­ką wąt­pli­wość było, że spo­tka­my się uwrót dowiecz­no­ści.


  Ma­szy­na ter­ko­ta­ła; mło­dzie­niec owy­so­kich, szczu­płych ra­mio­nach wkrę­cał doniej co­raz nowe ar­ku­sze pa­pie­ru. Przez pe­wien czas sły­sza­łem tyl­ko ten dźwięk do­cho­dzą­cy zgłę­bi po­ko­ju, po­dob­ny nie­ustan­ne­mu szu­mo­wi wiecz­no­ści, doktó­rej tak tę­sk­ni­łem. Prze­słu­cha­nie cią­gnę­ło się wnie­skoń­czo­ność. Nie­obec­ny my­śla­mi od­po­wia­da­łem naza­da­wa­ne mipy­ta­nia me­cha­nicz­nie, jak­by wszyst­ko tobyło dla mnie nie­waż­ne. My­śla­łem wtym cza­sie oróż­nych bła­hych spra­wach irze­czach, ja­kie wy­obraź­nia przy­wo­dzi­ła napa­mięć, ja­wiąc miprzed oczy­ma ob­raz szko­ły, twa­rze dy­rek­to­ra Wal­fi­scha, Ko­ciej Skór­ki, Stub­be­go, pan­ny DePaep, ko­le­ża­nek kla­so­wych Mar­ty zich na­iw­ny­mi, fi­glar­ny­mi albo agre­syw­ny­mi spoj­rze­nia­mi, oczy Lei Gro­ota­er, Gil­ber­ty Ver­lin­den, El­wi­ry Ga­lie. Wi­dzia­łem la­bi­rynt chłod­nych ko­ry­ta­rzy łą­czą­cych sale klas, bo­isko… My­śla­łem otym io owym, zresz­tą bez żad­ne­go związ­ku zespra­wą, apy­ta­nia sę­dzie­go osa­cza­ły mię tym­cza­sem, okrą­ża­ły ni­czym sze­re­gi zdy­scy­pli­no­wa­nych pod­lot­ków wbia­łych gim­na­stycz­nych ko­stiu­mach. Mó­wi­łem „tak”’ albo „nie” ito, że udo­wod­nie­nie sa­mych za­mia­rów jest nie­moż­li­we, aż wresz­cie wy­sko­czył kumnie zgąsz­czu cy­wi­li­zo­wa­nej dżun­gli lew we­ge­ta­ria­nin: sym­pa­tie pro­ko­mu­ni­stycz­ne, zdra­da sta­nu… – cousły­szaw­szy zre­zy­gno­wa­łem cał­kiem zdal­szej obro­ny inie ode­zwa­łem się już ani sło­wem. Przy­po­mnia­ła misię opi­nia sę­dzie­go śled­cze­go wy­ra­żo­na wo­bec dy­rek­to­ra, któ­ry miją po­tem po­wtó­rzył. Otóż czło­wiek ten, urzęd­nik onie­złom­nych za­sa­dach, oce­nił moje wy­stą­pie­nie wszko­le jako nie­wła­ści­we; jego zda­niem nie po­wi­nie­nem czy­tać wkla­sie wła­snych wier­szy. Jako fi­lar wzo­ro­we­go tech­no­kra­tycz­ne­go pań­stwa uzna­wał je­dy­nie Eg­ger­wal­da iin­nych przed­sta­wi­cie­li no­wych kie­run­ków wsztu­ce, któ­rych na­zwi­ska ozna­czo­ne były nali­ście za­le­ca­nych au­to­rów dwie­ma gwiazd­ka­mi. Jak­że mo­gły zna­leźć ła­skę wjego oczach li­rycz­ne wy­nu­rze­nia ja­kie­goś ko­mu­ni­stycz­ne­go in­dy­wi­du­ali­sty?


  – Pa­nie Jo­nas…


  Pod­nio­słem wzrok. Sę­dzia przez do­syć dłu­gą chwi­lę pa­trzył namnie, jak­by roz­wa­ża­jąc, doktó­rej ru­bry­ki na­le­ża­ło­by mnie za­kwa­li­fi­ko­wać. Ser­ce ude­rzy­ło mimoc­niej. By­łem pra­wie pew­ny, że za­raz ob­wie­ści micoś waż­ne­go, cie­kaw by­łem tyl­ko, kto wtym, cozo­sta­nie miza­ko­mu­ni­ko­wa­ne, doj­dzie dogło­su: ry­go­ry­stycz­ny urzęd­nik, so­jusz­nik Dre­xe­le­ra czy oj­ciec El­wi­ry?


  – Pa­nie Jo­nas – ode­zwał się poraz wtó­ry – pań­skie spoj­rze­nie wmoim od­czu­ciu maw so­bie coś zespoj­rze­nia Ka­sju­sza.


  – Ka­sju­sza?


  Pod­niósł się zmiej­sca, pod­szedł dookna ipa­trząc nauli­cę po­wie­dział ce­dząc sło­wa wol­no, aprzy tym zfa­tal­nym ak­cen­tem:


  – Yond Cas­sius has alean and hun­gry look, hethinks too much, such men are dan­ge­ro­us.8


  By­łem za­sko­czo­ny, że wogó­le czy­tał Szek­spi­ra, aprzy tym na­wet po­wa­żył się cy­to­wać gogło­śno. Szek­spi­ra prze­cież nie było nali­ście za­le­ca­nych au­to­rów, na­zbyt bo­wiem bru­tal­nie de­ma­sko­wał sła­bość inie­do­sko­na­łość ludz­kiej na­tu­ry, pod­czas gdy we­dług de­fi­ni­cji Eg­ger­wal­da czło­wiek jest „ab­so­lut­nym su­per­la­ty­wem”.


  Sę­dzia spoj­rzał namnie wy­mow­nie, nie­ja­ko pro­wo­ku­jąc mnie dore­pli­ki. Od­po­wie­dzia­łem więc:


  – I donot think too much. Ilove too much.9


  Ma­szy­na dopi­sa­nia umil­kła. Mło­dy czło­wiek pod­niósł gło­wę: do­strze­głem wy­raz nie­zde­cy­do­wa­nia wjego twa­rzy. Uszło touwa­gi sę­dzie­go, ale jado­my­śli­łem się przy­czy­ny tej na­głej kon­ster­na­cji i, aby mudo­po­móc, po­wie­dzia­łem:


  – Too pi­sze się przez dwa o.”


  


  – A lean and hun­gry look, tobar­dzo zna­mien­ne – stwier­dził pan Va­sa­lis ob­rzu­ca­jąc Ba­si­le’a su­ro­wym spoj­rze­niem.


  – Tyl­ko szko­da, że toz Szek­spi­ra – wtrą­cił pan Opda­el.


  – Akto mówi, że toz Szek­spi­ra? – za­py­tał pan Va­sa­lis. – Rów­nie do­brze może być zKe­ro­uaca czy Osbor­ne’a.


  – Niech so­bie bę­dzie – zgo­dził się pan Opda­el osła­nia­jąc usta ręką dla ukry­cia, że zie­wa.


  – Pro­szę pa­nów… – upo­mniał ław­ni­ków prze­wod­ni­czą­cy. – Je­że­li za­cznie­my wda­wać się wli­te­rac­kie dy­wa­ga­cje, nie zdą­ży­my przed trze­cią nalunch. – Pod­su­nął wgórę man­kiet ko­szu­li ispoj­rzał naze­ga­rek. – ZSzek­spi­ra, Osbor­ne’a czy Aga­ty Chri­stie, toprze­cież nie jest waż­ne, skąd po­cho­dzi ten cy­tat. Sę­dzia śled­czy chciał za­pew­ne wten spo­sób wy­ra­zić, że uwa­ża pana Jo­na­sa zaczło­wie­ka nie­bez­piecz­ne­go. Ite­raz też tyl­ko oto idzie, zresz­tą waż­niej­sze odtego, kto jest au­to­rem cy­ta­tu, jest jego za­koń­cze­nie: „such men are dan­ge­ro­us”.


  Za­pa­dła ci­sza. Pan Va­sa­lis znów za­czął się po­cić. Wy­jął chust­kę iskła­da­jąc ją po­wie­dział:


  – Je­że­li sę­dzia śled­czy był istot­nie prze­ko­na­ny otym, tojak wo­bec tego wy­tłu­ma­czy pan fakt, że pan Jo­nas nie zo­stał poprze­słu­cha­niu za­trzy­ma­ny? Czło­wie­ka nie­bez­piecz­ne­go nie po­zo­sta­wia się prze­cież nawol­no­ści!


  – Wy­ja­śnie­nie tego nie donas na­le­ży, pa­nie Va­sa­lis – przy­wo­łał godo po­rząd­ku prze­wod­ni­czą­cy. – Na­sze za­da­nie ogra­ni­cza się doze­bra­nia fak­tów, aich in­ter­pre­ta­cję po­zo­staw­my już Ra­dzie Pe­da­go­gicz­nej.


  Wy­raź­nie zbi­ty ztro­pu pan Va­sa­lis umilkł. Chust­kę, któ­rej na­wet nie użył, wło­żył napo­wrót dokie­sze­ni. Iznów za­pa­dło mil­cze­nie. Prze­wod­ni­czą­cy prze­glą­dał po­czy­nio­ne uprzed­nio namar­gi­ne­sie akt uwa­gi iwresz­cie po­wie­dział:


  – Są­dzę, że mo­że­my przejść odrazu doostat­nie­go punk­tu, amia­no­wi­cie dosa­me­go pro­ce­su. Nie zaj­mie nam todużo cza­su, po­nie­waż mamy ko­pie akt są­do­wych. Zo­bacz­my za­tem…


  Ba­si­le wsparł dło­nie nako­la­nach. Opu­ścił wzrok ispoj­rze­nie jego pa­dło nawi­docz­ne pod sto­łem nogi prze­wod­ni­czą­ce­go, naostro za­pra­so­wa­ne kan­ty spodni; ostro ibez­błęd­nie jak sło­wa ige­sty tego czło­wie­ka. Ina­gle uj­rzał sam sie­bie: sie­dzi nała­wie oskar­żo­nych wsali roz­praw, sła­by, po­ni­żo­ny, nie­win­ny, prze­ra­żo­ny, on, Ba­si­le Jo­nas, zau­ten­tycz­nym nie­omal po­czu­ciem winy wob­li­czu wszyst­kich tych su­ro­wych, wro­gich, groź­nych iobo­jęt­nych spoj­rzeń lu­dzi re­pre­zen­tu­ją­cych pra­wo ipraw­dę. Zza­mę­tem wgło­wie opie­ra się oba­lu­stra­dę, aby za­mie­nić kil­ka słów zeswym obroń­cą. Sala szu­mi. Roz­glą­da się poam­fi­te­atrze, ale wi­dzi tyl­ko nie­wy­raź­ne za­ry­sy twa­rzy, któ­rych jego krót­ko­wzrocz­ne oczy nie są wsta­nie roz­po­znać, iwy­da­je musię, że zna­lazł się nie wsą­dzie nała­wie oskar­żo­nych, ale wloży te­atral­nej. Wra­że­nie tonie opu­ści­ło gona­wet wów­czas, gdy napo­dium za­jął miej­sca wy­so­ki sąd iotwo­rzył roz­pra­wę. Słu­chał zeznu­dze­niem na­pu­szo­nych mo­no­lo­gów, wy­gła­sza­nych przez ak­to­rów tego mon­stru­al­ne­go wi­do­wi­ska, arzecz była onie­ja­kim Ba­si­le’u Jo­na­sie, na­uczy­cie­lu, osob­ni­ku zde­pra­wo­wa­nym, pi­su­ją­cym wier­sze igry­wa­ją­cym naskrzyp­cach, któ­ry wbe­zec­nych za­mia­rach zwa­bił doswe­go po­ko­ju dziew­czy­nę, ito wdo­dat­ku wła­sną uczen­ni­cę. Dorze­czy­wi­sto­ści przy­wo­ła­ło godo­pie­ro na­zwi­sko mat­ki iojca wy­po­wie­dzia­ne gło­śno przez sę­dzie­go; na­gle zcałą bru­tal­no­ścią wró­ci­ła świa­do­mość, że toon sam zna­lazł się wpunk­cie cen­tral­nym ak­cji tej sztu­ki iw mil­cze­niu grał swo­ją głów­ną rolę. Ak­to­rzy da­lej wy­gła­sza­li swo­je kwe­stie, otwie­ra­li gro­by jego ro­dzi­ców, wdzie­ra­li się dojego prze­szło­ści jak doob­skur­ne­go domu, otwie­ra­li drzwi sy­pial­ni ibu­szu­jąc wszę­dzie od­naj­dy­wa­li rze­czy, ja­kich tam ni­g­dy nie było; bie­ga­li pomrocz­nych za­ka­mar­kach jego wy­obraź­ni, odzie­ra­li goz uczuć, ka­ry­ka­tu­ro­wa­li je, im­pu­to­wa­li muwszel­kie moż­li­we kom­plek­sy, ja­kie ludz­kość zdo­ła­ła wy­my­ślić odcza­su Freu­da. Me­lo­dra­mat przy za­mknię­tych drzwiach.


  – Czy pan Dre­xe­ler po­parł wów­czas oskar­że­nie wnie­sio­ne przez pa­nią Si­mons?


  – Tak jest, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy. Jesz­cze przed roz­po­czę­ciem pro­ce­su zo­sta­ła mubo­wiem są­dow­nie przy­zna­na opie­ka praw­na nad Mar­tą. Wten spo­sób zy­skał na­tu­ral­nie duży atut dla sie­bie. Aby za­po­biec skan­da­lo­wi, doja­kie­go mo­gło­by dojść, gdy­by Mar­ta ze­chcia­ła pu­blicz­nie po­twier­dzić swo­je ze­zna­nia, za­czął już wcze­śniej dzia­łać zaku­li­sa­mi tej ca­łej hi­sto­rii. Wszyst­ko grun­tow­nie prze­my­ślał; przy­zna­ne mupra­wo opie­ki nad Mar­tą upo­waż­nia­ło godo wy­stę­po­wa­nia wraz zjej mat­ką wroli stro­ny oskar­ża­ją­cej, in­ny­mi sło­wy: zy­skał ty­tuł doofi­cjal­ne­go re­pre­zen­to­wa­nia in­te­re­sów Mar­ty. Wy­stę­po­wał za­tem wjej imie­niu prze­ciw mnie de fac­to ide iure. Trze­ba przy­znać, że nie­zwy­kle zręcz­nie uda­ło musię za­mie­nić role: zna­past­ni­ka sam stał się na­gle obroń­cą, czy­niąc zrze­czy­wi­ste­go obroń­cy – na­past­ni­ka. Wtej sy­tu­acji ze­zna­nie Mar­ty ob­cią­ża­ją­ce Dre­xe­le­ra wszy­scy uzna­li zaco naj­mniej prze­sa­dzo­ne; jej sło­wa bar­dziej goob­ra­ża­ły, niż oskar­ża­ły. Ze­zna­wa­ła na­wet nawła­sną nie­ko­rzyść, akie­dy wresz­cie wy­stą­pi­ła wmo­jej obro­nie, jej wy­po­wiedź nie za­sko­czy­ła sali ani wzbu­rzy­ła, popro­stu wzbu­dzi­ła ogól­ną we­so­łość. Pro­ku­ra­tor zuśmie­chem natwa­rzy, te­atral­nym ge­stem wzniósł oby­dwie ręce dogóry, comia­ło wy­ra­żać ubo­le­wa­nie – icho­ciaż nie po­wie­dział przy tym ani sło­wa, dla wszyst­kich ja­sne było, comiał namy­śli: tamło­da oso­ba upa­dła nagło­wę. Kie­dy wresz­cie bez­rad­na Mar­ta za­czę­ła pła­kać zgnie­wu, uzna­no jej re­ak­cję zado­wód eg­zal­ta­cji, cozresz­tą już wcza­sie wi­zy­ty Dre­xe­le­ra usę­dzie­go śled­cze­go zo­sta­ło musta­ran­nie za­su­ge­ro­wa­ne, aby wod­po­wied­niej chwi­li móc się nato po­wo­łać. Przy­kro było pa­trzeć isłu­chać, wjaki spo­sób pod po­zo­rem pra­wa zdła­wio­no iośmie­szo­no praw­dę. Nie mo­głem dłu­żej nato pa­trzeć. Ukry­łem twarz wdło­niach ipo­my­śla­łem: ti­rez leri­de­au, lajar­ce est jo­uée.10


  Far­sa przy drzwiach za­mknię­tych. Dre­xe­ler na­le­gał, aby pro­ces od­by­wał się przy za­mknię­tych drzwiach, bocho­ciaż sta­ran­nie przy­go­to­wał swój coup dethéâtre, wo­lał mieć cał­ko­wi­tą pew­ność. Poskan­da­lu zbun­kra­mi nie mógł ry­zy­ko­wać, nie wol­no było do­pu­ścić, aby jego na­zwi­sko raz jesz­cze mia­ło zna­leźć się nała­mach pra­sy wzwiąz­ku ztak nie­smacz­ną afe­rą; bez­piecz­niej było nie wpusz­czać pu­blicz­no­ści ani pra­sy nasalę. Czy moż­na było wstu pro­cen­tach prze­wi­dzieć, że naprzy­kład ja­kiś dow­cip­ny dzien­ni­karz nie ze­chce po­grze­bać wspra­wie głę­biej. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści jed­no: spra­wa Ba­si­le’a Jo­na­sa nie po­win­na na­brać roz­gło­su inie na­bra­ła. Ścia­ny sali są­do­wej oka­za­ły się do­sta­tecz­nie her­me­tycz­ne.


  – Czy­ta­jąc ze­zna­nia pan­ny Ba­ert ika­no­ni­ka Le­ma­ire – cią­gnął prze­wod­ni­czą­cy – stwier­dzi­łem, że wy­po­wie­dzi ich ce­cho­wa­ła duża po­wścią­gli­wość. Wjed­nym punk­cie były one na­wet cał­ko­wi­cie sprzecz­ne ztym, copan nam tupo­wie­dział. Naprzy­kład napy­ta­nie sę­dzie­go, czy praw­dą jest, ja­ko­by zwra­cał się pan donich opo­moc wzna­le­zie­niu tym­cza­so­we­go po­miesz­cze­nia dla pan­ny Si­mons, pan­na Ba­ert za­prze­czy­ła, zaś ka­no­nik dał od­po­wiedź wy­mi­ja­ją­cą. Toco naj­mniej dziw­ne. Chy­ba nie ze­chce pan twier­dzić, że świad­ko­wie cize­zna­wa­li pod pre­sją. Toby­ło­by na­zbyt na­iw­ne, czyż nie tak?


  – Tak. Praw­da jest mniej skom­pli­ko­wa­na. Oni popro­stu bali się ito tłu­ma­czy wszyst­ko. Pan­na Ba­ert ika­no­nik Le­ma­ire na­le­żą do„ostat­nich wpo­cho­dzie”. Czy pan wie, coto zna­czy? Zna­czy to, że czu­ją się za­gro­że­ni przez pań­stwo, któ­re ochra­nia sil­nych, atępi sła­bych, za­gro­że­ni przez spo­łe­czeń­stwo, któ­re hoł­du­je zbio­ro­wym se­lek­cjom. Je­dy­ny spo­sób obro­ny, aby nie stać się łu­pem tego spo­łe­czeń­stwa, towła­śnie ukryć się, za­szyć wewła­sny strach itchó­rzo­stwo, utwier­dzić wso­bie po­czu­cie wła­snej nie­przy­dat­no­ści. Może przy­po­mi­na pan so­bie sło­wa pan­ny Ba­ert: „Zro­bią zpana tchó­rza, jak gozro­bi­li zemnie. Tchó­rza albo pa­ria­sa.” Tojest wła­śnie nie­unik­nio­ne na­stęp­stwo Uti­li­ty-and-Pro­fit-Mo­ral: zod­waż­nych ro­bić tchó­rzy, az tchó­rzy bo­ha­te­rów! And thus they make co­wards ofus all11. Szek­spir ijesz­cze raz Szek­spir! Prze­pra­szam. Oto cała praw­da, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy: pan­na Ba­ert bała się, bojej na­zwi­sko znaj­du­je się naczar­nej li­ście, ikła­ma­ła, po­nie­waż brak jej było od­wa­gi, aby mó­wić praw­dę. Ka­no­nik Le­ma­ire też się bał, że ujaw­nia­jąc kryp­to­ka­to­li­cyzm pre­ze­sa Izby Han­dlo­wej, mógł­by skom­pro­mi­to­wać go. Czy pa­mię­ta pan, copo­wie­dział: „Mam na­dzie­ję, że nie za­żą­da pan ode mnie, abym po­dej­mo­wał ja­kie­kol­wiek kro­ki prze­ciw panu Dre­xe­le­ro­wi? Je­stem wszcze­gól­nie trud­nej sy­tu­acji imu­szę nie­ste­ty my­śleć oso­bie.” Jego trud­na sy­tu­acja topie­nią­dze obie­ca­ne muprzez Dre­xe­le­ra dla po­trzeb kon­gre­ga­cji. Może lę­kał się też, że mógł­by spro­wa­dzić nako­ściół in­fa­mię. Czło­wiek nie do­rósł dotego, aby wpo­je­dyn­kę sta­wić czo­ło ta­kiej prze­mo­cy. Ogar­nię­ty stra­chem, osa­czo­ny, go­dzi się nanaj­więk­sze na­wet upo­ko­rze­nie, od­wra­ca wzrok odpraw­dy. Je­śli jest ka­no­ni­kiem ina­zy­wa się Le­ma­ire, naj­wy­żej może za­siąść przy or­ga­nach wswym opusz­czo­nym ko­ście­le, ude­rzyć wkla­wi­sze, włą­czyć wszyst­kie re­je­stry, pró­bo­wać za­głu­szyć wła­sne su­mie­nie iw tej strasz­li­wej sa­mot­no­ści wśród lu­dzi zna­leźć się bli­żej Boga, oile jesz­cze wogó­le wBoga wie­rzy. Chwy­ta się kur­czo­wo mu­zy­ki, cho­ciaż ito nie uj­dzie mubez­kar­nie; prze­cież iBóg, imu­zy­ka są tabu.


  Trud­no po­wie­dzieć, cze­go trzy­mał się kur­czo­wo ka­no­nik Le­ma­ire, kie­dy za­siadł­szy nała­wie dla świad­ków, zwró­cił kusę­dziom swą zmę­czo­ną twarz. Zja­wił się nasali wstro­ju du­chow­ne­go, może dla­te­go, żeby nie uchy­bić sza­cow­ne­mu gro­nu, amoże, aby wy­trwać dokoń­ca wtym, cze­go war­tość sam zresz­tą kie­dyś pod­no­sił: wbier­nej ule­gło­ści wo­bec prze­mo­cy. Gdy tak sie­dział zpod­nie­sio­ną gło­wą iskrzy­żo­wa­ny­mi rę­ka­mi, wy­da­wa­ło się, jak­by po­sta­no­wił nawła­sne oczy po­pa­trzeć nawzględ­ność świa­to­we­go ładu, jak­by na­sta­wiał swo­ją wia­rę nawła­ści­wą dłu­gość fal po­nad gło­wa­mi obec­nych nasali.


  Ba­si­le zza­par­tym tchem słu­chał jego wy­po­wie­dzi. Odpo­cząt­ku wie­dział, że za­rów­no ka­no­nik, jak pan­na Ba­ert wy­prą się, za­prze­czą wszyst­kie­mu, ale nie miał imtego zazłe. Ni­cze­go in­ne­go nie ocze­ki­wał ponich. Tam gdzie ist­nie­je ucisk, każ­dy jest nie­wol­ni­kiem sa­me­go sie­bie, Ka­no­nik Le­ma­ire zło­żył Bogu sie­bie wofie­rze, ale jego cień-nie­wol­nik sie­dział nała­wie dla świad­ków ispo­koj­nie od­po­wia­dał napy­ta­nia prze­wod­ni­czą­ce­go kom­ple­tu sę­dziow­skie­go. Kie­dy wresz­cie po­włó­cząc no­ga­mi wy­cho­dził zsali zespusz­czo­ną gło­wą, jak za­wsty­dzo­ny chło­pak, na­wet nani­ko­go nie spoj­rzał. Ba­si­le pa­trzył zawy­cho­dzą­cym, współ­czuł muna­wet, ale wpier­si czuł, jak ude­rze­nia mło­tem każ­de sło­wo pan­ny Ba­ert, po­wtó­rzo­ne przez nią jako jego sło­wa: „Ni­g­dy nie wol­no nam re­zy­gno­wać, po­nie­waż myje­ste­śmy su­mie­niem świa­ta, myje­ste­śmy ostat­ni­mi wpo­cho­dzie.” Te­raz do­pie­ro po­jął, że były toczcze fra­ze­sy, ja­ki­mi kle­ry­kal­na pra­sa fe­to­wa­ła mę­czen­ni­ków po­wra­ca­ją­cych zko­mu­ni­stycz­nych Chin, hi­ste­rycz­ne slo­ga­ny, któ­ry­mi Ko­ściół po­zdra­wiał ibal­sa­mo­wał swych wier­nych, po­ko­na­nych „ostat­nich wpo­cho­dzie”. Ka­no­nik Le­ma­ire rzu­cił się ła­ko­mie nate ko­mu­na­ły, po­nie­waż wchiń­skich wię­zie­niach był źle trak­to­wa­ny iszy­ka­no­wa­ny zawia­rę wChry­stu­sa. Kie­dy jed­nak po­wró­cił dooj­czy­zny, nikt tujuż nie wy­ma­wiał imie­nia Chry­stus, zaś cier­pie­nia, ja­kich tam do­znał, uka­za­ne zo­sta­ły wszer­szym kon­tek­ście; na­wet nie, wie­dział, że toon sam re­pre­zen­tu­je su­mie­nie świa­ta, albo ina­czej mó­wiąc: że przy­jął nasie­bie cier­pie­nia ca­łej ludz­ko­ści istal się nie­ja­ka sym­bo­lem jed­no­ści na­ro­dów dźwi­ga­ją­cych jarz­mo po­li­tycz­nej nie­wo­li. Jego po­słan­nic­two prze­ro­sło tym sa­mym po­słan­nic­two Ko­ścio­ła iob­ja­wi­ło się ni­czym pro­mie­ni­sta tę­cza, roz­pię­ta nad zie­mią. Tak wła­śnie było: ka­no­nik Le­ma­ire stwo­rzył so­bie su­mie­nie zwła­snych roz­cza­ro­wań, zpam­fle­to­wej li­te­ra­tu­ry „Rzym­skich Ku­ran­tów” i„Ka­to­lic­kiej Ga­ze­ty Po­ran­nej”.


  – Chciał­bym jesz­cze wró­cić dotego, dla­cze­go pro­ces od­by­wał się bez pu­blicz­no­ści. Otóż pan przy­pusz­cza, ja­ko­by de­cy­zja taka pod­ję­ta zo­sta­ła nain­ter­wen­cję Dre­xe­le­ra, anie bie­rze pan – jak misię wy­da­je – pod uwa­gę naj­bliż­szej praw­dzie przy­czy­ny. Moż­na było prze­wi­dzieć, że spra­wa wy­wo­ła sen­sa­cję, burz­li­we ko­men­ta­rze, cho­dzi mio py­ta­nie, czy pan­na Si­mons zo­sta­ła uwie­dzio­na, czy nie, aje­śli tak, tow ja­kich oko­licz­no­ściach, gdzie iprzez kogo. Zewzglę­du nadra­stycz­ność sa­me­go pro­ble­mu wy­da­je się, że pod­ję­cie ta­kich środ­ków oka­za­ło się zewszech miar uspra­wie­dli­wio­ne. Naile mogę wnio­sko­wać zakt są­do­wych, nie wy­ja­śnio­no tego wspo­sób jed­no­znacz­ny. Le­karz do­mo­wy, po­wo­ła­ny przez stro­nę skar­żą­cą naświad­ka, pod­trzy­mał zde­cy­do­wa­nie po­przed­nio wy­da­ną opi­nię, mimo topan­na Si­mons upar­cie ob­sta­wa­ła przy twier­dze­niu, ja­ko­by ni­g­dy do­tąd nie mia­ła zżad­nym męż­czy­zną sto­sun­ku płcio­we­go. Pan Dre­xe­ler przy­znał, że istot­nie za­brał dziew­czy­nę raz doswej wiej­skiej re­zy­den­cji, nie kie­ro­wał się jed­nak­że przy tym żad­ny­mi ubocz­ny­mi in­ten­cja­mi ika­te­go­rycz­nie za­prze­czył in­sy­nu­acjom tej mło­dej oso­by, su­ge­ru­ją­cej, ja­ko­by pró­bo­wał ją tam uwieść. Apan, pa­nie Jo­nas, też upie­ra się przy swo­im, że ob­cu­jąc bli­żej zpan­ną Si­mons nie na­wią­zał pan znią żad­ne­go in­tym­ne­go sto­sun­ku. Comoż­na ztego wszyst­kie­go wnio­sko­wać? Kon­fron­ta­cja tych za­gma­twa­nych isprzecz­nych zesobą wy­po­wie­dzi nie przy­bli­ża nas na­wet okrok dopraw­dy. Zdru­giej stro­ny, ito zo­sta­ło już wcza­sie pro­ce­su stwier­dzo­ne, po­waż­nie ob­cią­ża pana po­da­ny przez le­ka­rza czas, wja­kim zgod­nie zjego ate­stem, miał miej­sce czyn, odo­ko­na­nie któ­re­go jest pan oskar­żo­ny. Wy­ciecz­ka pana Dre­xe­le­ra zpan­ną Si­mons mia­ła miej­sce namie­siąc przed ba­da­niem le­kar­skim iżad­na zza­in­te­re­so­wa­nych stron tego nie ne­gu­je. Tym sa­mym jed­nak po­dej­rze­nie spa­da napana, zwłasz­cza że po­czą­tek ca­łej tej hi­sto­rii zudzie­le­niem pan­nie Si­mons schro­nie­nia przy­pa­da wła­śnie naten okres. Może pan oczy­wi­ście twier­dzić, że zbież­ność dat jest tuprzy­pad­ko­wa, może pan wy­su­nąć na­wet trze­cią al­ter­na­ty­wę iprzy­pi­sać od­po­wie­dzial­ność zato, cosię sta­ło, ja­kie­muś nie­zna­ne­mu ad­o­ra­to­ro­wi pan­ny Si­mons, jed­nak­że pro­szę nie mieć nam zazłe, że ani wpań­skich ze­zna­niach, ani wfak­tach, ja­kie rze­czy­wi­ście mia­ły miej­sce, nie do­pa­trzy­li­śmy się prze­ko­ny­wa­ją­ce­go do­wo­du pań­skiej nie­win­no­ści.


  Ba­si­le słu­chał słów prze­wod­ni­czą­ce­go oszo­ło­mio­ny; dy­szał każ­de ude­rze­nie wła­sne­go tęt­na, dud­nią­ce­go muw uszach, naprze­mian zdziw­nym po­mru­kiem Ko­bry. Do­szedł te­raz downio­sku, że nie po­zo­sta­je wła­ści­wie nic in­ne­go, jak po­ko­ra wo­bec tak kunsz­tow­nie zmon­to­wa­ne­go oskar­że­nia, ka­te­go­rycz­nie do­ma­ga­ją­ce­go się orze­cze­nia winy ikary. Po­dob­nie jak te­raz czuł się, kie­dy poraz pierw­szy od­czy­ta­no muwy­rok ska­zu­ją­cy nadwa lata wię­zie­nia.


  – Jak mógł­bym mieć pa­nom co­kol­wiek zazłe – po­wie­dział. – Pa­no­wie na­wet nie dali miku temu spo­sob­no­ści.


  – Copan mana my­śli?


  – My­ślę, że me­to­da, we­dług któ­rej pa­no­wie gro­ma­dzą fak­ty, przy­po­mi­na mispo­sób, jaki zwy­kli­śmy prak­ty­ko­wać wszko­le pod­sta­wo­wej przy zbie­ra­niu kasz­ta­nów. Wa­li­ło się wte­dy ki­ja­mi wga­łę­zie, strzą­sa­jąc przy tym wię­cej li­ści niż kasz­ta­nów. Spo­sób, wjaki zgro­ma­dzo­ne fak­ty roz­dzie­la się po­mię­dzy oso­by zanie od­po­wie­dzial­ne, też jest po­dob­ny dotam­te­go szkol­ne­go, sto­so­wa­ne­go przy roz­dzia­le zdo­by­tych kasz­ta­nów: dwa dla mnie – je­den dla Jana, dwa dla mnie – je­den dla Fran­sa…


  Wte­dy też nie moż­na było mieć zazłe ni­cze­go, bo­wiem ten, któ­ry kasz­ta­ny roz­dzie­lał, był naj­sil­niej­szy znas. Na­zy­wał się na­wet Jo­sef DeSta­erc­ke12, samo na­zwi­sko mó­wi­ło zasie­bie. Mu­sie­li­śmy uznać wnim na­sze­go przy­wód­cę, bonie tyl­ko był naj­sil­niej­szy zewszyst­kich chłop­ców, ale inaj­bar­dziej bru­tal­ny. Już dzie­się­cio­let­nie dziec­ko wie, że nie naj­uczciw­si inie naj­mą­drzej­si zo­sta­ją przy­wód­ca­mi, ale naj­sil­niej­si inaj­bar­dziej bru­tal­ni.


  – Tak wła­śnie po­win­no być – stwier­dził prze­wod­ni­czą­cy. – Po­czciw­cy są naogół sła­be­usza­mi, aje­śli wdo­dat­ku są mą­drzy, sta­ją się ide­ali­sta­mi albo uto­pi­sta­mi. Spo­łe­czeń­stwu nie trze­ba ta­kich przy­wód­ców, bospo­łe­czeń­stwo torze­czy­wi­stość, arze­czy­wi­sto­ści nie moż­na bu­do­wać zsen­nych ma­rzeń. Na­wet tak ro­man­tycz­ny lek­ko­duch jak Björn­son otwar­cie toprzy­znał. „Świat gar­dzi sła­be­usza­mi – oznaj­mił kie­dyś – świat żywi po­dziw dla siły, na­wet je­że­li mia­ła­by ona po­cho­dzić oddia­bła.” Spoj­rzał naprze­gu­by swych rąk iuśmiech­nął się cy­nicz­nie. – Wi­dzi pan, pa­nie Jo­nas, nie oba­wia­my się przy­swa­jać so­bie po­glą­dów itych au­to­rów, któ­rzy nie znaj­du­ją się nali­ście za­le­ca­nych lek­tur.


  Pan Va­sa­lis po­parł sło­wa prze­wod­ni­czą­ce­go za­gad­ko­wym uśmie­chem chiń­skie­go man­da­ry­na; na­wet wpo­wul­ka­ni­zo­wa­nej twa­rzy pana Opda­el roz­bły­sło oży­wie­nie. Praw­do­po­dob­nie za­sta­na­wiał się wtej chwi­li, czy jego lunch nie oka­że się przy­pad­kiem sen­nym ma­rze­niem wtej glo­ry­fi­ko­wa­nej przez prze­wod­ni­czą­ce­go rze­czy­wi­sto­ści.


  – Czy chciał­by pan jesz­cze coś do­dać dozło­żo­nych wy­ja­śnień?


  – Ani do­dać, ani ująć, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy.


  Sło­wa po­że­glo­wa­ły wci­szę jak żół­to­zie­lo­ne ob­ło­ki pobu­rzy, któ­ra prze­szła bo­kiem. Ba­si­le po­sta­no­wił, że popo­wro­cie dodomu przede wszyst­kim weź­mie ką­piel. Aż dziw­ne, że wogó­le mógł te­raz my­śleć odomu iką­pie­li, jak­by nie ist­nia­ły spra­wy waż­niej­sze. Amoże nie ist­nia­ły na­praw­dę? Może wła­śnie dom, ką­piel iłóż­ko są dla czło­wie­ka, nie mo­gą­ce­go zna­leźć swe­go miej­sca wcy­wi­li­zo­wa­nym spo­łe­czeń­stwie, je­dy­nym miej­scem, gdzie może onjesz­cze być sam? Wo­do­po­jem bia­łe­go sło­nia.


  – Jesz­cze ja­kieś py­ta­nia, pa­nie Va­sa­lis?


  – Nie, pa­nie prze­wod­ni­czą­cy.


  – Pan Opda­el?


  Pan Opda­el też nie miał wię­cej py­tań. Prze­wod­ni­czą­cy za­mknął tecz­kę zdo­ku­men­ta­mi.


  – No, toskoń­czy­li­śmy już zpa­nem, pa­nie Jo­nas. Dzię­ku­je­my zapo­moc iwspół­pra­cę. Być może, jesz­cze wtym ty­go­dniu otrzy­ma pan za­pro­sze­nie naba­da­nia psy­cho­tech­nicz­ne. Oter­mi­nie zo­sta­nie pan wod­po­wied­nim cza­sie po­wia­do­mio­ny. Wkaż­dym ra­zie pro­szę być nato przy­go­to­wa­nym.


  Przed­sta­wie­nie do­bie­gło koń­ca, ma­na­gers of fear od­su­nę­li swo­je krze­sła, otrze­pa­li zubrań nie­wi­docz­ny pył, wło­ży­li płasz­cze iusta­wi­li się wrzę­dzie, jak­by go­to­wi byli zapół go­dzi­ny od­le­cieć doLon­dy­nu albo Ge­ne­wy itam znów wcha­rak­te­rze człon­ków ja­kiejś ko­mi­sji zbie­rać wszyst­ko jed­no ja­kie fak­ty wspra­wie obo­jęt­nie ja­kie­go na­uczy­cie­la, do­tknię­te­go aber­ra­cją, ja­kie­goś in­dy­wi­du­ali­stycz­ne­go ko­mu­ni­sty albo też homo-yeti.


  Ba­si­le też wstał zeswe­go miej­sca. Ocią­gał się zwyj­ściem, cze­kał, aż prze­wod­ni­czą­cy spoj­rzy nanie­go, iwte­dy za­py­tał:


  – Czy zo­sta­nę zwol­nio­ny zpra­cy?


  – Po­dej­mo­wa­nie kro­ków dys­cy­pli­nar­nych nie leży wna­szej kom­pe­ten­cji. Otym musi za­de­cy­do­wać Rada Pe­da­go­gicz­na – od­parł prze­wod­ni­czą­cy co­fa­jąc się wstro­nę ścia­ny, doktó­rej wresz­cie do­brnąw­szy od­wró­cił się iprze­su­nął wbok por­tret Ko­bry. Ob­raz ma­sko­wał skryt­kę zumiesz­czo­nym wniej ma­gne­to­fo­nem. Ba­si­le nie wie­rzył wła­snym oczom. Awięc cała roz­mo­wa zo­sta­ła na­gra­na nata­śmę. Nie było wpraw­dzie dla ni­ko­go ta­jem­ni­cą, że Świę­te Mon­strum po­słu­gu­je się po­dob­ny­mi środ­ka­mi, ai sama me­to­da nie była by­naj­mniej nowa, zaś czar­ne li­sty iukry­te ma­gne­to­fo­ny na­le­ża­ły donor­mal­ne­go wy­po­sa­że­nia no­wo­cze­sne­go to­ta­li­tar­ne­go pań­stwa, mimo tona­wet przez chwi­lę nie po­my­ślał ota­kiej moż­li­wo­ści.


  Ba­si­le stał obok, wca­le nie krę­po­wa­ło ich, że pa­trzył, po­zwa­la­li mupa­trzeć. Pan Va­sa­lis ru­szył wtym cza­sie wstro­nę ka­lo­ry­fe­ra ipo­krę­cił coś przy ter­mo­sta­cie. Wtej sa­mej chwi­li Ko­bra prze­stał mru­czeć, na­gle ustał ów oso­bli­wy szum, jaki sły­chać było przez cały czas. Wszyst­ko te­raz sta­ło się ja­sne. Ter­mo­stat nie był więc zwy­kłym ter­mo­sta­tem, ale po­krę­tłem włą­cza­ją­cym ma­gne­to­fon. Nad­zwy­czaj po­my­sło­we urzą­dze­nie. Mi­kro­fon wbu­do­wa­ny był praw­do­po­dob­nie wjed­no zże­be­rek ra­dia­to­ra.


  Pan Opda­el nie bar­dzo chy­ba znał się natech­ni­ce, bostał zboku iprzy­glą­dał się tyl­ko czyn­no­ściom ko­le­gów. Na­gle obej­rzał się zdzi­wio­ny, że Ba­si­le jesz­cze nie od­szedł. Pokrót­kim wa­ha­niu, okrą­żyw­szy stół, zbli­żył się donie­go.


  – Wi­dzi pan – po­wie­dział tro­chę kon­fi­den­cjo­nal­nie – te­raz już po­chwy­ci­ła pana ma­szy­na. Wszyst­ko pan wie­dział, amimo todał się pan jej po­chwy­cić. Tak, tak, nie main­ne­go wy­bo­ru; je­że­li czło­wiek nie sta­nie się sam ma­szy­ną, toma­szy­na po­chwy­ci goi uni­ce­stwi.


  – Jamam ser­ce – od­po­wie­dział Ba­si­le. – Ma­szy­na nie maser­ca. Nie mogę stać się ma­szy­ną.


  – Toro­zu­mo­wa­nie ro­man­tycz­ne. Ser­ce jest jed­nym zor­ga­nów, totyl­ko zwy­kły mię­sień, urzą­dze­nie me­cha­nicz­ne zło­żo­ne zko­mór iza­sta­wek, zżył ikto wie jesz­cze zcze­go. Apan my­śli, że czym jest ma­szy­na? Jest wła­śnie pre­cy­zyj­nym ser­cem, pa­nie Jo­nas.


  Uczy­nił gest, jak­by miał za­miar po­kle­pać Ba­si­le’a pople­cach, ale zre­flek­to­wał się wporę iszyb­ko cof­nął rękę. Pla­my najego twa­rzy na­bra­ły oso­bli­wej fio­le­to­wej bar­wy, wy­glą­da­ły jak pę­che­rze wy­peł­nio­ne krwią. Ba­si­le pa­trzył pe­łen obrzy­dze­nia iw koń­cu sam już nie wie­dział, cobar­dziej było wpanu Opda­el od­ra­ża­ją­ce: to, że wy­stę­po­wał wobro­nie prze­kształ­ce­nia czło­wie­ka wau­to­mat, czy też ema­nu­ją­ce znie­go sa­mo­za­do­wo­le­nie, amoże taokrop­na po­wul­ka­ni­zo­wa­na twarz. Od­wró­cił się iod­szedł bez sło­wa, aidąc ko­ry­ta­rzem po­my­ślał, że twarz tę za­pa­mię­ta dokoń­ca ży­cia. Była todla nie­go nowa nie­zwy­kle cięż­ka pró­ba.


  Księga druga

  PAALBERG


  Dwu­dzie­ste­go li­sto­pa­da Ba­si­le Jo­nas sta­nął przed Ko­mi­sją Te­stów Psy­cho­tech­nicz­nych. Było zim­no ipa­dał grad, kie­dy wcho­dził doOśrod­ka Thorn­di­ke, zato wpo­cze­kal­ni napierw­szym pię­trze pa­no­wał tro­pi­kal­ny upał iosia­dłe nakoł­nie­rzu irę­ka­wach płasz­cza grud­ki lodu roz­to­pi­ły się nie­mal na­tych­miast. Zdjął okry­cie isię­gnął pojed­ną zdwu sta­rych ga­zet le­żą­cych nasto­li­ku. Napierw­szej stro­nie ko­mu­ni­kat pra­so­wy do­no­sił, że ob­ra­dy dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tej czwar­tej mię­dzy­na­ro­do­wej kon­fe­ren­cji wspra­wie roz­bro­je­nia utknę­ły namar­twym punk­cie. Zza­miesz­czo­ne­go obok ko­mu­ni­ka­tu zdję­cia uśmie­cha­ła się twarz czło­wie­ka sfo­to­gra­fo­wa­ne­go natle wspa­nia­łej ogro­do­wej alei wto­wa­rzy­stwie dwoj­ga dzie­ci, któ­re pro­wa­dził zarękę. Opie­ku­nem iprzy­ja­cie­lem dzie­ci był na­tu­ral­nie nie kto inny, jak Ko­bra, oso­bi­ście wi­zy­tu­ją­cy let­nią ko­lo­nię omi­łej na­zwie „Nasz Dom”. Dyk­ta­to­rzy za­zwy­czaj chęt­nie fo­to­gra­fu­ją się zdzieć­mi. Tozdję­cie po­cho­dzi­ło praw­do­po­dob­nie sprzed kil­ku mie­się­cy, bose­zon ko­lo­nij­ny skoń­czył się wsierp­niu.


  Ba­si­le odło­żył ga­ze­tę. Miał wła­śnie za­miar za­pa­lić faj­kę, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi zta­blicz­ką „Dr Gru­ben” ija­kiś ano­ni­mo­wy ko­bie­cy głos za­pro­sił godo środ­ka. Prze­rzu­ciw­szy płaszcz przez ra­mię wszedł doga­bi­ne­tu. Ko­mi­sja Te­stów Psy­cho­tech­nicz­nych skła­da­ła się zmło­de­go, wy­jąt­ko­wej uro­dy le­ka­rza oraz rów­nie atrak­cyj­nej, mło­dej asy­stent­ki. Już napierw­szy rzut oka wi­docz­ne było, że tych dwo­je łą­czy in­tym­ny sto­su­nek. Le­karz ubra­ny wbia­ły krót­ki far­tuch, zeswą po­cią­głą twa­rzą iwy­po­ma­do­wa­ny­mi wło­sa­mi przy­po­mi­nał bar­dziej kel­ne­ra niż na­ukow­ca, ale ko­bie­ta, mniej wię­cej dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nia, była na­praw­dę zja­wi­skiem wspa­nia­łym, mimo nie­co iry­tu­ją­ce­go tiku: ner­wo­we­go mru­ga­nia po­wie­ki, przy­da­ją­ce­go spoj­rze­niu coś dwu­znacz­ne­go.


  Ba­si­le wrę­czył asy­stent­ce we­zwa­nie. Dziew­czy­na wy­ję­ła zkar­to­te­ki for­mu­larz iwpi­sa­ła tam na­zwi­sko pa­cjen­ta, ad­res, za­wód, datę uro­dze­nia inu­mer re­je­stra­cyj­ny. Zza­par­tym tchem ob­ser­wo­wał jej bia­łe, gład­kie ręce idys­kret­ny ma­ki­jaż twa­rzy.


  – Dla­cze­go pan misię tak przy­glą­da? – za­py­ta­ła nie pa­trząc nanie­go.


  – Pani jest nie­zwy­kle pięk­na – wy­szep­tał.


  Uśmiech­nę­ła się imru­gnąw­szy po­ro­zu­mie­waw­czo wło­ży­ła wy­peł­nio­ny druk dopu­dła kar­to­te­ki.


  – Je­że­li bę­dzie pan rów­nie spon­ta­nicz­nie re­ago­wał pod­czas te­stu, szyb­ko za­koń­czy­my ba­da­nia.


  Pod­szedł le­karz iusiadł­szy obok asy­stent­ki po­ło­żył nasto­le ar­kusz pa­pie­ru, po­dzie­lo­ny nawą­skie ru­bry­ki. „No, te­raz przy­ci­sną mnie domuru tym psy­cho­gra­mem” – po­my­ślał Ba­si­le. Obec­ność mło­dej ko­bie­ty spra­wia­ła mutak dużą przy­jem­ność, ajej twarz wzbu­dza­ła wnim ta­kie za­ufa­nie, że nie mia­ło zna­cze­nia, cobę­dzie się dzia­ło pod­czas ba­dań.


  – Ona jest pięk­na, praw­da? – ode­zwał się le­karz, przy czym sło­wo „pięk­na” za­brzmia­ło wjego ustach po­dob­nie jak „mu­zy­ka” i„po­ezja” wwy­da­niu prze­wod­ni­czą­ce­go Ko­mi­sji Śled­czej: tak jak­by cho­dzi­ło oho­dow­lę ple­śni.


  – Lubi pan pięk­ne ko­bie­ty?


  – Lu­bię wszyst­ko, copięk­ne, nie tyl­ko ko­bie­ty – od­parł Ba­si­le.


  – Naprzy­kład? Pro­szę wy­mie­nić to, codla pana jest pięk­ne.


  – Wiersz, sym­fo­nia, śnieg napa­ra­pe­cie okna, śpią­ce dziec­ko…


  Spo­glą­da­jąc przez okno zaple­ca­mi le­ka­rza usi­ło­wał przy­po­mnieć so­bie jesz­cze wię­cej przy­kła­dów. Okna ga­bi­ne­tu wy­cho­dzi­ły nauli­cę iwi­dać było przez nie wnę­trza miesz­kań no­we­go, sto­ją­ce­go na­prze­ciw domu. Wjed­nym zpo­koi zsu­nię­te naśro­dek me­ble przy­kry­te były ga­ze­ta­mi ipa­pie­rem dopa­ko­wa­nia, asto­ją­cy nadra­bi­nie męż­czy­zna wzie­lo­nym far­tu­chu koń­czył ta­pe­to­wa­nie ścian. Ta­pe­ty były trój­ko­lo­ro­we, obar­wach le­gii oby­wa­tel­skiej: czer­wo­no-żół­to-nie­bie­skie.


  – Wy­star­czy – za­de­cy­do­wał le­karz iwpi­sał ja­kąś licz­bę dojed­nej zru­bryk psy­cho­gra­mu.


  – Ate­raz opo­wiem panu pew­ną hi­sto­rię – po­wie­dział. Asy­stent­ka od­wró­ci­ła gło­wę wstro­nę mó­wią­ce­go. Twarz jej wy­ra­ża­ła za­in­te­re­so­wa­nie, jak­by cie­ka­wa była tego, coza chwi­lę usły­szy, aco na­tu­ral­nie zna­ła już napa­mięć. Być może zresz­tą, my­śla­ła ozu­peł­nie in­nej hi­sto­rii, ojed­nej ztych, któ­re każ­de­go wie­czo­ru opo­wia­dał jej włóż­ku. Amoże przed­sta­wi­cie­le homo uti­pro opo­wia­da­ją ta­kie hi­sto­rie wy­łącz­nie dla do­bra iw służ­bie na­uki, anie wsłuż­bie mi­ło­ści?


  – Była so­bie pew­ne­go razu miła, cno­tli­wa ijesz­cze nie tknię­ta dziew­czy­na – oczy­wi­ście daw­no tobyło temu. Otóż dziew­czy­na tapra­gnę­ła od­wie­dzić swe­go na­rze­czo­ne­go, któ­ry nie­ste­ty miesz­kał nadru­gim brze­gu wiel­kiej rze­ki. Jak pan wi­dzi, ist­nia­ła trud­ność, bo­wiem przez rze­kę moż­na było tyl­ko prze­pra­wić się pro­mem, adziew­czy­na nie mia­ła pie­nię­dzy, żeby za­pła­cić prze­woź­ni­ko­wi. Prze­woź­nik nie był czło­wie­kiem uprzej­mym, nie chciał speł­nić jej proś­by zadar­mo, po­nie­waż jed­nak dziew­czy­na na­le­ga­ła, po­wie­dział wkoń­cu: „Do­brze, prze­wio­zę cię nadru­gi brzeg, ale dasz miza totwo­je ubra­nie, lep­sze toniż nic.” Tak też zro­bi­ła. Od­da­ła prze­woź­ni­ko­wi suk­nie inaga wsia­dła naprom. Aby do­trzeć dona­rze­czo­ne­go, mu­sia­ła jesz­cze iść przez las… Czy na­dą­ża pan?


  – Tak – od­parł Ba­si­le.


  – …a wtym le­sie za­cza­ił się gwał­ci­ciel, pe­wien smo­larz. Na­padł nanią iją zgwał­cił. Kie­dy już było powszyst­kim, dziew­czy­na po­bie­gła da­lej, ale wnie­wła­ści­wym kie­run­ku. Błą­dząc, do­tar­ła docha­ty pu­stel­ni­ka, któ­re­mu zpła­czem opo­wie­dzia­ła, cojej się przy­tra­fi­ło. Pu­stel­nik sły­sząc, że dziew­czy­na zde­cy­do­wa­na jest umrzeć, gdyż nie może znieść hań­by, za­czął ją na­po­mi­nać iza­kli­nać, aby tego nie czy­ni­ła. Po­win­na za­ufać nie­skoń­czo­nej do­bro­ci bo­skiej imi­ło­ści, jaką żywi dla niej na­rze­czo­ny, poczym wy­pro­wa­dził ją zlasu iwska­zał dro­gę douko­cha­ne­go. Na­rze­czo­ny uj­rzaw­szy swo­ją dziew­czy­nę nagą, jak ją pan Bóg stwo­rzył, izroz­pa­czo­ną, wy­słu­chał wpraw­dzie jej opo­wie­ści, ale od­trą­cił zpo­gar­dą jej mi­łość. Tak więc sta­ła te­raz przed nim naga, odar­ta zubra­nia, czci imi­ło­ści na­rze­czo­ne­go. Czy pan wszyst­ko zro­zu­miał?


  Ba­si­le ski­nął gło­wą.


  – Do­brze. Wo­bec tego niech się pan przez chwi­lę za­sta­no­wi ipo­wie mi, wja­kiej ko­lej­no­ści usze­re­go­wał­by pan po­szcze­gól­ne oso­by, kie­ru­jąc się stop­niem sym­pa­tii, jaką wpanu wzbu­dzi­ły. Naj­pierw sym­pa­tie, apo­tem an­ty­pa­tie, ja­sne?


  – Są­dzę, że tak.


  Po­cząt­ko­wo nie wie­dział, docze­go zmie­rzał le­karz opo­wia­da­jąc tę hi­sto­rię, ale kie­dy za­sta­no­wił się nie­co, przej­rzał jego grę. Dziew­czy­na, prze­woź­nik, smo­larz, pu­stel­nik ina­rze­czo­ny, każ­da ztych po­sta­ci uosa­bia­ła okre­ślo­ne ce­chy iwar­to­ści mo­ral­ne. Dziew­czy­na była wcie­le­niem cno­ty inie­win­no­ści, prze­woź­nik – ma­te­ria­li­zmu, smo­larz – sek­su­ali­zmu iprze­mo­cy, pu­stel­nik – roz­wa­gi ibo­go­boj­no­ści, wresz­cie na­rze­czo­ny – cia­sno­ty drob­no­miesz­czań­skich po­glą­dów.


  Za­sta­na­wiał się pa­trząc wmil­cze­niu wokno. Grad prze­stał już pa­dać. Ma­larz zro­bił prze­rwę wpra­cy, zszedł zdra­bi­ny ipo­pi­jał zbu­tel­ki piwo. Ba­si­le lu­bił piwo. Wtej chwi­li za­zdro­ścił czło­wie­ko­wi wzie­lo­nym far­tu­chu, że nie musi za­sta­na­wiać się nad war­to­ścia­mi mo­ral­ny­mi, że jego sym­pa­tie ian­ty­pa­tie dla do­mow­ni­ków ibo­ha­te­rów te­le­wi­zyj­nych nie były bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne niż czer­wo­no-żół­to-nie­bie­skie wzo­ry nata­pe­cie.


  – No, jak? – za­py­tał le­karz.


  – Dziew­czy­na, pu­stel­nik… – za­czął ina tym utknął. Asy­stent­ka spo­glą­da­ła nanie­go zpo­gar­dą ida­lej mru­ga­ła. – Prze­woź­nik – iznów za­ciął się. Po­my­ślał wła­śnie oDre­xe­le­rze, otym, że zwa­bił Mar­tę doswej wil­li„ aby ją tam wy­ko­rzy­stać. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że smo­larz iDre­xe­ler byli po­sta­cia­mi re­pre­zen­tu­ją­cy­mi war­to­ści mo­ral­ne po­dob­ne izde­cy­do­wa­nie wy­re­cy­to­wał: da­lej: – …na­rze­czo­ny, ana koń­cu smo­larz.


  – Do­brze. – Le­karz znów wpi­sał ja­kąś cy­frę izwró­cił się doasy­stent­ki zesło­wa­mi:


  – Zro­bi­my test Ror­scha­cha.


  Test Ror­scha­cha, tozna­czy, że jesz­cze nie ko­niec.. Wsparł dło­nie nako­la­nach icze­kał. Asy­stent­ka tym­cza­sem przy­nio­sła ar­kusz pa­pie­ru, naktó­rym było dzie­sięć róż­nej wiel­ko­ści ikształ­tu czar­nych klek­sów. Klek­sy były po­nu­me­ro­wa­ne, jak wszyst­ko wtym sko­dy­fi­ko­wa­nym świe­cie. Odrazu do­my­ślił się, cze­go tym ra­zem odnie­go za­żą­da­ją: na­le­ża­ło po­wie­dzieć, zczym ko­ja­rzy się for­ma każ­de­go klek­sa. Pla­my napa­pie­rze mia­ły wy­zwo­lić jego pod­świa­do­mość, od­gry­wa­ły po­dob­ną rolę, jaką speł­nia­ją świad­ko­wie nasali są­do­wej. Mia­ły po­słu­żyć dodo­ko­na­nia wy­ło­mu wmu­rze mil­cze­nia, zaktó­rym kry­ła się jego prze­szłość, wy­do­być zjego du­szy wszyst­kie po­twor­no­ści iod­de­sty­lo­wać znich kom­plek­sy ipre­dys­po­zy­cje psy­chicz­ne.


  – Mapan tuprzed sobą dzie­sięć klek­sów – za­czął le­karz.


  – Tak, już wiem, cze­go pan żąda ode mnie – od­parł Ba­si­le po­chy­la­jąc się nad ar­ku­szem.


  – Zna­ko­mi­cie. Jest pan wdzięcz­nym obiek­tem ba­dań. Pro­szę za­tem za­czy­nać.


  Po­my­ślał, że wła­ści­wie co­kol­wiek po­wie­dział­by itak nie bę­dzie mia­ło zna­cze­nia, bo­wiem bez wzglę­du nato, zczym sko­ja­rzy musię kształt plam napa­pie­rze, sko­men­tu­ją tow spo­sób imdo­god­ny.


  – Nu­mer pierw­szy: łeb lwa, nu­mer dwa: but zcho­le­wą, trzy: hełm tro­pi­kal­ny, czte­ry: kur­czę naroż­nie albo kacz­ka, pięć: trą­ba sło­nia… – Tyl­ko przy siód­mym nie przy­szło muod razu nic dogło­wy. Le­karz dał znak ręką, aby ten nu­mer opu­ścił. Asy­stent­ka za­bra­ła ar­kusz. Ba­si­le pod­niósł wzrok izo­ba­czył nadru­giej stro­nie uli­cy do­zor­cę wspi­na­ją­ce­go się podra­bi­nie zczer­wo­ną fla­gą wręce. Wy­glą­dał jak to­re­ador wcho­dzą­cy poraz pierw­szy naare­nę.


  – Ate­raz pro­szę do­brze słu­chać. Po­wiem sze­reg słów, ale tyl­ko pierw­szą część każ­de­go, pan zaś musi bły­ska­wicz­nie jeuzu­peł­nić. Do­po­wie pan za­tem dru­gą, bra­ku­ją­cą część. Cho­dzi miw tym przy­pad­ku głów­nie oto, aby re­ago­wał pan moż­li­wie naj­szyb­ciej. Naprzy­kład po­wiem: król – apan do­po­wie -ewna, albo -es­two czy coś in­ne­go, copanu wtej chwi­li przyj­dzie namyśl. Je­śli moż­na, za­wsze rze­czow­ni­ki. Czy tojest zro­zu­mia­łe?


  – Tak, zro­zu­mia­łe.


  – Do­brze, za­tem za­czy­na­my. Na-


  -głó­wek.


  Pseu­do-


  - cy­wi­li­za­cja.


  Pro­fe-


  -sor.


  Pro-


  -po­zy­cja.


  Nie­do-


  -bit­ki.


  Li-


  -ryka.


  Gene-


  -alo­gia.


  Emb-


  -le­mat.


  Szko-


  Ba­si­le mil­czał, zmarsz­czył czo­ło, my­ślał, ale za­bra­kło mukon­cep­cji. Le­karz od­cze­kaw­szy chwi­lę za­czął mó­wić da­lej.


  Fut-


  -ro.


  Współ-


  -to­wa­rzysz.


  Mi­kro-


  -fon


  Meta-


  -lep­sja.


  Pery-


  -fra­za.


  Kata-


  -kum­by.


  Fi-


  -nał.


  Le­karz ro­ze­śmiał się.


  – Nie przy­szło panu namyśl, że sło­wo tomoże ozna­czać ko­niec te­stu?


  – Nie, nie przy­szło.


  – No, do­brze. Te­raz przej­dzie­my odrazu dote­stu mu­zycz­ne­go – dał znak asy­stent­ce, któ­ra wsta­ła iwe­szła zapa­ra­wan.


  – C-l czy C-2? – za­py­ta­ła.


  – Spró­bu­je­my zC-l – od­rzekł to­nem nie po­zo­sta­wia­ją­cym wąt­pli­wo­ści, że nie­wie­le potym eks­pe­ry­men­cie ocze­ku­je.


  W po­ko­ju za­pa­dła ci­sza. Le­karz spoj­rzał napa­ra­wan, po­tem napsy­cho­gram, któ­ry trzy­mał wręce. Jego nie­zwy­kle pięk­na twarz ozie­lo­nych oczach przy­po­mi­na­ła uro­dę po­pu­lar­ne­go fil­mo­we­go le­ka­rza, daw­no za­po­mnia­ne­go dok­to­ra Je­kyl­la.


  Asy­stent­ka na­ci­snę­ła kla­wisz iBa­si­le usły­szał naj­pierw ci­chy dźwięk, któ­ry stop­nio­wo gi­nął wta­pia­jąc się pochwi­li wpo­tęż­nie­ją­cy cha­os in­nych to­nów, wśród któ­rych do­mi­no­wa­ła mu­zy­ka me­cha­nicz­na.


  – Oczym my­śli pan słu­cha­jąc tej mu­zy­ki? Niech mipan wnaj­prost­szy spo­sób wy­ra­zi, ja­kie wy­wo­łu­je ona upana aso­cja­cje? Oczym pan my­śli?


  – Opo­ran­ku albo wie­czo­rze wwiel­kim mie­ście. Oco­dzien­nym ru­chu pod­miej­skich po­cią­gów…


  – Tak, da­lej.


  Ba­si­le wsłu­chi­wał się, kon­cen­tro­wał wy­obraź­nię. Wgrun­cie rze­czy nie lu­bił mu­zy­ki elek­tro­nicz­nej, ale nie mógł nanią nie re­ago­wać: dzia­ła­ła nanie­go przy­tła­cza­ją­co, draż­ni­ła go.


  – Copan te­raz sły­szy?


  – Krzyk pta­ka.


  – Do­brze. Ja­kie­go pta­ka?


  – Nie wiem.


  – Cowy­ra­ża ten krzyk?


  – Głód… albo ra­czej ból. Tojest zra­nio­ny ptak…


  Ostre tony przy­ci­chły, za­mar­ły cał­kiem, aw ich miej­sce roz­legł się do­cho­dzą­cy j:akby zod­da­li mo­no­ton­ny chó­ral­ny śpiew czy coś wkaż­dym ra­zie wtym ro­dza­ju.


  – Da­lej.


  – Wi­dzę pro­ce­sję mni­chów ipiel­grzy­mów wstę­pu­ją­cych wciem­no­ści nocy nawy­so­kie wzgó­rze. Idą ześpie­wem, nio­są fe­re­tro­ny ipo­chod­nie. Naszczy­cie znaj­du­je się miej­sce uświę­co­ne, ko­ściół albo ka­pli­ca.


  – Czy są wtej pro­ce­sji ko­bie­ty?


  – Nie.


  – Topraw­do­po­dob­nie góra Athos – po­wie­dział le­karz uśmie­cha­jąc się. – Dzię­ku­ję, wy­star­czy. Do­brze. – Asy­stent­ka wy­łą­czy­ła mu­zy­kę, po­de­szła dookna iza­cią­gnę­ła sta­lo­wo­błę­kit­ne, gę­ste za­sło­ny. Wga­bi­ne­cie zro­bi­ło się ciem­no. Zdu­mio­ny Ba­si­le śle­dził wzro­kiem jej ru­chy. Czuł się nie­swo­jo, ale nie miał od­wa­gi za­da­wać py­tań. Le­karz za­pa­lił lam­pę osło­nię­tą klo­szem ipo­wie­dział:


  – Przy te­ście, jaki prze­pro­wa­dzi­my te­raz – nota bene ostat­nim już – nie­zwy­kle waż­ne jest, aby­śmy mo­gli li­czyć nacał­ko­wi­te ispon­ta­nicz­ne współ­dzia­ła­nie zpana stro­ny. Żad­nych za­ha­mo­wań, żad­nych opo­rów. Niech pan spró­bu­je wy­obra­zić so­bie, że jest pan zu­peł­nie sam usie­bie wdomu albo gdzie­kol­wiek bądź. Tochy­ba nie jest trud­ne? Praw­da?


  Nie sły­sząc od­po­wie­dzi le­karz obej­rzał się naBa­si­le’a.


  – Zdję­cia są już we­wnątrz? – zwró­cił się doasy­stent­ki.


  – Tak – od­po­wie­dział zciem­no­ści jej głos.


  – Mo­że­my za­tem za­czy­nać. Ze­chce się pan ro­ze­brać, pa­nie Jo­nas.


  – Ro­ze­brać się? – upew­nił się za­sko­czo­ny Ba­si­le.


  – Tak, pro­szę.


  – Cał­kiem?


  – Cał­kiem. Prze­woź­nik żąda za­pła­ty – od­parł le­karz.


  Miał tobyć za­pew­ne je­den zjego za­wo­do­wych dow­ci­pów, asy­stent­ka bo­wiem nie za­re­ago­wa­ła śmie­chem, wogó­le nie od­zy­wa­ła się, sta­ła gdzieś wpo­ko­ju, Ba­si­le sły­szał tyl­ko woko­li­cy okna sze­lest jej suk­ni. Było mugłu­pio roz­bie­rać się wobec­no­ści mło­dej ko­bie­ty. Bar­dzo za­że­no­wa­ny zdej­mo­wał po­wo­li ubra­nie. Pew­nie nie pa­trzy­ła nanie­go, zresz­tą wpo­ko­ju było ciem­no inie mo­gła­by na­wet ni­cze­go doj­rzeć, mimo toprzy zdej­mo­wa­niu spodni sta­rał się od­wró­cić doniej ple­ca­mi.


  – Go­to­we? – za­py­tał le­karz. – Pro­szę niech pan tupo­dej­dzie.


  Ujął Ba­si­le’a zara­mię ipo­pro­wa­dził doko­zet­ki sto­ją­cej zle­wej stro­ny pod ścia­ną. – Pro­szę po­ło­żyć się naple­cach, pod ekra­nem.


  Ba­si­le wy­cią­gnął się naka­na­pie ztwa­rzą zwró­co­ną kuekra­no­wi przy­twier­dzo­ne­mu dościa­ny naru­cho­mym ra­mie­niu. Ka­nap­ka pach­nia­ła gumą ipo­tem. Ten za­pach iza­cią­gnię­te naoknach za­sło­ny sko­ja­rzy­ły musię zcho­ro­bą mat­ki, ów mrocz­ny po­kój zta­pe­ta­mi ko­lo­ru mor­skiej zie­le­ni, łóż­ko, aobok ner­ka zkrwa­wą za­war­to­ścią.


  Le­karz zbli­żył się donie­go iusiadł nasto­ją­cym obok stoł­ku.


  – Zarok albo dwa – za­czął – ten wła­śnie test bę­dzie zna­ny wko­łach fa­cho­wych jako test Gru­be­na, aza pięć lat, zy­ska so­bie roz­głos ipo­pu­lar­ność po­dob­ną jak test Ror­scha­cha. Dzię­ki nie­mu osią­gną­łem już zna­ko­mi­te wy­ni­ki. Wpana przy­pad­ku ten eg­za­min może mieć de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie.


  Przy re­gu­lo­wa­niu ostro­ści ob­ra­zu po­chy­lił się doprzo­du tak, że nie­omal do­ty­kał twa­rzą twa­rzy Ba­si­le’a. Doza­pa­chu gumy ipotu do­łą­czył się te­raz jesz­cze słod­ka­wy za­pach po­ma­dy, któ­rej uży­wał dopie­lę­gna­cji wło­sów. Zaoknem znów roz­sza­la­ła się gra­do­wa bu­rza. Kul­ki lodu twar­do bęb­ni­ły oszy­by, gra­jąc nanich kon­cert jak naksy­lo­fo­nie.


  – Tak, zna­cze­nie de­cy­du­ją­ce – po­wtó­rzył le­karz. – Apa­rat jest wy­re­gu­lo­wa­ny, mo­że­my za­czy­nać. Po­ka­żę panu te­raz sześć róż­nych ob­ra­zów, nie­zwy­kle pla­stycz­nych ifra­pu­ją­cych wtre­ści. Za­raz jepan zo­ba­czy. Każ­de zujęć bę­dzie pan mógł oglą­dać przez oko­ło dzie­się­ciu se­kund iw cią­gu tego cza­su musi pan wy­my­ślić dla nich od­po­wied­ni ty­tuł. Nie musi onbyć ory­gi­nal­ny ani spe­cjal­nie su­ge­styw­ny: po­wi­nien je­dy­nie wy­ra­żać to, copan na­praw­dę wi­dzi. Re­ak­cja po­win­na być sa­mo­rzut­na, niech się pan nie de­ner­wu­je. Wła­ści­wie jest tocał­kiem przy­jem­na za­ba­wa. Pro­szę przy­bli­żyć dosie­bie ekran, tak, cał­kiem bli­sko. Może le­piej, aże­by pan zdjął oku­la­ry.


  – Je­że­li nie mapan nic prze­ciw­ko temu, wo­lał­bym jeza­trzy­mać. Bez oku­la­rów wi­dzę znacz­nie go­rzej.


  – Tojuż pan wie le­piej. – od­parł le­karz. – Awięc za­czy­na­my – iza­raz do­dał – tojest nu­mer pierw­szy.


  Dziw­ne wy­da­wa­ło się Ba­si­le’owi, że dooglą­da­nia zdjęć mu­siał ro­ze­brać się donaga. Nie miał cza­su jed­nak za­sta­na­wiać się nad tym dłu­żej, bole­karz wła­śnie włą­czył apa­rat. „Ależ tonik­czem­ne” – po­my­ślał obej­rzaw­szy nu­mer pierw­szy. Zdję­cie było pod­nie­ca­ją­ce: nady­wa­nie le­ża­ła pół­na­ga dziew­czy­na oob­fi­tych kształ­tach, łu­dzą­co po­dob­na doLynn Pe­arl; nim­fa wy­rzu­co­na nabrzeg przez fale. Wspa­nia­ła dziew­czy­na, któ­rą moż­na bygo­dzi­na­mi po­dzi­wiać na­wet bez zmy­sło­wych re­ak­cji. Tojed­nak nie było prze­wi­dzia­ne, adzie­sięć se­kund tona­praw­dę nie­wie­le.


  – No? – Za­py­tał le­karz.


  – Dy­wan może słu­żyć dowszyst­kie­go.


  Le­karz chrząk­nął, jak­by muna­gle coś utknę­ło wgar­dle, poczym od­wró­cił gło­wę inie­co pod­nie­sio­nym gło­sem po­wie­dział:


  – Po­pęd przy­tłu­mio­ny. Brak po­bu­dli­wo­ści.


  To stwier­dze­nie prze­zna­czo­ne było za­pew­ne dla sie­dzą­cej ztyłu asy­stent­ki, któ­ra mia­ła wpi­sać dopsy­cho­gra­mu wy­nik ne­ga­tyw­ny. „Te­raz już wszyst­ko ja­sne – po­my­ślał Ba­si­le. – Przy­tłu­mio­ny po­pęd, brak po­bu­dli­wo­ści.” Po­wo­li za­czy­nał do­strze­gać za­cho­dzą­ce tuzwiąz­ki. Kto jest świ­nią, po­wi­nien sie­dzieć wchle­wie.


  – Nu­mer dwa – oznaj­mił le­karz.


  Nim­fa znik­nę­ła zekra­nu, aw jej miej­sce uka­zał się inny ob­raz. Nie­trud­no było stwier­dzić, wszyst­ko zmie­rza wtym sa­mym kie­run­ku.


  – L’après-midi d’un fau­ne13 – po­wie­dział szyb­ko, za­nim znikł ob­raz.


  – Musi pan re­ago­wać szyb­ciej – za­uwa­żył le­karz mru­kli­wie iod­chy­liw­szy wbok gło­wę, to­nem sta­now­czym stwier­dził:


  – Tosamo. Brak po­bu­dli­wo­ści.


  „Je­że­li toma być me­to­da na­uko­wa, toja je­stem pa­pie­żem” – po­my­ślał Ba­si­le. Na­wet chęt­nie spra­wił­by le­ka­rzo­wi przy­jem­ność, ale jak udać pod­nie­ce­nie?


  – Nu­mer trzy.


  Ze sku­pio­ną uwa­gą cze­kał napo­ja­wie­nie się ob­ra­zu.


  – Co­itus com­mer­tia­lis – po­wie­dział imiał ocho­tę wy­rę­czyć le­ka­rza wdia­gno­zie: „przy­tłu­mio­ny po­pęd, brak po­bu­dli­wo­ści”. Prze­wi­du­jąc, że po­dob­ne za­cho­wa­nie wy­wo­ła­ło­by wście­kłość le­ka­rza, zre­zy­gno­wał.


  – Kry­tycz­ny dy­stans, brak po­bu­dli­wo­ści.


  Po­dob­nie było znu­me­rem pią­tym iszó­stym. Wy­nik koń­co­wy mu­siał wy­paść ne­ga­tyw­nie ito tak da­le­ce, że przy szó­stym ob­ra­zie le­karz za­py­tał:


  – Czy pan nie maw so­bie ani iskier­ki ero­tycz­nej wy­obraź­ni? – Był głę­bo­ko roz­cza­ro­wa­ny.


  – Tospra­wa oko­licz­no­ści, pa­nie dok­to­rze – wy­szep­tał Ba­si­le. – Jest tona pew­no uza­leż­nio­ne odoko­licz­no­ści – pró­bo­wał tłu­ma­czyć się, uspra­wie­dli­wiać.


  – Copan przez toro­zu­mie?


  Grad prze­stał tym­cza­sem bęb­nić wszy­by iw ga­bi­ne­cie zro­bi­ło się na­gle tak ci­cho, że Ba­si­le sły­szał na­wet, jak le­ka­rzo­wi za­bur­cza­ło wbrzu­chu, amoże tona­wet jemu sa­me­mu bur­cza­ło.


  – Po­wi­nien pan toprze­cież ro­zu­mieć – wy­ją­kał – wobec­no­ści damy…


  – Tonie jest dama, toasy­stent­ka – po­pra­wił gole­karz to­nem ostrym igło­sem do­bit­nym natyle, że asy­stent­ka, któ­ra nie była damą, mu­sia­ła usły­szeć jego sło­wa. – Po­ję­cie „dama” tosub­li­ma­cja. – Wy­cią­gnął zkon­tak­tu ka­bel rzut­ni­ka ipod­su­mo­wał wy­ni­ki ba­da­nia:


  – Teefek­tyw­ne prze­szko­dy świad­czą jed­nak­że onie­zdol­no­ści dospon­ta­nicz­ne­go re­ago­wa­nia, ataka nie­zdol­ność, mój dro­gi, po­zo­sta­je wne­ga­tyw­nej ko­re­la­cji dowy­obraź­ni ero­tycz­nej. Oto jak jest.


  Ba­si­le mil­czał. „Chwa­ła Bogu – po­my­ślał – przy­naj­mniej żad­nych FAK­TÓW.” Wdal­szym cią­gu le­żał nagi, jak gopan Bóg stwo­rzył, pod por­no­gra­ficz­nym pu­dłem dok­to­ra Gru­be­na isłu­cha­jąc kil­ku dal­szych ka­ba­li­stycz­nych sfor­mu­ło­wań prze­ka­zy­wa­nych asy­stent­ce wciem­ność po­ko­ju po­my­ślał zło­śli­wie, jak­by też za­re­ago­wał wy­na­laz­ca te­stu Gru­be­na, gdy­by obiekt jego obec­nych ba­dań, Ba­si­le Jo­nas wraz zkil­ku dziew­czę­ta­mi znaj­star­szej kla­sy, wtar­gnął pew­ne­go wie­czo­ru dojego sy­pial­ni uzbro­jo­ny wpsy­cho­gram, byprze­pro­wa­dzić ob­ser­wa­cje prze­bie­gu fi­zjo­lo­gicz­ne­go aktu mi­ło­sne­go pana dok­to­ra.


  – Jesz­cze jed­no py­ta­nie, pa­nie Jo­nas. Czy ni­g­dy nie mę­czy­ły pana po­lu­cje?


  – Omój Boże! – Ba­si­le zro­bił nie­szczę­śli­wą minę. – Wcze­śniej czy póź­niej, pa­nie dok­to­rze, każ­de­mu może zda­rzyć się wży­ciu ja­kiś kło­pot zpo­li­cją, coby­ło­by…


  – Ależ nie, nie mó­wię opo­li­cji, tyl­ko opo­lu­cjach – wy­ja­śnił le­karz zpo­błaż­li­wym uśmie­chem. – Wy­trysk na­sie­nia wcza­sie snu.


  – Ach, otym pan mówi. Tak, zda­rza­ło się cza­sem.


  – Czę­sto?


  – Copan ro­zu­mie pod sło­wem „czę­sto”?


  – Czę­ściej niż raz wty­go­dniu?


  – Napew­no nie. Naj­wy­żej raz nadwa, trzy mie­sią­ce.


  – Może pan so­bie przy­po­mnieć, czy było tozwią­za­ne zja­ki­miś sna­mi?


  – Mapan namy­śli… sny otre­ści ero­tycz­nej?


  – Nie­ko­niecz­nie, wogó­le, cośni­ło się panu wów­czas?


  – Nie pa­mię­tam. Praw­dę mó­wiąc rzad­ko mie­wam sny.


  – Rzad­ko mie­wa pan sny – po­wtó­rzył w za­my­śle­niu, jak­by nie­zu­peł­nie pew­ny, naktó­ry zsied­miu czy ośmiu au­to­ry­te­tów wza­kre­sie psy­cho­lo­gii, uzna­nych przez Świę­te Mon­strum, na­le­ża­ło się wtym przy­pad­ku po­wo­łać.


  – Ostat­nie py­ta­nie – za­ko­mu­ni­ko­wał. – Prak­ty­ku­je pan sa­mo­gwałt?


  – Nie. Kie­dyś, raz, ale tobyło daw­no temu.


  – Ile lat miał pan wów­czas?


  – Tobyło mię­dzy dwu­dzie­stym adwu­dzie­stym pią­tym ro­kiem ży­cia.


  – Apóź­niej już ni­g­dy wię­cej?


  – Nie. Póź­niej już nie.


  – Od­wie­dza pan domy pu­blicz­ne?


  – Nie.


  – Mie­wa pan ja­kieś sto­sun­ki?


  – Nie.


  – Dla­cze­go? Dla­cze­go nie? Czy zewzglę­dów mo­ral­nych?


  Le­karz wy­jął coś zkie­sze­ni, spoj­rzał nato obo­jęt­nym wzro­kiem ischo­wał ów przed­miot napo­wrót dokie­sze­ni. Je­dy­ne, cozdo­łał Ba­si­le za­uwa­żyć, toto, że miał kształt po­dob­ny doka­wał­ka gumy dożu­cia.


  – Może nie je­stem dość atrak­cyj­ny – od­po­wie­dział moż­li­wie naj­ci­szej, wna­dziei, że asy­stent­ka nie usły­szy. – Jako mło­dy czło­wiek prze­ży­łem do­syć bo­le­sne iupo­ka­rza­ją­ce do­świad­cze­nie. Mia­łem wów­czas dzie­więt­na­ście lat iby­łem kom­plet­nie zie­lo­ny. Zczy­stej cie­ka­wo­ści amoże dla­te­go, że od­czu­wa­łem brak ser­ca, tkli­wo­ści, po­zwo­li­łem pew­nej nie tyl­ko star­szej ode mnie, ale owie­le bar­dziej do­świad­czo­nej ko­bie­cie, aby wpro­wa­dzi­ła mnie wży­cie pro­sto zław­ki szkol­nej. Eks­pe­ry­ment oczy­wi­ście nie mógł się udać. Odpierw­szej chwi­li czu­łem się przy niej ma­łym, śmiesz­nym, żół­to­dzio­bem. Ito uczu­cie…


  – Je­że­li do­brze pana zro­zu­mia­łem, nie spi­sał się pan jako męż­czy­zna?


  – Tak, odtego cza­su ogar­nia mnie za­wsze śmier­tel­ny lęk, że mo­gło­by się topo­wtó­rzyć. Dla­te­go nie za­le­cam się dożad­nej ko­bie­ty; strach stu­dzi już wza­rod­ku każ­dą ewen­tu­al­ną ini­cja­ty­wę. Odtego cza­su boję się ko­biet ob­da­rzo­nych du­żym tem­pe­ra­men­tem. Po­nie­waż jed­nak po­trzeb­na by­ła­by miw okre­ślo­nych sy­tu­acjach ja­kaś za­chę­ta zestro­ny part­ner­ki, ako­bie­ta omniej­szym tem­pe­ra­men­cie nie po­tra­fi­ła­by dzia­łać dość sku­tecz­nie namoją wy­obraź­nię, dla­te­go sta­le prze­stę­pu­ję znogi nanogę; toteż jest spo­sób nato, aby nie upaść.


  Dok­tor na­dal wpa­try­wał się wpod­ło­gę.


  – Znogi nanogę – po­wtó­rzył wza­my­śle­niu ina­gle pod­niósł wzrok.


  – Tak – po­twier­dził Ba­si­le. – Jak tosię na­zy­wa? Kom­pleks cza­pli?


  – Tego typu hi­sto­rie prze­ży­te wkry­tycz­nym, mło­dzień­czym wie­ku wy­rzą­dza­ją nie­kie­dy nie­od­wra­cal­ne szko­dy – po­wie­dział le­karz nie re­agu­jąc nasło­wa Ba­si­le’a. – Zda­rza się tona­tu­rom nie­śmia­łym znacz­nie czę­ściej, niż moż­na byprzy­pusz­czać…


  Jego głos przy­cichł aż donie­zro­zu­mia­łe­go szep­tu, jak­by na­gle uświa­do­mił so­bie, że napróż­no prze­cież za­wie­rza la­ic­kie­mu uchu swo­je wy­bit­ne na­uko­we opi­nie. Wchwi­lę póź­niej wstał ipo­wie­dział:


  – Dzię­ku­ję panu, pa­nie Jo­nas, tojuż wszyst­ko. Może pan się ubrać – oznaj­mił iod­szedł ni­czym groź­ny wódz po­wra­ca­ją­cy doswej kwa­te­ry powi­zy­ta­cji od­dzia­łów napierw­szej li­nii fron­tu.


  Ba­si­le ode­tchnął zulgą. Wstał iza­czął wkła­dać ubra­nie, akie­dy po­zo­sta­ło mujesz­cze tyl­ko wsu­nąć ko­szu­lę dospodni, usły­szał sze­lest od­su­wa­nej za­sło­ny okien­nej. Po­my­ślał, że sta­ło się tona szczę­ście wod­po­wied­niej chwi­li. Nauli­cy trza­snę­ły drzwicz­ki sa­mo­cho­du. Asy­stent­ka pa­trzy­ła za­pew­ne przez okno, bo­wiem wtej chwi­li za­py­ta­ła:


  – Jaki sa­mo­chód maBru­lez?


  – Nie­bie­skie­go opla – od­po­wie­dział dok­tor Gru­ben. – Co, przy­je­chał?


  – Nie, toja­kiś sza­ry che­vro­let.


  Ba­si­le za­wią­zał kra­wat. Zajego ple­ca­mi roz­legł się cha­rak­te­ry­stycz­ny trzask za­pal­nicz­ki, je­den, dru­gi, trze­ci, po­tem jak­by głę­bo­ki wy­dech iw po­ko­ju roz­szedł się za­pach dymu zpa­pie­ro­sa. Ba­si­le za­wią­zy­wał sznu­ro­wa­dła, ale­karz zasy­stent­ką roz­ma­wia­li przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi.


  – Nie ro­zu­miem, coty wi­dzisz wtym fa­ce­cie. Na­dę­ta żaba ityle, popro­stu nie cier­pię go– szep­ta­ła asy­stent­ka, naco le­karz od­po­wie­dział krót­kim zda­niem, wktó­rym pa­dło znów sło­wo „na­dę­ty”.


  Ba­si­le od­wró­cił się, aoni umil­kli. Dok­tor pa­lił pa­pie­ro­sa ipil­nie stu­dio­wał psy­cho­gram, aprzy­naj­mniej uda­wał, że stu­diu­je. „Na­dę­ty”, okim mó­wi­li? Kto miał być tą na­dę­tą żabą? Bru­lez? Spoj­rzał nale­ka­rza. Jego twa­rzy nie było wi­dać spo­za ar­ku­sza pa­pie­ru; wmiesz­ka­niu na­prze­ciw ma­larz, pra­co­wi­ty jak mrów­ka, roz­ra­biał nową por­cję kle­ju.


  – Przy­niósł pan zesobą kon­tro­l­ną kar­tę zdro­wia? – za­py­ta­ła asy­stent­ka mru­ga­jąc ner­wo­wo po­wie­ka­mi.


  – Nie­ste­ty, nie.


  – Pro­szę wo­bec tego przy­słać nam ją jak naj­prę­dzej.


  Stał przed nią za­wsty­dzo­ny, powszyst­kim, cotu usły­sza­ła, nie miał od­wa­gi spoj­rzeć asy­stent­ce woczy. Pa­trzył więc najej ręce ina­gle przy­szło muna myśl, że ko­bie­ta, któ­ra przed dwu­dzie­stu laty tak bru­tal­nie we­pchnę­ła gow ży­cie, mia­ła też ta­kie bia­łe igład­kie ręce. Na­zy­wa­ła się Ka­rin. Zaj­mo­wa­ła parę ume­blo­wa­nych po­koi nad pa­lar­nią kawy iod roku zgórą żyła zpew­nym tan­ce­rzem zba­le­tu. Za­nim Ba­si­le po­szedł znią dołóż­ka, je­dli wjej ume­blo­wa­nych po­ko­jach ka­nap­ki ipili kawę trzy go­dzi­ny temu upa­lo­ną pię­tro ni­żej, akie­dy Ka­rin za­czę­ła zdej­mo­wać suk­nię, wy­pa­dły jej po­tni­ki; ją toroz­śmie­szy­ło, ale dla nie­go sta­ło się po­cząt­kiem klę­ski.


  – Tak. Przy­ślę tę kar­tę.


  Ocią­gał się jesz­cze przez chwi­lę zwyj­ściem, wresz­cie skło­niw­szy się le­ka­rzo­wi po­wie­dział „do wi­dze­nia”. Wy­szedł przez po­cze­kal­nię nako­ry­tarz nie cze­ka­jąc naod­po­wiedź. Ża­ło­wał na­wet, że za­po­mniał za­py­tać owy­nik ba­da­nia, aprze­cież miał chy­ba pra­wo wie­dzieć, kim był na­praw­dę. Ichoć nie bar­dzo wie­rzył wneo­freu­dow­skie me­to­dy dok­to­ra Gru­be­na, ni­g­dy nie moż­na było wie­dzieć, cotaki lu­stra­tor dusz zdo­łał wcza­sie ba­da­nia wy­do­być zmrocz­nych za­ka­mar­ków pod­świa­do­mo­ści de­li­kwen­ta.


  Szedł po­wo­li ko­ry­ta­rzem, wgłę­bi któ­re­go wi­siał por­tret Ko­bry. Przy­sta­nął przy­pa­tru­jąc się wy­krzy­wio­nej wuśmie­chu, uszmin­ko­wa­nej twa­rzy, jak­by ją wi­dział poraz pierw­szy. Było tozłe, ziar­ni­ste po­więk­sze­nie, przy­po­mi­na­ją­ce zdję­cie rent­ge­now­skie. Gło­wa pre­zy­den­ta wy­glą­da­ła jak tru­pia czasz­ka osa­dzo­na nakrę­go­słu­pie zło­żo­nym zme­ta­lo­wych gu­zi­ków, po­ły­sku­ją­cych najego my­śliw­skiej kurt­ce. Uśmiech­nię­ta czasz­ka wob­łu­pa­nej, li­czą­cej so­bie conaj­mniej pół wie­ku ra­mie; przed dwu­dzie­stu laty tkwił wniej za­pew­ne por­tret kró­la, aprzed czter­dzie­stu może po­do­bi­zna pa­pie­ża.


  Na scho­dy wszedł męż­czy­zna. Ubra­ny wpłaszcz ko­lo­ru wiel­błą­dziej sier­ści szedł za­głę­bio­ny wlek­tu­rę ja­kie­goś pro­spek­tu iomal nie wpadł naBa­si­le’a.


  – Prze­pra­szam – wy­mam­ro­tał iusły­szał wod­po­wie­dzi: „Pro­szę, pro­szę.” Ba­si­le miał już wła­śnie za­miar zejść nadół, kie­dy na­gle za­uwa­żył, że zo­sta­wił płaszcz udok­to­ra Gru­be­na. Szyb­ko za­wró­cił, wy­mi­nął męż­czy­znę wpłasz­czu ko­lo­ru wiel­błą­dziej sier­ści iotwo­rzył drzwi dopo­cze­kal­ni. Za­wsze czuł się nie­swo­jo, ile­kroć za­po­mniaw­szy cze­goś wy­pa­dło muwró­cić wmiej­sce, któ­re przed chwi­lą opu­ścił. Lu­dzie wta­kich przy­pad­kach zwy­kli po­dej­rze­wać za­mysł, pre­tekst donie­spo­dzia­ne­go za­sko­cze­nia ich wchwi­li, kie­dy po­zwa­la­ją so­bie nawy­po­wia­da­nie zło­śli­wo­ści pod ad­re­sem nie­obec­ne­go.


  Drzwi zta­blicz­ką „Dr Gru­ben” były uchy­lo­ne iza­pach dymu zpa­pie­ro­sa prze­nik­nął aż dopo­cze­kal­ni. Był tospe­cy­ficz­ny za­pach, ty­po­wy dla Jum­bo zfil­trem, aprzy­po­mi­na­ją­cy tro­chę przy­pa­lo­ne pącz­ki. Aro­mat Jum­bo moż­na było roz­róż­nić wśród ty­sią­ca in­nych ga­tun­ków. Pud­ding też jepa­lił iw se­kre­ta­ria­cie, obok ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra Wal­fi­scha, za­wsze pach­nia­ło przy­pa­lo­ny­mi pącz­ka­mi.


  Zbli­żyw­szy się dodrzwi, usły­szał na­gle swo­je na­zwi­sko. Za­in­try­go­wa­ny przy­sta­nął iz na­pię­tą uwa­gą słu­chał. Przez dłu­gą chwi­lę le­karz mil­czał, tyl­ko asy­stent­ka mó­wi­ła coś przy­ci­szo­nym gło­sem, po­ka­słu­jąc odcza­su docza­su. Wresz­cie ode­zwał się dok­tor Gru­ben, tym ra­zem aż na­zbyt wy­raź­nie, jak­by stał tuż obok. Ba­si­le usły­szał sło­wo, jed­no, je­dy­ne sło­wo za­wie­ra­ją­ce wso­bie wszyst­kie po­twor­no­ści świa­ta. Czar­ne pła­ty za­wi­ro­wa­ły muprzed oczy­ma, za­padł się wciem­ność. Nie wi­dział już nic, nie sły­szał, po­zo­sta­ła tyl­ko świa­do­mość, że jest zgu­bio­ny, że ko­lek­cjo­ne­rzy żą­da­ją jego skó­ry, skó­ry rzad­kie­go oka­zu homo-yeti.


  Grad znów za­czął pa­dać; lo­do­we kul­ki twar­do, me­ta­licz­nie bęb­ni­ły wszy­by, apo­przez ten po­tęż­nie­ją­cy zkaż­dą chwi­lą wer­bel sły­chać było spo­koj­ny głos dok­to­ra Gru­be­na, mó­wią­ce­go mo­no­ton­nie, rze­czo­wo, bez za­czerp­nię­cia tchu, tak jak re­cy­tu­je się no­wo­cze­sne utwo­ry po­etyc­kie. Ba­si­le za­czął po­wo­li wy­co­fy­wać się spod drzwi, akie­dy wkoń­cu usły­szał: „Wszyst­kie akta tam prze­słać”, po­de­rwał się ipod­biegł kudrzwiom po­cze­kal­ni, nako­ry­tarz. Nie my­ślał już opłasz­czu. Biegł ogar­nię­ty prze­ra­że­niem pro­sto aż dopor­tre­tu Ko­bry, apo­tem scho­da­mi wdół. Prze­ci­snął się przez ob­ro­to­we drzwi zamęż­czy­zną zdrew­nia­ną nogą. Ka­le­ka przy­wo­łał je­dy­ną, par­ku­ją­cą napo­sto­ju tak­sów­kę iod­je­chał, po­zo­sta­wia­jąc Ba­si­le’a sto­ją­ce­go pod oka­pem da­chu inie wie­dzą­ce­go, coda­lej po­cząć. Przy ta­kiej po­go­dzie wyj­ście nauli­cę wsa­mym ubra­niu było nie­moż­li­we. Pod­niósł koł­nierz ma­ry­nar­ki idy­go­cąc naca­łym cie­le stał nie­zde­cy­do­wa­ny. Pa­trzył naty­sią­ce lo­do­wych bry­łek; spa­da­ły nachod­nik iza­nim stop­nia­ły, pod­ska­ki­wa­ły jak ala­ba­stro­we ko­ści dogry.


  „Okrop­ne! Coro­bić?” Spoj­rzał naze­ga­rek, było dzie­sięć poje­de­na­stej. Cze­kał da­lej znie­przy­tom­nym wzro­kiem iza­słu­cha­ny wgwar ru­chu po­bli­skie­go bul­wa­ru. Grad ustał. Ba­si­le zde­cy­do­wał się iść pie­szo. Wgło­wie hu­cza­ło munie­ustan­nie jed­no tyl­ko, je­dy­ne sło­wo: Pa­al­berg. „Nie – my­ślał – tyl­ko nie Pa­al­berg. Jesz­cze nie zwa­rio­wa­łem, ra­czej uciek­ną zagra­ni­cą.” Mimo zim­na spo­cił sią zestra­chu. Przy­spie­szył kro­ku. Zagra­ni­cę, ale do­kąd? Czy ist­nie­je jesz­cze naświe­cie miej­sce, gdzie moż­na byspo­koj­nie ibez­piecz­nie żyć, gdzie czło­wiek, któ­ry nie po­peł­nił żad­ne­go prze­stęp­stwa, nie mu­siał­by lę­kać się, że zo­sta­nie na­gle ska­za­ny nausu­nię­cie zespo­łe­czeń­stwa? Kraj bez czar­nych list, bez ukry­tych ma­gne­to­fo­nów, bez ba­dań te­sto­wych, bez ko­mi­sji śled­czych, kraj bez bro­szu­ro­wych prawd, wy­da­wa­nych wmi­lio­no­wych na­kła­dach, ima­szyn, któ­re chwy­ta­ją imiaż­dżą jed­nost­kę. Czy ist­nie­je taki kraj, wktó­rym swo­bo­dy de­mo­kra­tycz­ne nie by­ły­by przy­wi­le­jem kla­sy pa­nu­ją­cej, owych Dre­xe­le­rów, sę­dziów śled­czych ipo­li­tycz­nych opor­tu­ni­stów? Nie wie­dział, czy taki kraj ist­nie­je. Chy­ba ni­g­dzie nie znaj­dzie bez­piecz­ne­go azy­lu. Wszę­dzie nie­mal czło­wiek, jako jed­nost­ka, utra­cił na­leż­ne mupra­wa, zo­stał uza­leż­nio­ny odpo­li­tycz­nej nie­na­wi­ści, am­bi­cji, odżą­dzy wła­dzy iego­izmu nie­skoń­cze­nie bo­ga­tych inie­skoń­cze­nie sil­nych. Pań­stwo Świę­te­go Mon­strum zro­dzi­ło set­ki ma­łych świę­tych mon­strów, któ­re wswych bro­szu­ro­wych praw­dach iza po­śred­nic­twem gło­śni­ków przy­rze­ka­ły jed­no­st­ce wol­ność ido­bro­byt, ajed­no­cze­śnie po­wo­ły­wa­ły po­ta­jem­nie ko­mi­sje irady, któ­rych za­da­niem było prze­śla­do­wa­nie ieks­ter­mi­na­cja tej­że jed­nost­ki. Nie, nie miał wyj­ścia. Może doSzwaj­ca­rii? Za­raz uznał ten wy­bór zanie­zbyt chy­ba szczę­śli­wy. Prze­cież ostat­nio neu­tral­ni Hel­we­ci też przy­łą­czy­li się doko­ali­cji mo­carstw za­chod­nich. Wil­helm Tell za­mie­nił ma­low­ni­czy ka­ftan nabat­tle­dress, aku­szę nara­kie­ty da­le­kie­go za­się­gu. Na­wet zie­mia obie­ca­na oto­czo­na była dru­ta­mi kol­cza­sty­mi. Nakuli ziem­skiej na­praw­dę nie było skraw­ka miej­sca, gdzie czło­wiek mógł­by swo­bod­nie ode­tchnąć ibyć sobą. Ogar­nia­ła goco­raz więk­sza roz­pacz. Przy zie­lo­nych świa­tłach prze­szedł nadru­gą stro­nę bul­wa­ru. Nie mógł prze­stać my­śleć oale­go­rycz­nej hi­sto­ryj­ce dok­to­ra Gru­be­na; sam czuł się bez­bron­ny inagi jak owa dziew­czy­na usi­łu­ją­ca prze­pra­wić się nadru­gi brzeg; nie­win­ność, nadro­dze któ­rej sta­je gwałt, prze­moc icia­sna miesz­czań­ska men­tal­ność, cno­ta wy­da­na napa­stwą ego­istycz­ne­go, zmy­sło­we­go, ma­te­ria­li­stycz­ne­go świa­ta. Mar­ta Si­mons – dziew­czy­na, któ­ra bez wa­ha­nia ka­za­ła prze­wieźć sią przez wiel­ką rze­ką ży­cia, apo­tem za­błą­dzi­ła wdżun­gli cy­wi­li­za­cji. Cote­raz znią sią dzia­ło? Cie­ka­we, czy smo­larz wspól­nie zpie­go­wa­tą Ne­fre­te­te zdo­ła­ją do­piąć swe­go? Amoże wil­ki roz­szar­pa­ły dziew­czy­ną? Myśl, że wża­den spo­sób nie może jej przyjść zpo­mo­cą, przy­pra­wia­ła goo jesz­cze więk­sze zwąt­pie­nie. Koło Kasy Oszczęd­no­ści za­trzy­mał wresz­cie wol­ną tak­sów­ką ika­zał sią za­wieźć dodomu. Pa­trzył przez okno sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma, ale nic nie wi­dział poza li­te­ra­mi ukła­da­ją­cy­mi sią wjed­no strasz­ne sło­wo: Pa­al­berg. Wto samo sło­wo, któ­re ude­rzy­ło wjego ży­cie jak pio­run, któ­re po­wa­li­ło go. Tookrop­ne, coda­lej? Do­kąd iść? Pe­łen śmier­tel­ne­go stra­chu po­chy­lił sią kukie­row­cy:


  – Pierw­sza uli­ca nalewo – po­wie­dział.


  Wła­sny głos wy­dał musią obcy; był ochry­pły ija­kiś stłu­mio­ny, jak­by do­cho­dził zma­ka­brycz­ne­go snu.


  Wy­siadł przed bra­mą swe­go domu. Zza chmur wyj­rza­ło bla­de, roz­wod­nio­ne słoń­ce. Zadwa­dzie­ścia dwu­na­sta.


  – Pro­szą chwi­lą za­cze­kać, za­raz wró­cą – po­wie­dział dokie­row­cy.


  W ko­ry­ta­rzu na­tknął sią nado­zor­cę za­ję­te­go roz­mo­wą zTer­ry Mo­ot­gat, cór­ką pi­lo­ta mor­skie­go, są­sia­da pana Ka­aka. Mi­nął ich nie­śmia­ło po­zdra­wia­jąc wprze­lo­cie, cozresz­tą po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi. Za­uwa­żył, że odcza­su ogło­sze­nia wy­ro­ku wszy­scy miesz­kań­cy domu oka­zy­wa­li munie­uf­ność, żeby nie po­wie­dzieć wręcz: wro­gość. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że na­strój ten za­wdzię­czał ga­dul­stwu igłu­piej, nie­bez­piecz­nej fan­ta­zji księ­cia Edyn­bur­ga; towła­śnie onroz­trą­bił całą hi­sto­rią oukry­wa­niu dziew­czy­ny io wszyst­kim, cosią ztym wią­za­ło. Bóg je­den tyl­ko wie, ja­kie obrzy­dli­we wy­my­sły ser­wo­wał wszyst­kim jako naj­czyst­szą praw­dą zwia­ry­god­ne­go źró­dła. Jak toStub­be kie­dyś po­wie­dział. „Zła wia­do­mość roz­cho­dzi sią lo­tem bły­ska­wi­cy iro­śnie…” Wła­ści­wie nie mógł nic in­ne­go ocze­ki­wać odsą­sia­dów, amimo toczuł sią głę­bo­ko za­wie­dzio­ny ich po­sta­wą. Wy­sia­da­jąc zwin­dy do­szedł downio­sku, że chy­ba pies ni­g­dy nie czu­je sią sa­mot­ny, boza­wsze znaj­dzie so­bie no­we­go pana, tyl­ko lu­dzie nie do­cho­wu­ją so­bie wier­no­ści. Ich ha-be, duhast, erhat, wir ha-ben. Ale co? Comy mamy, pa­nie Stub­be? Nic! Ani przy­ja­ciół, ani ko­le­gów, ate­raz ani na­wet są­sia­dów. Koło za­mknę­ło sią. Zo­stał żyw­cem za­mu­ro­wa­ny wswo­jej śmier­tel­nej sa­mot­no­ści.


  


  Upły­nę­ło pięt­na­ście mi­nut, za­nim Ba­si­le zszedł nadół. Miał naso­bie lo­de­no­wy płaszcz, aw ręku niósł dużą wa­liz­kę. Za­pa­ko­wał wpo­śpie­chu naj­po­trzeb­niej­sze inaj­cen­niej­sze rze­czy: tro­chę bie­li­zny, przy­bo­ry to­a­le­to­we, ma­szyn­kę dogo­le­nia, jed­ną pi­ża­mę, ko­szu­le, trzy pary skar­pet, chust­ki donosa, ko­per­tę zczter­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi fran­ków iskrzyp­ce. Za­trzy­mał win­dę mię­dzy pię­tra­mi iotwo­rzyw­szy wa­liz­kę wy­jął zko­per­ty po­ło­wę pie­nię­dzy, poczym scho­wał jedo we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, za­mknął wa­liz­kę izje­chał napar­ter.


  Z za­do­wo­le­niem stwier­dził, że wko­ry­ta­rzu nie było już do­zor­cy ani cór­ki Mo­ot­ga­ta imógł wyjść zdomu nie­zau­wa­żo­ny.


  – Nadwo­rzec – rzu­cił kie­row­cy za­to­pio­ne­mu wlek­tu­rze ga­ze­ty.


  Gru­bas osym­pa­tycz­nej twa­rzy szyb­ko za­wró­cił iru­szył wdół uli­cy. Przy Pla­cu Wol­no­ści skrę­cił wlewo nie zwa­ża­jąc nawy­raź­nie ozna­czo­ny za­kaz. Ba­si­le pa­trzył napo­kry­te zie­lo­ną pa­ty­ną lwy. Wpar­ku le­ża­ły jesz­cze miej­sca­mi gra­do­we kul­ki, two­rząc natraw­ni­kach bia­łe wy­sep­ki. Je­cha­li tra­są, jaką Ba­si­le prze­mie­rzał oddwu­na­stu lat co­dzien­nie, ale te­raz do­pie­ro za­uwa­żył, że od­la­ny wbrą­zie król dżun­gli opie­rał przed­nią łapę namar­twej ga­ze­li: oto sym­bol spo­łe­czeń­stwa lu­dzi, glo­ry­fi­ka­cja siły. Od­kry­cie skon­fun­do­wa­ło gow pierw­szej chwi­li. Jak tosię mo­gło stać, że do­tych­czas tego nie spo­strzegł? Czyż­by za­wo­dzi­ły gooczy? Od­wró­cił wzrok ispoj­rzaw­szy natłu­sty kark kie­row­cy, zo­ba­czył na­gle wlu­ster­ku od­bi­cie wła­snej twa­rzy: wą­skie, za­ci­śnię­te usta, po­dob­ne dotych, ja­kie cza­sem ry­su­ją upo­śle­dzo­ne naumy­śle dzie­ci: jed­no po­cią­gnię­cie ołów­kiem, kre­ska, li­nia pro­sta, otwór wskar­bon­ce. Stwier­dził, że ta­kie usta nie pa­su­ją dojego twa­rzy. Prze­cież tousta sta­re­go, zgorzk­nia­łe­go sa­mot­ni­ka, czło­wie­ka, któ­ry win­nych nie­na­wi­dzi sie­bie. Boże, czy tona­praw­dę ja? Zdjął oku­la­ry isię­gnął dofu­te­ra­łu poir­chę. Kosz­to­wa­ło gowie­le pie­kiel­ne­go wy­sił­ku, aby opa­no­wać drże­nie rąk iprze­trzeć szkła. Krót­ko­wzrocz­ny­mi oczy­ma pa­trzył wokno: wi­dział nie­wy­raź­ny za­rys sza­rych hord cią­gną­cych poas­fal­to­wym trak­cie ka­ra­wan; po­nad sze­ro­ką rze­ką sły­chać było da­le­kie, głu­che dud­nie­nie odstro­ny sła­bo wi­docz­ne­go skra­ju ka­mien­nej dżun­gli. Pa­trzył, na­słu­chi­wał, szlo­chał: że­gnaj, za­bój­co ga­ze­li, że­gnaj, wol­no­ści okry­ta zie­lo­ną pa­ty­ną!


  Trzy­mał wręce oku­la­ry, nie wkła­dał ich świa­do­mie, my­śląc, że ni­g­dy nie po­win­no się do­kład­nie wi­dzieć tego wszyst­kie­go, cotrze­ba opu­ścić. Ob­raz tego, cow ta­kiej chwi­li do­strze­że oko, za­bie­ra się zsobą naza­wsze. Poco więc pa­trzeć, sko­ro po­sta­no­wił, że za­bie­rze zsobą jak naj­mniej. Ze­gar dwor­co­wy wska­zy­wał trzy mi­nu­ty podwu­na­stej, kie­dy tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się naza­tło­czo­nym pod­jeź­dzie. Ba­si­le za­pła­cił zakurs, wziął wa­liz­kę iru­szył, prze­py­cha­jąc się przez tłum, kugłów­ne­mu wej­ściu. „…no, boVe­ro­ni­ka, na­sza prze­ory­sza, gra fał­szy­wie naor­gan­kach Han­dla iBa­cha…” – śpie­wał czy­sty ko­bie­cy so­pran przy akom­pa­nia­men­cie ust­nej har­mo­nij­ki. Me­lo­dia do­cho­dzi­ła praw­do­po­dob­nie ztran­zy­sto­ra kę­dzie­rza­wej dziew­czy­ny otwa­rzy lal­ki, sie­dzą­cej nie opo­dal naław­ce. Whali dwor­co­wej pach­nia­ło wil­go­cią; było chłod­no, jak­by wła­śnie wtym miej­scu wy­zna­czy­ły so­bie spo­tka­nie wszyst­kie wia­try. Ba­si­le prze­brnął wresz­cie przez ciż­bę uwej­ścia, po­sta­wił wa­liz­kę iro­zej­rzał się. Jego wzrok za­trzy­mał się napla­ka­cie: nar­ciarz natle ośnie­żo­ne­go wzgó­rza, zanim śla­dy nart od­ci­śnię­te wpu­szy­stym śnie­gu, bie­gną­ce aż dopod­nó­ża gór, sym­bo­li­zo­wa­ły rów­no­cze­śnie tor ko­le­jo­wy. Nabłę­ki­cie nie­ba, po­nad ostry­mi wierz­choł­ka­mi gór­skie­go łań­cu­cha, gra­fik wy­go­spo­da­ro­wał jesz­cze ka­wa­łek miej­sca naha­sło re­kla­mo­we: KO­LE­JĄ DOSZWAJ­CA­RII. Ba­si­le za­my­ślił sią. Wła­ści­wie dla­cze­go bynie doSzwaj­ca­rii? ORLE GNIAZ­DO WGÓ­RACH, SA­MOT­NA WY­NIO­SŁOŚĆ NAD KUR­NY­MI CHA­TA­MI ŻY­CIA. Du­sza ludz­ka nie wznie­sie sią wy­żej niż lo­dow­ce, na­wet tę­sk­no­ta zawol­no­ścią pod­le­ga sile cią­że­nia.


  Pa­trzył napla­kat ina­gle ser­ce ude­rzy­ło muży­wiej. ZNAK NAŚCIA­NIE – jak­by wy­szep­tał ja­kiś głos; Ba­si­le chwy­cił wa­liz­ką iru­szył wstro­ną kasy. Przy ka­sie za­gra­nicz­nej sta­ły czte­ry oso­by. Do­brnął wresz­cie dookien­ka iza­py­tał, kie­dy od­cho­dzi naj­bliż­szy po­ciąg doBa­zy­lei.


  Ka­sjer nie pod­no­sząc wzro­ku wy­re­cy­to­wał jak au­to­mat wła­ści­wą in­for­ma­cją. Ba­si­le zza­par­tym tchem ło­wił każ­de sło­wo tej mó­wią­cej ma­szy­ny, zauchem któ­rej tkwił za­tknię­ty pa­pie­ros:


  – Może pan je­chać po­cią­giem eks­pre­so­wym od­cho­dzą­cym oczter­na­stej pięć­dzie­siąt, przy­jazd doBa­zy­lei dwu­dzie­sta pięć­dzie­siąt pięć, albo po­śpiesz­nym opięt­na­stej sie­dem, ten je­dzie oczy­wi­ście dłu­żej ijest wBa­zy­lei za­raz popół­no­cy, awięc pra­wie otrzy go­dzi­ny póź­niej niż eks­pre­so­wy…


  – Tosą bez­po­śred­nie po­cią­gi?


  – Oby­dwa bez­po­śred­nie.


  – Anie mawcze­śniej­sze­go niż oczter­na­stej pięć­dzie­siąt?


  – Mu­siał­by pan je­chać bez­po­śred­nim naPa­ryż itam cze­kać pół­to­rej go­dzi­ny nadal­sze po­łą­cze­nie.


  – Akie­dy będę wBa­zy­lei?


  – Za­raz spraw­dzę… Odwu­dzie­stej dru­giej, nie, prze­pra­szam, odwu­dzie­stej trze­ciej trzy­dzie­ści.


  – Do­brze, ten po­ciąg wy­bie­ram. Pro­szę je­den bi­let nor­mal­ny.


  – Pierw­szej kla­sy?


  – Dru­giej.


  Po­dał pie­nią­dze, wziął bi­let, resz­tę ipo­wie­dział „dzię­ku­ję bar­dzo”, ale ma­szy­na nato już nie od­po­wie­dzia­ła. Zaroz­mie­nio­ne pie­nią­dze ku­pił nape­ro­nie ga­ze­ty ity­toń faj­ko­wy, aw go­dzi­ną póź­niej wsiadł dopo­cią­gu uda­ją­ce­go sią doPa­ry­ża. Po­ciąg od­je­chał zczte­ro­mi­nu­to­wym opóź­nie­niem. Eks­cen­trycz­nie uszmin­ko­wa­na dama sie­dzą­ca na­prze­ciw, któ­rej twa­rzy nie oszczę­dził czas iży­cie, wes­tchnę­ła zulgą:


  – Alors, ça yest.


  Uśmiech­nął się doniej, za­pa­lił faj­kę ipa­trzył nami­ga­ją­ce zaszy­bą blo­ki miesz­kal­ne wschod­nie­go przed­mie­ścia. „Ju­tro już będę wSzwaj­ca­rii” – my­ślał dzi­wiąc się rów­no­cze­śnie, że świa­do­mość tego fak­tu nie wy­wo­ły­wa­ła wnim żad­nej emo­cji, na­wet nie przy­wo­dzi­ła napa­mięć któ­re­goś zowych uro­czych wi­do­ków re­pro­du­ko­wa­nych naznacz­kach pocz­to­wych, ja­kie za­wsze ko­ja­rzy­ły się wjego wy­obraź­ni zkra­jem Ro­us­se­au iHo­neg­ge­ra. Czuł się tak, jak­by od­wra­cał kar­tę nu­żą­cej książ­ki; nie był na­wet cie­kaw, coznaj­dzie nana­stęp­nej stro­nie. Na­gle, nie wia­do­mo dla­cze­go, przy­szedł mudo gło­wy po­czą­tek no­we­go wier­sza: „Od­pły­wam te­raz odcie­bie ibędę spał wie­ki całe, tynie­czy­ste, kier­ma­szo­we bó­stwo, któ­re się pa­rzysz zesmo­kiem, akie­dy po­wsta­nę zesnu, wszyst­ko bę­dzie urzą­dzo­ne nanowo…”


  Pe­łen na­pię­cia cze­kał nadal­szy ciąg, natry­um­fal­ne ob­ja­wie­nie no­wych słów, ale napróż­no. Cud się nie zda­rzył, apierw­sze sło­wa ze­tla­ły wdu­szy jak ostat­ni sła­by roz­błysk ga­sną­ce­go ognia. „Urzą­dzo­ne nanowo”, ale jak? Mę­czył się, pró­bo­wał coś jesz­cze wy­my­ślić, ale coś wnim jak­by uci­chło iw koń­cu zre­zy­gno­wał. Pa­lił faj­kę iob­ser­wo­wał swo­ją współ­to­wa­rzysz­kę po­dró­ży. Wy­ję­ła wła­śnie zpo­dróż­nej tor­by pacz­kę so­lo­nych orzesz­ków. Oszczęd­nym ru­chem za­gię­tych ni­czym szczyp­ce pal­ców się­ga­ła ponie doto­reb­ki iwkła­da­ła doust. Za­ję­ta była tą czyn­no­ścią rów­no­cze­śnie ocie­ra­jąc się ple­ca­mi oopar­cie ka­na­py, prze­su­wa­jąc gór­ną część tu­ło­wia raz wjed­ną, raz wdru­gą stro­nę, jak­by swę­dzia­ły ją ple­cy.


  Ba­si­le się­gnął poga­ze­tę iprze­czy­tał, że nie­miec­ki mi­ni­ster obro­ny oświad­czył, iż Bun­de­sweh­ra już nawio­snę bę­dzie dys­po­no­wa­ła bro­nią oza­stra­sza­ją­cej sile nisz­cze­nia. Nie do­czy­tał na­wet dokoń­ca pierw­szej szpal­ty. Natekst, któ­ry miał przed sobą, na­kła­dał się cień in­nych słów izdań: Pa­al­berg, brak po­bu­dli­wo­ści, czło­wiek jest ma­szy­ną, ona ka­pi­tu­lu­je tyl­ko przed pie­niędz­mi, tchórz albo pa­rias, praw­da jest nie­zwy­cię­żo­na, nie­czy­ste kier­ma­szo­we bó­stwo, któ­re się pa­rzy zKo­bra­mi… „Tak – po­my­ślał – zKo­bra­mi, nie zesmo­kiem. ZKo­bra­mi, tobrzmi znacz­nie le­piej.” Zło­żył ga­ze­tę. Po­sta­no­wił wy­pić wwa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym fi­li­żan­kę kawy.


  Kie­dy wró­cił doprze­dzia­łu, za­stał obok damy zorzesz­ka­mi no­we­go pa­sa­że­ra. Był tomęż­czy­zna oha­czy­ko­wa­tym no­sie iz wą­sa­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi pu­szek dopu­dru. Sie­dział obok niej iw naj­czyst­szej fran­cusz­czyź­nie wy­gła­szał folk­lo­ry­stycz­ną de­fi­ni­cję po­ję­cia „An­glik”. An­glik, totaki ktoś, kto je­śli nad ka­na­łem leży mgła mówi: the con­ti­nent isiso­la­ted. Dama za­śmia­ła się tro­chę wul­gar­nie, scho­wa­ła dotor­by orzesz­ki iza­py­ta­ła:


  – Vous êtes An­gla­is?


  – Non, jesuis an­glo­pho­be14 – od­parł męż­czy­zna.


  Znów za­re­ago­wa­ła śmie­chem prze­su­wa­jąc rów­no­cze­śnie tu­łów owym dziw­nym wa­ha­dło­wym ru­chem. Ba­si­le znu­dzo­ny wy­glą­dał przez okno. Od­czu­wał in­stynk­tow­ną nie­chęć domęż­czy­zny zha­czy­ko­wa­tym no­sem. „Pro­to­typ urzęd­ni­ka – po­my­ślał – ni­ski po­ziom in­te­li­gen­cji, skó­ra jak nabyku, arów­no­cze­śnie nie­zwy­kle wraż­li­wa nazmia­ny tem­pe­ra­tu­ry iawan­se.” Wpo­bli­żu za­dy­mio­ne­go mia­stecz­ka prze­my­sło­we­go po­ciąg zwol­nił bie­gu, skrę­cił wdo­li­nę, gdzie znaj­do­wa­ły się ka­mie­nio­ło­my, iznów wjeż­dżał pod górę, na­bie­ra­jąc szyb­ko­ści. Roz­mo­wa dwoj­ga po­dróż­nych utknę­ła namar­twym punk­cie. Ko­bie­ta wpew­nej chwi­li wsta­ła, po­wie­dzia­ła „prze­pra­szam” ina nie­pew­nych no­gach opu­ści­ła prze­dział. „Pu­szek” spo­glą­dał przez chwi­lę wmil­cze­niu przez okno, poczym po­tarł­szy ręką czo­ło, za­czął roz­mo­wę opo­go­dzie.


  – Grad już prze­stał pa­dać, tak się przy­naj­mniej wy­da­je. Zakil­ka ty­go­dni spad­nie śnieg iznów za­cznie się zima. Okrop­na pora roku, praw­da?


  – Ach, nie wy­da­je misię wca­le tak okrop­na…


  – Wczo­raj wPa­ry­żu było wręcz cie­pło – pa­plał da­lej Pu­szek. – WCli­chy iSa­int-Clo­ud no­to­wa­no odosiem­na­stu dodwu­dzie­stu stop­ni. Nie­zwy­kła tem­pe­ra­tu­ra jak natę porę roku, praw­da?


  – Rze­czy­wi­ście, nie­zwy­kle cie­pło.


  – Pan też doPa­ry­ża?


  – Nie, doBa­zy­lei.


  – O, toznacz­nie da­lej. Płaszcz napew­no oka­że się zbęd­ny. Tam zimy są po­dob­no wspa­nia­łe icie­płe. Gdy przed dwo­ma laty by­łem wBa­zy­lei…


  „Co zaga­du­ła” – my­ślał Ba­si­le. Miał na­dzie­ję, że dama lada chwi­la wró­ci iuwol­ni gowresz­cie odtego na­tręt­ne­go osob­ni­ka. Dama jed­nak nie wra­ca­ła, zmu­szo­ny był więc da­lej słu­chać pa­pla­ni­ny owszyst­kim: odplan­ta­cji win­nej la­to­ro­śli wJu­rze po­cząw­szy, po­przez pro­ble­my zim­nej woj­ny, aż dostref wol­no­cło­wych.


  Nie chcąc wżad­nym ra­zie oka­zać się nie­uprzej­mym, sta­rał się po­cząt­ko­wo ogra­ni­czyć swój udział wkon­wer­sa­cji dosłów „tak” lub „nie”, ale wkoń­cu ito wy­da­ło musię na­zbyt mę­czą­ce idal­sze in­da­ga­cje kwi­to­wał ski­nie­niem gło­wy ikil­ko­ma wy­mow­ny­mi gry­ma­sa­mi twa­rzy.


  Kie­dy wresz­cie roz­mo­wa za­czę­ła wy­raź­nie uty­kać, we­szła dama. Ha­czy­ko­wa­ty nos zwró­cił się na­tych­miast doniej zesło­wa­mi:


  – Je viens dera­con­ter amon­sieur, cequi m’est ar­ri­ve unjour, lors demon pas­sa­ge par Stan­ley­vil­le15…


  Ba­si­le ob­ser­wo­wał ko­bie­tę. Wy­da­wa­ła się te­raz bar­dziej od­prę­żo­na, nie kon­ty­nu­owa­ła już owych dziw­nych ru­chów, pew­nie wto­a­le­cie roz­luź­ni­ła nie­co gor­set.


  – Je­śli pan chce wie­dzieć, toko­lo­nia­lizm jesz­cze dłu­go nie bę­dzie na­le­żał doprze­szło­ści, obec­nie prze­ży­wa popro­stu kry­zys, zktó­re­go wy­grze­bie się zakil­ka lat. Ko­lo­nia­li­zmu nie moż­na wy­tę­pić, niech mipan wie­rzy.


  Czło­wiek musi pa­no­wać nad in­ny­mi, mato popro­stu wswej na­tu­rze. Na­tu­ral­nie układ sto­sun­ków bę­dzie inny wprzy­szło­ści. Je­stem prze­ko­na­ny, że do­ży­je­my wszy­scy cza­su, wktó­rym żół­te iczar­ne hor­dy za­le­ją Eu­ro­pę…


  – Dla­cze­go nie każe pan za­pi­sać so­bie ca­lium­bro­mi­dum albo lu­mi­na­lu? – za­py­ta­ła ko­bie­ta wczar­nym ko­kie­te­ryj­nym ka­pe­lu­si­ku męż­czy­znę drep­cą­ce­go zanią ko­ry­ta­rzem. Star­szy pan szedł zezwie­szo­ną gło­wą iz ka­pe­lu­szem wręce jak zaka­ra­wa­nem.


  Ba­si­le wy­sy­pał ty­toń zfaj­ki. Spo­strzegł naze­gar­ku Pusz­ka, że było pięć podru­giej. Jak­by pod wpły­wem na­głe­go im­pul­su wstał iuda­jąc za­sko­cze­nie nawi­dok prze­cho­dzą­cej pary, wy­mam­ro­tał:


  – Prze­pra­szam, ale cipań­stwo tomoi zna­jo­mi.


  Szyb­ko się­gnął powa­liz­kę, zdjął zwie­sza­ka płaszcz, za­brał ga­ze­tę inie­śmia­łym ukło­nem po­że­gnał współ­to­wa­rzy­szy po­dró­ży.


  W na­stęp­nym prze­dzia­le zna­lazł spo­koj­ne miej­sce. Ko­bie­ta ito­wa­rzy­szą­cy jej star­szy pan za­pew­ne po­szli da­lej dowa­go­nu re­stau­ra­cyj­ne­go, wkaż­dym ra­zie wko­ry­ta­rzu ich nie było. Po­ło­żył wa­liz­kę napół­ce, po­wie­sił płaszcz iusiadł. Nad pu­stą ław­ką podru­giej stro­nie wi­sia­ła wy­wiesz­ka re­kla­mo­wa: „Jum­bo laci­ga­ret­te duchar­meur.”16 Ry­su­nek przed­sta­wiał sło­nia, któ­ry trą­bą wiel­ką jak pień drze­wa wy­bie­rał zesto­su pa­pie­rów je­den mon­stru­al­nej wiel­ko­ści pa­pie­ros Jum­bo zfil­trem. Ba­si­le zmarsz­czył brwi; napróż­no sta­rał się zro­zu­mieć zwią­zek po­mię­dzy tek­stem ailu­stra­cją: pa­pie­ro­sy dla gru­bo­skór­nych char­meur’ów? „Pal pa­pie­ro­sy Jum­bo ibądź wład­cą cy­wi­li­zo­wa­nej dżun­gli?” Roz­draż­nio­ny wyj­rzał przez okno. Oko­li­ca była te­raz bar­dziej rów­nin­na. Po­ciąg je­chał obok roz­pa­da­ją­cych się szop, pla­ców zło­mu izie­lo­ne­go lu­stra wody sztucz­ne­go je­zio­ra, cią­gną­ce­go się aż dopod­nó­ża gór. Wsą­sied­nim prze­dzia­le ja­kiś tu­bal­ny, mę­ski głos opo­wia­dał głu­che­mu albo śpią­ce­mu, wkaż­dym ra­zie ko­muś, kto nie od­zy­wał się ani sło­wem, tra­gi­ko­micz­ną hi­sto­rię.


  – O, tobył ory­gi­nał, ten Wub­be Hem­ster­hu­is, zna­łem godo­brze. Za­wsze za­dzie­rał nosa. Pan wie, że jego żona zgi­nę­ła wwy­pad­ku? Było otym wga­ze­cie, dłu­gi ar­ty­kuł zfo­to­gra­fia­mi. Tosię sta­ło wdwa mie­sią­ce poich ślu­bie. Mu­szę panu po­wie­dzieć, że tobył okrop­ny cios dla nie­go. Otóż pew­ne­go wie­czo­ru wy­szli zprzy­ja­ciół­mi; wszy­scy mie­li tro­chę wczu­bie iwte­dy po­sta­no­wi­li obej­rzeć świą­tecz­ny kier­masz. Wub­be wpadł napo­mysł, aże­by od­wie­dzić Ma­da­me Re­naud, wie pan, tę wróż­kę zkrysz­ta­ło­wą kulą. Tak też izro­bi­li, ata sta­ra wro­na wy­kra­ka­ła, że cze­ka ich wiel­kie nie­szczę­ście. O, mój Boże, jak oni się ztego śmia­li! Nie­szczę­ście! Śmia­li się jesz­cze, kie­dy wsia­da­li doko­lej­ki gór­skiej wwe­so­łym mia­stecz­ku, noi prze­sta­li się wchwi­lę po­tem śmiać, bo­wiem nowo upie­czo­na pani Hem­ster­hu­is, wsia­da­jąc, prze­je­cha­ła się natam­ten świat. Ona zgi­nę­ła, ito do­słow­nie. Wcza­sie jaz­dy wy­rzu­ci­ło ją zwa­go­ni­ku. Nikt nie wie, jak tosię wła­ści­wie sta­ło. Wy­le­cia­ła poza ogro­dze­nie iwy­lą­do­wa­ła dwa­na­ście me­trów ni­żej zezła­ma­nym krę­go­słu­pem nada­chu kio­sku zwa­fla­mi…


  Ba­si­le za­tkał uszy iza­czął prze­rzu­cać stro­ny ga­ze­ty. Czy­tał na­głów­ki, oglą­dał zdję­cia iusi­ło­wał sku­pić my­śli nawła­snych spra­wach. Za­sta­na­wiał się, przed kim wła­ści­wie czy przed czym ucie­ka, prze­cież nie po­peł­nił prze­stęp­stwa. No, nie, prze­stęp­cą nie był napew­no, gdyż wtym wy­pad­ku zo­stał­by nie­chyb­nie unie­win­nio­ny. Tyl­ko drob­nych albo na­zbyt za­ro­zu­mia­łych prze­stęp­ców ści­ga się iska­zu­je. Ka­mien­nych ta­blic Świę­te­go Mon­strum nie po­dyk­to­wał Bóg nagó­rze Sy­naj, ale ja­kaś pi­ja­na przy­god­na pro­sty­tut­ka wsy­pial­ni jego eks­ce­len­cji mi­ni­stra: l’ami demoi, ami Ju­lien.


  – Ka­wa­larz ztego Wub­be­go! Tofa­cet zdużą por­cją zdro­we­go roz­sąd­ku. „Pro­ble­my – ma­wiał za­wsze – coto wogó­le jest? Coto jest pro­blem? Prze­cież tolipa, naj­więk­sza lipa na­szych cza­sów. Dziś naj­prost­sze spra­wy roz­dmu­chu­je się dowiel­ko­ści pro­ble­mów: pro­blem nie­mow­ląt, pro­blem ży­wie­nia, trans­por­tu, pro­blem miesz­ka­nio­wy… Wszyst­ko tobzdu­ra – mó­wił. – Mam panu po­wie­dzieć, coto jest pro­blem? Cał­kiem zwy­czaj­nie: jest totrud­ność, któ­rej nie moż­na roz­wią­zać bez po­mo­cy in­nych.”


  Czy jed­nak cała tade­cy­zja wy­jaz­du nie była dziw­na? Cowła­ści­wie bę­dzie ro­bił wSzwaj­ca­rii? Wob­cym oto­cze­niu, bez pra­wa po­by­tu, bez do­cho­dów? Na­wet nie mógł wy­stą­pić dowładz oudzie­le­nie muazy­lu po­li­tycz­ne­go, po­nie­waż odostat­nie­go prze­mó­wie­nia ra­dio­we­go ge­ne­ra­ła Plo­ve, wktó­rym wy­ra­ził; ongłę­bo­kie za­do­wo­le­nie zmi­li­tar­nej go­to­wo­ści Hel­we­tów wra­mach za­chod­niej wspól­no­ty obron­nej, sy­no­wie Wil­hel­ma Tel­la oczy­wi­ście ży­wi­li wstręt dodra­pież­ni­ków-we­ge­ta­ria­nów. Wtej sy­tu­acji po­chwy­co­no bygo, naj­praw­do­po­dob­niej gro­zi­ła mueks­tra­dy­cja albo przy­naj­mniej od­sta­wie­nie dogra­ni­cy, noi wów­czas pokil­ku ty­go­dniach ma­szy­na chwy­ci­ła­by gow swo­je try­by. Wła­ści­wie nie za­sta­na­wiał się nad tym. Pa­skud­na spra­wa, obo­jęt­nie zja­kiej stro­ny ją się roz­pa­tru­je. Na­tu­ral­nie nie musi odrazu je­chać doBa­zy­lei, może naprzy­kład naja­kiś czas ukryć się wPa­ry­żu. Kto topo­wie­dział (a może wy­czy­tał togdzieś), że wPa­ry­żu moż­na uro­dzić się iumrzeć, anikt tego na­wet nie spo­strze­że? Może topo­cie­sza­ją­ce?


  – Naj­głup­sze jest to, że przez całe ży­cie bo­ry­kał się zcał­kiem pro­za­icz­ny­mi trud­no­ścia­mi, któ­rych bez po­mo­cy in­nych nie po­tra­fił po­ko­nać. To­nął wpro­ble­mach, cho­ciaż za­wsze wja­kiś spo­sób uda­wa­ło musię utrzy­mać gło­wę nad po­wierzch­nią wody. Kie­dy jesz­cze był ka­wa­le­rem…


  Kawa wy­pi­ta wwa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym po­zo­sta­wi­ła wżo­łąd­ku nie­mi­łe uczu­cie czczo­ści ipa­le­nia. Rów­nie do­brze mógł się tak de­mon­stro­wać głód, jak izde­ner­wo­wa­nie. Po­ło­żył ga­ze­tę nako­la­nach iza­mknął oczy, akie­dy wchwi­lę po­tem otwo­rzył je, uj­rzał przed sobą twarz Pusz­ka. Wy­da­ło musię, że śni. Bez sło­wa wpa­try­wał się wzja­wę. Ga­ze­ta zsu­nę­ła musię zko­lan, po­chy­lił się ichwy­cił ją, nim jesz­cze upa­dła, iten szyb­ki, in­stynk­tow­ny gest przy­wró­cił muwresz­cie cał­ko­wi­cie świa­do­mość rze­czy­wi­sto­ści. „Znów ten fa­cet – po­my­ślał skon­ster­no­wa­ny – cze­go onode mnie chce? Jak się gopo­zbyć?”


  – Prze­szka­dzam? – za­py­tał Pu­szek zdziw­nym gry­ma­sem, jak­by po­wstrzy­my­wał się odzie­wa­nia.


  – By­naj­mniej – od­parł Ba­si­le bez prze­ko­na­nia.


  Chciał jesz­cze do­dać ja­kąś kon­wen­cjo­nal­ną uprzej­mość, ale po­ciąg wje­chał wła­śnie dotu­ne­lu isło­wa zgi­nę­ły wło­sko­cie kół. Przy­ga­sło świa­tło. Twarz Pusz­ka sta­ła się bla­da, po­dob­na nie­mal doupior­nej bia­łej ma­ski, któ­ra wdo­dat­ku przy każ­dym mi­ja­nym wtu­ne­lu punk­cie świetl­nym przy­bie­ra­ła bar­wę po­ma­rań­czo­wą, upo­dab­nia­jąc się doowych okrop­nych rzeź­bio­nych ma­sek ostrasz­nych, gru­bych ry­sach, ja­ki­mi No­wo­ka­le­doń­czy­cy zwy­kli zdo­bić wej­ścia swych chat.


  Po­ciąg wy­nu­rzył się ztu­ne­lu, asie­dzą­cy na­prze­ciw Ba­si­le’a męż­czy­zna tkwił naswym miej­scu bez ru­chu, wpa­tru­jąc się gdzieś przed sie­bie. Miał za­ci­śnię­te usta, mru­gał po­wie­ka­mi iprzy­ci­skał dopo­licz­ka rękę, jak­by cier­piał naból zęba. Po­wo­li opu­ścił rękę. Tym­cza­sem wsą­sied­nim prze­dzia­le roz­mow­ny pa­sa­żer otu­bal­nym gło­sie za­czy­nał ba­wić swe­go mil­czą­ce­go współ­to­wa­rzy­sza po­dró­ży nową opo­wie­ścią:


  – Jesz­cze nie wi­dzia­łem tylu śpio­chów, ilu wi­dać nauli­cy, przy któ­rej miesz­kam. Wpo­bli­żu są trzy ga­ra­że, ale świe­cą pust­ka­mi jak świą­ty­nie. Wła­ści­ciel jed­ne­go znich oddaw­na zmie­nił bran­żę; otwo­rzył fa­bry­kę po­krow­ców nasa­mo­cho­dy. Nie mapan po­ję­cia, jaki tozło­ty in­te­res. Fa­cet do­brze się urzą­dził.


  – Dla­cze­go pan tak na­gle uciekł? – za­py­tał Pu­szek. – Nu­dzi­ła pana roz­mo­wa?


  Ba­si­le za­wsze bar­dzo bo­le­śnie cier­piał nad tym, że on, czło­wiek do­ro­sły, czer­wie­nił się rów­nie ła­two jak pod­lot­ki, któ­rym mu­siał uprzy­stęp­niać po­zna­nie no­wo­cze­snej li­te­ra­tu­ry wła­sne­go kra­ju. Ite­raz też nic nie mógł nato po­ra­dzić: czuł, że się czer­wie­ni. Wzma­ga­ją­ce się zde­ner­wo­wa­nie spra­wi­ło, że za­miast wy­krztu­sić ja­kąś nie­obo­wią­zu­ją­cą od­po­wiedź, od­parł wręcz nie­grzecz­nie:


  – Todla pana ta­kie dziw­ne, że chcę być sam? Tę­sk­nię zaodro­bi­ną sa­mot­no­ści, ito wszyst­ko, pro­szę pana. Apan ni­g­dy nie miał… – już chciał po­wie­dzieć „pro­ble­mów”, ale przy­po­mniał so­bie Wub­be Hem­ster­hu­isa iużył sło­wa „trud­no­ści” – ja­kichś wła­snych spraw, wy­ma­ga­ją­cych prze­my­śle­nia…


  Pu­szek pa­trząc obo­jęt­nym wzro­kiem wokno przy­gła­dził kciu­kiem swo­je rude strzę­pia­ste wąsy ito­nem, jak­by tomia­ła być roz­mo­wa bez owi­ja­nia cze­go­kol­wiek wba­weł­nę, po­wie­dział:


  – Mogę się do­my­ślić, ja­kie­go ro­dza­ju są pań­skie kło­po­ty.


  – Tak? – uśmiech­nął się Ba­si­le zpo­li­to­wa­niem. – Po­tra­fi pan od­czy­ty­wać my­śli?


  Po­ciąg je­chał te­raz wol­niej. Dał gwizd­kiem kil­ka sy­gna­łów. Napo­dwó­rzu jed­ne­go zmi­ja­nych go­spo­darstw, nie­da­le­ko toru, sta­ła dziw­na ma­szy­na przy­po­mi­na­ją­ca me­cha­nicz­ną sza­rań­czę. Pu­szek, spoj­rzaw­szy wtę stro­nę, we­tknął rękę dowe­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki ipo­wie­dział wprost:


  – Nie, je­stem zpo­li­cji śled­czej, pa­nie Jo­nas, inie po­win­no topana zdzi­wić, je­że­li po­wiem, że otrzy­ma­łem po­le­ce­nie za­trzy­ma­nia pana.


  Na­głym ru­chem wy­jął rękę zkie­sze­ni ipod­su­nął Jo­na­so­wi pod nos le­gi­ty­ma­cję; na­zy­wał się Omer Pot­ter ibył istot­nie funk­cjo­na­riu­szem służ­by kry­mi­nal­nej.


  – Mia­łem szczę­ście, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, abył­by mipan umknął.


  Ba­si­le sie­dział onie­mia­ły; był prze­ko­na­ny, że Omer Pot­ter sły­szy każ­de ude­rze­nie jego ser­ca. „Do dia­bła, ajed­nak mnie zła­pał” – prze­le­cia­ło muprzez myśl.


  Był sam za­sko­czo­ny, że uda­ło musię za­cho­wać zim­ną krew. Opa­no­wał pierw­szy strach ijuż cał­kiem spo­koj­ny za­py­tał:


  – Dla­cze­go chce mnie pan za­trzy­mać? Czy nie wol­no wy­jeż­dżać naurlop zagra­ni­cę?


  – Ten, kto mawy­rok ska­zu­ją­cy nawię­cej niż rok po­zba­wie­nia wol­no­ści, nie może opusz­czać kra­ju, je­że­li nie mana tospe­cjal­ne­go ze­zwo­le­nia. Nie wie­dział pan otym?


  – Nie, nie wie­dzia­łem – od­parł Ba­si­le. – Czy toje­dy­ny po­wód?


  – Nie wy­star­czy panu? Cał­kiem moż­li­we, ana­wet wręcz praw­do­po­dob­ne, że ist­nie­ją kutemu jesz­cze inne po­wo­dy, ale jaich nie znam inie po­trze­bu­ję znać. Popro­stu wy­peł­niam otrzy­ma­ne roz­ka­zy.


  – Ro­zu­miem. Za­tem ze­zwo­le­nie spe­cjal­ne albo ra­czej brak tego ze­zwo­le­nia musi miwy­star­czyć zaofi­cjal­ny po­wód aresz­to­wa­nia. „Za ofi­cjal­ny pre­tekst” – do­dał wmy­śli, ale nie po­wie­dział gło­śno.


  Po­li­cjant nie od­po­wie­dział. Sie­dział zsze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi jak sta­ry, zmę­czo­ny ży­ciem czło­wiek, aBa­si­le nie­ru­cho­mym otę­pia­łym wzro­kiem wpa­try­wał się wroz­po­rek jego spodni. Spoj­rzał przy­pad­ko­wo, ale nie mógł nie za­uwa­żyć, że pod­szew­ka przy­szy­ta była nie­chluj­nie; steb­nów­ka zaś bie­gła krzy­wo ikoń­czy­ła się roz­wi­dle­niem parę cen­ty­me­trów po­ni­żej pa­ska.


  – Gdy sie­dział tak, ni­czym Hiob naku­pie gno­ju, wzbu­dzał wemnie li­tość; może na­praw­dę spo­dzie­wał się, że oczysz­czę jego rany… – opo­wia­dał męż­czy­zna otu­bal­nym gło­sie.


  – Skąd pan wie­dział… Wjaki spo­sób tra­fił pan namój ślad? – za­py­tał Ba­si­le.


  – Towca­le nie było trud­ne. Lu­dzi pań­skie­go po­kro­ju do­brze pil­nu­je­my. Jest pan osob­ni­kiem nie­pew­nym po­li­tycz­nie. Pań­skie na­zwi­sko znaj­du­je się naczar­nej li­ście – amoże nie wie­dział pan otym?


  – Chce pan przez topo­wie­dzieć, że by­łem in­wi­gi­lo­wa­ny?


  – Nie mamy zwy­cza­ju, pa­nie Jo­nas, ry­zy­ko­wać. Odroku był pan pod ob­ser­wa­cją, apoza tym uła­twił nam pan za­da­nie po­zo­sta­wia­jąc płaszcz wośrod­ku Thorn­di­ke. Kie­dy mniej wię­cej wgo­dzi­nę powyj­ściu przy­niósł gopanu dodomu dok­tor Gru­ben, oka­za­ło się, że już pana nie było… Na­tych­miast prze­pro­wa­dzi­li­śmy wmiesz­ka­niu re­wi­zję, noi wie­dzie­li­śmy wszyst­ko. Wdo­dat­ku ze­zna­nia do­zor­cy po­twier­dzi­ły na­sze przy­pusz­cze­nia. Po­wie­dział że wi­dział, jak pan wy­cho­dził zwa­liz­ką, iże…


  – Skła­mał. Nie wi­dział, kie­dy wy­cho­dzi­łem, wi­dział mnie wcho­dzą­ce­go dodomu.


  – Po­wi­nien pan wie­dzieć, że dziur­ki odklu­czy słu­żą nie tyl­ko dotego, aby wkła­dać wnie klu­cze – stwier­dził oschle Pot­ter.


  „A toło­buz!” – po­my­ślał Ba­si­le. Nie­trud­no mubyło wy­obra­zić so­bie księ­cia Edyn­bur­ga za­glą­da­ją­ce­go przez dziur­kę odklu­cza; tobar­dzo donie­go po­dob­ne: wul­gar­ne dow­ci­py iszpic­lo­wa­nie lo­ka­to­rów!


  – Apo­tem śle­dził mnie pan aż dodwor­ca?


  – Nie, nie śle­dzi­łem. Nie je­ste­śmy jesz­cze nie­ste­ty wy­po­sa­że­ni wskrzy­dła. Wie­dzie­li­śmy jed­nak do­kład­nie, gdzie na­le­ży pana szu­kać. Przy­sze­dłem nadwo­rzec, wchwi­li gdy pan od­cho­dził odkasy. Gdy­bym się spóź­nił okil­ka mi­nut, mógł­bym pana już nie za­uwa­żyć. „Ależ tak – po­my­śla­łem so­bie – niech spo­koj­nie wsia­da dopo­cią­gu itak mijuż nie umknie.”


  – Cze­goś tunie ro­zu­miem – po­wie­dział Ba­si­le. – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie in­ter­we­nio­wał pan wcze­śniej? Mógł mnie pan prze­cież za­trzy­mać nie cze­ka­jąc aż dotej chwi­li.


  – Ach, myje­ste­śmy do­brze wy­cho­wa­ni, nie je­ste­śmy prze­cież gang­ste­ra­mi wbrew temu, cosię po­wszech­nie onas my­śli. Naj­chęt­niej dzia­ła­my tak dys­kret­nie, jak totyl­ko moż­li­we, bez wzbu­dza­nia sen­sa­cji. – Wstał, pod­szedł dookna iroz­płasz­czyw­szy naszy­bie ha­czy­ko­wa­ty nos, po­wie­dział: – Za­raz sam się pan otym prze­ko­na. – Nachłod­nej ta­fli szkła jego od­dech po­zo­sta­wił ob­ło­czek zkro­pe­lek rosy. – Je­ste­śmy przy gra­ni­cy. Napunk­cie kon­tro­li pasz­por­tów cze­ka nanas sa­mo­chód, któ­rym wró­ci­my, je­że­li wszyst­ko do­brze pój­dzie. Dla pań­skie­go do­bra ra­dzę za­cho­wy­wać się spo­koj­nie, jak­by się nic nie wy­da­rzy­ło. Może pan już przy­go­to­wać wa­liz­kę. – Od­wró­cił się, za­piął swój czar­ny płaszcz iwło­żył czar­ne, ża­łob­ne rę­ka­wicz­ki. Przy­po­mi­nał ka­ra­wa­nia­rza szy­ku­ją­ce­go się dood­pra­wie­nia po­grze­bu bie­da­ka. – Li­czę za­tem nato, że nie bę­dzie pan ro­bił głupstw. Itak nie mapan naj­mniej­szej szan­sy – do­dał za­pi­na­jąc za­trza­ski rę­ka­wi­czek.


  Ba­si­le wmil­cze­niu się­gnął powa­liz­kę, zdjął ją zsiat­ki, po­sta­wił naław­ce iwkła­da­jąc swój lo­de­no­wy płaszcz, za­py­tał:


  – Do­kąd mi­nie pan za­wie­zie?


  Pot­ter za­gad­nął prze­cho­dzą­ce­go ko­ry­ta­rzem kon­duk­to­ra:


  – Czy je­ste­śmy już nasta­cji gra­nicz­nej?


  – Zachwi­lecz­kę bę­dzie­my, pro­szę pana – od­parł za­py­ta­ny ipo­szedł da­lej. Tym­cza­sem po­ciąg ru­szył wol­no, aBa­si­le po­wtó­rzył py­ta­nie:


  – Do­kąd mnie pan za­bie­rze?


  – DoPa­al­ber­gu – od­rzekł Pot­ter, awi­dząc prze­ra­że­nie natwa­rzy Ba­si­le’a do­dał la­ko­nicz­nie: – Dla­cze­go musi się pan aku­rat na­zy­wać Jo­nas?


  


  – Ser­decz­nie wi­ta­my wPa­al­ber­gu, pa­nie Jo­nas, nie­chaj pan usią­dzie, pro­szę, za­pa­li pan cy­ga­ro, amoże woli pan pa­pie­ro­sy? – po­wie­dział kie­row­nik Pań­stwo­wej Ko­lo­nii Pa­al­berg, dok­tor Faes. Zwy­glą­du ty­po­wy wie­śniak, miał pro­ste, ja­sne wło­sy iczer­stwą cerę czło­wie­ka prze­by­wa­ją­ce­go dużo naświe­żym po­wie­trzu. Po­cho­dził praw­do­po­dob­nie zwiej­skiej ro­dzi­ny, któ­ra zdą­ży­ła już za­pu­ścić natrwa­łe ko­rze­nie wmie­ście. Onsam jesz­cze wobór­ce od­krył wso­bie po­wo­ła­nie doka­rie­ry na­uko­wej inad­kła­da­jąc tro­chę ży­cio­wej dro­gi, po­przez za­ję­cia wgo­spo­dar­stwie iso­fi­stycz­ną szko­łę wiej­skie­go chłop­ca wspiął się nawy­so­ki szcze­bel dra­bi­ny sta­no­wisk Świę­te­go Mon­strum, aż doobec­ne­go za­ufa­ne­go sta­no­wi­ska. Ścia­ny wga­bi­ne­cie dok­to­ra Fa­esa zdo­bi­ła do­syć wy­so­ka, drew­nia­na bo­aze­ria, nad któ­rą wi­sia­ło kil­ka ob­ra­zów ma­lo­wa­nych wsty­lu abs­trak­cyj­nym, aobok nich parę szki­ców na­śla­du­ją­cych pry­mi­tyw­ne ry­sun­ki dzie­cię­ce.


  Ba­si­le się­gnął popa­pie­ro­sa, stwier­dziw­szy jed­nak, że toJum­bo zfil­trem, pokrót­kim wa­ha­niu zde­cy­do­wał się nacy­ga­ro, cho­ciaż miał uczu­cie, że po­pa­rzy so­bie pal­ce. Zban­de­ro­li cy­ga­ra uśmie­cha­ła się donie­go wy­krzy­wio­na wbła­zeń­skim gry­ma­sie twarz czło­wie­ka, tego sa­me­go, któ­ry wy­zwo­lił wdu­szy na­ro­du po­ży­tecz­ne, bu­du­ją­ce, po­stę­po­we siły.


  Dok­tor Faes pod­su­nął wska­zu­ją­cym pal­cem po­piel­nicz­kę zna­dru­kiem „Ro­sa­li­ne”, poczym od­chy­liw­szy gło­wę dotyłu ipa­trząc wsu­fit za­py­tał:


  – Czy pan wła­ści­wie wie, dla­cze­go się tupan zna­lazł?


  – Do­my­ślam się – od­parł Ba­si­le po­nu­ro. Zo­sta­łem aresz­to­wa­ny!


  Jego wzrok spo­czął naau­ten­tycz­nej, wy­po­le­ro­wa­nej czasz­ce. Le­ża­ła so­bie nabiur­ku mię­dzy pu­deł­kiem pa­pie­ro­sów asło­ika­mi pomar­mo­la­dzie wy­peł­nio­ny­mi ko­lo­ro­wy­mi oto­cza­ka­mi. Le­ża­ła tak iuśmie­cha­ła się, ści­ślej mó­wiąc: wy­krzy­wia­ła się. Nie była toczasz­ka zwy­czaj­na, ja­kie zwy­kli zadrob­ne kwo­ty na­by­wać stu­den­ci me­dy­cy­ny poto, aby stra­szyć od­wie­dza­ją­ce ich dziew­czy­ny. Tabyła wiel­ka, cięż­ka, to­por­na niby czasz­ka słyn­ne­go rze­zi­miesz­ka Car­to­uche’a wMu­sèe del’Hom­me; naj­wy­raź­niej na­le­ża­ła doosob­ni­ka szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­ce­go dla na­ukow­ców. Dziw­nym tra­fem ów gra­bar­ski frag­ment AB­SO­LUT­NE­GO SU­PER­LA­TY­WU nie wzbu­dził wBa­si­le’u naj­mniej­szej na­wet od­ra­zy, popro­stu wi­dok ten ko­ja­rzył musię je­dy­nie ześmier­cią ipro­ce­sem roz­pa­du.


  – Nie mapan zbyt po­chleb­nej opi­nii ona­szej in­sty­tu­cji – za­uwa­żył dy­rek­tor zła­god­nym uśmie­chem. – Wy­ba­czam topanu jed­nak, po­nie­waż wiem, że poza tymi mu­ra­mi krą­żą oPa­al­ber­gu naj­bar­dziej ma­ka­brycz­ne wie­ści. – Jego spoj­rze­nie ni­czym dra­pież­ny ptak za­ta­cza­ło odsu­fi­tu co­raz szer­sze krę­gi, aż wresz­cie za­trzy­ma­ło się nabiur­ku. – Prze­cież Pa­al­berg nie jest wię­zie­niem ani za­kła­dem wy­cho­waw­czym, pa­nie Jo­nas, nie jest też itym wszyst­kim, cosię jesz­cze onim mówi. Naj­le­piej pa­so­wa­ło­by tuokre­śle­nie: Pań­stwo­we Schro­ni­sko dla Osób Za­gro­żo­nych. Chciał­bym topanu bli­żej wy­ja­śnić. Otóż wsku­tek szyb­ko po­stę­pu­ją­cej ewo­lu­cji, wsku­tek prze­mian spo­łecz­nych itech­nicz­nych za­cho­dzą­cych naprze­strze­ni ostat­nich dwu­dzie­stu, trzy­dzie­stu lat, pew­na ilość lu­dzi, cha­rak­te­ry­zu­ją­cych się spe­cjal­ny­mi ce­cha­mi, nie na­dą­ży­ła, po­zo­sta­ła wtyle. Są toprze­żyt­ki mi­nio­nej prze­szło­ści, jak myto okre­śla­my. Lu­dzie cide­ter­mi­no­wa­ni owy­mi ce­cha­mi, skła­da­ją­cy­mi się naich oso­bo­wość, jak rów­nież po­wo­do­wa­ni pra­gnie­niem zdo­by­cia in­dy­wi­du­al­ne­go uzna­nia wspo­łe­czeń­stwie, nie na­dą­ża­ją zatem­pem ży­cia, nie do­ra­sta­ją dowy­mo­gów no­we­go cza­su, szko­dząc tym sa­mym lo­gicz­ne­mu ihar­mo­nij­ne­mu pro­ce­so­wi kształ­to­wa­nia się spo­łe­czeń­stwa po­stę­po­we­go, ta­kie­go, ja­kim jewi­dzi ijak jero­zu­mie czło­wiek no­wo­cze­sny. Owe prze­żyt­ki, wwięk­szej czę­ści ide­ali­ści iuto­pi­ści, upar­cie bro­nią się przed in­te­gra­cją; czu­ją się śmier­tel­nie nie­szczę­śli­wi wświe­cie, któ­ry uzna­je je­dy­nie pra­wo zbio­ro­wo­ści. Sta­ją się trud­ni dla oto­cze­nia, zestro­ny któ­re­go gro­zi imw re­zul­ta­cie za­gła­da. Agro­zi imdla­te­go, że masa sil­niej­sza jest odjed­nost­ki, masa wchła­nia jed­nost­kę itak było za­wsze. Naszczę­ście pań­stwo wporę do­strze­gło nie­bez­pie­czeń­stwo iw celu uchro­nie­nia owych za­gro­żo­nych jed­no­stek przed nimi sa­my­mi iprzed masą, pod­ję­ło de­cy­zję za­ło­że­nia tej wła­śnie ko­lo­nii, wktó­rej prze­żyt­ki – aprzy­naj­mniej nie­któ­rzy przed­sta­wi­cie­le naj­waż­niej­szych od­mian tego ga­tun­ku – będą mo­gły resz­tę ży­cia spę­dzić tuna koszt pań­stwa, przy ogra­ni­czo­nej wpraw­dzie swo­bo­dzie, ale zato spo­koj­nie, zdala odspo­łe­czeń­stwa, doktó­re­go nie pa­su­ją, gdyż prze­by­wa­nie po­śród współ­cze­snych jest dla nich nie­ustan­ną udrę­ką. Taka oto hu­ma­ni­tar­na idea przy­świe­ca­ła twór­com ko­lo­nii Pa­al­berg, pierw­szej ina ra­zie je­dy­nej pla­ców­ki tego typu wEu­ro­pie. Pod­ję­ciem tej ini­cja­ty­wy pań­stwo wy­świad­cza na­tu­ral­nie wiel­kie usłu­gi na­uce: za­po­bie­ga wy­gi­nię­ciu pew­nych ty­pów lu­dzi, któ­rzy dla bio­lo­gów, an­tro­po­lo­gów, so­cjo­lo­gów, jak rów­nież psy­cho­lo­gów będą wprzy­szło­ści nie­zwy­kle cen­nym ma­te­ria­łem dostu­diów iba­dań. In­ny­mi sło­wy, pa­nie Jo­nas, pań­ski po­byt wPa­al­ber­gu przy­czy­ni się też wpew­nym stop­niu dopo­sze­rze­nia wie­dzy ilep­sze­go zro­zu­mie­nia no­wo­cze­snej hi­sto­rii kul­tu­ry.


  Ba­si­le nie wie­rzył wła­snym uszom. To, cotu usły­szał, było ty­siąc­kroć gor­sze, niż so­bie wy­obra­żał. Było wręcz po­twor­ne. Po­ło­żył pa­pie­ros nakra­wę­dzi po­piel­nicz­ki iw tej sa­mej chwi­li na­gle uświa­do­mił so­bie zcałą wy­ra­zi­sto­ścią fakt, że jego go­ścin­ny wy­stęp natym świe­cie przy­czy­ni się wznacz­nym stop­niu douświet­nie­nia ludz­kie­go sza­leń­stwa.


  – Je­że­li do­brze pana zro­zu­mia­łem, chce pan naresz­tę ży­cia za­mknąć mnie wtym re­zer­wa­cie dla lu­dzi?


  Dok­tor Faes po­pa­trzył nanie­go zuda­nym obu­rze­niem. Było tospoj­rze­nie bez­wstyd­ne czło­wie­ka, któ­ry czu­je się naświe­cie jak usie­bie wdomu, któ­ry do­kład­nie wie, jaka jest war­tość słów iczy­nów bliź­nie­go, az wie­dzy tej stwo­rzył swo­ją wła­sną dok­try­nę. Kie­dyś jego oczy były praw­do­po­dob­nie ja­sne, spoj­rze­nie otwar­te, szcze­re ipeł­ne na­iw­nej życz­li­wo­ści; sie­dział so­bie ten wiej­ski chło­piec wobo­rze przy do­je­niu krów, ści­skał ko­la­na­mi wia­dro, doktó­re­go spły­wa­ło mle­ko, iwca­le nie przy­pusz­czał, że tosamo mle­ko tra­fi na­za­jutrz dobu­te­lek kap­slo­wa­nych przez pew­ne­go czło­wie­ka iże bę­dzie toten czło­wiek, któ­ry wdwa­dzie­ścia lat póź­niej po­wo­ła jego, dok­to­ra Fa­esa, nasta­no­wi­sko dy­rek­to­ra Pań­stwo­wej Ko­lo­nii Pa­al­berg.


  – Nali­tość bo­ską, pa­nie Jo­nas! Prze­cież po­wie­dzia­łem już panu, że Pa­al­berg tonie wię­zie­nie, jak moż­na więc mó­wić odo­ży­wot­nim za­mknię­ciu? Pan tunie bę­dzie za­mknię­ty. Zo­stał pan popro­stu donas przy­ję­ty, ato jest cał­kiem coś in­ne­go. Za­mknię­cie jest for­mą kary, zaś przy­ję­cie wy­raź­nym do­wo­dem tro­ski pań­stwa ofi­zycz­ne idu­cho­we zdro­wie jego oby­wa­te­li. Na­le­ży pan te­raz dogru­py uprzy­wi­le­jo­wa­nych, któ­rym rząd za­pew­nia utrzy­ma­nie igo­ści­nę wtym naj­bar­dziej uro­czym za­kąt­ku kra­ju. Może topana otym prze­ko­na: otóż park, przez któ­ry prze­cho­dził pan przy­by­wa­jąc donas, zaj­mu­je ob­szar opo­wierzch­ni szes­na­stu hek­ta­rów. Natym te­re­nie znaj­du­ją się ba­se­ny pły­wac­kie, kor­ty te­ni­so­we, pta­szar­nia ikino nawol­nym po­wie­trzu, nara­zie jesz­cze wbu­do­wie. Czyż tonie jest raj? Raj stwo­rzo­ny dla wy­ko­le­jo­nych spo­łecz­nie osob­ni­ków, pa­nie Jo­nas, apan na­zy­wa tore­zer­wa­tem dla lu­dzi. Zresz­tą do­brze, nie­chaj bę­dzie re­zer­wat, dla­cze­góż bynie? Czy jest pan prze­ciw­ny re­zer­wa­tom? Aczy ame­ry­kań­scy In­dia­nie nie są szczę­śli­wi wswo­ich re­zer­wa­tach? Albo ko­lo­nie cy­gań­skie wpo­łu­dnio­wej Eu­ro­pie, czy tonie są re­zer­wa­ty? Je­dy­ne, czym róż­nią się odnas, toto, że ich miesz­kań­cy żyją tam wzwiąz­kach ple­mien­nych, ale tojuż pro­blem et­no­lo­gicz­ny. Dla­cze­go mynie mie­li­by­śmy sto­so­wać tych sa­mych form wsto­sun­ku dojed­no­stek znaj­du­ją­cych się poza et­nicz­nym ihi­sto­rycz­nym związ­kiem gru­py na­ro­do­wo­ścio­wej?


  Onie­mia­ły zezdu­mie­nia Ba­si­le wpa­try­wał się wle­żą­cą nabiur­ku czasz­kę; wy­obraź­nia li­te­rac­ka nie opu­ści­ła gona­wet wtych oko­licz­no­ściach: wi­dział wroli Ham­le­ta Per­cy Shel­la trzy­ma­ją­ce­go wdło­niach pla­sty­ko­wy re­kwi­zyt te­atral­ny – nie­praw­do­po­dob­nie bia­łą czasz­kę, na­wet sły­szał, jak pięk­nym ba­ry­to­nem de­kla­mu­je nie­za­po­mnia­ne sło­wa: that sku­li had aton­gue init, and co­uld sing once17 … Kur­ty­na jed­nak opa­dła zawcze­śnie ipo­ja­wił się na­gle przed nią sę­dzia śled­czy Ga­lie zeswą par­tac­ko ukształ­to­wa­ną dol­ną czę­ścią twa­rzy iw wiel­kich ro­go­wych oku­la­rach, ów nie­omyl­ny urzęd­nik wroli Ce­za­ra – sę­dzia śled­czy Ga­lie re­cy­tu­ją­cy okrop­nym an­giel­skim ak­cen­tem: Yound Cas­sius has alean and hun­gry look, hethinks too much, such men are dan­ge­ro­us… Przy wy­ma­wia­niu spół­gło­sek zę­bo­wych szczę­ka kła­pa­ła mu, az ust do­by­wał się dźwięk po­dob­ny doter­ko­ta­nia ma­szy­ny, naktó­rej pi­sał ów bla­dy mło­dzie­niec. „DAN­GE­RO­US – po­wtó­rzył wmy­śli Ba­si­le – je­stem nie­bez­piecz­ny idla­te­go tusie­dzę. Sę­dzia śled­czy po­sta­no­wił uznać mnie za«prze­ży­tek», po­nie­waż przed całą kla­są upo­ko­rzy­łem jego roz­wy­drzo­ną cór­kę, roz­sie­wa­ją­cą wo­kół za­pach piż­ma. Może wjego oczach by­łem na­wet bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wie­lo­krot­ny mor­der­ca Car­to­uche, nor­my mo­ral­ne bo­wiem zmie­nia­ją się po­dob­nie jak kli­mat, moda ihi­sto­rycz­ne praw­dy…”


  – Byt god­ny po­zaz­drosz­cze­nia – cią­gnął da­lej dok­tor Faes zuda­nym en­tu­zja­zmem. – Mapan wła­sny po­kój, wszel­ki kom­fort ityle wol­ne­go cza­su, ile du­sza za­pra­gnie. Pro­szę so­bie wy­obra­zić tyl­ko, że odtej chwi­li dokoń­ca ży­cia może pan po­świę­cać się bez resz­ty wła­snym upodo­ba­niom. Może pan czy­tać, stu­dio­wać, pi­sać wier­sze, gry­wać naskrzyp­cach… Cze­go pan chce jesz­cze? Na­wet za­chę­ca­my na­szych go­ści, aby kul­ty­wo­wa­li swo­je za­mi­ło­wa­nia, pra­gnie­my bo­wiem, żeby za­cho­wa­li wła­sną oso­bo­wość. Nad­zwy­czaj waż­ne jest, bynie za­tra­ci­li swych ty­po­lo­gicz­nych cech, anad­to…


  „Nad­to – po­my­ślał Ba­si­le – pań­ska uprzej­mość, życz­li­wa wy­ro­zu­mia­łość, pań­skie gład­kie, cy­wi­li­zo­wa­ne zda­nia, któ­rym nic się nie daza­rzu­cić, spra­wia­ją, że nie mogę na­wet wy­rżnąć pana wjego pro­stac­ką gębę.” Tak po­my­ślał, cho­ciaż do­sko­na­le wie­dział, że nie pod­niósł­by ręki na­wet naswe­go naj­bar­dziej nie­prze­jed­na­ne­go wro­ga. Nie zda­rzy­ło się, byude­rzył czło­wie­ka, ini­g­dy tego nie uczy­ni, może dla­te­go, że uczu­cie zło­ści zbyt szyb­ko unie­go za­wsze prze­mi­ja­ło, prze­kształ­ca­jąc się wsmu­tek; może dla­te­go, że uwa­żał zani­skie inie­god­ne czło­wie­ka pła­ce­nie gru­biań­stwem zagru­biań­stwo, ale przede wszyst­kim chy­ba dla­te­go, że na­stą­pi­ło to, coprze­po­wia­da­ła pan­na Ba­ert: odchwi­li ogło­sze­nia wy­ro­ku ska­zu­ją­ce­go stał się tchó­rzem. Bar­dzo szyb­ko sto­czył się nasamo dno stra­chu itchó­rzo­stwa.


  – Nara­zie dom nie jest prze­peł­nio­ny – uspo­ko­ił Ba­si­le’a dy­rek­tor. – Obec­nie znaj­du­je się tutyl­ko dzie­się­ciu pen­sjo­na­riu­szy, tozna­czy, pan jest nu­me­rem dzie­sią­tym. Bar­dzo in­te­re­su­ją­ca ko­lek­cja – do­dał naj­zu­peł­niej po­waż­nie. – Mamy za­tem jed­ne­go fi­lan­tro­pa, wspa­nia­ły okaz szla­chet­ne­go ry­ce­rza; jed­ne­go al­tru­istę, da­lej, pla­to­nicz­ne­go ko­chan­ka, noi in­nych. Wszy­scy oni tolu­dzie dziw­ni, obar­dzo dziw­nych po­glą­dach, noale tozro­zu­mia­łe, wkoń­cu ipan też dla­te­go się tuzna­lazł.


  „A ja? Jaką dla mnie przy­go­to­wa­li­ście ety­kiet­kę?” – miał ocho­tę za­py­tać, ale wtej sa­mej chwi­li za­pu­ka­no dodrzwi; doga­bi­ne­tu wszedł szczu­pły męż­czy­zna ni­skie­go wzro­stu. Miał naso­bie kurt­kę wkil­ku miej­scach po­pry­ska­ną wap­nem, copo­zwa­la­ło do­my­ślać się, że za­pew­ne po­ma­gał przy bu­do­wie kina nawol­nym po­wie­trzu.


  – Aoto pan Grimm, se­kre­tarz bi­blio­te­ki – oznaj­mił uro­czy­ście dok­tor Faes. Natym zresz­tą za­koń­czy­ła się pre­zen­ta­cja. Se­kre­tarz bi­blio­te­ki nie za­szczy­cił Ba­si­le’a na­wet spoj­rze­niem, tyl­ko otwo­rzyw­szy tecz­kę, któ­rą przy­niósł zesobą, po­ło­żył ją nabiur­ku.


  – Zna­la­złem ra­chu­nek Van So­me­re­na – po­wie­dział zpo­nu­rą miną. Cała jego po­stać wy­glą­da­ła jak strach nawró­ble, któ­re­go za­da­niem było od­stra­sza­nie zpo­let­ka za­rzą­du wszyst­kich urzęd­ni­ków in­spek­cji pań­stwo­wej.


  – Wie­dzia­łem, że musi się zna­leźć – od­parł dok­tor iz uzna­niem po­ki­wał gło­wą, prze­lot­nym spoj­rze­niem ob­rzu­ca­jąc przed­ło­żo­ny mura­chu­nek.


  – Czy mogę za­pła­cić? – za­py­tał Grimm już znie­co mniej po­nu­rym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Niech pan jesz­cze tro­chę od­cze­ka. Chciał­bym mieć jesz­cze jed­ną ofer­tę zUni­far­mu. Wkoń­cu nie mu­si­my prze­cież go­dzić się, aże­by na­bi­ja­no nas wbu­tel­kę. – Zwra­ca­jąc Grim­mo­wi tecz­kę za­py­tał: – Czy otrzy­mał pan już akta Ba­si­le’a Jo­na­sa?


  – Nie wszyst­kie. Tyl­ko akta są­do­we ira­por­ty ko­mi­sji śled­czej oraz Rady Pe­da­go­gicz­nej.


  – Cze­go brak jesz­cze?


  – Spra­woz­da­nia Ko­mi­sji doBa­dań Psy­cho­tech­nicz­nych…


  – Ach, tak. Pro­szę mnie za­wia­do­mić, gdy na­dej­dzie.


  – Oczy­wi­ście.


  Ba­si­le od­pro­wa­dził wzro­kiem stra­cha nawró­ble wy­cho­dzą­ce­go zpo­ko­ju ina­gle uświa­do­mił so­bie, że majuż tego wszyst­kie­go do­syć. Sam fakt, że dośmier­ci odtej chwi­li krąg ota­cza­ją­cych gotwa­rzy ogra­ni­czo­ny zo­sta­nie dobla­de­go ob­li­cza okrop­ne­go pana Grim­ma ipro­stac­kiej, ucy­wi­li­zo­wa­nej fi­zjo­no­mii bez­czel­ne­go dok­to­ra Fa­esa, wy­dał musię pod każ­dym wzglę­dem nie doznie­sie­nia. Po­grą­żo­ny wmy­ślach wo­dził wzro­kiem oddrzwi, przez któ­re wy­szedł se­kre­tarz, doogar­ka cy­ga­ra nabrze­gu po­piel­nicz­ki, ale nic nie wi­dział. „Aż dosa­mej śmier­ci:’ – my­ślał, achór piel­grzy­mów – wspo­mi­nał onich jesz­cze tego sa­me­go dnia wga­bi­ne­cie dok­to­ra Gru­be­na – przy świa­tłach po­chod­ni wstę­po­wał nazbo­cze ciem­ne­go wzgó­rza iśpie­wał przy­tłu­mio­ny­mi gło­sa­mi: IN AETER­NI­TA­TEM! Wy­ćwi­cze­ni wpo­ko­rze nie mie­li już żad­nych pra­gnień, tyl­ko nie­ustan­nie wzno­si­li wo­ła­nie kuNie­wi­dzial­ne­mu, któ­ry roz­dzie­lał czer­stwy chleb ła­ski: IN AE-TER-NI-TA-TEM, sześć sy­lab wiecz­no­ści wnie­skoń­cze­nie te­raź­niej­szym cza­sie. Czy ludz­ka tę­sk­no­ta dowiecz­no­ści, jaką mię­dzy in­ny­mi pra­gnął roz­bu­dzić wdu­szy Mar­ty Si­mons, nie po­dob­na była sa­mot­ne­mu piel­grzy­mo­wi, po­dą­ża­ją­ce­mu odkur­nych chat ży­cia kuZło­tej Bra­mie, piel­grzy­mo­wi na­pad­nię­te­mu wod­lud­nym miej­scu przez zbój­ców iprzez nich za­bi­te­mu?


  – Pana cy­ga­ro zga­sło – za­uwa­żył dok­tor Faes. „IN AE-TER-NI-TA-TEM” – śpie­wa­li mni­si. Wich gło­sach nie było już siły ani wia­ry, bo­wiem nie do­szło doroz­dzia­łu chle­ba, ła­skę nawła­snych sza­lach roz­wa­ży­li kra­ma­rze pra­wa uti­pro-spo­łe­czeń­stwa, zaś ży­cie wiecz­ne po­zo­sta­ło zaza­pot­nia­łą szy­bą, zaktó­rą Nie­wi­dzial­ny na­dal po­zo­stał nie­wi­dzial­nym.


  – Bę­dzie pan miał tuwszyst­ko, cze­go du­sza za­pra­gnie, pa­nie Jo­nas. Wta­kiej ma­łej spo­łecz­no­ści jak na­sza cze­ka pana dłu­gie iszczę­śli­we ży­cie: żad­nych trosk, żad­nej kło­po­tli­wej od­po­wie­dzial­no­ści, żad­nych za­dań szar­pią­cych ner­wy. Dla lu­dzi pań­skie­go po­kro­ju zor­ga­ni­zo­wa­ne spo­łe­czeń­stwo jest prze­cież nie­ustan­ną udrę­ką, uwal­nia­my więc pana odniej iprze­sa­dza­my naod­po­wied­ni grunt.


  Gdzieś trza­snę­ły drzwi ipo chwi­li dały się sły­szeć szyb­kie przy­tłu­mio­ne kro­ki. Ba­si­le są­dził, że pew­nie za­raz znów się po­ja­wi po­nu­ry pan Grimm, ale nikt nie przy­szedł. Za­pa­dła ci­sza, pod­czas któ­rej dy­rek­tor szy­ko­wał się dowy­gło­sze­nia epi­lo­gu swej peł­nej wdzię­ku mowy po­grze­bo­wej, zaś Ba­si­le zro­zu­miał na­gle, że owe na­iw­ne wko­lo­rach ifor­mie ry­sun­ki zdo­bią­ce ścia­ny, nie były dzie­łem dziec­ka, lecz czło­wie­ka do­ro­słe­go, sta­no­wi­ły nie­wąt­pli­wie prób­kę miej­sco­wej pa­al­ber­skiej twór­czo­ści ar­ty­stycz­nej któ­re­goś z„uprzy­wi­le­jo­wa­nych osob­ni­ków” dok­to­ra Fa­esa. Po­dob­nie jak wszko­le itu zgro­ma­dzo­no nama­łej wy­staw­ce naj­lep­sze pra­ce.


  – Awięc omó­wi­li­śmy pra­wie wszyst­ko. Te­raz jesz­cze ta­ble­au dela tro­upe18 pana Grim­ma już pan po­znał, wi­dział gopan przed chwi­lą. Nie zna pan na­to­miast dok­to­ra Ryc­kho­ve­na, kie­row­ni­ka od­dzia­łu me­dycz­ne­go. Tobar­dzo sym­pa­tycz­ny czło­wiek, aprzy tym je­den znaj­zdol­niej­szych le­ka­rzy okrę­go­wych. Bywa tudwa razy wty­go­dniu: wczwart­ki ipiąt­ki. Wra­zie po­trze­by za­stę­pu­je gopan Pück, pie­lę­gniarz miesz­ka­ją­cy tuna miej­scu. Pan Pück jest dodys­po­zy­cji go­ści, moż­na po­wie­dzieć, dzień inoc. Miej­my na­dzie­ję, że nie bę­dzie pan po­trze­bo­wał po­mo­cy żad­ne­go znich – comó­wiąc za­sło­nił oczy dłoń­mi iza­czął pal­ca­mi ma­so­wać so­bie czo­ło. Był złym ak­to­rem: rów­nie nie­udol­nie uda­wał zmę­cze­nie, jak ien­tu­zjazm. – Kuch­nią – mó­wił da­lej – zaj­mu­je się mał­żeń­stwo zKa­na­dy, pan ipani Do­uglas, obo­je przez sześć lat pra­co­wa­li wjed­nym zdu­żych ir­landz­kich ho­te­li. Mogę pana za­pew­nić, że naje­dze­nie nie bę­dzie pan miał oka­zji uskar­żać się. Da­lej… no, zesłuż­bą, zpo­moc­ni­czym per­so­ne­lem, zogrod­ni­kiem bę­dzie pan miał nie­wie­le stycz­no­ści, nie mu­szę za­tem otych lu­dziach mó­wić. Bę­dzie pan zaś napew­no sty­kał się zdo­zor­ca­mi, Swin­ne­nem iMa­rie­nem, oraz zich sze­fem Sti­chle­rem.


  Od­jąw­szy ręce odtwa­rzy, skie­ro­wał za­my­ślo­ne, nie­co me­lan­cho­lij­ne spoj­rze­nie naczasz­kę, jak­by opu­ści­ła gona chwi­lę owa rze­czo­wość na­ka­zu­ją­ca od­su­nąć nie­orto­dok­syj­ną myśl, że kie­dyś sam bę­dzie tak wy­glą­dał.


  – Nie są tolu­dzie szcze­gól­nie ła­twi, azwłasz­cza nasz przy­ja­ciel Sti­chler. Niech pan bę­dzie nato przy­go­to­wa­ny, że wcze­śniej czy póź­niej po­pad­nie pan znim wko­li­zję. Sti­chler zresz­tą otwar­cie przy­zna­je, że jest mi­zan­tro­pem. Wgrun­cie rze­czy wszy­scy potro­sze je­ste­śmy mi­zan­tro­pa­mi, nie da­rzy­my zwłasz­cza przy­ja­zny­mi uczu­cia­mi tych, któ­rzy przy­spa­rza­ją nam kło­po­tów. Nasz przy­ja­ciel Sti­chler tojuż jed­nak przy­pa­dek pa­to­lo­gicz­ny.


  „Zbyt pięk­ne, aby mo­gło być praw­dzi­we – po­my­ślał Ba­si­le. – Wresz­cie ktoś, kto nie wsty­dzi się wy­znać, że nie cier­pi lu­dzi.” Już otwo­rzył usta zza­mia­rem po­wie­dze­nia, że być może, z„na­szym przy­ja­cie­lem” Sti­chle­rem ja­koś so­bie po­ra­dzi, ale dok­tor Faes oka­zał się szyb­szy ipod­nie­sio­nym gło­sem za­czął nowe zda­nie unie­moż­li­wia­jąc ten za­mysł.


  – Zresz­tą sam pan zo­ba­czy… – po­wie­dział.


  „Może jed­nak wyj­dę stąd kie­dyś” – po­my­ślał pod­da­jąc się na­głe­mu przy­pły­wo­wi na­dziei iuf­no­ści. Przed chwi­lą bli­ski był cał­ko­wi­te­go zwąt­pie­nia, ale te­raz oce­niał sy­tu­ację trzeź­wo. „W taki czy inny spo­sób wyj­dę stąd, towszyst­ko jest prze­cież tyl­ko ma­ka­brycz­nym snem.” Piel­grzy­mi za­mie­ra­ją­cym gło­sem śpie­wa­li TA-TEM, TA-TEM, TA-TEM, ni­kłe echo wiecz­no­ści, pochwi­li chór za­milkł ibez­sze­lest­nie zstą­pił znie­ba „nasz przy­ja­ciel Sti­chler”. Zja­wił się na­gle wpo­ko­ju ista­nął nie­da­le­ko biur­ka. Ba­si­le nie sły­szał, kie­dy wszedł, icho­ciaż ni­g­dy tego czło­wie­ka nie wi­dział, do­my­ślił się odrazu, że towła­śnie Sti­chler. Praw­do­po­dob­nie le­karz przy­wo­łał godzwon­kiem; wy­star­czy­ło na­ci­snąć nie­wi­docz­ny przy­cisk, współ­pra­cow­ni­cy sta­li wpo­go­to­wiu: wro­go­wie lu­dzi, lu­do­żer­cy, ko­lek­cjo­ne­rzy „prze­żyt­ków”.


  – Sti­chler, oto nasz nowy gość, pan Jo­nas. Może ze­chce pan za­pro­wa­dzić pana Jo­na­sa dojego po­ko­ju iod razu za­po­znać zre­gu­la­mi­nem. Może też opro­wa­dził­by pan goszyb­ko podomu, żeby po­czuł się unas tro­chę le­piej. Tłu­ma­czy­łem już panu Jo­na­so­wi, że Pa­al­berg tonie wię­zie­nie, ale raj, aco za­tem idzie, wynie je­ste­ście tudo­zor­ca­mi, tyl­ko ra­czej anio­ła­mi opie­kuń­czy­mi, od­nio­słem jed­nak wra­że­nie, że prze­ko­na­łem goo tym tyl­ko po­ło­wicz­nie.


  Sti­chler po­sa­py­wał, ale nic nie mó­wił. Upły­nę­ła mi­nu­ta, nim Ba­si­le od­wa­żył się przyj­rzeć mutro­chę do­kład­niej ibył wręcz roz­cza­ro­wa­ny wy­ni­kiem tej lu­stra­cji, mu­siał bo­wiem stwier­dzić, że szef do­zor­ców nie wy­glą­dał by­naj­mniej nawro­ga lu­dzi. Spra­wiał ra­czej wra­że­nie sta­re­go, prze­ży­te­go czło­wie­ka, ko­goś wro­dza­ju oszu­sta-ama­to­ra, by­łe­go ka­sia­rza albo ka­sje­ra, któ­ry, sprze­nie­wie­rzyw­szy po­wie­rzo­ne muprzez fir­mę pie­nią­dze, prze­hu­lał jegdzieś zagra­ni­cą, aż wresz­cie pokil­ku la­tach po­wró­cił wpo­dej­rza­nych oko­licz­no­ściach dokra­ju jako per­so­na non gra­ta iznów wy­pły­nął napo­wierzch­nię wsłuż­bie pań­stwo­wej naja­kiejś stra­co­nej pla­ców­ce. Lewy, pu­sty rę­kaw jego wy­świech­ta­nej kurt­ki sta­no­wił nie­ja­ko mo­ral­ny re­kwi­zyt wła­ści­cie­la, jak­by tomia­ło być oko­licz­no­ścią ła­go­dzą­cą dla jego nie­cnej prze­szło­ści inie­chlub­nej przy­szło­ści. Gdy­by Car­to­uche, wchwi­li kie­dy po­peł­niał swo­je prze­stęp­stwa, miał tyl­ko jed­ną rękę, być może nie wzbu­dzał­by wsę­dziach je­dy­nie uczu­cia od­ra­zy, ale ra­czej współ­czu­cie.


  Ba­si­le spu­ścił wzrok, adok­tor Faes chrząk­nął izwra­ca­jąc się doswe­go go­ścia po­wie­dział tosamo, coBa­si­le usły­szał już wpo­cią­gu odfunk­cjo­na­riu­sza po­li­cji kry­mi­nal­nej:


  – Mam na­dzie­ję, że oka­że pan roz­są­dek inie po­peł­ni żad­ne­go głup­stwa – poczym zna­czą­co do­dał – już mypo­mo­że­my panu wtym, byoka­zy­wał pan roz­są­dek.


  Za­brzmia­ło tonie jak po­gróż­ka, ale ra­czej życz­li­wa pro­po­zy­cja, wiel­ko­dusz­ny gest zestro­ny dok­to­ra, któ­ry swe­mu go­ścio­wi sta­wiał nie­ja­ko wła­sny za­sób zdro­we­go roz­sąd­ku dodys­po­zy­cji.


  Ba­si­le wy­szedł zpo­ko­ju wto­wa­rzy­stwie do­zor­cy, któ­ry przez cały czas nie ode­zwał się ani sło­wem. Wy­glą­dać bymo­gło nato, że stra­cił wszyst­ko, coczło­wiek maw ogó­le wży­ciu dostra­ce­nia: pie­nią­dze, mi­łość bliź­nie­go, ra­mię iumie­jęt­ność mó­wie­nia. Nie­my jak ryba szedł przo­dem przez ko­ry­tarz. Przy scho­dach, wio­dą­cych za­pew­ne nawyż­sze pię­tra, skrę­cił wlewo. Zna­leź­li się wle­wym skrzy­dle bu­dyn­ku.


  Wnę­trze pa­al­ber­skie­go raju urzą­dzo­ne było po­dob­nie jak wie­le pod­upa­dłych ho­te­li, nie­gdyś pierw­szej ka­te­go­rii, obec­nie mo­gą­cych prze­dłu­żyć swą eg­zy­sten­cję je­dy­nie kosz­tem ob­ni­że­nia ta­ry­fy. Ścia­ny ko­ry­ta­rzy zdo­bi­ła okła­dzi­na zesztucz­ne­go mar­mu­ru isztu­ka­te­rie, zaś pod­ło­gi po­kry­wa­ły wy­strzę­pio­ne, czer­wo­ne chod­ni­ki. Rury cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia, bie­gną­ce miej­sca­mi bez­po­śred­nio przez ko­ry­tarz, ko­ja­rzy­ły się Ba­si­le’owi, po­dą­ża­ją­ce­mu zamil­czą­cym anio­łem opie­kuń­czym Sti­chle­rem, zkłę­bo­wi­skiem wnętrz­no­ści Świę­te­go Mon­strum. Przez chwi­lę na­praw­dę miał wra­że­nie, że tkwi wewnę­trzu brzu­cha Wal­fi­scha, któ­ry po­łknął goi już nie wy­plu­je. Gdy­by tak Stub­be mógł gotu zo­ba­czyć, ale Stub­be te­raz praw­do­po­dob­nie na­wet onim nie my­ślał: stał wkla­sie napo­dium ipo­wol­nym ru­chem ręki dy­ry­go­wał gra­ma­tycz­nym chó­rem al­tów iso­pra­nów: ich lie­be, duliebst, erliebt, wir lie­ben… Na­wet nie prze­czu­wał, że osto ki­lo­me­trów odnie­go ist­nie­je miej­sce, wktó­rym mi­łość pod­da­na była izo­la­cji iuszla­chet­nia­na, ni­czym ga­tu­nek słod­ko­wod­ne­go po­li­pa ska­za­ne­go nawy­mar­cie.


  W po­ło­wie dro­gi Sti­chler wresz­cie prze­rwał mil­cze­nie:


  – Bi­blio­te­ka – oznaj­mił oschłym to­nem, otwie­ra­jąc jed­ne drzwi.


  Ba­si­le zaj­rzał dośrod­ka bez zbyt­niej cie­ka­wo­ści. Zo­ba­czył rzę­dy ksią­żek ob­ło­żo­nych nie­bie­skim pa­pie­rem oraz stół nie­gdyś słu­żą­cy dogry wping-pon­ga, obec­nie sta­no­wią­cy wy­po­sa­że­nie czy­tel­ni. Ca­łość spra­wia­ła do­syć nędz­ne wra­że­nie, naj­wi­docz­niej tego sa­me­go zda­nia był Sti­chler, za­raz bo­wiem za­mknął drzwi. Ru­szy­li da­lej ko­ry­ta­rzem, nakoń­cu któ­re­go do­zor­ca za­trzy­mał się przed drzwia­mi opa­trzo­ny­mi ta­blicz­ką „Izba Cho­rych”. Za­pu­kał, wszedł dośrod­ka oznaj­mia­jąc:


  – Izba cho­rych.


  Ja­kiś męż­czy­zna otwa­rzy za­spa­nej ipo­marsz­czo­nej jak miech, zktó­re­go wy­pusz­czo­no po­wie­trze, sie­dział tuprzy me­ta­lo­wym biur­ku iwy­ci­nał no­życz­ka­mi zilu­stro­wa­ne­go ty­go­dni­ka ob­raz­ko­wą hi­sto­ryj­kę. Czło­wiek ów spoj­rzał za­sko­czo­ny nawcho­dzą­cych. Wszy­bie szaf­ki ap­tecz­nej, sto­ją­cej popra­wej stro­nie przy ścia­nie, wi­dać było od­bi­cie dal­szej czę­ści po­ko­ju zkil­ko­ma po­lo­wy­mi łóż­ka­mi, któ­re mu­sia­ły stać za­pew­ne na­prze­ciw biur­ka. Sti­chler wy­mie­nił zmęż­czy­zną po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie, skrzy­wił się przy tym itro­chę spe­szo­ny za­mknął de­li­kat­nie drzwi, jak­by zo­ba­czył zanimi coś, cze­go nie na­le­ża­ło oglą­dać. Po­szli da­lej ido­pie­ro nastop­niach wio­dą­cych dooszklo­nej we­ran­dy Sti­chler uprze­dza­jąc py­ta­nie Ba­si­le’a wy­ja­śnił:


  – Czło­wiek, któ­re­go pan tam wi­dział, topan Puck, pie­lę­gniarz.


  Nie uszło uwa­gi Ba­si­le’a, że po­wie­dział Puck za­miast Pück iże sło­wo „pie­lę­gniarz” wy­po­wia­dał dziw­nie twar­do. Stwier­dze­nie toobu­dzi­ło wnim oba­wę, czy obec­ność „na­sze­go przy­ja­cie­la” Sti­chle­ra tu, wtym zna­uko­wą skru­pu­lat­no­ścią zor­ga­ni­zo­wa­nym re­zer­wa­cie dla lu­dzi, nie mo­gła być przy­pad­kiem kosz­mar­ną za­po­wie­dzią no­wej in­wa­zji nie­miec­kiej? Jego na­zwi­sko, ak­cent, spo­sób, wjaki przyj­mo­wał po­le­ce­nia iw jaki jewy­peł­niał, ana­wet ten pu­sty rę­kaw, nie po­zo­sta­wia­ły cie­nia wąt­pli­wo­ści, że wy­wo­dzi się onw naj­prost­szej li­nii zczy­sto ger­mań­skie­go drze­wa ge­ne­alo­gicz­ne­go.


  Po we­ran­dzie, sta­no­wią­cej ro­dzaj zi­mo­we­go ogro­du, skąd roz­cią­gał się wi­dok naczęść par­ku, zwie­dzi­li ja­dal­nię ikuch­nię. Wja­dal­ni naho­no­ro­wym miej­scu wi­siał por­tret pre­zy­den­ta. Ko­bra zeswym nie­zmor­do­wa­nym cyr­ko­wym uśmie­chem spo­glą­dał ześcia­ny nasto­ły. Wkuch­ni, skła­da­ją­cej się zwła­ści­we­go ku­chen­ne­go po­miesz­cze­nia inie­wiel­kiej przy­go­to­wal­ni, pach­nia­ło zupą czosn­ko­wą. Ko­bie­ta, owło­sach ko­lo­ru soli zpie­przem iz dziew­czę­cy­mi do­łecz­ka­mi wpo­licz­kach, for­mo­wa­ła zmię­sa im­po­nu­ją­cych roz­mia­rów klop­sy iukła­da­ła jew mi­sce. Spra­wia­ła wra­że­nie oso­by znaj­du­ją­cej się wtran­sie. Ba­si­le za­sko­czo­ny był za­rów­no wiel­ko­ścią klop­sów, przy­po­mi­na­ją­cych pił­ki te­ni­so­we, jak inie­zwy­kłą zręcz­no­ścią, zjaką ku­char­ka jeprzy­go­to­wy­wa­ła. Jej ręce nie po­ru­sza­ły się pra­wie, aw jed­nej chwi­li zpeł­nej gar­ści mie­lo­nej masy po­wsta­wa­ła kształt­na kula. Zajej ple­ca­mi nasto­le pię­trzy­ła się pi­ra­mi­da zpu­szek pokon­ser­wach. Ba­si­le za­sta­na­wiał się, czy przy­pad­kiem mał­żeń­stwo Do­uglas nie za­mie­nia poobie­dzie kuch­ni wkrę­giel­nię, uży­wa­jąc za­miast sprzę­tu dotak po­ży­tecz­nych za­jęć kon­dy­cyj­nych pu­szek iklop­sów zwró­co­nych zesto­łu.


  – Pani Do­uglas – po­wie­dział Sti­chler – dziś wie­czo­rem bę­dzie­my mie­li ojed­ne­go go­ścia wię­cej.


  Wy­rwa­na ztransu pani Do­uglas spoj­rza­ła nie­przy­tom­nym wzro­kiem nado­zor­cę ini­skim, mę­skim gło­sem, któ­ry bez wzglę­du nato, comó­wi­ła, nada­wał sło­wom ton wład­czy, od­par­ła:


  – Tak, sły­sza­łam otym.


  Ob­rzu­ci­ła Ba­si­le’a zda­le­ka wzro­kiem, wktó­rym nie było ani cie­nia za­in­te­re­so­wa­nia, iwró­ci­ła doprze­rwa­nej pra­cy. Za­pach zupy czosn­ko­wej iwi­dok klop­sów wy­warł pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie nażo­łąd­ku Ba­si­le’a. Odrana, tojest odwyj­ścia zdomu doOśrod­ka Thorn­di­ke, nie miał nic wustach ido­pie­ro te­raz po­czuł na­gle prze­raź­li­wy głód.


  Kie­dy znów zna­leź­li się nako­ry­ta­rzu, ja­kiś męż­czy­zna za­gad­nął Sti­chle­ra. Miał duże sar­nie oczy iuczci­we przy­ja­zne spoj­rze­nie, cood razu wzbu­dzi­ło wBa­si­le’u życz­li­we dla nie­go uczu­cia iza­ufa­nie. Kujego zdu­mie­niu Sti­chler przed­sta­wił mumęż­czy­znę, wpraw­dzie nie wów uprzej­my spo­sób, wjaki do­ko­nu­je się pre­zen­ta­cji ob­cych so­bie lu­dzi, ale popro­stu:


  – Pan Swin­nen – po­wie­dział krót­ko, wprost nie­grzecz­nie. Je­że­li Sti­chler nie był wro­giem lu­dzi, tow każ­dym ra­zie miał wy­jąt­ko­wo przy­kry cha­rak­ter. Pan Swin­nen szyb­kim ru­chem ręki, jak­by chciał po­chwy­cić spa­da­ją­cy przed­miot, po­dał dłoń no­we­mu go­ścio­wi. Jego ręka była lo­do­wa­to zim­na, za­pew­ne przed chwi­lą do­pie­ro wszedł dobu­dyn­ku.


  – Wy­da­je misię, jak­bym już pana gdzieś spo­tkał – po­wie­dział. Miał małe wil­got­ne, usta po­dob­ne dodak­ty­la wcu­krze; słow­nic­two, ja­kim się po­słu­gi­wał, było rów­nie nie­chluj­ne jak wy­pusz­czo­na naspodnie, wy­tar­ta ko­szu­la obar­wie kar­me­lu.


  – Daj spo­kój zgłu­pim ga­da­niem, Swin­nen – ofuk­nął goSti­chler. – Gdzie miał­byś gospo­tkać? Wprzed­szko­lu?


  Nie­trud­no było za­uwa­żyć, że Swin­nen po­czuł się do­tknię­ty. Zdra­dza­ły tojego oczy. Ba­si­le zląkł się, że na­gle je­leń rzu­ci się wśle­pym za­pa­mię­ta­niu nawil­ka. Do­zor­ca naszczę­ście skwi­to­wał topro­tek­cjo­nal­nym kuk­sań­cem ipo­wie­dział dosze­fa:


  – Tysta­ry mru­ku – poczym ry­cząc zra­do­ści od­da­lił się wstro­nę oszklo­nej we­ran­dy.


  Sti­chler od­wró­cił się iru­szył wgłąb ko­ry­ta­rza. Ba­si­le ztru­dem zanim na­dą­żał, do­zor­ca szedł te­raz znacz­nie szyb­ciej, jak­by spo­tka­nie zeSwin­ne­nem przy­po­mnia­ło muo czymś, codo­da­ło muskrzy­deł. Znów wró­ci­li dogłów­ne­go wej­ścia idąc poczer­wo­nym wy­strzę­pio­nym chod­ni­ku wśród rur-trze­wi Świę­te­go Mon­strum, za­nim jed­nak do­tar­li doscho­dów, Ba­si­le spo­strzegł coś, coprzed­tem uszło jego uwa­gi: otóż bark Sti­chle­ra ztej stro­ny, gdzie zwi­sał pu­sty rę­kaw, był dziw­nie opusz­czo­ny. Wy­glą­da­ło totak, jak­by le­karz do­ko­nu­ją­cy am­pu­ta­cji ręki przez prze­ocze­nie od­pi­ło­wał też iło­pat­kę. Czuł się pra­wie oszu­ka­ny tym od­kry­ciem, zo­bo­wią­zy­wa­ło goono bo­wiem nie­ja­ko dooka­zy­wa­nia wy­ro­zu­mia­ło­ści iwspół­czu­cia czło­wie­ko­wi, któ­ry mógł bu­dzić je­dy­nie uczu­cie nie­chę­ci. Przy scho­dach Sti­chler przy­sta­nął iz nogą nastop­niu po­wie­dział:


  – Tymi drzwia­mi – wska­zał drzwi napra­wo odscho­dów, podru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza – prze­cho­dzi się dopra­we­go skrzy­dła. Tam jed­nak nie mapan cze­go szu­kać. Tam miesz­ka dy­rek­tor. – Wcho­dząc nascho­dy po­wie­dział jesz­cze: – Atam są to­a­le­ty. – Wska­zał ręką po­nad ba­lu­stra­dą nawą­ski ko­ry­tarz naniż­szym po­de­ście. – Po­nie­waż nagó­rze też są, nie musi pan ztych ko­rzy­stać.


  Po­dob­nie jak par­ter, rów­nież pię­tro prze­ci­nał we­wnętrz­ny ko­ry­tarz, dzie­lą­cy bu­dy­nek nadwie czę­ści. Tesame cotam sztu­ka­te­rie iczer­wo­ny wy­tar­ty chod­nik. Pooby­dwu stro­nach ko­ry­ta­rza mie­ści­ły się po­ko­je per­so­ne­lu miesz­ka­ją­ce­go sta­le wPa­al­ber­gu, to­a­le­ty iwresz­cie nasa­mym koń­cu, od­dzie­lo­ne ma­łym przed­po­ko­ikiem odpo­koi Puc­ka iDo­ugla­sów, dwa nie­za­miesz­ka­łe po­ko­je go­ścin­ne.


  – Tuja miesz­kam – oznaj­mił Sti­chler nie otwie­ra­jąc jed­nak­że drzwi. Po­kój usy­tu­owa­ny był bli­sko scho­dów, nawprost to­a­let idzię­ki ta­kiej lo­ka­li­za­cji pa­no­wał nad je­dy­nym przej­ściem, łą­czą­cym pię­tro zpar­te­rem. – Po­ko­je po­zo­sta­łych do­zor­ców znaj­du­ją się da­lej, zamoim.


  W ko­ry­ta­rzu sta­ła pal­ma wdrew­nia­nym wia­drze, aobok niej naścia­nie wi­sia­ła odra­pa­na ga­śni­ca pia­no­wa, coś wro­dza­ju eks­po­na­tu mu­ze­al­ne­go, wy­glą­da­ją­ca jak ha­kow­ni­ca albo sta­ra rura odpie­ca. Idąc da­lej Ba­si­le wyj­rzał przez duże okno oświe­tla­ją­ce cały ko­ry­tarz, spo­dzie­wał się pięk­ne­go wi­do­ku napark, ale oczom jego uka­zał się tyl­ko ko­pu­la­sty dach ja­kie­goś bu­dyn­ku przy­po­mi­na­ją­ce­go pa­wi­lon ogro­do­wy.


  – Atam kto miesz­ka? – nie mógł po­wstrzy­mać się odpy­ta­nia.


  – Gdzie?


  – Wtym pa­wi­lo­nie.


  Sti­chler stał wy­pro­sto­wa­ny idziw­nie osłu­pia­łym wzro­kiem pa­trzył zaokno, jak­by do­pie­ro te­raz poraz pierw­szy za­uwa­żył ko­pu­la­sty dach. Był tro­chę zmie­sza­ny iwy­glą­da­ło nato, że za­sta­na­wia się, cood­po­wie­dzieć.


  – Tojest ta­kie małe let­nie miesz­ka­nie dla na­szych go­ści – od­parł wresz­cie zdwu­znacz­nym uśmie­chem, po­dob­nym dota­jem­ni­cze­go uśmie­chu pana Va­sa­li­sa.


  Ba­si­le prze­ko­na­ny był, że do­zor­ca nie po­wie­dział praw­dy, ale do­szedł downio­sku, że nie jest tow koń­cu ta­kie waż­ne. Po­czuł się sła­bo, ko­la­na mudrża­ły, był tak śmier­tel­nie zmę­czo­ny, że już na­wet zo­bo­jęt­nia­ły natę nową rze­czy­wi­stość, wktó­rej wo­kół czy­ha­ły nie­zna­ne nie­bez­pie­czeń­stwa. Każ­dy krok poczer­wo­nym chod­ni­ku od­da­lał good nie­daw­nej jesz­cze prze­szło­ści, odowej co­dzien­no­ści, wktó­rej po­zo­sta­wił każ­de tchnie­nie, każ­de ude­rze­nie ser­ca ni­czym wy­bla­kły rę­ko­pis albo po­żół­kły eks­li­bris wsta­rej, za­ku­rzo­nej księ­dze, któ­ra oddaw­na już prze­szła winne ręce. Nie sta­wiał żad­nych py­tań ijuż na­wet nie my­ślał, że uda musię stąd kie­dy­kol­wiek wyjść. Czła­pał zo­bo­jęt­nia­ły nawszyst­ko zaSti­chle­rem ipo pro­stu my­ślał: „Co mnie towszyst­ko ob­cho­dzi?”


  – Do­sta­nie pan ostat­ni po­kój wtym ko­ry­ta­rzu, tam wrogu – oznaj­mił Sti­chler. – Toje­dy­ny, wol­ny jesz­cze po­kój odfron­tu.


  Wszyst­kie za­miesz­ka­łe po­ko­je go­ścin­ne istot­nie mie­ści­ły się wefron­to­wej czę­ści gma­chu, je­den obok dru­gie­go, jak who­te­lu. Nadrzwiach umiesz­czo­ne były nawy­so­ko­ści oczu ro­słe­go męż­czy­zny ju­da­sze, któ­re zresz­tą uczy­ni­ły naBa­si­le’u od­py­cha­ją­ce wra­że­nie, jed­nak­że wmniej­szym stop­niu niż drew­nia­ne ta­blicz­ki zna­zwi­ska­mi, za­wie­szo­ne po­wy­żej. Po­ma­lo­wa­ne nażół­to de­secz­ki nie­gdyś prze­ję­te zo­sta­ły za­pew­ne wraz zin­wen­ta­rzem schro­ni­ska mło­dzie­żo­we­go, obec­nie wy­pi­sa­na była nanich czar­ną far­bą na­uko­wa kla­sy­fi­ka­cja pen­sjo­na­riu­sza, któ­re­mu po­kój zo­stał przy­dzie­lo­ny. Zna­ra­sta­ją­cym zdu­mie­niem Ba­si­le od­czy­ty­wał na­pi­sy nadrzwiach, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, żeby po­czuł się jak czło­wiek zwie­dza­ją­cy ogród zoo­lo­gicz­ny czy bo­ta­nicz­ny: „S. Joos” in­for­mo­wa­ła pierw­sza ta­blicz­ką, apod na­zwi­skiem drob­niej­szym już pi­smem wna­wia­sie: spi­ri­tu­ali­stus emer­so­nia­nus19. Zana­stęp­ny­mi drzwia­mi miesz­kał E. Lam­brecht (amans pla­to­ni­cus20), da­lej C. M. Van Mo­ort (phi­lan­tro­pus jel­ly­by­isti­cus21), po­tem I. Cam­bier (ty­pus be­ne­fac­to­ris ano­ny­mi22), lo­ka­tor przed­ostat­nie­go po­ko­ju. Ba­si­le od­czu­wał do­tkli­wy ból woczach, zdru­zgo­ta­ny, pe­łen prze­ra­że­nia spo­glą­dał naostat­nie drzwi. Sta­nąw­szy wresz­cie przed nimi, ode­tchnął zulgą: nata­blicz­ce jesz­cze nie było żad­ne­go na­pi­su. Sam nie wie­dział, skąd brał się unie­go ten lęk nia wi­dok owych pseu­do­nau­ko­wych ety­kie­tek. Prze­cież do­sko­na­le wie­dział, że nie mia­ły one żad­ne­go zna­cze­nia, sam kie­dyś zaj­mo­wał się psy­cho­lo­gią natyle, żeby móc do­kład­nie oce­nić re­la­tyw­ną war­tość tego ro­dza­ju kla­sy­fi­ka­cji. Na­wet wśród sza­re­go sta­da nie znaj­dzie się dwu jed­na­ko­wo sza­rych osob­ni­ków. Myśl, że zo­sta­ło się za­sze­re­go­wa­nym doja­kiejś tam ka­te­go­rii, nie była jed­nak krze­pią­ca, na­wet je­że­li jej przed­sta­wi­cie­le mie­li­by ucho­dzić zawy­jąt­ko­wą rzad­kość. Było tosprzecz­ne zwła­snym prze­ko­na­niem, że czło­wie­ka nie moż­na za­li­czyć dożad­nej zist­nie­ją­cych grup, po­sia­da onbo­wiem wy­star­cza­ją­co dużo wła­snych cech cha­rak­te­ro­lo­gicz­nych, aby wświe­cie form wi­dzial­nych sta­no­wić od­ręb­ną in­dy­wi­du­al­ność. Wie­dział otym wszyst­kim, amimo tonie mógł prze­stać my­śleć oety­kiet­kach ikie­dy Sti­chler, otwo­rzyw­szy drzwi po­ko­ju, ru­chem gło­wy za­chę­cił godo wej­ścia, miał ocho­tę chwy­cić goza pu­sty rę­kaw iuprzej­mie za­py­tać: „A tymi­san­th­ro­pus com­mu­nis23, czy tydo­sta­łeś już ta­blicz­kę naswo­je drzwi?”


  Na­tu­ral­nie nie uczy­nił tego. Jego nie­szczę­ściem było, że za­wsze tłu­mił wso­bie wszel­kie złe za­my­sły; praw­do­po­dob­nie wła­śnie tobyło jed­ną zprzy­czyn, dla któ­rych wy­lą­do­wał wPa­al­ber­gu. Mi­san­th­ro­pus com­mu­nis wszedł zanim dopo­ko­ju.


  – Awięc tojest pań­ski po­kój. Nie­wiel­ki wpraw­dzie, ale zato wy­god­ny: cen­tral­ne ogrze­wa­nie, zim­na igo­rą­ca woda, wen­ty­la­tor iskła­da­ny sto­lik – copo­wie­dziaw­szy de­mon­stra­cyj­nie opu­ścił iza­mknął przy­mo­co­wa­ny dościa­ny blat. – Tuw sza­fie ścien­nej, nagó­rze, wmon­to­wa­ne jest ra­dio iapa­rat te­le­wi­zyj­ny.


  Ba­si­le ro­zej­rzał się popo­ko­ju: wno­gach łóż­ka wzo­ro­wo uło­żo­na po­ściel, no­wiut­ka, pach­ną­ca jesz­cze kle­jem sza­fa naubra­nie, aprzed łóż­kiem wpraw­dzie nie nowy, zprzy­dep­ta­nym już tro­chę wło­sem, au­ten­tycz­ny dy­wa­nik.


  – Cał­kiem przy­jem­ny – stwier­dził Ba­si­le ro­biąc kil­ka kro­ków – cał­kiem przy­jem­ny.


  Sti­chler mil­czał. Spo­glą­dał naBa­si­le’a, jak­by wocze­ki­wa­niu napy­ta­nia. Spo­dzie­wał się ich, ale usły­szaw­szy pierw­sze, za­czął się wy­krę­cać odod­po­wie­dzi.


  – Aczy mi­kro­fo­ny też tusą gdzieś wbu­do­wa­ne?


  – Taki po­mysł nie przy­szedł­by imna­wet dogło­wy, pa­nie Jo­nas – od­parł wresz­cie cał­kiem szcze­rze, kła­dąc jed­nak dziw­ny na­cisk nasło­wa „pa­nie Jo­nas”.


  Ba­si­le pod­szedł dookna. Wi­dać stąd było ale­ję wjaz­do­wą wy­sa­dza­ną ży­wo­pło­tem zci­sów. Wstro­nę bu­dyn­ku je­cha­ła wła­śnie czer­wo­na fur­go­net­ka, mi­nę­ła pod­jazd iza­trzy­ma­ła się zazbior­ni­kiem nawodę, napar­kin­gu, obok dwu in­nych sto­ją­cych tam sa­mo­cho­dów. Zbior­nik był pu­sty, ajego dno po­kry­wa­ła war­stwa li­ści opa­dłych zdrzew oka­la­ją­cych par­king. Zfur­go­net­ki wy­siadł męż­czy­zna. Ba­si­le przy­po­mniał so­bie, że był toten sam sa­mo­chód, któ­rym przy­wie­zio­no gotu. Od­ci­nek dro­gi odbra­my wjaz­do­wej dopla­cu przed bu­dyn­kiem prze­by­li wów­czas wdwie mi­nu­ty, awięc dom mu­siał stać wod­le­gło­ści prze­szło ty­sią­ca me­trów wgłę­bi par­ku ina pew­no zszo­sy nie moż­na gobyło zo­ba­czyć.


  – Chciał­bym zwró­cić uwa­gę pana jesz­cze nakil­ka rze­czy – po­wie­dział Sti­chler, aw chwi­lę po­tem za­py­tał: – Słu­cha pan, comó­wię, czy też topana nie in­te­re­su­je?


  – Na­tu­ral­nie, słu­cham – od­parł Ba­si­le inie od­wra­ca­jąc się da­lej patn­zył wokno; wi­dok, jaki miał przed oczy­ma, od­wo­dził my­śli odogar­nia­ją­ce­go goz co­raz więk­szą siłą śmier­tel­ne­go zwąt­pie­nia. Wal­cząc ztym uczu­ciem po­my­ślał: „Mam za­szczyt iza­ra­zem przy­jem­ność słu­chać, copan mówi, ale to, copan mówi, nie in­te­re­su­je mnie na­praw­dę.”


  – Otóż chciał­bym szcze­gól­nie nakil­ka spraw zwró­cić pań­ską uwa­gę – cią­gnął da­lej Sti­chler.


  Ba­si­le stał twa­rzą zwró­co­ny dookna ida­lej pa­trzył napu­sty ba­sen zdnem za­sy­pa­nym po­żół­kły­mi li­ść­mi ina czer­wo­ną fur­go­net­kę. Sta­rał się zawszel­ką cenę za­cho­wać spo­kój, ale nie mógł opa­no­wać drże­nia ko­lan. Nie­na­wi­dził sam sie­bie wtej chwi­li zato, że nic nie mówi, że nie bro­ni się ani nie obu­rza. Przez całe ży­cie go­dził się za­wsze wmil­cze­niu ize spusz­czo­ną gło­wą nato, bykaż­dy, kto tyl­ko są­dził, że maku temu pra­wo, upo­ka­rzał go. Mógł­by przy­wo­łać napa­mięć nie­skoń­cze­nie wie­le twa­rzy: dy­rek­tor Wal­fisch, mat­ka Mar­ty, sę­dzia Ga­lie, owi ma­na­gers offaer, dok­tor Gru­ben, bła­zen do­zor­ca… Ni­g­dy wża­den spo­sób nie sprze­ci­wiał się tym lu­dziom, ze­zwa­lał imna wszyst­ko, ito tyl­ko dla­te­go, że miał za­wsze po­czu­cie winy zato, coinni prze­skro­ba­li, iwła­śnie topo­czu­cie winy upo­waż­nia­ło tam­tych dotego, aby gognę­bić. Na­wet te­raz, kie­dy SYS­TEM ofi­cjal­nie zmie­nił jego po­czu­cie winy wau­ten­tycz­ną WINĘ iska­zał goza nią nado­ży­wot­nie po­zba­wie­nie wol­no­ści, nie uwa­żał zasłusz­ne, bypro­te­sto­wać, aby prze­ciw temu wy­stą­pić. Towła­śniie było nie­po­ję­te, idio­tycz­ne, ale już chy­ba było zapóź­no nla zmia­nę kur­su. Ety­kiet­ka była przy­go­to­wa­na iju­tro albo po­ju­trze drob­ny­mi czar­ny­mi li­te­ra­mi zo­sta­nie wy­pi­sa­ny naniej ty­tuł jego winy. Cze­kał nato, acze­ka­jąc wmil­cze­niu ize spusz­czo­ną gło­wą słu­chał, comiał mudo za­ko­mu­ni­ko­wa­nia Sti­chler, po­słusz­ne na­rzę­dzie tego SYS­TE­MU, nate­mat taj­ni­ków miej­sco­we­go re­gu­la­mi­nu.


  – Po­sił­ki po­da­wa­ne są wewspól­nej ja­dal­ni oósmej rano, opierw­szej wpo­łu­dnie io dzie­więt­na­stej. Tu­tej­szy zwy­czaj na­ka­zu­je punk­tu­al­ne przy­cho­dze­nie doja­dal­ni. Cza­sem mię­dzy po­sił­ka­mi może pan do­wol­nie roz­po­rzą­dzać: prze­by­wać wpo­ko­ju, spa­ce­ro­wać popar­ku – dowy­bo­ru. Poza­cho­dzie słoń­ca jed­nak nie wol­no już opusz­czać bu­dyn­ku, niech pan otym pa­mię­ta.


  Za­milkł nachwi­lę. Ba­si­le sły­szał gło­sy do­cho­dzą­ce zze­wnątrz, ale ni­ko­go nie wi­dział prócz sro­ki spło­szo­nej tymi gło­sa­mi; od­fru­nę­ła zpo­bli­skie­go drze­wa nadru­gą stro­nę pla­cu.


  – Po­ko­je sprzą­ta­ne są przez per­so­nel za­kła­du co­dzien­nie mię­dzy dzie­sią­tą adwu­na­stą, zwy­jąt­kiem nie­dziel. Nie­dzie­le per­so­nel mawol­ne ikaż­dy zgo­ści musi tego dnia sam sprzą­tać po­kój iza­ście­lać łóż­ko. Wcią­gu ty­go­dnia, jak po­wie­dzia­łem, wszyst­kie teczyn­no­ści speł­nia służ­ba. Otóż wgo­dzi­nach sprzą­ta­nia, mam namy­śli mię­dzy dzie­sią­tą adwu­na­stą, nie wol­no po­zo­sta­wać wpo­ko­jach, utrud­nia­ło­by tobo­wiem sprzą­ta­ją­ce­mu na­le­ży­te wy­ko­nan­lie pra­cy. Więk­szość go­ści po­świę­ca ten czas naką­piel, nie­któ­rzy ko­rzy­sta­ją zbi­blio­te­ki, może pan pójść naba­sen albo nakor­ty, na­tu­ral­nie la­tem. Sam zresz­tą zo­rien­tu­je się pan szyb­ko wtym wszyst­kim, gdy tyl­ko tro­chę się pan tuza­akli­ma­ty­zu­je.


  Znów umilkł nachwi­lę, aBa­si­le’a na­wie­dzi­ły odnowa wąt­pli­wo­ści, czy na­praw­dę tak mógł­by mó­wić czło­wiek ży­wią­cy dla lu­dzi nie­na­wiść. Od­no­sił wra­że­nie, że do­zor­ca na­praw­dę sta­rał się obu­dzić wnim wia­rę, że wszyst­ko uło­ży się pojego my­śli, je­że­li tyl­ko zdo­ła przy­sto­so­wać się dowa­run­ków eg­zy­sten­cji wPa­al­ber­gu. Amoże otrzy­mał in­struk­cję, byw ten spo­sób uspo­ka­jać no­wych pen­sjo­na­riu­szy? Wkoń­cu nie jest wy­klu­czo­ne, że dy­rek­tor ce­lo­wo przed­sta­wiał Sti­chle­ra jako od­lud­ka poto, żeby odrazu uświa­do­mić no­wi­cju­szo­wi, że wpraw­dzie zna­lazł się wraju nazie­mi, ale ten fakt nie po­wi­nien upo­waż­niać godo snu­cia do­my­słów, że raj­ska straż skła­da się zgro­ma­dy do­bro­tli­wych fa­ce­tów, któ­rych moż­na popro­stu wy­wieść wpole.


  – Wokre­ślo­nych dniach igo­dzi­nach nie wol­no jed­nak­że opusz­czać po­koi. Są todni wi­zyt le­kar­skich, awięc wewtor­ki ipiąt­ki, ipo obie­dzie, jak rów­nież wpo­rze od­wie­dzin, tozna­czy wso­bot­nie po­po­łu­dnia mię­dzy czter­na­stą aszes­na­stą iw nie­dzie­le rano oddzie­sią­tej dodwu­na­stej.


  Ba­si­le od­wró­cił się po­wo­li.


  – Wgo­dzi­nach od­wie­dzin? – za­py­tał. – Czy tozna­czy, że tuwol­no przyj­mo­wać wi­zy­ty? – za­py­tał zwa­ha­niem nie­co zdzi­wio­ny. Wia­do­mość tawy­da­ła musię dość nie­praw­do­po­dob­na; awięc wro­ta raju otwie­ra­ją się wokre­ślo­nych dniach dla świa­ta ze­wnętrz­ne­go ize­zwa­la się sza­re­mu sta­du przy­cho­dzić do„uprzy­wi­le­jo­wa­nych osob­ni­ków”.


  Sti­chler oparł się osza­fę, wy­raź­nie uni­ka­jąc py­ta­ją­ce­go, peł­ne­go na­dziei wzro­ku Ba­si­le’a.


  – Pan mnie źle zro­zu­miał – mruk­nął. – Mó­wiąc owi­zy­tach mamy namy­śli wy­so­kie oso­bi­sto­ści zesfer rzą­do­wych, któ­re od­wie­dza­ją ko­lo­nię zaspe­cjal­nym ze­zwo­le­niem. Naogół są tona­ukow­cy zkra­ju iza­gra­ni­cy: an­tro­po­lo­go­wie, so­cjo­lo­go­wie, psy­cho­lo­go­wie itak da­lej„ nie­kie­dy wy­jąt­ko­wo zda­rzy się wśród nich laik, któ­re­mu rząd ze­zwa­la nato wdro­dze wy­jąt­ku.


  – Aza­tem oni przy­cho­dzą tu, aże­by… no, po­wiedz­my, obej­rzeć ko­lek­cję?


  – Wła­śnie. Żeby się ztym za­po­znać.


  – Czy mu­si­my ztymi ludź­mi roz­ma­wiać?


  – Nie, nie musi pan. Pan ich na­wet nie zo­ba­czy. Trze­ba tyl­ko po­zo­stać wtych go­dzi­nach wpo­ko­ju. Go­ście nie wcho­dzą dośrod­ka. Ko­rzy­sta­ją zumiesz­czo­nych nadrzwiach wi­zje­rów. Póź­niej może pan ewen­tu­al­nie obej­rzeć so­bie re­jestr zwie­dza­ją­cych. Jest nadole upana Grim­ma.


  Ba­si­le spo­glą­dał naSti­chle­ra onie­mia­łym wzro­kiem.


  – No, napew­no war­to so­bie ten trud za­dać – wy­ją­kał.


  A więc zu­peł­nie jak wZoo: ta­blicz­ki zna­uko­wy­mi na­zwa­mi rzad­kich, cen­nych oka­zów homo-yeti, wi­zjer, przez któ­ry moż­na było zo­ba­czyć go, jak sie­dzi wswo­im po­ko­ju, spo­koj­nie po­ob­ser­wo­wać, jego TI­PUS ET­CE­TE­RA, wspa­nia­łe­go nie­za­stą­pio­ne­go człe­ko-zwie­rza osmut­nych oczach ipo­kur­czo­nym cie­le, skla­sy­fi­ko­wa­ne­go jako „prze­ży­tek”, ska­za­ne­go nawy­gi­nię­cie, po­nie­waż wro­dzo­na bio­lo­gicz­na wada jak rów­nież prze­cią­że­nie psy­chicz­ne su­mie­niem iwznio­sły­mi uczu­cia­mi czy­ni nie­moż­li­wym, aby mógł się stać ma­szy­ną. Za­fa­scy­no­wa­ni na­ukow­cy będą goob­ser­wo­wa­li, będą kre­śli­li no­tat­ki iuwa­gi, bywy­ko­rzy­stać jepo­tem wswych książ­kach, nad któ­ry­mi wła­śnie pra­cu­ją, wowych jed­no albo dwu­to­mo­wych stu­diach po­świę­co­nych L’ago­nie dusen­si­tif24 albo The co­nvul­sions ofin­di­vi­du­alism25.


  Oszo­ło­mio­ny, zroz­chy­lo­ny­mi usta­mi isze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma pa­trzył Ba­si­le przed sie­bie, czu­jąc, jak po­wo­li, ni­czym wska­zów­ki ze­ga­ra, zwąt­pie­nie po­py­cha­ło goku chwi­li NA­GIEJ IBEZ­LI­TO­SNEJ PRAW­DY. Czy towła­śnie bę­dzie tachwi­la, wktó­rej ob­ja­wi musię Bóg? Bóg-mara Isy Ba­ert? Prze­cież ka­no­nik Le­ma­ire po­wie­dział, że Isa Ba­ert sta­ła się zezwąt­pie­nia wie­rzą­ca. Tak my­ślał, ale rów­no­cze­śnie wie­dział do­sko­na­le, że ów Bóg-mara Isy Ba­ert ni­g­dy donie­go nie przyj­dzie, jak ni­g­dy onsam nie bę­dzie mógł pójść dotego Boga, bo­wiem bar­ba­rzyń­skie ręce za­mu­ro­wa­ły Zło­te Wro­ta, zaś ludz­kie pra­gnie­nie wiecz­no­ści pa­dło za­bi­te pod cio­sa­mi zbój­ców.


  Księga trzecia

  HOMO MOLLIS


  Za Ha­me­len skrę­ci­li wnową dro­gę doDrie­scho­ten, bocz­ną au­to­stra­dy, przed mie­sią­cem do­pie­ro otwar­tą dla ru­chu. Mar­ta pa­trzy­ła wmil­cze­niu naścię­te drze­wa, nausy­pa­ne przy po­bo­czach pry­zmy żół­te­go jak bu­dyń pia­sku ina ta­śmę bie­gną­cej lek­ko pod górę szo­sy, któ­ra wja­skra­wym wio­sen­nym świe­tle wy­da­wa­ła się ośle­pia­ją­co bia­ła. Za­uwa­ży­ła, że Jo­han spo­glą­dał nanią odcza­su docza­su; czy­nił tow jemu tyl­ko wła­ści­wy spo­sób. Nie po­tra­fi­ła­by wła­ści­wie okre­ślić, cow tych spoj­rze­niach było szcze­gól­ne­go, wkaż­dym ra­zie za­wsze wzbu­dza­ły wniej mie­sza­ne uczu­cia pew­no­ści iwdzięcz­no­ści, aza­ra­zem jak­by gnie­wu. Amoże tak de­mon­stro­wa­ły się stłu­mio­ne wy­rzu­ty su­mie­nia? Ni­g­dy do­tąd nie zaj­mo­wa­ła się ana­li­zo­wa­niem swych uczuć, tym bar­dziej te­raz zde­cy­do­wa­na była nie po­dej­mo­wać ta­kiej pró­by, przy­naj­mniej tak dłu­go, jak dłu­go wtym, coczu­ła, do­mi­no­wa­ło to, cookre­śla­ła mia­nem pew­no­ści iwdzięcz­no­ści.


  – Wy­glą­dasz dziś za­chwy­ca­ją­co. Popro­stu chcia­ło­by się cie­bie ukraść – po­wie­dział Jo­han. Pro­wa­dził wóz nie­dba­le, jak­by odnie­chce­nia, dwo­ma pal­ca­mi, trzy­ma­jąc wustach srebr­ną cy­gar­nicz­kę.


  Uśmiech­nę­ła się. „Za­chwy­ca­ją­co” – po­my­śla­ła. – Na­tu­ral­nie miał namy­śli: „W tym pięk­nym płasz­czu iz tą wy­twor­ną to­reb­ką, któ­rą cipo­da­ro­wa­łem.” Jego kom­ple­men­ty były jak bu­me­rang. Naj­chęt­niej po­wie­dzia­ła­by mu, że prze­cież już ją ukradł, ale oba­wia­ła się, że mógł­by do­pa­trzyć się wtym zło­śli­wo­ści. Mó­wie­nie cze­goś ta­kie­go by­ło­by chy­ba do­wo­dem nie­wdzięcz­no­ści zjej stro­ny, aprze­cież wkoń­cu był dla niej miły, nie mó­wiąc otym„ że wca­le jej nie ukradł, lecz popro­stu wy­po­ży­czył ją so­bie odmat­ki izwró­ci wcze­śniej czy póź­niej. Od­kąd mat­ka zna­la­zła no­we­go przy­ja­cie­la, nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, bywy­po­ży­czyć cór­kę wza­mian zaso­wi­te od­szko­do­wa­nie: to­a­le­ty, po­dró­że za­gra­nicz­ne iwpro­wa­dze­nie dziew­czy­ny donaj­lep­sze­go to­wa­rzy­stwa – taką re­kom­pen­sa­tę moż­na było uznać zago­dzi­wą. Pani Si­mons mia­ła oczy­wi­ście za­wsze ar­gu­ment nauspra­wie­dli­wie­nie się wo­bec sa­mej sie­bie zaten han­del ży­wym to­wa­rem: wła­sny­mi si­ła­mi nie by­ła­by wsta­nie za­pew­nić cór­ce tego wszyst­kie­go. Jak­by tego nie na­zwać: han­del ży­wym to­wa­rem czy zręcz­nie ro­ze­gra­na par­tia, po­cią­gnię­cie było bez wąt­pie­nia wy­ra­fi­no­wa­ne. Dzię­ki ta­kiej trans­ak­cji bo­wiem oby­dwaj part­ne­rzy, tak od­su­nię­ty odłask, jak inowy, uzy­ski­wa­li to, cze­go chcie­li. Istot­ne było rów­nież, że cór­ka, któ­rej sta­ła obec­ność była nie­wy­god­na ikrę­pu­ją­ca, opu­ści­ła dom.


  Mar­ta nie mia­ła wąt­pli­wo­ści codo roli, jaka przy­pa­da­ła jej wukła­dzie za­war­tym przez mat­kę iopie­ku­na. Po­cząt­ko­wo wy­dał jej się ohyd­ny spo­sób, wjaki zo­sta­ła rzu­co­na lwu napo­żar­cie, ale opty­mizm wziął górę; może jed­nak nie wszyst­ko wży­ciu jest tak strasz­ne, jak się zra­zu wy­da­je, osta­tecz­nie nie masy­tu­acji, któ­ra po­zba­wio­na by­ła­by stron ja­śniej­szych. Gdy­by za­dać so­bie trud do­strze­ga­nia tyl­ko tej ja­śniej­szej stro­ny, wszyst­ko wy­da­ło­by się ła­twiej­sze doznie­sie­nia. Do­ro­śli okre­śla­li tojako przy­sto­so­wa­nie się dooko­licz­no­ści. O, wie­le się na­uczy­ła. Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie zda­nie zli­stu, jaki napo­że­gna­nie na­pi­sa­ła dopana Jo­na­sa:


  „Naj­gor­sze, comoże mnie spo­tkać, jest to, że – być może – zo­sta­nę zmu­szo­na dooka­za­nia ule­gło­ści temu wil­ko­ła­ko­wi, ale iod tego, jak wi­dać, nie umie­ra się, prze­ciw­nie, ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam, bymat­ka moja wy­glą­da­ła tak kwit­ną­co jak te­raz.”


  Te­raz wie­dzia­ła zau­top­sji, że odtego się nie gi­nie. Wbrew ocze­ki­wa­niu na­wet do­syć szyb­ko prze­mo­gła wstręt. Pierw­szy raz było naj­go­rzej, ale zadru­gim ra­zem już le­piej, aprzy trze­cim my­śla­ła: „By­le­by tyl­ko zemną nie sta­ło się tosamo coiz moją mat­ką.” Wil­ko­łak po­ło­żył rękę najej ko­la­nie:


  – Szczę­śli­wa?


  Po­twier­dzi­ła ski­nie­niem gło­wy. Skła­ma­ła, ale cóż ztego? Była wdzięcz­na, za­do­wo­lo­na, aprze­cież tonie tosamo coszczę­śli­wa. Wy­da­wa­ło jej się, że doszczę­ścia po­trze­ba dużo wię­cej albo dużo mniej. Oile mo­gła so­bie przy­po­mnieć, raz je­den wży­ciu była na­praw­dę szczę­śli­wa: było tow ubie­głym roku, kie­dy pan Jo­nas grał dla niej naskrzyp­cach. Rów­nie wspa­nia­łe­go, wy­zwa­la­ją­ce­go uczu­cia, kie­dy czło­wiek sta­je się na­gle ob­ło­kiem ipły­nie po­nad zie­mią, nie do­zna­ła odtego cza­su ni­g­dy wię­cej. Jed­nak iw tym przy­pad­ku nie mia­ła cał­ko­wi­tej pew­no­ści, czy istot­nie było toszczę­ście, czy może tyl­ko wzru­sze­nie.


  – Uśmiech­nij się – po­wie­dział Jo­han za­bie­ra­jąc rękę. – Je­śli bę­dziesz tak spo­glą­da­ła jak te­raz, mi­ni­ster po­my­śli, że le­piej bybyło, gdy­byś zo­sta­ła wdomu.


  W domu, gdzie towła­ści­wie jest? Zestra­chu, że mógł­by za­py­tać, oczym te­raz my­śli (Je­steś taka mil­czą­ca, ko­cha­nie!) – za­czę­ła py­tać ojego przy­ja­cie­la mi­ni­stra. Tobył te­mat bez­piecz­ny.


  – Jak ten mi­ni­ster wy­glą­da? Pew­nie jest okrop­nie ofi­cjal­ny.


  – Omój Boże, ależ nie, prze­ciw­nie, tosza­le­nie miły czło­wiek, prze­ko­nasz się sama, ko­cha­nie, że jest pra­wie tak miły jak ja.


  Za­czął się śmiać. Mar­ta wie­dzia­ła, że je­że­li te­raz spoj­rza­ła­by nanie­go, mru­gnie doniej zna­czą­co. Nie spoj­rza­ła. Przez cały week­end bę­dzie mu­sia­ła pa­trzeć najego uśmie­chy, namru­gnię­cia, nanie­go ca­łe­go, anad­to – wmia­rę moż­li­wo­ści – za­cho­wy­wać się jak dama. Po­cząt­ko­wo ba­wi­ło ją to, ale dość szyb­ko za­czę­ła się nu­dzić, zwłasz­cza dla­te­go, że kil­ka­krot­nie zda­rzy­ło jej się po­paść wkon­flikt zko­dek­sem to­wa­rzy­skim wyż­szych sfer.


  – Czy bar­dzo wiel­ka jest tajego po­sia­dłość? – za­py­ta­ła.


  – Toza­le­ży, coro­zu­miesz pod sło­wem „bar­dzo wiel­ka”. Są­dzę, że zaj­mu­je pięć, sześć hek­ta­rów. Napew­no się tam nie zgu­bisz. Ale oko­li­ca jest wy­jąt­ko­wo pięk­na: lasy, sta­wy, ana­wet te­ren dopo­lo­wa­nia. Spójrz – za­jąc bie­gnie! Szko­da, że nie wzią­łem zesobą flin­ty.


  Obu­dził się wnim in­stynkt my­śli­we­go; bez chwi­li wa­ha­nia, ile­kroć nada­rza­ła się spo­sob­ność, woka mgnie­niu skła­dał się dostrza­łu: dozwie­rzę­cia albo dodziew­czy­ny.


  – Prze­cież te­raz nie wol­no po­lo­wać – in­stynk­tow­nie sta­nę­ła postro­nie zwie­rzy­ny. – Po­lo­wa­nie wtym okre­sie jest ka­ral­ne.


  – Ależ, dro­gie dziec­ko, jed­ne­mu wol­no ukraść kro­wę, ain­ne­mu za­bro­nio­ne jest na­wet pa­trze­nie nanią przez płot. Nic nato nie po­ra­dzisz, tak tojuż jest.


  „Tak tojest” – po­my­śla­ła. Wie­dzia­ła, że tonie­spra­wie­dli­we, ale mało ją toob­cho­dzi­ło. Jesz­cze przed trze­ma mie­sią­ca­mi taka od­po­wiedź przy­pra­wi­ła­by ją owy­buch zło­ści, te­raz obo­jęt­nie tyl­ko stwier­dza­ła, że tonie­spra­wie­dli­we, aza kil­ka mie­się­cy spo­sób ro­zu­mo­wa­nia za­pre­zen­to­wa­ny przez Dre­xe­le­ra wyda jej się, być może, zu­peł­nie nor­mal­ny. Za­czy­na­ła się przy­sto­so­wy­wać. Cojej zresz­tą in­ne­go po­zo­sta­ło? Daw­no temu od­kry­ła, że po­ję­cia ta­kie jak ho­nor, cno­ta, spra­wie­dli­wość ipraw­da były je­dy­nie ka­mu­fla­żem, po­dob­nie jak na­pis „Płat­ki owsia­ne” naskrzy­ni znar­ko­ty­ka­mi. Ży­cie nie było ni­czym in­nym, jak jed­nym wiel­kim po­kąt­nym han­dlem. Ner­wy, na­le­ga­nie, bywła­mać się doskrzy­ni, ioto czło­wiek sam przy­spa­rza so­bie kło­po­tów, nad­to na­ra­ża się nanie­bez­pie­czeń­stwo nie­po­strze­żo­ne­go za­gi­nię­cia gdzieś mię­dzy stat­kiem ana­brze­żem.


  Prze­je­cha­li przez wia­dukt iwkrót­ce po­tem do­tar­li doskra­ju „Bois del’Her­mi­te”.


  – Zakwa­drans bę­dzie­my namiej­scu – oznaj­mił Jo­han.


  Mar­ta spoj­rza­ła naze­ga­rek: zadwa­dzie­ścia trze­cia. Wy­prze­dzi­li brud­ną, obło­co­ną cy­ster­nę, akie­dy mie­li ją już zasobą, za­py­ta­ła:


  – Jak mam się docie­bie zwra­cać wobec­no­ści mi­ni­stra? Mam mó­wić „wuj­ku” czy popro­stu „Jo­han”?


  Za­zwy­czaj wcze­śniej uzgad­nia­li mię­dzy sobą, jak wokre­ślo­nych sy­tu­acjach mie­li od­no­sić się dosie­bie wto­wa­rzy­stwie. Dla za­cho­wa­nia po­zo­rów iunik­nię­cia skan­da­li – któ­re ba­wią wów­czas je­dy­nie, je­śli się nie jest; wnie za­mie­sza­nym oso­bi­ście.


  – Mo­żesz zpo­wo­dze­niem mó­wić mipo imie­niu. Mi­ni­ster jest moim ser­decz­nym przy­ja­cie­lem, nie mamy przed sobą ta­jem­nic. Gdy­by mie­li się tam zna­leźć inni jesz­cze go­ście, le­piej na­tu­ral­nie mów domnie „wuj­ku”.. Mam jed­nak wra­że­nie, że bę­dzie­my sami.


  – Czy jego żona też tam jest?


  – Jego żona?


  – No, jamy­ślę… – omal nie po­wie­dzia­ła „ko­chan­ka”;; Pró­bo­wa­ła zna­leźć moż­li­wie cy­wi­li­zo­wa­ne okre­śle­nie, od­po­wia­da­ją­ce mniej wię­cej tym sa­mym nor­mom zna­cze­nio­wym co„płat­ki owsia­ne”. Nie znaj­du­jąc jed­nak na­tych­miast od­po­wied­nie­go sło­wa, po­wie­dzia­ła popro­stu: – Chcia­łam po­wie­dzieć: jego me­tre­sa. – Ta­kie sfor­mu­ło­wa­nie nie brzmia­ło przy­naj­mniej pro­stac­ko.


  – Praw­do­po­dob­nie tak, ko­cha­nie. – Je­chał te­raz wol­niej, zbli­ża­li się doostre­go za­krę­tu. – Mi­re­il­le tobar­dzo, miła ko­bie­ta. Napew­no przy­pad­nie cido gu­stu.


  – Ład­na?


  Od­po­wie­dział wy­mi­ja­ją­co, zcze­go na­le­ża­ło wnio­sko­wać, że Mi­re­il­le mu­sia­ła być ibar­dzo ład­na, iuwo­dzi­ciel­ska.


  – Ile malat?


  – Dwa­dzie­ścia sześć, sie­dem. Elle est très char­man­te, cet­te pe­ti­te26 – stwier­dził, couczy­niw­szy, ob­jął Mar­tę ra­mie­niem iprzy­gar­nął ją dosie­bie, jak­by chciał tym ge­stem po­cie­szyć ją zawdzię­ki przy­ja­ciół­ki mi­ni­stra.


  – Ona pew­nie mówi tyl­ko pofran­cu­sku?


  – Nie, rów­nie do­brze po­słu­gu­je się ho­len­der­skim. Bo­isz się, że bę­dziesz mu­sia­ła tam mó­wić pofran­cu­sku? Ztego po­wo­du nie po­trze­bu­jesz się mar­twić, cho­ciaż je­stem zda­nia, że wostat­nim cza­sie zro­bi­łaś duże po­stę­py. – Po­gła­dził ją popo­licz­ku, jak głasz­cze się pta­ka – de­li­kat­nie, dwo­ma pal­ca­mi. Nie na­le­żał domęż­czyzn bru­tal­nych; wwięk­szo­ści przy­pad­ków wy­star­czy­ły mudwa pal­ce: dopro­wa­dze­nia wozu, dogła­ska­nia po­licz­ka. Da­wał so­bie radę dwo­ma pal­ca­mi tam, gdzie inni po­trze­bo­wa­li dzie­się­ciu. Był eko­no­mi­stą my­ślą­cym pla­no­wo.


  – Szczę­śli­wa? – szep­nął jej znów doucha.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła.


  Opar­ła gło­wę najego ra­mie­niu ipa­trzy­ła przed sie­bie nadro­gę wi­ją­cą się w„Bois del’Her­mi­te”. My­śla­ła oMi­re­il­le, sta­ra­jąc się wy­obra­zić so­bie tę ko­bie­tę. Zu­peł­nie bez po­wo­du sta­wa­ła jej przed oczy­ma El­wi­ra Ga­lie. Aro­ganc­kie, roz­wy­drzo­ne stwo­rze­nie, któ­re kuzdu­mie­niu ca­łej kla­sy zgło­szo­ne zo­sta­ło przez dy­rek­to­ra Wal­fi­scha dood­zna­cze­nia srebr­nym me­da­lem PRO IN­DU­STRIA ETCON­STAN­TIA!27 Je­że­li Mi­re­il­le mia­ła­by być po­dob­na dotam­tej zna­ro­wio­nej dziew­czy­ny, nie przy­pad­ną so­bie dogu­stu, jak spo­dzie­wa się tego Jo­han. Wtym przy­pad­ku nie zada so­bie naj­mniej­sze­go tru­du, aby się przy­sto­so­wać – tak po­sta­no­wi­ła.


  Mi­ni­ster wy­szedł imna­prze­ciw zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Był ogło­wę wyż­szy odJo­ha­na imiał na­praw­dę sym­pa­tycz­ną twarz. Mar­ta była zdzi­wio­na wi­dząc gow zwy­kłej, kra­cia­stej ko­szu­li, po­dob­nej dotych, ja­kie no­szą mło­dzi nic­po­nie sie­ją­cy nie­po­kój napla­cach iw sa­lach tań­ca. Wca­le nie­mniej zdzi­wio­na była jego szczu­płą ispor­to­wą syl­wet­ką. Wy­obra­ża­ła goso­bie zu­peł­nie ina­czej: spo­dzie­wa­ła się spo­tkać czło­wie­ka star­sze­go, po­waż­niej­sze­go.


  – Jo­han, sta­ry, jak­że się cie­szę, że cię wi­dzę!


  Na­stą­pi­ły ser­decz­ne po­wi­ta­nia. Jo­han imi­ni­ster dość dłu­go ści­ska­li so­bie ręce, aMar­ta pa­trzy­ła nanich zpo­wścią­gli­wym uśmie­chem, my­śląc, że ro­bi­li totak jak po­li­ty­cy po­zu­ją­cy dla pra­sy, kie­dy poza­koń­czo­nej waż­nej kon­fe­ren­cji de­mon­stru­ją przed obiek­ty­wem za­do­wo­lo­ne twa­rze.


  – Awięc tojest two­ja pod­opiecz­na? – zwró­cił się mi­ni­ster doMar­ty. – Un fru­it sa­vo­ureux. Mes com­pli­ments, vieux sa­ty­re28 – do­dał pofran­cu­sku, poczym po­ca­ło­wał ją wrękę iza­trzy­maw­szy jej dłoń wswo­jej, przez chwi­lę pa­trzył nadziew­czy­nę zpo­dzi­wem. Za­ru­mie­ni­ła się ispu­ści­ła oczy. Świa­to­wiec taki jak mi­ni­ster po­trak­to­wał ją jak oso­bę do­ro­słą, jak damę znaj­lep­sze­go to­wa­rzy­stwa – tobyło pod­nie­ca­ją­ce. Szko­da, że nie mo­gły tego zo­ba­czyć dziew­czę­ta zkla­sy. Była prze­ko­na­na, że na­wet El­wi­ry nie po­ca­ło­wał wrękę jesz­cze ża­den mi­ni­ster, cho­ciaż jej oj­ciec był sę­dzią śled­czym.


  – Ajak się czu­je Mi­re­il­le? – za­py­tał Jo­han.


  – Dzię­ku­ję. Zna­ko­mi­cie, dro­gi przy­ja­cie­lu, zna­ko­mi­cie. Ocze­ku­je nas wsa­lo­nie.


  Słu­żą­cy za­brał ba­ga­że. Mi­ni­ster po­dał Mar­cie ra­mię iwe tro­je ru­szy­li wstro­nę domu zbu­do­wa­ne­go wsty­lu kla­sycz­ne­go pa­ła­cy­ku my­śliw­skie­go.


  Mar­ta pa­trzy­ła wzie­mię. „Un fru­it sa­vo­ureux.” Coteż mo­gło zna­czyć to„sa­vo­ureux”? Za­uwa­ży­ła ką­tem oka, że traw­ni­ki nie były tupie­lę­gno­wa­ne zbyt sta­ran­nie. Po­śród nie­rów­no wze­szłej tra­wy prze­świe­ca­ła naga zie­mia. Naj­chęt­niej po­bie­ga­ła­by tro­chę potra­wie, wy­wi­nę­ła­by parę ko­zioł­ków. Nie­ste­ty, nie wy­pa­da­ło; była damą, ada­mom tonie ucho­dzi. Mimo wszyst­ko cie­ka­wa była, coby się sta­ło, gdy­by tak wła­śnie zro­bi­ła? Jo­han zde­ner­wo­wał­by się napew­no, po­dob­nie jak wte­dy, kie­dy wobec­no­ści kon­su­la duń­skie­go za­py­ta­ła żonę ban­kie­ra Schlit­za, czy nie oba­wia się, że mo­gła­by weśnie po­łknąć sztucz­ną szczę­kę iczy nie wyj­mu­je jej dla pew­no­ści nanoc? Nic złe­go nie mia­ła wte­dy namy­śli, popro­stu tak jej się towy­mknę­ło.


  W hal­lu zwra­ca­ła uwa­gę im­po­nu­ją­ca ko­lek­cja tro­fe­ów my­śliw­skich: skó­ry napod­ło­dze, ścia­ny ozdo­bio­ne gło­wa­mi je­le­ni idzi­ków, nad­to obok scho­dów wy­pcha­ny lis. Eks­po­na­tem naj­wyż­szej ja­ko­ści była jed­nak wśród tego żywa zdo­bycz: smu­kła, ja­sno­wło­sa ła­nia. Wy­szła wła­śnie napo­wi­ta­nie go­ści zsa­lo­nu: trzy­ma­jąc pa­pie­ros wręce iz twa­rzą roz­ja­śnio­ną uśmie­chem wy­re­cy­to­wa­ła kil­ka zdań wy­bra­nych zpod­ręcz­ni­ka ety­kie­ty. Jo­han, aby nie zo­stać wtyle wświad­cze­niu uprzej­mo­ści zaprzy­ja­cie­lem Ju­lie­nem, zło­żył pe­łen usza­no­wa­nia po­ca­łu­nek nadło­ni go­spo­dy­ni. Na­wet prze­szedł tam­te­go wga­lan­te­rii, bo­wiem po­wie­dział pofran­cu­sku dorymu: „Mi­re­il­le, me­rve­il­le sans pa­re­il29…”


  Mi­re­il­le przy­ję­ła kom­ple­ment zko­kie­te­ryj­nym uśmie­chem. Mia­ła za­chwy­ca­ją­cą fi­gu­rę: pier­si ita­lia na­praw­dę god­ne były eks­ta­zy po­ety, ito oczy­wi­ście więk­szej mia­ry niż Dre­xe­ler. Mar­ta ode­tchnę­ła zulgą: Mi­re­il­le wni­czym nie przy­po­mi­na­ła El­wi­ry Ga­lie. „Not abit”30 – po­my­śla­ła. Wostat­nich ty­go­dniach pra­co­wa­ła rów­nież nad do­szli­fo­wa­niem swo­jej an­gielsz­czy­zny; wwiel­kim świe­cie mówi się prze­cież naprze­mian poan­giel­sku ipo fran­cu­sku inie wy­star­cza umie­jęt­ność ogra­ni­cza­ją­ca się doen­chan­tèe icomment al­lez-vous czy ple­ase ithank you very much. Mar­ta nie spusz­cza­ła wzro­ku zprzy­ja­ciół­ki Ju­lie­na; stwier­dzi­ła, że Mi­re­il­le po­dob­na była ra­czej doBon­ny Be­aver, no­wej gwiaz­dy mu­si­ca­lu spro­wa­dzo­ne­go ostat­nio z Ame­ry­ki iro­bią­ce­go fu­ro­rę wewszyst­kich sto­li­cach za­chod­niej Eu­ro­py. Ten sam bru­tal­ny pysz­czek, ten sam gar­dło­wy głos i„sub­tel­ny wdzięk”.


  – Jaka mi­lu­sia, jaka uro­cza! – wy­krzy­ki­wa­ła zza­chwy­tem „me­rve­il­le sans pa­re­il­le”, kie­dy przed­sta­wio­no jej „fru­it sa­vo­ureux”. Jak star­sza sio­stra ogar­nę­ła Mar­tę opie­kuń­czym ra­mie­niem ipo­wio­dła ją dosa­lo­nu. Podro­dze wrzu­ci­ła pa­pie­ros domo­sięż­nej po­piel­nicz­ki wi­szą­cej naścia­nie. Po­piel­nicz­ka przy­po­mi­na­ła kro­piel­ni­cę. Pa­no­wie roz­ma­wia­li zoży­wie­niem, oglą­da­jąc nowe na­byt­ki doko­lek­cji.


  Po pięt­na­stu mi­nu­tach lody zo­sta­ły cał­ko­wi­cie prze­ła­ma­ne; Mar­ta, zru­mień­cem pod­nie­ce­nia natwa­rzy, sie­dzia­ła wluk­su­so­wym sa­lo­nie iroz­ma­wia­ła zMi­re­il­le oróż­nych rze­czach, ota­kich, oja­kich mówi się zme­tre­są mi­ni­stra: owio­sen­nej ko­lek­cji kró­la mody Buf­fa, oskan­da­lach dnia, odo­le­gli­wo­ściach pry­wat­nej se­kre­tar­ki mi­ni­stra cier­pią­cej nanie­do­bór bia­łych cia­łek krwi, ogi­gan­tycz­nej głu­po­cie jego mał­żon­ki, któ­ra na­wet nie ro­zu­mie, naczym po­le­ga róż­ni­ca mię­dzy im­po­ten­tia co­eun­di aim­po­ten­tia ge­ne­ran­di. Była tozwy­kła cię­ta, moc­no pie­prz­na, pod­la­na pi­kant­nym so­sem sa­lo­no­wa kon­wer­sa­cja. Już pod­czas roz­mo­wy uwa­gę Mar­ty przy­cią­gnął ob­raz wi­szą­cy nad ko­min­kiem; było topłót­no pędz­la En­ri­co Baya zlat sześć­dzie­sią­tych, przy­po­mi­na­ją­ce ka­wał uję­tej ramą ta­pe­ty. Ob­raz nie prze­ma­wiał dojej wy­obraź­ni. Przy­po­mi­na­ła so­bie Gu­er­ni­kę wpo­ko­ju pana Jo­na­sa ido­szła downio­sku, że Pi­cas­so po­do­bał się jej bar­dziej; może dla­te­go że pan Jo­nas upodo­bał so­bie Pi­cas­sa, in­ny­mi sło­wy: moż­li­we iż to, copo­dzi­wia­ła wtam­tym ob­ra­zie, totyl­ko smak ar­ty­stycz­ny pana Jo­na­sa.


  Prze­ra­zi­ła się wła­snych my­śli ispu­ści­ła wzrok, po­nie­waż jed­nak wtej sa­mej chwi­li Mi­re­il­le za­py­ta­ła, czy nie maocho­ty za­pa­lić, mu­sia­ła spoj­rzeć nanią, aby od­po­wie­dzieć spon­ta­nicz­nie ibar­dzo uprzej­mie, że dzię­ku­je, nie. Bała się, że Mi­re­il­le mo­gła­by wy­czy­tać zjej oczu praw­dę, tę mia­no­wi­cie, że ist­nie­ją dwie Mar­ty Si­mons, jed­na – twór ostat­nich ty­go­dni, dzie­ło Jo­ha­na Dre­xe­le­ra, po­ten­cjal­na kan­dy­dat­ka nako­bie­tę świa­to­wą opo­glą­dach prak­tycz­nych ihi­gie­nicz­nych, idru­ga Mar­ta, uczu­cio­wy, ro­man­tycz­ny pod­lo­tek, dziew­czy­na wie­rzą­ca wdo­broć, mi­łość iwier­ność, czy­tu­ją­ca Tho­ma­sa B. Oswal­da ibun­tu­ją­ca się prze­ciw hi­po­kry­zji iego­izmo­wi do­ro­słych. Wy­glą­da­ło nato, że Mi­re­il­le ni­cze­go nie do­strze­gła, da­lej bo­wiem pro­wa­dzi­ła lek­ką, we­so­łą roz­mo­wę, poczym za­pa­liw­szy no­we­go pa­pie­ro­sa Jum­bo wy­ko­rzy­sta­ła krót­ką prze­rwę wroz­mo­wie nato, bywstać i– jak toczy­nią do­bre go­spo­dy­nie – opu­ścić go­ścia nachwi­lę wy­ma­wia­jąc się po­trze­bą wy­da­nia dys­po­zy­cji ku­char­ce wspra­wie ko­la­cji.


  „Jak do­tąd, wszyst­ko idzie zna­ko­mi­cie” – po­my­śla­ła Mar­ta. Słu­cha­ła oży­wio­nej roz­mo­wy, jaką wdal­szej czę­ści po­ko­ju, zajej ple­ca­mi, pro­wa­dził Jo­han zmi­ni­strem. Sło­wa: udzia­ły, ka­pi­tał, in­we­sto­wa­nie, dum­ping bzy­ka­ły nad ich gło­wa­mi jak wiel­kie bąki. Nie in­te­re­so­wa­ła się tymi spra­wa­mi, znu­dzo­na spoj­rza­ła wotwar­te okno. Wi­dok zie­le­nie­ją­cych wpar­ku drzew wzbu­dził wniej nie­okre­ślo­ne pra­gnie­nia, amię­dzy in­ny­mi chęć wy­po­wie­dze­nia ko­muś wal­ki; nie wie­dzia­ła zresz­tą komu ani cze­mu: prze­szło­ści, przy­szło­ści czy też so­bie sa­mej. Aw chwi­lę po­tem re­flek­sja: je­stem za­do­wo­lo­na, ale prze­cież nie je­stem szczę­śli­wa. Cozro­bić, żeby być szczę­śli­wą? Nie zna­la­zła za­do­wa­la­ją­cej od­po­wie­dzi. Praw­do­po­dob­nie za­leż­ne tobyło odtego, cze­go się pra­gnę­ło ina cocze­ka­ło.


  O ósmej za­sie­dli dosto­łu. Na­strój przy ko­la­cji był wy­śmie­ni­ty, głów­nie dzię­ki moc­ne­mu St. Emi­lion; Ju­lien twier­dził, ja­ko­by miał wpiw­ni­cy całą ba­te­rię bu­te­lek tego zna­ko­mi­te­go wina, aotrzy­mał jeod pew­ne­go za­kry­stia­na, któ­re­mu do­po­mógł wuzy­ska­niu po­sa­dy woź­ne­go. Mó­wiąc touśmiech­nął się doMar­ty ło­bu­zer­sko. Mię­dzy sa­łat­ką zkra­bów aper­licz­ką zgro­na­mi musz­ka­te­lo­wy­mi Jo­han ura­czył wszyst­kich dow­ci­pem wy­gło­szo­nym pofran­cu­sku, któ­ry Mar­ta sły­sza­ła już przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia razy, apo­le­ga­ją­cym nagrze słów: corp di­plo­ma­ti­que ider­ri­ère di­plo­ma­ti­que31. Mi­re­il­le ro­ze­śmia­ła się ipo­pi­ja­jąc ma­ły­mi ły­ka­mi zkie­lisz­ka, po­wie­dzia­ła:


  – Ju­lien, che­ri, pa­mię­tasz jesz­cze tę aneg­do­tę, któ­rą opo­wie­dział nam pre­zy­dent wubie­głym ty­go­dniu?


  – Nie – od­parł Ju­lien – ale wy­star­czy, aże­byś się­gnę­ła doksiąż­ki Eschen­dor­fa Gru­bo­skór­ne praw­dy iza­baw­ne wy­my­sły, ana pew­no ją tam od­naj­dziesz. Onstam­tąd wła­śnie czer­pie swo­je bły­sko­tli­we po­my­sły. Oso­bi­ście ka­zał wy­ku­pić wwy­daw­nic­twie resz­tę na­kła­du, aby za­bez­pie­czyć so­bie pra­wo wy­łącz­no­ści doza­war­te­go wksiąż­ce hu­mo­ru.


  Jo­han uśmiech­nął się. Mru­kli­wa star­sza słu­żą­ca, lek­ko uty­ka­ją­ca, ob­no­si­ła wo­kół bie­siad­ni­ków per­licz­kę.


  – Awięc wi­dzia­łeś się znim jesz­cze wubie­głym ty­go­dniu? – za­py­tał Jo­han mi­mo­cho­dem.


  – Tak, wczwar­tek – od­po­wie­dział Ju­lien. – Mi­re­il­le ija je­dli­śmy znim obiad. Pro­sił mnie orzu­ce­nie okiem nakosz­to­rys nado­dat­ko­we wy­po­sa­że­nie Ko­lo­nii Pań­stwo­wej Pa­al­berg. Prze­ja­wia nie­mal cho­ro­bli­we za­in­te­re­so­wa­nie dla tej spra­wy, wiesz prze­cież, Pa­al­berg…


  – No, tak! – Jo­han napo­zór obo­jęt­nie pod­niósł wzrok znad ta­le­rza, aMar­ta za­uwa­ży­ła, że pil­nie nad­sta­wił ucha. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, docze­go czło­wiek taki jak onprzy­kła­da wagę, idla­te­go ob­ser­wo­wa­ła gobacz­nie. – Sły­sza­łem otej osła­wio­nej ko­lo­nii, ale nie znam wła­ści­we­go celu, jaki przy­świe­cał stwo­rze­niu tej pla­ców­ki. Czy topraw­da, jak po­wia­da­ją, że Pa­al­berg jest czymś wro­dza­ju obo­zu, miej­scem od­osob­nie­nia dla osób po­dej­rza­nych po­li­tycz­nie?


  Mi­ni­ster zro­bił nie­przy­jem­ny gry­mas.


  – Cher ami, tume fais rire32. Miej­sce od­osob­nie­nia dla po­dej­rza­nych po­li­tycz­nie wwol­nej, de­mo­kra­tycz­nej re­pu­bli­ce? Coci przy­szło dogło­wy? Za­ska­ku­je mnie to, że nie je­steś le­piej po­in­for­mo­wa­ny.


  Kro­ił nata­le­rzu udko per­li­cze imó­wił da­lej:


  – Ofi­cjal­nie Pa­al­berg jest ośrod­kiem spo­ko­ju iwy­po­czyn­ku – nie chce­my oczy­wi­ście nie­po­ko­ić opi­nii pu­blicz­nej – wrze­czy­wi­sto­ści jed­nak jest tore­zer­wat dla tak zwa­nych prze­żyt­ków. Cel jest tuza­tem czy­sto na­uko­wy. Nie­któ­re rzad­kie oka­zy zga­tun­ku homo sa­piens, któ­re nasku­tek szyb­kie­go po­stę­pu tech­nicz­ne­go ispo­łecz­ne­go zo­sta­ły wy­par­te zna­sze­go spo­łe­czeń­stwa itym sa­mym za­gro­żo­ne wswym. ist­nie­niu, przyj­mo­wa­ne są tam iwcie­la­ne doma­łej prze­se­lek­cjo­no­wa­nej spo­łecz­no­ści iutrzy­my­wa­ne przy ży­ciu zpu­blicz­nych środ­ków.


  – Po­wiedz­my: do­bór ty­po­lo­gicz­ny – pod­su­mo­wał Jo­han.


  – Tak moż­na tookre­ślić. Ide­ali­ści, al­tru­iści, ro­man­ty­cy itemu po­dob­ne typy dzię­ki umiesz­cze­niu ich wPa­al­ber­gu uchro­nio­ne zo­sta­ły przed zgub­nym dla nich na­po­rem spo­łe­czeń­stwa; lu­dzie cimają za­tem wszel­kie po­wo­dy dowdzięcz­no­ści wo­bec pań­stwa. Poza tym za­cho­wu­ją tam peł­ną swo­bo­dę du­cho­wą imo­ral­ną. Je­dy­nie ich wol­ność po­ru­sza­nia się zo­sta­ła oczy­wi­ście ogra­ni­czo­na. Ko­niec koń­ców ko­lek­cja jest na­praw­dę in­te­re­su­ją­ca, czy nie, Mi­re­il­le? Przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi zwie­dzi­li­śmy zMi­re­il­le ten za­kład. Na­praw­dę, war­to było, za­pew­niam was.


  – Było istot­nie uro­czo – po­twier­dzi­ła Mi­re­il­le. – Wszy­scy cioso­bli­wi lu­dzie, sie­dzą­cy wswych po­ko­jach, wy­glą­da­li nie­omal groź­nie, moim zda­niem. Aten od­dział spe­cjal­ny wpa­wi­lo­nie jest, praw­dę mó­wiąc, nie­co ma­ka­brycz­ny… Mu­sisz sam tokie­dyś obej­rzeć, Jo­han. Napew­no za­in­te­re­su­je tocie­bie. Aw ogó­le, tocał­kiem nie­da­le­ko stąd, le­d­wie pół go­dzi­ny sa­mo­cho­dem. Ju­lien za­ła­twi ciwej­ście.


  – Tosię wy­da­je in­te­re­su­ją­ce – po­wie­dział Jo­han mię­dzy jed­nym adru­gim kę­sem. – Akto pro­wa­dzi tę pla­ców­kę?


  – Dok­tor Faes, uczeń Hän­scha, jed­ne­go zna­szych naj­wy­bit­niej­szych ty­po­lo­gów – od­parł Ju­lien. – Nie sły­sza­łeś onim?


  – Czy tonie ten odpe­ry­fe­ryj­nych fe­no­ty­pów?


  – Ten sam. Ajed­nym zjego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, ale tomogę cipo­wie­dzieć tyl­ko cał­kiem po­uf­nie, jest nie byle kto, tyl­ko sam Re­in­hard Sti­chler, były kre­isle­iter zcza­sów Hi­tle­ra iczło­wiek za­ufa­ny słyn­ne­go dok­to­ra Leya. Nie wiem, czy pa­mię­tasz jesz­cze tona­zwi­sko, wkaż­dym ra­zie jest tofa­cet, któ­re­mu nakrót­ko przed upad­kiem Trze­ciej Rze­szy po­wie­rzo­no zor­ga­ni­zo­wa­nie RE­ICH­SAU­FAR­TUNG­SKO­LO­NIE wcelu uchro­nie­nia odza­gła­dy izde­ge­ne­ro­wa­nia nie­któ­rych grup aryj­czy­ków. Ka­pi­tu­la­cja Nie­miec unie­moż­li­wi­ła re­ali­za­cję tego za­mie­rze­nia, ale dzię­ki życz­li­wo­ści pre­zy­den­ta ire­ko­men­da­cjom dok­to­ra Fa­esa Sti­chle­ro­wi umoż­li­wio­no kon­ty­nu­owa­nie jego do­świad­czeń wPa­al­ber­gu. Jest tona pew­no the ri­ght man inthe ri­ght pla­ce33.


  – Onjest in­wa­li­dą wo­jen­nym – za­uwa­ży­ła zewspół­czu­ciem Mi­re­il­le. – Matyl­ko jed­ną rękę.


  – Tak, dru­gą wy­mie­nił naŻe­la­zny Krzyż pierw­szej kla­sy – cy­nicz­nie do­rzu­cił Ju­lien. – Czy mogę cido­lać, Jo­han?


  – Chęt­nie.


  – Ana­sza mło­da pani? O, pani nic nie pije. „Moszcz roz­wią­że dzie­wi­cy ję­zyk” – za­cy­to­wał go­spo­darz inie py­ta­jąc już ozgo­dę na­peł­nił kie­li­szek Mar­ty.


  – Aco ten Sti­chler tam wła­ści­wie robi? – py­tał da­lej Jo­han. – Czy jest pra­wą ręką dok­to­ra Fa­esa?


  – Nie. Jest tam sze­fem straż­ni­ków – wy­ja­śnił Ju­lien. – Wiesz, że za­ło­że­niem na­szej po­li­ty­ki jest wer­bo­wa­nie naj­lep­szych sił zagra­ni­cą iprzy­cią­ga­nie ich dore­ali­za­cji na­sze­go pro­gra­mu na­uko­we­go ido pro­duk­cji – jest to, na­wia­sem mó­wiąc, jed­na zme­tod, któ­rym Ame­ry­ka za­wdzię­cza swo­ją wiel­kość – nas jed­nak cią­gle jesz­cze krę­pu­je cia­sny na­cjo­na­lizm, cho­ro­bli­we emo­cjo­no­wa­nie się, amoże po­wi­nie­nem ra­czej po­wie­dzieć – zwłasz­cza je­że­li cho­dzi oNiem­ców – nie­prze­jed­na­ny gniew nawszyst­ko, conie­miec­kie. Tego ro­dza­ju uczu­cia nie są naszczę­ście zja­wi­skiem po­wszech­nym – za­cie­kła opo­zy­cja wy­wo­dzi się zra­dy­kal­no-le­wi­co­we­go skrzy­dła, jed­nak­że nara­zie jesz­cze mu­si­my brać pod uwa­gę ta­kie uczu­cia ina­stro­je na­tu­ral­nie zpo­wo­dów czy­sto po­li­tycz­nych. Da­jąc kie­row­ni­cze sta­no­wi­ska lu­dziom ta­kim jak Sti­chler, mu­sie­li­by­śmy li­czyć się ztym, że wy­wo­ła­ło­by toskan­dal wokre­ślo­nych ko­łach. Askan­da­li – oczym tywiesz, cher ami, naj­le­piej – wo­li­my uni­kać, itak wostat­nim cza­sie mie­li­śmy ich nie­bez­piecz­nie dużo.


  Mar­ta słu­cha­ła wmil­cze­niu. Roz­mo­wa nu­dzi­ła ją co­raz bar­dziej. Ani Sti­chler, ani spra­wy pań­stwo­we nie były wsta­nie za­jąć jej uwa­gi przez czas dłuż­szy niż pół mi­nu­ty. Spoj­rza­ła naręce sie­dzą­ce­go na­prze­ciw mi­ni­stra. Miał ład­ne, szczu­płe, wraż­li­we dło­nie, spra­wia­ły wra­że­nie ru­chli­wych, arów­no­cze­śnie opa­no­wa­nych. Po­my­śla­ła, że nie są toręce męża sta­nu, ra­czej do­świad­czo­ne­go ko­chan­ka. Za­nie­po­ko­iła się, bez prze­ko­na­nia pró­bo­wa­ła prze­stać otym my­śleć.


  – …że­glo­wać wśród skał – sły­sza­ła mó­wią­ce­go Ju­lie­na, atym­cza­sem my­śla­ła, jak­by tobyło, gdy­by teręce ją roz­bie­ra­ły, do­ty­ka­ły jej cia­ła, pie­ści­ły – myśl tawca­le nie była przy­kra. Za­wsze mimo woli inie wie­dząc dla­cze­go, zwra­ca­ła uwa­gę naręce męż­czyzn. Te­raz wszyst­ko sta­ło się ja­sne. Ręce męż­czyzn toczuł­ki mi­ło­ści; wmi­ło­snej grze mają swój duży udział.


  Na­dzia­ła nawi­de­lec ostat­ni ka­wa­łek mię­sa ina­gle, za­wsty­dzo­na wła­sny­mi my­śla­mi, odło­ży­ła sztuć­ce czy­niąc totak ostroż­nie, jak­by oba­wia­ła się, że może nimi uszko­dzić por­ce­la­nę. Jesz­cze nie upły­nął rok odcza­su, kie­dy zu­peł­nie ina­czej my­śla­ła otych spra­wach. Mia­ła wy­raź­nie wpa­mię­ci ów dzień, kie­dy Jo­han za­brał ją poraz pierw­szy doswe­go domu nawsi. Upił ją tam, apo­tem ca­ło­wał wspo­sób, wjaki ża­den chło­piec do­tąd tego nie ro­bił; zestra­chu iobrzy­dze­nia była bli­ska sza­łu, bro­ni­ła się, sta­wia­ła opór, aż ucie­kła stam­tąd jak opę­ta­na. Ate­raz – te­raz sie­dzi tui za­sta­na­wia się, jak­by tobyło, gdy­by mi­ni­ster ze­chciał wy­świad­czyć jej wy­so­ki za­szczyt ipo­szedł znią dołóż­ka. Nado­miar złe­go bez­wstyd­nie przy­zna­wa­ła, że spra­wi­ło­by tojej przy­jem­ność. Nędz­na hi­po­kryt­ka! Tomat­ka po­no­si­ła winę zato, że upa­dła tak ni­sko, toona po­pchnę­ła ją natę dro­gę.


  Za­to­pio­na wmy­ślach usły­sza­ła na­gle dźwięk wła­sne­go imie­nia iprze­ra­żo­na spoj­rza­ła naJo­ha­na imi­ni­stra; spo­glą­da­li nanią uba­wie­ni.


  – Ma­rzy­ciel­ka – po­wie­dział Jo­han ipo­wtó­rzył py­ta­nie, któ­re­go przed­tem nie usły­sza­ła:


  – Masz ocho­tę ju­tro po­je­chać doPa­al­ber­gu? Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej do­tar­ło docie­bie, oczym roz­ma­wia­li­śmy. Mi­ni­ster za­po­wie na­sze przy­by­cie te­le­fo­nicz­nie. Coo tym my­ślisz?


  Mar­ta za­czer­wie­ni­ła się, wy­ją­ka­ła kil­ka słów prze­pro­sze­nia iw pierw­szej chwi­li nie wie­dzia­ła, coma od­po­wie­dzieć. Czu­ła się jak pen­sjo­nar­ka zła­pa­na nawy­ja­da­niu świą­tecz­nych ła­ko­ci, dla­te­go też zulgą iza­do­wo­le­niem przy­ję­ła po­moc Mi­re­il­le, któ­ra wy­rę­czy­ła ją nie­ja­ko, od­po­wia­da­jąc:


  – Oczy­wi­ście, chce. Toje­dy­na oka­zja. Prze­cież Pa­al­berg tonie mu­zeum, doktó­re­go moż­na wejść okaż­dej po­rze. Tupo­trzeb­na jest wy­so­ka pro­tek­cja.


  – Tak, na­tu­ral­nie. Po­mysł jest do­sko­na­ły, moim zda­niem – po­wie­dzia­ła Mar­ta.


  Za­uwa­ży­ła, że Jo­han ner­wo­wym ru­chem odło­żył ser­wet­kę, zna­ła ten gest na­zbyt do­brze; ozna­czał, że za­cho­wa­ła się nie­tak­tow­nie. Być może wy­kro­cze­nie prze­ciw ety­kie­cie było nie­wiel­kie, ale wzu­peł­no­ści wy­star­cza­ją­ce, aby gozde­ner­wo­wać. Sta­le po­pa­da­ła wko­li­zję zety­kie­tą: roz­tar­gnie­nie, nie­dba­łość, zbyt gło­śne mó­wie­nie czy śmiech, zie­wa­nie ipo­dob­ne nie­tak­ty na­le­ża­ły dogrze­chów po­wsze­dnich. „Chy­ba ni­g­dy się tego nie na­uczę” – my­śla­ła znie­chę­co­na. Wi­docz­nie trze­ba wy­cho­wać się wtych sfe­rach, byroz­wi­nąć wso­bie bez­błęd­ne wy­czu­cie sy­tu­acji. PoMi­re­il­le, któ­ra tra­fi­ła tuza­pew­ne wprost zka­ba­re­tu, wi­dać było wy­raź­nie, że za­rów­no cy­wi­li­zo­wa­ne ma­nie­ry, jak no­bli­wa ele­gan­cja nie we­szły jej jesz­cze wkrew ida­ły­by się ła­two od­szu­mo­wać. Eli­za Do­olit­tle ist­nia­ła chy­ba tyl­ko wwy­obraź­ni Sha­wa.


  Po de­se­rze Mi­re­il­le za­pro­po­no­wa­ła, aby kawę wy­pić nata­ra­sie.


  – Wie­czo­rem jest tam prze­pięk­nie – po­wie­dzia­ła. – Mu­si­cie po­słu­chać, jak oza­cho­dzie słoń­ca pta­ki śpie­wa­ją wpar­ku. Mogę tam sie­dzieć go­dzi­na­mi isłu­chać. Chodź – wzię­ła Mar­tę pod rękę – pa­no­wie za­raz donas przyj­dą. Ju­lien może tym­cza­sem za­te­le­fo­no­wać doPa­al­ber­gu.


  Sie­dząc nata­ra­sie Mar­ta za­sta­na­wia­ła się, czy słu­cha­nie śpie­wu pta­ków jest czymś prak­tycz­nym, bu­du­ją­cym, po­ży­tecz­nym dla hi­gie­ny psy­chicz­nej. Czy przy­pad­kiem taidyl­licz­na przy­jem­ność nie mapod­ło­ża re­ak­cyj­ne­go? Tera­do­sne chó­ry pta­sie tojuż lek­ka prze­sa­da; je­dy­nym gło­sem drą­żą­cym wie­czor­ną ci­szę wpar­ku był do­cho­dzą­cy zod­da­li, przy­tłu­mio­ny krzyk jed­nej tyl­ko sowy. To„słu­cha­nie go­dzi­na­mi”, jak mó­wi­ła Mi­re­il­le, też było chy­ba baj­ką; ona na­wet nachwi­lę nie za­my­ka­ła ust. Praw­do­po­dob­nie wino St. Emi­lion spra­wi­ło, że wy­naj­dy­wa­ła co­raz tonowe in­te­re­su­ją­ce te­ma­ty; rzu­ciw­szy nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa zaba­lu­stra­dę, skrzy­żo­wa­ła nogi iza­czę­ła znów nową hi­sto­rię onie­ja­kim panu La­cha­pel­le, czło­wie­ku ro­man­tycz­nym, człon­ku pew­nej taj­nej sek­ty, któ­ra mię­dzy in­ny­mi sta­wia so­bie zacel nie­do­pusz­cze­nie dotego, byczło­wiek opu­ścił zie­mię iosie­dlał się nain­nych pla­ne­tach.


  – Oni wie­rzą, że nain­nych pla­ne­tach miesz­ka­ją du­sze zmar­łych miesz­kań­ców zie­mi. Towła­śnie jest nie­do­bre, praw­da? Żad­na re­li­gia nie to­le­ru­je za­ży­ło­ści mię­dzy ży­wy­mi izmar­ły­mi.


  Pa­pla­ni­na Mi­re­il­le była mę­czą­ca iMar­ta nie pró­bo­wa­ła tego ukryć, cho­ciaż wie­dzia­ła, że zo­sta­nie jej toznów za­li­czo­ne jako wy­kro­cze­nie prze­ciw ety­kie­cie. Roz­ma­rzo­na pa­trzy­ła przed sie­bie. Cięż­kie wino, krzyk sowy isłod­ka­wy, odu­rza­ją­cy za­pach ży­wi­cy, któ­ry jak woń ka­dzi­dła na­pły­wał zlasu aż nata­ras, na­stra­ja­ły me­lan­cho­lij­nie. Mar­ta czu­ła, że coś drgnę­ło nakra­wę­dzi jej świa­do­mo­ści, ogar­nę­ło ją pra­gnie­nie, ja­kieś wy­cze­ki­wa­nie, po­trze­ba bliż­sze­go kon­tak­tu zdru­gim czło­wie­kiem, szcze­rej roz­mo­wy, ina­gle bez ogró­dek za­py­ta­ła:


  – Czy pani jest wła­ści­wie szczę­śli­wa, czy pani te­raz jest na­praw­dę szczę­śli­wa?


  Mi­re­il­le, za­sko­czo­na, spoj­rza­ła nanią.


  – Szczę­śli­wa? Nocóż, je­stem za­do­wo­lo­na, speł­nio­ne zo­sta­ły moje ży­cze­nia – od­par­ła to­nem pra­wie obo­jęt­nym.


  Mar­ta od­wró­ci­ła gło­wę. „Jest za­do­wo­lo­na, wdzięcz­na, ale szczę­śli­wa nie jest – my­śla­ła – zu­peł­nie tak jak ja.” Trud­no po­jąć, ale stwier­dze­nie toza­miast zbli­żyć, tym bar­dziej wspo­sób bez­na­dziej­ny od­da­la­ło jeod sie­bie.


  – Nie ocze­ku­je pani ni­cze­go wię­cej odży­cia?


  – Coza pro­ble­my nur­tu­ją pa­nią wjej wie­ku – od­po­wie­dzia­ła Mi­re­il­le, aw to­nie jej gło­su za­brzmia­ło współ­czu­cie. – Nie na­le­ży spo­dzie­wać się odży­cia zbyt wie­le. Trze­ba brać znie­go to, comoż­na, are­zy­gno­wać ztego, cze­go osią­gnąć się nie da. Ta­kie jest moje zda­nie. – Prze­chy­li­ła się da­le­ko dotyłu naopar­ciu fo­te­la ikształt­nym, na­gim ra­mie­niem po­ru­sza­ła tak, jak­by pły­nąc ło­dzią za­nu­rza­ła dłoń wwo­dzie. – Ostat­nio napew­nym ban­kie­cie sie­dzia­łam obok słyn­ne­go wło­skie­go ar­chi­tek­ta Do­ma­nie­go, czło­wie­ka bar­dzo in­te­li­gent­ne­go, oogrom­nym po­czu­ciu hu­mo­ru. Roz­ma­wia­li­śmy oży­ciu iszczę­ściu, otym, comoż­na ku­pić, aco moż­na otrzy­mać. Iwie pani, copo­wie­dział miDo­ma­ni? Po­wie­dział popro­stu, że towiel­kie, jed­no­ra­zo­we ży­cie – jego zda­niem – po­win­no być opa­ko­wa­ne wszkla­ną weł­nę. „In­ny­mi sło­wy, ła­ska­wa pani: niech się pani za­wsze wy­strze­ga prze­zię­bień inie za­glą­da zbyt głę­bo­ko woczy swo­im wro­gom.” Sza­le­nie misię topo­do­ba­ło idla­te­go za­pa­mię­ta­łam so­bie jego radę.


  Mar­ta słu­cha­ła roz­draż­nio­na. „Cóż toza za­ro­zu­mia­łe, sno­bu­ją­ce się stwo­rze­nie – po­my­śla­ła. – Ona na­praw­dę wy­obra­ża so­bie, że jest fi­la­rem za­chod­niej kul­tu­ry, po­nie­waż mi­ni­ster spę­dza znią swój wol­ny czas, asław­ny ar­chi­tekt po­słu­żył się nią jak ta­śmą ma­gne­to­fo­no­wą.”


  Drzwi odsa­lo­nu otwo­rzy­ły się. We­szli oby­dwaj pa­no­wie.


  – Wcza­sach jak na­sze – usły­sza­ła Mar­ta głos mi­ni­stra – in­te­re­sy jed­nost­ki mu­szą być po­świę­co­ne narzecz in­te­re­sów ca­łej spo­łecz­no­ści. Kie­dy przed pół wie­kiem Wo­ro­now prze­szcze­piał gru­czo­ły mło­dych małp człe­ko­kształt­nych sta­rym męż­czy­znom, wna­dziei, że zdo­ła ich od­mło­dzić, ist­nia­ły zpew­no­ścią rów­nież pod­sta­wy praw­ne za­ka­zu­ją­ce ta­kich za­bie­gów. Ale usta­wo­daw­stwo wy­my­ślo­ne przez lu­dzi dla lu­dzi po­wsta­ło zich wła­sne­go mgli­ste­go wy­obra­że­nia spra­wie­dli­wo­ści, pod­czas gdy na­uka kie­ru­je się pra­wa­mi dyk­to­wa­ny­mi przez na­tu­rę, któ­ra czę­sto bywa nie­spra­wie­dli­wa.


  Sowa mil­cza­ła wpar­ku, Mi­re­il­le tak­że umil­kła, aMar­ta do­zna­ła na­gle uczu­cia nie­na­wi­ści dla owe­go nie­zna­ne­go pana La­cha­pel­le, któ­ry ska­zał ją napo­zo­sta­nie aż dośmier­ci nazie­mi, po­śród po­nu­re­go la­bi­ryn­tu ludz­kie­go sza­leń­stwa, ludz­kich kal­ku­la­cji.


  


  Dok­tor Faes przy­jął ich wswym biu­rze ioka­zał się czło­wie­kiem nie­zwy­kle uprzej­mym. Przy­wi­tał się znimi, ale nie usiadł; stał za­cie­ra­jąc swo­je duże, nie­zgrab­ne ręce, aczy­nił przy tym ge­sty draż­nią­ce Mar­tę wnaj­wyż­szym stop­niu, może dla­te­go że ta­kie same ru­chy zwy­kła ro­bić Ko­cia Skór­ka, kie­dy za­czy­na­ła py­tać zza­da­nej lek­cji. Tyle tyl­ko, że udok­to­ra Fa­esa gest ów nie wy­ra­żał zło­śli­wej sa­tys­fak­cji zewen­tu­al­nej klę­ski roz­mów­cy, nie był też do­wo­dem ner­wo­wo­ści, ale ra­czej ro­dza­jem od­ru­chu ma­ją­ce­go go­ściom dać dozro­zu­mie­nia, że umy­wa oso­bi­ście ręce odwszel­kiej winy. Tak więc kie­dy dok­tor Faes zchłop­ska wy­ma­wia­jąc sło­wa wy­gło­sił krót­kie, ofi­cjal­ne po­wi­ta­nie, spoj­rze­nie Mar­ty po­wę­dro­wa­ło zjego zdro­wej, ru­mia­nej twa­rzy kule­żą­cej nabiur­ku czasz­ce – jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła rów­nie wstrzą­sa­ją­cej ale­go­rii: kon­trast mię­dzy ży­ciem aśmier­cią.


  – Bar­dzo mnie tocie­szy – od­po­wie­dział Jo­han zuprzej­mym ukło­nem, roz­glą­da­jąc się dys­kret­nie do­oko­ła. Jego wzrok za­trzy­mał się napo­zba­wio­nych wy­ra­zu ma­lo­wi­dłach za­wie­szo­nych naścia­nie. Jo­han nie miał zwy­cza­ju uży­wać wiel­kich słów iwy­gła­szać fra­ze­sów; był rzecz­ni­kiem ra­cjo­na­li­zmu, ży­wił po­gar­dę dla lu­dzi, któ­rzy, jak mó­wił, roz­rzu­ca­li sło­wa jak con­fet­ti.


  Dy­rek­tor – wy­da­wa­ło się – nie do­strzegł po­gar­dy, bo­wiem da­lej sy­pał con­fet­ti iuspra­wie­dli­wiał nie­obec­ność dok­to­ra Ryc­kho­ve­na. Zjego wy­po­wie­dzi wy­ni­ka­ło, że kie­row­nik od­dzia­łu me­dycz­ne­go wnie­dzie­le nie pra­co­wał iwo­bec tego, nie­ste­ty, był dziś nie­osią­gal­ny. Zdru­giej stro­ny – po­wie­dział – szczę­śli­wie się skła­da, że jest wza­mian dodys­po­zy­cji go­ści pan Puck, pie­lę­gniarz miesz­ka­ją­cy tuna miej­scu, jak rów­nież szef do­zor­ców, Sti­chler. Na­ci­śnię­cie nie­wi­docz­ne­go przy­ci­sku nabiur­ku spra­wi­ło, że wpół mi­nu­ty póź­niej we­szli dopo­ko­ju oby­dwaj funk­cjo­na­riu­sze, októ­rych była mowa, zu­peł­nie jak­by pod drzwia­mi cze­ka­li nawe­zwa­nie. Przy­by­li za­pre­zen­to­wa­ni zo­sta­li go­ściom; naj­pierw Sti­chler, ana­stęp­nie Pück. Już ztego moż­na było wy­wnio­sko­wać, że Sti­chler grał wko­lo­nii Pa­al­berg pierw­sze skrzyp­ce pody­rek­to­rze ile­ka­rzu. Osła­wio­ny Sti­chler! Mar­ta przy­pa­try­wa­ła musię zza­cie­ka­wie­niem, przy czym pu­sty rę­kaw jego kurt­ki wzbu­dził wniej czy­sto ko­bie­cą re­ak­cję: wpierw­szej chwi­li po­czu­ła dla nie­go je­dy­nie współ­czu­cie. „Męż­czy­zna bez ręki – po­my­śla­ła – tomusi być okrop­ne, na­wet je­że­li za­miast niej był po­sia­da­czem Krzy­ża Że­la­zne­go pierw­szej kla­sy.” Sti­chler wy­glą­dał poza tym sta­ro inie­szczę­śli­wie, nic wnim nie było zczło­wie­ka nie­bez­piecz­ne­go. Nie mo­gła goso­bie popro­stu wy­obra­zić jako na­zi­stow­skie­go upio­ra, jako prze­stęp­cę wo­jen­ne­go, czło­wie­ka, któ­ry Bóg wie coma nasu­mie­niu. By­ła­by ra­czej skłon­na uwie­rzyć, że stał się ofia­rą gang­ster­skiej ban­dy Hi­tle­ra – aw ogó­le nie po­win­no się obec­nie tak otych lu­dziach mó­wić; Niem­cy powoj­nie sta­li się nawskroś po­rząd­ny­mi ludź­mi, praw­dzi­wy­mi sprzy­mie­rzeń­ca­mi wświę­tej wal­ce prze­ciw czer­wo­nym.


  Usta­lo­no, że go­ście opro­wa­dza­ni przez Sti­chle­ra naj­pierw zwie­dzą par­ter ipierw­sze pię­tro; po­tem dok­tor Faes ipie­lę­gniarz po­ka­żą imla­bo­ra­to­rium ipa­wi­lon.


  – Tukaż­dy mamniej­sze lub więk­sze in­dy­wi­du­al­ne pole dzia­ła­nia – ob­ja­śnił dy­rek­tor sznu­ru­jąc usta wokrop­nym gry­ma­sie, któ­ry miał być uśmie­chem.


  Pa­trząc nazmarsz­czo­ne war­gi dok­to­ra, Mar­ta mimo woli po­my­śla­ła ozna­mie­niu, ja­kie Jo­han miał napier­si, tuż obok bro­daw­ki; kie­dy zo­ba­czy­ła jepo raz pierw­szy, do­zna­ła po­dob­ne­go jak te­raz uczu­cia. Był toza­pew­ne je­den zowych nic nie zna­czą­cych szcze­gó­łów, któ­re jed­nak­że wnie mniej­szym stop­niu przy­czy­ni­ły się doodar­cia jej mło­do­ści zezłu­dzeń, coob­skur­ne in­try­gi ipo­goń zaka­rie­rą, cze­go zdu­mio­nym iza­wsty­dzo­nym świad­kiem by­wa­ła codzień.


  Zwie­dza­nie par­te­ru obej­mo­wa­ło za­rów­no obej­rze­nie ogro­du zi­mo­we­go, ja­dal­ni, bi­blio­te­ki, jak ise­kre­ta­ria­tu. Sti­chler oka­zał się prze­wod­ni­kiem nie­zbyt roz­mow­nym, kro­czył przo­dem jak ste­try­cza­ły in­ten­dent, otwie­rał drzwi iudzie­lał tak ską­pych przy tym wy­ja­śnień jak ktoś, kto speł­nia swo­ją po­win­ność nie zwła­snej woli, iw do­dat­ku zadar­mo. Współ­czu­cie, ja­kie po­cząt­ko­wo Mar­ta czu­ła dla nie­go, sty­gło zmie­nia­jąc się stop­nio­wo wan­ty­pa­tię. Jego aro­gan­cja iry­to­wa­ła ją; wci­cho­ści du­cha mia­ła na­dzie­ję, że Jo­han od­bie­ra topo­dob­nie iże albo zwró­ci fa­ce­to­wi uwa­gę, albo poza­koń­czo­nym zwie­dza­niu upo­ko­rzy goja­kimś bar­dzo skrom­nym na­piw­kiem.


  Tlą­cy się jesz­cze wpo­piel­nicz­ce nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa po­zwa­lał do­my­ślać się, że ktoś przed chwi­lą do­pie­ro opu­ścił se­kre­ta­riat. Szef do­zor­ców zwró­cił się doJo­ha­na zpy­ta­niem, czy ze­chce wpi­sać się doksię­gi go­ści. Jo­han po­pro­siw­szy oksię­gę przej­rzał ją bez zbyt­nie­go za­in­te­re­so­wa­nia iza­dał kil­ka py­tań, mo­gą­cych świad­czyć otym, że róż­ne po­uf­ne in­for­ma­cje nie były muobce. Fakt ten nie za­im­po­no­wał by­naj­mniej Sti­chle­ro­wi; były kre­isle­iter udał wręcz, że py­tań nie usły­szał, zaś Jo­han – ito zdzi­wi­ło Mar­tę naj­bar­dziej – nie na­le­gał, byod­po­wiedź zo­sta­ła muudzie­lo­na, cho­ciaż naogół ni­g­dy tak ła­two nie ustę­po­wał.


  Mar­ta nie­cier­pli­wi­ła się; chcia­ła wresz­cie obej­rzeć po­ko­je pen­sjo­na­riu­szy. Zre­la­cji Mi­re­il­le wy­ni­ka­ło, że wszy­scy cidziw­ni lu­dzie, sie­dzą­cy wswo­ich dziw­nych po­ko­jach, sta­no­wią wła­śnie naj­więk­szą atrak­cję dla go­ści zwie­dza­ją­cych re­zer­wat. Kie­dy Sti­chler spoj­rzał nanią, za­py­ta­ła nie­śmia­ło:


  – Apen­sjo­na­riu­sze, czy zo­ba­czy­my ich?


  – Za­raz ich pani zo­ba­czy, ich po­ko­je są nagó­rze – od­parł. – Pro­szę tędy. – Otwo­rzył przed nimi drzwi, aJo­han szep­nął coś zajej ple­ca­mi, cozro­zu­mia­ła jak: „Nie trze­ba wy­prze­dzać ofi­cjal­ne­go pro­gra­mu.”


  „Oso­bli­we” po­ko­je go­ści znaj­do­wa­ły się wko­ry­ta­rzu oukła­dzie ty­po­wym dla ko­ry­ta­rzy ho­te­lo­wych albo szpi­tal­nych. Amoże Mi­re­il­le mó­wi­ła tyl­ko o„oso­bli­wych lu­dziach”, bo­wiem przy naj­lep­szych chę­ciach Mar­ta nie zdo­ła­ła do­pa­trzyć się wwy­glą­dzie sa­mych po­koi ni­cze­go, coby za­słu­gi­wa­ło nato mia­no. Może za­tem mia­ła namy­śli żół­te ta­blicz­ki zczar­ny­mi na­pi­sa­mi, któ­re Sti­chler bez zmru­że­nia oka na­zy­wał wi­zy­tów­ka­mi go­ści. Pod ta­blicz­ka­mi, nawy­so­ko­ści wzro­ku do­ro­słe­go męż­czy­zny, znaj­do­wa­ły się małe, owal­ne wi­zje­ry zespe­cjal­ne­go szkła, ze­zwa­la­ją­ce­go naza­glą­da­nie dośrod­ka wspo­sób nie­wi­docz­ny odstro­ny po­ko­ju. Jak wkier­ma­szo­wym na­mio­cie, jak wbu­dzie zeskrzyn­ką ma­gicz­ną: po­krę­ca się korb­ką, aby zo­ba­czyć ob­ra­zy przej­mu­ją­ce dresz­czem albo otre­ści ero­tycz­nej. Tunie trze­ba było na­wet krę­cić korb­ką, wy­star­czy­ło zaj­rzeć dośrod­ka, ito na­wet zadar­mo, po­kaz nic nie kosz­to­wał, słu­żył bo­wiem „na­uce”. Na­le­ża­ło tyl­ko zwra­cać uwa­gę na„kla­sy­fi­ka­cję ty­po­lo­gicz­ną”, po­da­ną nata­blicz­kach: ko­men­tarz dotego ży­we­go ob­ra­zu.


  Na żą­da­nie Sti­chle­ra Mar­ta zaj­rza­ła przez je­den zwi­zje­rów dopo­ko­ju oka­zu skla­sy­fi­ko­wa­ne­go jako amans pla­to­ni­cus. Nie mia­ła po­ję­cia, cozna­czy amans pla­to­ni­cus ibrak jej było od­wa­gi, aby oto spy­tać, wkaż­dym ra­zie prze­ko­na­na była, że uj­rzy zachwi­lę ja­kąś dziw­ną isto­tę ludz­ką, po­two­ra otrzech gło­wach albo zeszczyp­ca­mi za­miast ra­mion, jak uraka. Tym­cza­sem wbrew ocze­ki­wa­niu zo­ba­czy­ła zwy­kłe­go, nor­mal­nie wy­glą­da­ją­ce­go męż­czy­znę wśred­nim wie­ku, sie­dzą­ce­go nabrze­gu łóż­ka iry­su­ją­ce­go coś wszki­cow­ni­ku, któ­ry trzy­mał nako­la­nach. Nie mo­gła zeswe­go miej­sca doj­rzeć, cotam ry­so­wał. Za­uwa­ży­ła, że miał spusz­czo­ne zra­mion szel­ki. Prze­su­nę­ła wzrok kujego twa­rzy: dłu­ga szy­ja, smut­ne brą­zo­we oczy iod­sta­ją­ce uszy spra­wia­ły, że przy­po­mi­nał tro­chę ży­ra­fę, ito było je­dy­nie dziw­ne wtym czło­wie­ku. Ale prze­cież trud­no so­bie wy­obra­zić, że po­za­my­ka się wszyst­kich po­sia­da­czy od­sta­ją­cych uszu idłu­gich szyj! Albo każ­de­go, kto jest po­dob­ny doży­ra­fy. Toby­ła­by ład­na ko­lek­cja! Nic ztego nie ro­zu­mia­ła. Dla­cze­go cilu­dzie zo­sta­li po­za­my­ka­ni iw klat­kach wy­sta­wie­ni napo­kaz? Czy byli prze­stęp­ca­mi? Amoże nie­bez­piecz­ny­mi sza­leń­ca­mi? Amoże byli popro­stu „rzad­ki­mi oka­za­mi”?


  Da­rem­nie sta­ra­ła się zna­leźć wpa­mię­ci ja­kiś punkt za­cze­pie­nia, ja­kieś wy­ja­śnie­nie po­da­ne wtym, comó­wił dy­rek­tor, acze­go ona słu­cha­ła nie dość chy­ba uważ­nie. „Re­zer­wat, prze­żyt­ki, osob­ni­cy za­gro­że­ni, hi­sto­rycz­ny do­bór” – oto kil­ka okre­śleń, ja­kie za­pa­mię­ta­ła, nie umia­ła jed­nak­że do­szu­kać się związ­ków, ja­kie mo­gły­by okre­śle­nia temieć ztą oto ludz­ką isto­tą, sie­dzą­cą spo­koj­nie zaza­mknię­ty­mi drzwia­mi iza­wie­rza­ją­cą swą sa­mot­ni­czą fan­ta­zję kart­kom szki­cow­ni­ka. Od­wró­ci­ła się roz­cza­ro­wa­na, Jo­han pod­szedł dowi­zje­ra, atym­cza­sem Sti­chler uzu­peł­nił in­for­ma­cję kil­ko­ma nie­smacz­ny­mi szcze­gó­ła­mi, oraz zwró­cił uwa­gę go­ści nafakt, że dwa po­ko­je wchwi­li obec­nej są pu­ste: je­den pogo­ściu, któ­ry za­cho­ro­wał przed kil­ku dnia­mi, idru­gi wwy­ni­ku nie­uda­nej pró­by uciecz­ki lo­ka­to­ra, obec­nie prze­nie­sio­ne­go doizby cho­rych.


  – Psy godo­pa­dły iokrop­nie po­ka­le­czy­ły – do­dał zezdu­mie­wa­ją­cą obo­jęt­no­ścią, la­ko­nicz­nie ito­nem ta­kim, ja­kim mógł­by po­wie­dzieć rów­nie do­brze: je­den zgo­ści usa­mo­dziel­nił się adru­gi ska­le­czył so­bie rękę owy­sta­ją­cy gwóźdź.


  „Jaki tookrop­ny dom” – po­my­śla­ła Mar­ta. Była prze­ra­żo­na wszyst­kim, cotu sły­sza­ła iwi­dzia­ła.


  – Czy pan wie, coon ry­su­je? Chy­ba zbie­ra pan teszki­ce, bez wąt­pie­nia po­sia­da­ją one war­tość do­ku­men­tal­ną – za­py­tał Jo­han cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty ob­ser­wo­wa­niem ga­tun­ku amans pla­to­ni­cus. Nie cze­ka­jąc na­wet naod­po­wiedź Sti­chle­ra, mó­wił da­lej zwró­co­ny twa­rzą dodrzwi, któ­re mia­ły sta­no­wić po­wierzch­nię re­zo­nan­so­wą dla jego in­te­li­gen­cji. – Comnie dzi­wi, tofakt, że po­zo­sta­wia­cie imszel­ki. Czy nie wią­że się ztym ry­zy­ko? Nie oba­wia­cie się, że mogą pró­bo­wać sa­mo­bój­stwa?


  Sti­chler po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą.


  – Sa­mo­bój­stwa? Wy­klu­czo­ne. Nasi go­ście pod­da­wa­ni są spe­cjal­nej ku­ra­cji. Otrzy­mu­ją re­gu­lar­nie za­strzy­ki no­we­go pre­pa­ra­tu, któ­re­go pod­sta­wą jest ata­rax. Dzia­ła onnie­zwy­kle uspo­ka­ja­ją­co. Ich tę­sk­no­ta zaświa­tem ze­wnętrz­nym za­mie­ra stop­nio­wo, ich pra­gnie­nia za­ni­ka­ją, na­wet po­ciąg ero­tycz­ny. Oni ka­mie­nie­ją – tak tona­zy­wa dok­tor Ryc­kho­ven – aska­mie­nie­li­ny nie po­peł­nia­ją sa­mo­bój­stwa, pa­nie Dre­xe­ler.


  – Za­trosz­czy­li­ście się na­praw­dę owszyst­ko – po­wie­dział Jo­han zuśmie­chem.


  Po­de­szli dona­stęp­nych drzwi izaj­rze­li downę­trza; był topo­kój zaj­mo­wa­ny przez pen­sjo­na­riu­sza skla­sy­fi­ko­wa­ne­go jako phi­lan­tro­pus jel­ly­by­isti­cus. Za­chwy­co­ny swą prze­ni­kli­wo­ścią, Jo­han zmu­sił się jesz­cze raz doroz­wa­żań, któ­re wdo­syć nie­licz­nych chwi­lach przy­pły­wu sa­mo­kry­ty­cy­zmu, zwykł był na­zy­wać: rzu­tem pro­sto­pa­dłym napłasz­czy­znę psy­chicz­ną.


  – Ach tak, więc tojest fi­lan­trop. Coza oso­bli­wy typ! Ne­an­der­tal­czyk ju­tra! Już sam wy­gląd pre­de­sty­nu­je godo mi­ło­ści bliź­nie­go. Naprzy­kład jego usta: bu­zia wciup, war­gi jak­by stwo­rzo­ne donie­win­nych po­ca­łun­ków. Po­patrz, Mar­to…


  Po­pa­trzy­ła ina­gle do­zna­ła dziw­ne­go uczu­cia, jak­by cała krew spły­nę­ła jej dopa­chwin po­dob­nie jak wte­dy, kie­dy poraz pierw­szy zJo­ha­nem… Było touczu­cie za­wie­ra­ją­ce wso­bie wstyd iod­ra­zę. Te­raz też wsty­dzi­ła się, że pod­glą­da zukry­cia bied­ne­go czło­wie­ka, tę ży­ją­cą ska­mie­nie­li­nę, towła­śnie na­pa­wa­ło ją obrzy­dze­niem. Czu­ła się tak, jak­by wbrew jej woli wcią­gnię­to ją dospi­sku prze­ciw „ostat­nim wpo­cho­dzie” – tak na­zwał pan Jo­nas pod­czas wi­zy­ty upan­ny Ba­ert wszyst­kich gnę­bio­nych ipo­ni­ża­nych, tych któ­rym przy­pa­dło wudzia­le re­pre­zen­to­wać su­mie­nie świa­ta. Aż nad­to do­brze zda­wa­ła so­bie spra­wę ztego, że sprze­nie­wie­rzy­ła się owym „ostat­nim wpo­cho­dzie” iutra­ci­ła pra­wo współ­uczest­ni­cze­nia wre­pre­zen­to­wa­niu su­mie­nia świa­ta; spla­mi­ła ich bar­wy, wy­wie­si­ła bia­łą fla­gę iprze­szła ztyl­nej stra­ży doprzed­niej, ale su­mie­nie wniej nie umar­ło; drze­ma­ło tyl­ko ibu­dzi­ło się odcza­su docza­su zezdła­wio­nym krzy­kiem.


  – Mi­re­il­le mapo­dob­ne usta – po­wie­dzia­ła prze­kor­nie, chcąc pod­wa­żyć jego teo­rię, spro­wo­ko­wać jego gniew, ale ontego nie za­uwa­żył.


  – Tak – po­wie­dział śmie­jąc się – ale napew­no nie zpo­wo­du nie­win­nych po­ca­łun­ków.


  Dre­xe­ler za­py­tał Sti­chle­ra, czy nie by­ło­by moż­li­we po­roz­ma­wia­nie zgo­ść­mi. Za­py­ta­ny od­parł, że nie wol­no muna toze­zwo­lić, po­nie­waż by­ło­by tonie­zgod­ne zin­struk­cja­mi: oso­bi­ste kon­tak­ty zpen­sjo­na­riu­sza­mi są nie­do­zwo­lo­ne.


  – Na­wet kie­dy ze­zwo­li nato pre­zy­dent? Je­stem wbli­skim kon­tak­cie zpre­zy­den­tem ije­stem prze­ko­na­ny, że nie od­mó­wił­by mitego – po­wie­dział. Nie mógł po­mi­nąć oka­zji, aby się nie po­chwa­lić. Sama myśl, że jego po­zy­cja wświe­cie mo­gła­by nie ro­bić nakimś wra­że­nia, była munie­zno­śna ipro­wo­ko­wa­ła godo dzie­cin­nych nie­kie­dy po­su­nięć.


  Sti­chler spoj­rzaw­szy nanie­go lo­do­wa­tym wzro­kiem po­wie­dział:


  – Je­że­li pre­zy­dent uchy­li dla pana za­kaz, go­tów je­stem wów­czas uchy­lić przed pa­nem wro­ta dopie­kieł. – Jo­han za­gryzł war­gi iner­wo­wym ru­chem prze­su­nął ręką poły­si­nie. Mar­ta do­sko­na­le zna­ła wy­mo­wę tego ge­stu; miał cał­ko­wi­cie ze­psu­ty hu­mor. Ten osioł straż­nik miał czel­ność od­mó­wić wy­świad­cze­nia mugrzecz­no­ści, wła­śnie jemu, Jo­ha­no­wi Dre­xe­le­ro­wi, ge­ne­ral­ne­mu dy­rek­to­ro­wi Kon­cer­nu Epp, prze­wod­ni­czą­ce­mu Izby Han­dlo­wej iprzy­ja­cie­lo­wi mi­ni­stra fi­nan­sów.


  – Może te­raz zej­dzie­my nadół? – za­pro­po­no­wał dość szorst­ko. – Oba­wiam się, że znu­dzi­li­śmy na­szą mło­dą damę.


  Mło­da dama spoj­rza­ła zuśmie­chem sfink­sa. Ko­bie­ta może wy­ra­zić uśmie­chem wszyst­ko albo nic, tozro­zu­mia­ła już do­syć wcze­śnie; uśmiech moż­na wy­ko­rzy­stać rów­no­cze­śnie jako broń itar­czę.


  Ze­szli nadół. Ustóp scho­dów cze­kał już nanich dok­tor Faes zpie­lę­gnia­rzem.


  – Pa­nie Sti­chler – po­wie­dział dy­rek­tor – pan Grimm py­tał opana. Może pój­dzie pan donie­go. Wy­da­je misię, że tocoś pil­ne­go.


  Sti­chler mil­czą­cym ukło­nem po­że­gnał to­wa­rzy­stwo.


  Jo­han umyśl­nie od­wró­cił się donie­go ple­ca­mi iza­czął roz­mo­wę zdy­rek­to­rem.


  Mar­ta była wbłę­dzie: otóż praw­dzi­wą atrak­cją Pa­al­ber­gu nie były żywe ska­mie­nie­li­ny wpo­ko­jach nagó­rze, ale mar­twe ska­mie­nie­li­ny, zgro­ma­dzo­ne wspe­cjal­nie wy­bu­do­wa­nym wtym celu pa­wi­lo­nie. Tak przy­naj­mniej za­pew­niał ją pan Puck wdro­dze dotyl­nej czę­ści bu­dyn­ku. Pan Puck otwa­rzy ob­wi­słej, zwię­dłej, ale oży­wych, bru­tal­nych oczach, był nad­zwy­czaj miły dla niej ista­rał się mię­dzy na­uko­wy­mi wy­ja­śnie­nia­mi, ja­kich udzie­lał, na­wet tro­chę znią po­flir­to­wać.


  – Mar­twe ska­mie­nie­li­ny? – za­py­ta­ła zdu­mio­na. – Mapan namy­śli… że tam moż­na obej­rzeć mar­twych lu­dzi?


  – Tak. Pośmier­ci nasi go­ście są bal­sa­mo­wa­ni izwło­ki prze­cho­wu­je się wpa­wi­lo­nie. Mato nie­zwy­kle do­nio­słe zna­cze­nie dla na­uki.


  Nie­na­wist­ne zda­nie! Mar­ta nie mo­gła już tego słu­chać: „Nie­zwy­kle do­nio­słe zna­cze­nie dla na­uki.” Za­wsze do­tych­czas są­dzi­ła, że na­uka przy­no­si czło­wie­ko­wi chlu­bę; wtym przy­pad­ku chy­ba jed­nak tak nie było: czło­wiek znaj­do­wał się nanaj­lep­szej dro­dze, aby stać się pro­duk­tem od­pa­du na­uki.


  – Naszczę­ście przez stu­le­cia do­kła­da­no sta­rań, aby naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­ce oka­zy ży­ją­cej fau­ny iflo­ry za­cho­wać dla na­stęp­nych po­ko­leń, ijest rze­czą nie­po­ję­tą, że ni­g­dy nie po­my­śla­no ozro­bie­niu tego sa­me­go zczło­wie­kiem – wy­ja­śniał pie­lę­gniarz. – Pa­al­berg tona pew­no pierw­szy krok wtym kie­run­ku.


  Mar­tę prze­nik­nął dreszcz.


  – Awięc ten pa­wi­lon jest czymś wro­dza­ju… mu­zeum ludz­kich ska­mie­nie­lin?


  – Wła­śnie. Mu­zeum, sta­ła wy­sta­wa czy jak topani ze­chce na­zwać. Wi­dzi pani, już je­ste­śmy namiej­scu. Mam na­dzie­ję, że nie prze­ra­zi topani. Wtym pa­wi­lo­nie zda­rza­ło się todo­syć czę­sto imu­szę wy­znać, nie tyl­ko mło­dym, de­li­kat­nym dziew­czę­tom.


  Po­my­śla­ła, że chce ją prze­stra­szyć, ale mimo wszyst­ko czu­ła jed­nak wso­bie nie­po­kój, kie­dy wcho­dzi­ła zaJo­ha­nem idy­rek­to­rem dobu­dow­li przy­kry­tej ko­pu­la­stym da­chem. Dotej pory raz je­den tyl­ko wi­dzia­ła zbli­ska nie­bosz­czy­ka: wła­sną bab­kę, ale tajesz­cze zaży­cia wy­glą­da­ła jak za­su­szo­na mu­mia, dla­te­go też tę pierw­szą kon­fron­ta­cję zwiel­ką ta­jem­ni­cą znio­sła Mar­ta bez wiel­kie­go wstrzą­su.


  – …za­czą­tek tej je­dy­nej wswo­im ro­dza­ju ko­lek­cji. Od­daj­my cześć, komu się ona na­le­ży, otóż idea po­cho­dzi istot­nie odko­goś, kogo pan zna albo znał kie­dyś, odpro­fe­so­ra Adam­sa. Toczło­wiek ob­da­rzo­ny bez­błęd­ną in­tu­icją, już przed pięt­na­stu laty zwra­cał uwa­gę namoż­li­wość…


  W pierw­szej chwi­li Mar­ta od­nio­sła wra­że­nie, że głos mó­wią­ce­go do­cho­dzi zukry­te­go gło­śni­ka, ale wchwi­lę po­tem prze­ko­na­ła się, że sło­wa wy­po­wia­dał dok­tor Faes udzie­la­ją­cy Jo­ha­no­wi wy­ja­śnień, tyl­ko pod skle­pio­nym da­chem bu­dyn­ku głos ten brzmiał zu­peł­nie ina­czej. Pa­no­wie nie­mal rów­no­cze­śnie od­wró­ci­li się wstro­nę Mar­ty, cze­ka­jąc aż po­dej­dzie bli­żej. Ocią­ga­jąc się po­stą­pi­ła kil­ka kro­ków ista­nę­ła przed oświe­tlo­ną ga­blo­tą. Czu­ła, że ogar­nia ją prze­ra­że­nie. Pie­lę­gniarz przy­go­to­wał wpraw­dzie Mar­tę, uprze­dził, cotu zo­ba­czy, mimo towra­że­nie było wstrzą­sa­ją­ce. Wzdłuż łu­ko­wa­tej ścia­ny ro­tun­dy, zaktó­rą we­so­ło świer­go­ta­ły wpar­ku pta­ki, sta­ło dwa­na­ście, amoże wię­cej oszklo­nych ga­blot, wktó­rych le­że­li, sie­dzie­li albo sta­li lu­dzie, naj­cie­kaw­sze inaj­rzad­sze oka­zy gi­ną­cej ge­ne­ra­cji, spre­pa­ro­wa­ne po­dob­nie jak pre­hi­sto­rycz­ne zwie­rzę­ta: męż­czyź­ni bez wie­ku iimion, do­by­te zban­da­ży mu­mie owo­sko­wo­żół­tej skó­rze inie­wi­dzą­cych oczach. Ich ob­na­żo­ne ge­ni­ta­lia przy­cią­ga­ły wzrok Mar­ty prze­kształ­ca­jąc jej prze­ra­że­nie wmil­czą­ce zdu­mie­nie. Pa­trzy­ła za­fa­scy­no­wa­na; była wwie­ku, wktó­rym nie­zdro­wa cie­ka­wość do­syć ła­two prze­sła­nia inne uczu­cia. Wy­da­ło się jej, że wszyst­ko topod­glą­da przez dziur­kę odklu­cza ogra­ni­cza­ją­cą pole ob­ser­wa­cji tyl­ko dotych mar­twych ge­ni­ta­liów. Wchwi­lę póź­niej ktoś otwo­rzył drzwi dojej świa­do­mo­ści iwte­dy ob­ję­ła spoj­rze­niem całą rze­czy­wi­stość. Drża­ła naca­łym cie­le, ogar­nął ją za­męt sprzecz­nych uczuć. Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła cze­goś po­dob­nie strasz­ne­go; czu­ła naca­łym cie­le gę­sią skó­rę. KO­LEK­CJA MAR­TWYCH LU­DZI. Je­zus Ma­ria, jak tomoż­li­we? Czy tosą na­praw­dę au­ten­tycz­ni mar­twi LU­DZIE? Nie mia­ła cał­ko­wi­tej pew­no­ści, zwłasz­cza kie­dy za­czę­ła przy­glą­dać się szcze­gó­łom, ja­kie przy pierw­szym oszo­ło­mie­niu uszły jej uwa­gi: si­na­we pa­znok­cie urąk inóg. ja­kieś nie­na­tu­ral­ne owło­sie­nie cia­ła igło­wy przy­po­mi­na­ją­ce weł­ni­ste wło­sy lal­ki. Czyż­by mia­ła tobyć mi­sty­fi­ka­cja, wul­gar­ne kier­ma­szo­we oszu­stwo? Amoże dla żar­tu tyl­ko zwa­bio­no ją dotego pa­nop­ti­kum czy jak­by na­zwać tę ko­lek­cję fi­gur wo­sko­wych? Ale tochy­ba nie mógł być żart. Wkaż­dym ra­zie nie wtym celu za­aran­żo­wa­ny, żeby ją prze­stra­szyć. Żart, doktó­re­go wcią­gnię­to tak wie­lu lu­dzi…


  Nie­śmia­ło wsu­nę­ła dłoń pod ra­mię Jo­ha­na ikie­dy oglą­da­li ra­zem ga­blo­tę poga­blo­cie, przy­pa­tru­jąc się zbli­ska po­szcze­gól­nym „obiek­tom”, przy­po­mnia­ła so­bie na­gle wy­dar­te zkon­tek­stu imoże nie­zbyt do­kład­nie po­wtó­rzo­ne sło­wa, któ­re po­przed­nie­go dnia usły­sza­ła zust mi­ni­stra: „In­te­re­sy jed­nost­ki mu­szą być pod­po­rząd­ko­wa­ne in­te­re­som spo­łe­czeń­stwa itym in­te­re­som po­świę­co­ne” i„Na­tu­ra dyk­tu­je pra­wa na­uko­we, apo­nie­waż na­tu­ra bywa nie­spra­wie­dli­wa, ta­kie też mu­szą być jej pra­wa.” Jak śle­pa plam­ka nasiat­ków­ce oka sło­wo „nie­spra­wie­dli­wie” pe­ne­tro­wa­ło każ­dą ga­blo­tę, jed­ną podru­giej. Za­tem ci, któ­rzy trzy­ma­li nici wswych rę­kach, wie­dzie­li oso­bie, że byli nie­spra­wie­dli­wi – dla­cze­go za­tem nie po­ło­ży­li temu kre­su? Dla­te­go, że nie­spra­wie­dli­wość nie była skie­ro­wa­na prze­ciw­ko nim, aoni nie mie­li do­syć fan­ta­zji, bymóc so­bie wy­obra­zić, cozna­czy być po­ni­ża­nym iwzgar­dzo­nym.


  – Ostat­ni ro­man­tyk – ob­ja­śniał dy­rek­tor pu­ka­jąc lek­ko pal­cem wszy­bę. – Pięk­ny eg­zem­plarz, pra­wie nie uszko­dzo­ny.


  – Azda­rza­ją się wy­pad­ki uszko­dzeń przy pre­pa­ro­wa­niu? – za­py­tał ostroż­nie Jo­han.


  – Pra­wie za­wsze – przy­znał dok­tor Faes. – Naj­czę­ściej wsku­tek trans­su­da­cji, prze­cie­ka­nia pły­nu tkan­ko­we­go. Rów­nież przed­wcze­sne stę­że­nie spra­wia nam nie­kie­dy trud­no­ści; mu­si­my wów­czas zgnia­tać iła­mać, ato się cza­sem nie uda­je. Niech pan spoj­rzy, ten homo hu­mi­lis34 naprzy­kład był pod­da­wa­ny ła­ma­niu. Ale dok­tor Ryc­kho­ven topraw­dzi­wy cza­ro­dziej, po­zszy­wał gopo mi­strzow­sku. Tyl­ko wpraw­ne oko zdo­ła doj­rzeć teuszko­dze­nia.


  – Nie­by­wa­łe – po­wie­dział Jo­han po­chy­la­jąc się kuwi­try­nie, byle­piej przyj­rzeć się przed­mio­tom oso­bi­stym na­le­żą­cym nie­gdyś doeks­po­na­tu, ate­raz ni­czym atry­bu­ty świę­te­go uło­żo­ne ujego stóp wy­sta­wio­ne zo­sta­ły nawi­dok pu­blicz­ny, uzu­peł­nia­jąc ob­raz homo hu­mi­lis: sta­ro­świec­kie oku­la­ry wme­ta­lo­wej opra­wie, me­da­lion zmi­nia­tu­rą iar­kusz rę­ko­pi­su.


  – Sze­ro­ki mar­gi­nes – po­wie­dział spo­glą­da­jąc nama­nu­skrypt – napew­no świad­czy oskłon­no­ściach re­gre­syw­nych.


  Mar­cie zro­bi­ło się nie­do­brze nawi­dok nie­ru­cho­me­go, szkla­ne­go spoj­rze­nia „eks­po­na­tu” wga­blo­cie. Sie­dział napro­stej ław­ce, zgło­wą lek­ko po­chy­lo­ną, bar­dzo po­kor­ny – zgod­nie zeswą na­zwą – zno­ga­mi roz­sta­wio­ny­mi. Lewa ręka wspar­ta nako­la­nie, zaś pra­wa wsty­dli­wie przy­sła­nia­ła płeć. Uda jego po­kry­te były pla­ma­mi, ana jed­nej łyd­ce wi­docz­ne były sine bli­zny. Praw­do­po­dob­nie tak­że ion nakrót­ko przed śmier­cią po­gry­zio­ny zo­stał przez psy. Mar­ta zmu­sza­ła się, aby nie pa­trzeć, ko­la­na jej drża­ły, bez­wied­nie ści­ska­ła moc­no ra­mię Jo­ha­na. „Nie pa­trzeć – mó­wi­ła so­bie – tyl­ko nie pa­trzeć” – ale pa­trzy­ła. Mu­sia­ła pa­trzeć. Cie­ka­wość iżą­dza sen­sa­cji sil­niej­sze uniej były niż wszyst­kie inne uczu­cia.


  – Oto ty­pus in­ge­nu­us35, in­génu – po­wie­dział dok­tor Faes pro­wa­dząc ich doprzed­ostat­niej ga­blo­ty.


  – Źle się pani czu­je? – szep­nął pan Pück Mar­cie tro­skli­wie doucha.


  – Już le­piej – od­par­ła zbla­dym uśmie­chem.


  Była zde­cy­do­wa­na prze­móc sła­bość, ale mimo naj­usil­niej­szych sta­rań, pust­ka woko­li­cy żo­łąd­ka nie ustę­po­wa­ła. Prze­ciw­nie na­wet, czu­ła ją jesz­cze sil­niej; ob­le­wał ją pot, te­raz nie pró­bo­wa­ła na­wet słu­chać tego, comó­wił dy­rek­tor. Ode­tchnę­ła do­pie­ro, kie­dy uj­rza­ła, że ostat­nia ga­blo­ta jest pu­sta.


  Na py­ta­nie Jo­ha­na, czy tapu­sta ga­blo­ta zo­sta­ła już ko­muś prze­zna­czo­na, dy­rek­tor od­po­wie­dział, że ow­szem, bo­wiem przy­pa­dek spra­wił, iż wubie­gły czwar­tek zmarł nabez­ob­ja­wo­wą inie­ule­czal­ną mar­skość wą­tro­by je­den zgo­ści. Le­karz zpa­nem Puc­kiem wspól­nie spre­pa­ro­wa­li gow pią­tek, czy tak, pa­nie Pück? Wtej chwi­li leży nasto­le dobal­sa­mo­wa­nia icze­ka nafi­ni­shing to­uch36 cona­stą­pi… za­raz spraw­dzi­my kie­dy; wewto­rek, pa­nie Puck, praw­da?


  – Praw­do­po­dob­nie wnaj­bliż­szy wto­rek, awięc po­ju­trze – po­twier­dził Pück.


  – Chciał­bym gozo­ba­czyć, je­że­li tomoż­li­we – oświad­czył Jo­han zmgli­stym, prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem.


  – Oczy­wi­ście, tojest moż­li­we – od­parł dok­tor Faes. – Stąd przej­dzie­my wprost dosali, gdzie do­ko­nu­je się bal­sa­mo­wa­nia zwłok. Pan Puck maklucz. – Pie­lę­gniarz wy­jął zkie­sze­ni klucz ipod­szedł dodrzwi znaj­du­ją­cych się wtyl­nej czę­ści po­miesz­cze­nia. – Na­tu­ral­nie może gopan obej­rzeć. Na­wet po­wi­nien pan. Towspa­nia­ły okaz homo mol­lis, naj­pięk­niej­szy, jaki moż­na so­bie wy­obra­zić: wraż­li­wy in­tro­wer­tyk, któ­ry wo­lał­by ra­czej zgi­nąć, niż choć­by wnaj­mniej­szym stop­niu przy­sto­so­wać się dooto­cze­nia.


  Krót­ka chwi­la po­trzeb­na naprzej­ście dosali, gdzie od­by­wa­ło się bal­sa­mo­wa­nie ciał. wy­star­czy­ła Mar­cie, bytro­chę ochło­nąć. Zni­kły zpola wi­dze­nia ga­blo­ty zohyd­ny­mi mu­mia­mi; te­raz ro­bi­ła wszyst­ko, aby prze­stać onich my­śleć, aby od­su­nąć jeod sie­bie jesz­cze da­lej, aż naskraj świa­do­mo­ści. Zlek­kim za­mę­tem wgło­wie inie pusz­cza­jąc ra­mie­nia Jo­ha­na, we­szła wraz zwszyst­ki­mi dola­bo­ra­to­rium, wktó­rym wy­dzie­lo­na część słu­ży­ła zapra­cow­nię, gdzie do­ko­ny­wa­no bal­sa­mo­wa­nia. Wpo­wie­trzu uno­sił się ostry, prze­ni­ka­ją­cy za­pach. Znów po­czu­ła mdło­ści.


  Pan Pück, zna­la­zł­szy się nazna­jo­mym te­re­nie, odrazu ob­jął prze­wod­nic­two, jak­by zamil­czą­cym po­ro­zu­mie­niem. Mię­dzy in­ny­mi zwró­cił uwa­gę zwie­dza­ją­cym nakol­by szkla­ne, nagu­mo­we węże iumy­wal­nie, wy­ja­śnia­jąc rów­no­cze­śnie ich prze­zna­cze­nie. Czuł się wswo­im ży­wio­le. Mar­ta, nie pa­trząc nanie­go, zsa­me­go tyl­ko brzmie­nia gło­su mo­gła stwier­dzić, że wstą­pił wnie­go nowy duch. Tłu­ma­czył Jo­ha­no­wi, że naj­pierw wstrzy­ku­je się wcia­ło roz­twór for­ma­li­ny, po­tem usu­wa się za­war­tość brzu­cha iklat­ki pier­sio­wej. Słu­cha­ła peł­na prze­ra­że­nia, czu­ła, że zachwi­lę sama zwy­mio­tu­je za­war­tość swe­go żo­łąd­ka najego pięk­nie wy­czysz­czo­ne buty. Sta­ra­jąc się od­wlec moż­li­wie naj­da­lej ten mo­ment, po­ły­ka­ła śli­nę ipa­trzy­ła nie­ru­cho­mym wzro­kiem wpo­kry­tą ciem­ny­mi pla­ma­mi po­sadz­kę, po­zna­czo­ną li­nia­mi pła­skich row­ków ście­ko­wych, bie­gną­cych zrazu pro­sto, da­lej po­wy­gi­na­nych wza­wi­ja­sy, wresz­cie splą­ta­nych ni­czym kłę­bo­wi­sko węży. Wśród tych krę­tych li­nii po­ru­sza­ły się nie­praw­do­po­dob­nie wol­no nogi pie­lę­gnia­rza; jak­by stał wpolu elek­trycz­nym… Czar­ne, błysz­czą­ce buty za­tar­ły się, znik­nę­ły, po­zo­stał tyl­ko pły­ną­cy skądś zda­le­ka głos. Głos mó­wił: „A więc tojest homo mol­lis.” Nie wie­dzia­ła, gdzie skie­ro­wać wzrok: pa­trze­nie wgórę było rów­nie ry­zy­kow­ne, copa­trze­nie wdół; skłę­bio­ne li­nie ka­na­li­ków łą­czy­ły się jej przed oczy­ma wkrę­gi, for­mo­wa­ły koła, sta­wa­ły się pło­ną­cy­mi ob­rę­cza­mi, osa­cza­ły ją ze­wsząd, bu­dząc prze­ra­że­nie, że aby się odnich uwol­nić, trze­ba bę­dzie ska­kać przez ogień nalos szczę­ścia.


  – Bę­dzie­my mu­sie­li umie­ścić gow ga­blo­cie wpo­zy­cji le­żą­cej, po­nie­waż matro­chę uszko­dzo­ne ple­cy… – in­for­mo­wał da­lej głos, doktó­re­go do­łą­czy­ły się inne gło­sy. dzi­wacz­ne nie­ar­ty­ku­ło­wa­ne dźwię­ki, sło­wa, któ­re wpa­da­jąc wogni­ste ob­rę­cze spa­la­ły się zsy­kiem wich pło­mie­niach. „Ho­omoo mol­li­ses… or­ga­anies… diiess­ser… aaase… eeese…”


  – Jo­han – wy­szep­ta­ła.


  Nie sły­szał. Przy­war­ła dojego ra­mie­nia pró­bu­jąc przez pło­ną­cą ob­ręcz spoj­rzeć nahomo mol­lis. Czy­ni­ła roz­pacz­li­we pró­by, aby się skon­cen­tro­wać, inie­mal się jej touda­ło. Uj­rza­ła dwie na­gie sto­py icien­kie, bez­wło­se nogi uło­żo­ne ho­ry­zon­tal­nie, ale za­raz ob­raz zgi­nął jej zpola wi­dze­nia izre­zy­gno­wa­ła wkoń­cu.


  – Tatwarz… zna­jo­ma… (głos Jo­ha­na cał­kiem bli­sko) …czy ten czło­wiek… gdzieś spo­tka­łem…


  „Mu­szę słu­chać – my­śla­ła – tobar­dzo waż­ne.” Ucze­pi­ła się kur­czo­wo tej my­śli. Tym­cza­sem ob­rę­cze po­wo­li ga­sły, po­zo­sta­wia­jąc czar­ne zwę­glo­ne pier­ście­nie, przez któ­re prze­ni­ka­ły sło­wa jak czer­wo­ne ba­lo­ny, szy­bo­wa­ły wjej stro­nę; nie­któ­re pę­ka­ły, za­nim osią­gnę­ły cel, inne do­cie­ra­ły doniej: „Na­uczy­ciel… zwol­nio­ny… skan­dal… pro­ces.” Jed­na zob­rę­czy znów roz­bły­sła ogniem iza­nim Mar­ta stra­ci­ła przy­tom­ność, uj­rza­ła przed oczy­ma prze­ra­ża­ją­co do­kład­nie twarz na­le­żą­cą dooby­dwu na­gich stóp inie­o­wło­sio­nych nóg.


  


  – Raz jesz­cze ogrom­nie ża­łu­ję, że tak się sta­ło. Taki przy­kry zbieg oko­licz­no­ści – po­wie­dział dok­tor Faes szcze­rze zmar­twio­ny. – Gdy­bym po­tra­fił za­po­biec, ale skąd mo­głem wie­dzieć, że pan zna tego czło­wie­ka?


  – Toohyd­ne – jęk­nął Jo­han ocie­ra­jąc czo­ło nie­po­szla­ko­wa­ną, sta­ran­nie zło­żo­ną, śnież­no­bia­łą chust­ką; Eau deCo­lo­gne, któ­rą skro­pił ją rano, wy­schła, ale za­pach po­zo­stał jesz­cze.


  – Nie, nona­tu­ral­nie tego nie mógł pan wie­dzieć. Tomoja wina. Mia­łem prze­cież oka­zję, byzaj­rzeć dore­je­stru go­ści, ale przej­rza­łem tę li­stę zbyt po­bież­nie, wprze­ciw­nym ra­zie napew­no za­uwa­żył­bym tona­zwi­sko. Popro­stu jeprze­oczy­łem.


  Dy­rek­tor czuł się naj­wy­raź­niej za­wsty­dzo­ny.


  – Wtym wła­śnie rzecz. Ist­nie­je tuzwy­czaj, że po­ka­su­je się naj­pierw zwie­dza­ją­cym re­jestr poto, aby unik­nąć po­dob­nych przy­pad­ków. Zgóry prze­wi­du­je­my taką moż­li­wość; może pan prze­cież wpo­ko­jach, atak­że wpa­wi­lo­nie, spo­tkać ko­goś zkrew­nych czy zna­jo­mych, cooczy­wi­ście wtych oko­licz­no­ściach mu­sia­ło­by być ze­tknię­ciem do­syć kło­po­tli­wym. Sam pan wi­dzi, że ni­g­dy do­syć ostroż­no­ści. Jesz­cze raz za­tem: bar­dzo miprzy­kro.


  Jo­han wes­tchnął.


  – Nie mam oto dopana żalu. Tomoja wina. – Wy­tarł nos ischo­wał chust­kę. Ręka mudrża­ła; ni­g­dy jesz­cze nie był tak zde­ner­wo­wa­ny. – Na­wet przez chwi­lę nie wzią­łem wra­chu­bę tego, że mógł­bym tuna­tknąć się natego czło­wie­ka. Dogło­wy nie przy­szła mitaka moż­li­wość.


  – Amy­ślał pan, że do­kąd zo­stał… ni­g­dy nie za­sta­na­wiał się pan, como­gło się znim stać po… no, potej ca­łej hi­sto­rii, poza­koń­cze­niu pro­ce­su?


  – Nie. Awła­ści­wie wie­dzia­łem na­tu­ral­nie, że zo­stał dys­cy­pli­nar­nie zwol­nio­ny zpra­cy inie miał już żad­ne­go kon­tak­tu zeszko­łą. Nic wię­cej jed­nak nie wie­dzia­łem iskąd zresz­tą miał­bym wie­dzieć? Sły­sza­łem, że za­gi­nął bez wie­ści, iwy­wnio­sko­wa­łem ztego, że ulot­nił się dys­kret­nie iosiadł gdzieś zagra­ni­cą, wy­da­wa­ło misię tonaj­sen­sow­niej­szym roz­wią­za­niem wjego przy­pad­ku. Miał zruj­no­wa­ną ka­rie­rę. Nie był­bym za­sko­czo­ny, gdy­bym do­wie­dział się, że zna­lazł so­bie azyl zaże­la­zną kur­ty­ną. Za­rzu­ca­no muprze­cież sym­pa­ty­zo­wa­nie zko­mu­ni­zmem.


  – Tak. Wgrun­cie rze­czy był totyp pier­wot­ny, choć nie czy­stej rasy. Prze­stu­dio­wa­łem do­kład­nie jego akta iw pew­nej mie­rze do­sze­dłem doprze­ko­na­nia, że pod wzglę­dem fe­no­me­no­lo­gicz­nym kwa­li­fi­ko­wał­by się ra­czej dohy­bry­dów.


  Jo­han ski­nął gło­wą zroz­tar­gnie­niem. Roz­mo­wa utknę­ła namar­twym punk­cie. Pa­no­wie sie­dzie­li na­prze­ciw sie­bie wga­bi­ne­cie; Jo­han przez cały czas miał wra­że­nie, że coś wtej skom­pli­ko­wa­nej sy­tu­acji draż­ni goi roz­pra­sza. Wło­żył rę­ka­wicz­ki zeskór­ki gla­ce doka­pe­lu­sza le­żą­ce­go nabiur­ku ina­gle od­krył, że to„coś” tocho­ler­na czasz­ka. Tego już było zawie­le! Zna­lazł się wtym ma­ka­brycz­nym domu, gdzie nakaż­dym kro­ku wbez­wstyd­ny ipro­wo­ka­cyj­ny spo­sób przy­po­mi­na­no mumar­ność ini­cość czło­wie­ka. Powszyst­kim, cosię tuzda­rzy­ło, aco wstrzą­snę­ło nim owie­le głę­biej, niż sam chciał­by się dotego przy­znać – nie był już wsta­nie wi­dzieć nic wię­cej wtym nie­sa­mo­wi­tym oto­cze­niu, jak tyl­ko jesz­cze je­den do­wód złe­go gu­stu dok­to­ra Fa­esa. Wmy­ślach przy­rów­ny­wał swe­go go­spo­da­rza docy­nicz­ne­go ko­mi­wo­ja­że­ra, re­kla­mu­ją­ce­go ar­ty­ku­ły ko­sme­tycz­ne dla pa­nów wspo­sób dla każ­de­go wi­docz­ny: umiesz­cza­jąc prób­ki to­wa­ru nawie­ku swo­jej wa­liz­ki.


  Po­ru­szył się nie­spo­koj­nie nakrze­śle.


  – Mam na­dzie­ję – po­wie­dział pochwi­li – że tonic po­waż­ne­go. Wła­ści­wie po­wi­nie­nem doniej zaj­rzeć.


  – Pro­szę tupo­zo­stać, nie manaj­mniej­sze­go po­wo­du donie­po­ko­ju – uspo­ko­ił godok­tor Faes. – Pan Pück szyb­ko po­sta­wi ją nanogi. Jest pod naj­lep­szą opie­ką. Amoże ze­chciał­by pan tym­cza­sem za­pa­lić? – za­pro­po­no­wał otwie­ra­jąc skrzyn­kę zcy­ga­ra­mi.


  Jo­han nie miał ocho­ty napa­le­nie. My­ślał oewen­tu­al­nych nie­przy­jem­nych skut­kach, ja­kie dla nie­go idla Mar­ty może mieć ten nie­win­ny week­en­do­wy wy­jazd. Bo­le­sne po­zna­nie praw­dy bę­dzie ją tra­wi­ło jak kwas żrą­cy. Ataka tobyła miła dziew­czy­na! Nie chciał­by tego brać naswo­je su­mie­nie, onie; awła­ści­wie ten in­cy­dent może ich na­wet naza­wsze roz­dzie­lić. Wca­le nie chciał tra­cić tego, coz ta­kim tru­dem zdo­był; osią­gnął wiek, wktó­rym męż­czy­zna oży­wej wy­obraź­ni sek­su­al­nej spo­dzie­wa się dla sie­bie pomło­dej, nie­skom­pli­ko­wa­nej dziew­czy­nie wię­cej niż poko­bie­cie doj­rza­łej. Je­śli cho­dzi­ło zaś oskut­ki, ja­kie cała taspra­wa mo­gła­by mieć dla nie­go oso­bi­ście – wo­lał nara­zie onich nie my­śleć – bał się wszyst­kie­go, como­gło­by dać po­wód dono­we­go skan­da­lu.


  Pu­ka­nie dodrzwi od­wró­ci­ło wtę stro­nę jego wy­cze­ku­ją­ce spoj­rze­nie; dopo­ko­ju wszedł nie pie­lę­gniarz, lecz męż­czy­zna, któ­re­go jesz­cze tudo tej pory nie wi­dział.


  Czło­wiek ów, ozde­cy­do­wa­nym wy­ra­zie twa­rzy, wniósł duże kar­to­no­we pu­dło, ale za­raz zo­stał ode­sła­ny zpo­wro­tem:


  – Nie, nie mam nato te­raz cza­su – zwró­cił się doprzy­by­łe­go dy­rek­tor – niech pan topóź­niej przy­nie­sie. Pro­szę mite­raz nie prze­szka­dzać.


  In­truz był naj­wi­docz­niej za­sko­czo­ny, otwo­rzył na­wet usta, aby coś po­wie­dzieć, ale dok­tor Faes uprze­dził jego za­miar:


  – Czy nie wi­dzi pan, że je­stem za­ję­ty? – Po­parł sło­wa nie­cier­pli­wym ru­chem ręki, da­jąc znak, aby tam­ten opu­ścił po­kój. Męż­czy­zna wy­szedł, aJo­han spoj­rzał naze­ga­rek ipo­wie­dział:


  – Wra­ca­jąc jesz­cze dopa­mięt­ni­ka, jaki po­zo­sta­wił poso­bie ten czło­wiek, chciał­bym za­py­tać, czy miał­by pan coś prze­ciw temu, abym przy oka­zji mógł donie­go zaj­rzeć?


  – By­naj­mniej – od­parł dok­tor Faes nie­zwy­kle uprzej­mie iotwo­rzył szu­fla­dę biur­ka. – Sam czy­ta­łem godo­pie­ro wczo­raj, dla­te­go mam gotu jesz­cze. Jako do­cu­ment hu­ma­in37 przed­sta­wia nie­wiel­ką war­tość, za­wie­ra jed­nak­że waż­ne dla nas wska­zów­ki, umoż­li­wia­ją­ce peł­niej­szą re­kon­struk­cję oso­bo­wo­ści au­to­ra.


  Po­chy­lił się, do­był zszu­fla­dy cien­ki ze­szyt ipo­dał goJo­ha­no­wi.


  – Mu­szę pana tyl­ko pro­sić, aby ze­chciał pan przej­rzeć gotu namiej­scu. Ro­zu­mie pan za­pew­ne, że od­da­nie tego wią­za­ło­by się zpew­nym ry­zy­kiem.


  – Do­sko­na­le ro­zu­miem. Dzię­ku­ję. Za­raz przej­rzę, oczy­wi­ście, je­że­li topanu nie prze­szka­dza.


  – Pro­szę się nie spie­szyć, pa­nie Dre­xe­ler. Spo­żyt­ku­ję ten czas nado­koń­cze­nie mego spra­woz­da­nia dla mi­ni­ster­stwa.


  Jo­han otwo­rzył rę­ko­pis. Nie czuł się zbyt do­brze. „Oto dzien­nik «homo mol­lis»” – po­my­ślał. Cie­kaw był tre­ści dzien­ni­ka, arów­no­cze­śnie lę­kał się jej. Nie­wy­klu­czo­ne, że natych stro­nach ujaw­nio­ne zo­sta­ło coś, como­gło­by go kom­pro­mi­to­wać. Acz­kol­wiek (za­wa­hał się) cóż mo­gło­by jesz­cze wła­ści­wie zo­stać ujaw­nio­ne? Wszyst­ko wy­szło prze­cież najaw izo­sta­ło uzna­ne zanie­wia­ry­god­ne. Amoże bał się, że utrwa­lo­ne tuwy­zna­nie Ba­si­le’a Jo­na­sa mo­gło­by brzmieć bar­dziej prze­ko­ny­wa­ją­co iwia­ry­god­nie, niż to, coze­znał żywy Jo­nas zławy oskar­żo­nych?


  Spraw­dziw­szy naj­pierw ob­ję­tość dzien­ni­ka – oce­nił gona oko­ło dwu­dzie­stu stron – zde­cy­do­wał się prze­czy­tać wy­ryw­ko­wo kil­ka frag­men­tów, spraw­dza­jąc wten spo­sób nie­ja­ko czy­tel­ność pi­sma. Śred­niej wiel­ko­ści, nie­zbyt rów­ne li­te­ry zdra­dza­ły bez wąt­pie­nia czło­wie­ka uczu­cio­we­go. Parę uwag, czę­sto nie dłuż­szych niż dwie li­nij­ki, na­pi­sa­nych było du­ży­mi li­te­ra­mi inie­dba­le, jak­by wciem­no­ści albo bez oku­la­rów.


  


  „Kto zo­stał ska­za­ny – czy­tał – zo­stał uzna­ny win­nym ijako taki nie może już po­wie­dzieć: «To nie­praw­da.» Na­wet ktoś, nakim cią­ży tyl­ko po­dej­rze­nie, nie może już tego po­wie­dzieć. Tyl­ko oni mają pra­wo mó­wić: «To nie­praw­da.» Mają pra­wo, po­nie­waż sami wy­na­leź­li sło­wo PRAW­DA IWOL­NOŚĆ, mogą za­tem ztym ro­bić, coim się żyw­nie po­do­ba; mogą naprzy­kład roz­sy­pać li­te­ry izło­żyć jena nowo iwów­czas na­zy­wa­ło­by się tomoże AW­PARD iŚLON­ĆWO, ta­kie jest pra­wo wy­na­laz­cy.” Zmarsz­czył czo­ło iprze­pu­ścił parę li­nii. Nana­stęp­nej stro­nie czy­tał da­lej:


  „Je­stem po­etą iw tej ułu­dzie zgi­nę; od­po­ku­tu­ję zato. Czę­sto prze­ni­kam wszyst­ko wzro­kiem, jak te­raz, ito, cowów­czas wi­dzę, na­pa­wa mnie nie da­ją­cym się opi­sać uczu­ciem ludz­kiej sa­mot­no­ści, po­nie­waż stwier­dzam, że wist­nie­ją­cym po­rząd­ku nie manic, zcze­go czło­wiek mógł­by zbu­do­wać so­bie wiel­kie itrwa­łe szczę­ście.”


  „Co zaza­wi­ła ga­da­ni­na” – po­my­ślał zezło­ścią. Ale gniew jego nie był szcze­ry, sam toczuł. Sta­rał się wy­wo­łać wso­bie ten gniew.


  Za­pis z30 stycz­nia prze­czy­tał wca­ło­ści:


  „Kto zro­zu­mie co­kol­wiek zży­cia? Czy moż­na tą prze­dziw­ną mie­sza­ni­ną sza­leń­stwa irze­czy­wi­sto­ści na­zy­wać wogó­le ży­ciem? Czy trze­ba dla ja­sno­ści, dla osią­gnię­cia we­wnętrz­ne­go spo­ko­ju, bez­wa­run­ko­wo wy­bie­rać mię­dzy sza­leń­stwem arze­czy­wi­sto­ścią iwy­braw­szy za­ko­pać się wjed­no zdwoj­ga? Amoże uczci­wiej by­ło­by za­cho­wać tecen­ne wąt­pli­wo­ści iw roz­ter­ce du­cho­wej jak Gra­ham Gre­ene mio­tać się mię­dzy po­glą­dem, że ży­cie po­win­no być lep­sze niż jest, apo­glą­dem, że wrze­czy­wi­sto­ści jest ono gor­sze, je­że­li na­wet po­zor­nie wy­da­je się lep­sze? Ta­kie roz­wią­za­nie by­ło­by chy­ba naj­roz­sąd­niej­sze. Ni­g­dy nie moż­na na­praw­dę je­dy­nie słusz­nie oczymś roz­strzy­gać, bo­wiem roz­strzy­ga­jąc, za­wsze od­rzu­ca się ja­kąś al­ter­na­ty­wę, ja­kąś nie wy­bra­ną część, aprze­cież moż­li­we, że jest towła­śnie taczęść, któ­rej za­brak­nie dopraw­dy. Je­dy­ne, comoż­na uczy­nić, toda­lej fu­sze­ro­wać iza przy­kła­dem Una­mu­no stwo­rzyć so­bie wła­sną re­li­gię, arów­no­cze­śnie szu­kać praw­dy wży­ciu iży­cia wpraw­dzie, na­wet kie­dy się wie, że nie znaj­dzie się tego dokoń­ca ży­cia.”


  Oczy­ta­ny był ten fa­cet. Jego pro­za na­szpi­ko­wa­na jest cy­ta­ta­mi. Tonie prze­szka­dza, że czę­sto za­prze­cza sam so­bie. Naprzy­kład to, copi­sał pod datą 9lu­te­go, prze­czy zde­cy­do­wa­nie temu, copi­sał 30stycz­nia, ajuż szcze­gól­nie tapeł­na zwąt­pie­nia uwa­ga cał­kiem nadole:


  „Praw­da? Coto jest praw­da? Wiem tyl­ko, że praw­da jest wie­lo­war­stwo­wa iże ostat­nia jej war­stwa togrób na­szych ilu­zji.”


  Od­czu­wał rze­czy­wi­ście śmier­tel­ny głód praw­dy. Tosło­wo wy­stę­pu­je unie­go nie­mal nakaż­dej stro­nie.


  W dniu 14lu­te­go za­pi­sał jed­no tyl­ko zda­nie, je­den cy­tat zH. Mil­le­ra:


  „Je­że­li nie śnię, tozna­czy, że osza­la­łem.”


  Było tam jesz­cze kil­ka stron zpeł­ny­mi pa­to­su opi­sa­mi na­stro­jów, po­etyc­kie wy­nu­rze­nia ijesz­cze róż­ne cy­ta­ty. Prze­glą­dał jepo­bież­nie bez zbyt­nie­go za­in­te­re­so­wa­nia ikart­ko­wał stro­ny, aż doostat­niej, naktó­rej były dwa za­pi­ski.


  Pierw­szy po­cho­dził z20 kwiet­nia, dru­gi – otrzy dni póź­niej­szy – z23 kwiet­nia; awięc za­le­d­wie sprzed ty­go­dnia.


  „Na­ród do­ma­ga się dla sie­bie de­mo­kra­tycz­nych prawd iswo­bód, ale jest zagłu­pi iza le­ni­wy nato, aby czy­nić ztych praw iswo­bód uży­tek; tłum nie może my­śleć idla­te­go wy­god­niej mujest słu­żyć ibyć po­słusz­nym niż przy­wo­dzić iroz­ka­zy­wać; towła­śnie tłum, masa ludz­ka wy­na­la­zła nie­wol­nic­two, anie dyk­ta­to­rzy.”


  Ostat­nia (nie­peł­na) no­tat­ka po­cho­dzi­ła z23 kwiet­nia. Była krót­ka ina­pi­sa­na ołów­kiem:


  „Ze wszyst­kich istot ży­ją­cych naj­bar­dziej okrut­ny jest czło­wiek. Dra­pież­ne zwie­rzę­ta mor­du­ją zgło­du albo wobro­nie wła­snej, tyl­ko czło­wiek, je­dy­na wśród istot ży­wych ro­zum­na isto­ta, za­bi­ja zsa­dy­zmu, znie­na­wi­ści, zza­zdro­ści, zżą­dzy wła­dzy, zfa­na­ty­zmu, ana­wet znu­dów.”


  O ile Jo­han zdo­łał się zo­rien­to­wać, rę­ko­pis nie za­wie­rał żad­nych ob­cią­ża­ją­cych gowy­znań. Na­wet nie na­tknął się naswo­je na­zwi­sko, cobyło po­cie­sza­ją­ce. Był tora­czej pa­mięt­nik „li­te­rac­ki”, zwy­jąt­kiem kil­ku agre­syw­nych sfor­mu­ło­wań, cał­kiem nie­win­ny zbiór oso­bi­stych roz­wa­żań imy­śli oraz my­śli iroz­wa­ża­nia in­nych. Zdzi­wi­ło gowszak­że, że au­tor ani razu nie wspo­mniał oswo­jej cho­ro­bie. Ni­g­dzie skar­gi ani naj­mniej­sze­go na­wet nie­po­ko­ju, ito wostat­nich ty­go­dniach przed śmier­cią. Prze­cież nie­moż­li­we, aże­by nie zda­wał so­bie spra­wy zesta­nu swe­go zdro­wia, ajuż zu­peł­nie jest nie dopo­my­śle­nia, żeby się swo­im zdro­wiem wogó­le nie in­te­re­so­wał. Chciał wła­śnie zwró­cić uwa­gę dok­to­ra Fa­esa naten fakt, ale wszedł pie­lę­gniarz.


  Jo­han za­mknął ze­szyt iwstał.


  – Jak się czu­je?


  – Oba­wiam się, że nie naj­le­piej – po­wie­dział pan Pück po­nu­ro. – Znaj­du­je się wsta­nie szo­ku.


  „Tego tyl­ko bra­ko­wa­ło” – po­my­ślał Jo­han. Spo­glą­dał napie­lę­gnia­rza nie­omal zwy­rzu­tem, był na­wet go­tów jemu przy­pi­sać winę zanowe po­wi­kła­nie.


  – Comoż­na zro­bić? – za­py­tał roz­draż­nio­ny. – Musi tupo­zo­stać?


  Dok­tor Faes wy­szedł zza biur­ka ni­czym deus exma­chi­na zstę­pu­ją­cy ztek­tu­ro­wej chmu­ry.


  – Wtych oko­licz­no­ściach – rzekł gło­sem sta­now­czym, nie pa­trząc nani­ko­go – mam wra­że­nie, że by­ło­by naj­le­piej, żeby unas nie zo­sta­ła. Za­rów­no dla jej do­bra, jak idla na­sze­go. Je­że­li oczy­wi­ście uwa­ża pan – zwró­cił się dopana Puc­ka – że stan jej ze­zwa­la nato, aby moż­na ją było prze­wieźć doMe­ir­ha­egen.


  – Tosię dazro­bić – od­parł pan Puck. – Ta­kie roz­wią­za­nie jest rze­czy­wi­ście naj­lep­sze.


  – Me­ir­ha­egen? – za­py­tał Jo­han. – Czy tam nie od­by­wa­ją się co­rocz­ne po­pi­sy jeź­dziec­kie?


  – Tak – od­parł dy­rek­tor. – Tosie­dem ki­lo­me­trów stąd, pięć mi­nut sa­mo­cho­dem. Jest tam mała no­wo­cze­sna kli­ni­ka nate­re­nie daw­ne­go Ho­spi­tium Do­mus Dei. Pla­ców­ka wzor­co­wa. Znam do­brze na­czel­ne­go le­ka­rza. Wy­star­czy, że za­te­le­fo­nu­ję donie­go, ipa­cjent­ka zo­sta­nie na­tych­miast przy­ję­ta. Czy zga­dza się pan, aby­śmy ją tam umie­ści­li?


  Jo­han sta­rał się moż­li­wie naj­trzeź­wiej oce­nić sy­tu­ację, ale przy­gnia­ta­ją­ce po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści zaMar­tę gnę­bi­ło go. Je­że­li bie­rze się dołóż­ka nie­let­nią dziew­czy­nę ina­gle wpę­dza się ją wkło­po­ty, za­wsze jesz­cze moż­na ja­koś ztego wy­brnąć: pie­nią­dze zamil­cze­nie, czy coś wtym ro­dza­ju. Ale tu­taj było tonie­moż­li­we: od­po­wie­dzial­ność opie­ku­na jest jed­nak inna niż ko­chan­ka.


  – OBoże, tak – od­po­wie­dział się­ga­jąc poka­pe­lusz irę­ka­wicz­ki, któ­re le­ża­ły nabiur­ku. – Je­stem wkoń­cu zda­ny nato, comi pa­no­wie za­pro­po­nu­ją. – Rów­nie do­brze mógł po­wie­dzieć: „Mam dopa­nów cał­ko­wi­te za­ufa­nie” – ale tesło­wa nie mo­gły muprzejść przez usta. Nie miał rów­nież za­mia­ru ukry­wać swe­go złe­go hu­mo­ru.


  – Nie wi­dzę do­praw­dy, como­gli­by­śmy in­ne­go przed­się­wziąć – uspra­wie­dli­wiał się dok­tor Faes. – Ro­zu­mie pan, że nie mo­że­my jej tuza­trzy­my­wać, nie mó­wiąc otym, że brak miod­wa­gi, aby po­my­śleć oskut­kach, ja­kie mógł­by mieć dla cho­rej po­wrót doświa­do­mo­ści wtym oto­cze­niu. Toby­ło­by fa­tal­ne. Po­win­no się ją stąd moż­li­wie szyb­ko ewa­ku­ować, obo­jęt­nie do­kąd.


  Sło­wo „ewa­ku­ować” ra­zi­ło Jo­ha­na. Wła­śnie tosło­wo przed­sta­wia­ło wja­snym świe­tle jego praw­dzi­we uczu­cia iów po­dej­rza­ny po­śpiech, zja­kim chciał się po­zbyć Mar­ty. Ewa­ku­ować – ko­ja­rzy­ło się zma­new­rem stra­te­gicz­nym.


  – Ajak od­zy­ska przy­tom­ność wkli­ni­ce, toco, jak mo­że­my jej wy­tłu­ma­czyć…


  Zda­niem dok­to­ra Fa­esa bę­dzie ła­twiej, niż się towy­da­je.


  – Po­nie­waż cho­ra znaj­dzie się wno­wym, nie­zna­nym so­bie miej­scu, nie bę­dzie mia­ła żad­nych aso­cja­cji ztym, cowi­dzia­ła wcza­sie wi­zy­ty wPa­al­ber­gu. Za­sad­ni­czo waż­ne jest, aby usu­nię­ty zo­stał ze­spół tych czyn­ni­ków ze­wnętrz­nych, któ­re mo­gły­by uak­tyw­nić jej wspo­mnie­nia.


  – Do­sko­na­le ro­zu­miem – od­parł Jo­han zeznie­cier­pli­wie­niem – jak jed­nak wy­tłu­ma­czyć jej wspo­sób moż­li­wie prze­ko­ny­wa­ją­cy, dla­cze­go zna­la­zła się wkli­ni­ce? Przy­pusz­czam… pe­wien je­stem, że bę­dzie py­ta­ła…


  – Może pan nato zna­leźć tyle od­po­wie­dzi, ile pan tyl­ko ze­chce. Naprzy­kład, że ule­gła wy­pad­ko­wi sa­mo­cho­do­we­mu, że wy­pa­dła zwozu ido­zna­ła szo­ku. Aje­że­li za­cznie mó­wić oPa­al­ber­gu, niech pan utrzy­mu­je, że wszyst­ko tojej się śni­ło.


  Jo­han słu­chał cią­gle jesz­cze nie­zde­cy­do­wa­ny. Tyle my­śli iuczuć opa­dło gorów­no­cze­śnie, że nie był wsta­nie odrazu pod­jąć de­cy­zji. Wewła­snym biu­rze za­rzą­du, przy swo­im biur­ku, zte­le­fo­nem przy każ­dym uchu ize sto­sem naj­pil­niej­szych akt mu­siał po­dej­mo­wać de­cy­zje, mo­gą­ce mieć groź­ne skut­ki dla pań­stwo­wych za­so­bów zło­ta; iza­wsze wie­dział, cona­le­ży zro­bić, ate­raz oka­zu­je się, że nie do­rósł dosy­tu­acji ta­kiej jak ta, po­nie­waż nie po­tra­fił prze­wi­dzieć skut­ków ani ko­rzy­sta­jąc zwła­snej ru­ty­ny, ani zta­be­li współ­rzęd­nych.


  – Czy pa­no­wie dys­po­nu­ją ka­ret­ką? – za­py­tał chcąc zy­skać nacza­sie.


  – Nie, ale moż­na coś za­im­pro­wi­zo­wać – od­parł dok­tor Faes. – Tosię daw mgnie­niu oka za­ła­twić. Mamy fur­go­net­kę, któ­rą przy­sto­su­je­my dotego celu. Niech pan tojuż po­zo­sta­wi panu Puc­ko­wi.


  Nie cze­ka­jąc nade­cy­zję Jo­ha­na, za­czął wy­da­wać po­le­ce­nia pie­lę­gnia­rzo­wi.


  – Niech pan weź­mie Swin­ne­ra jako kie­row­cę, asam usią­dzie przy cho­rej. Pan Dre­xe­ler po­je­dzie zawami swo­im sa­mo­cho­dem, tak bę­dzie naj­pro­ściej. Pro­szę wszyst­ko przy­go­to­wać, aja tym­cza­sem po­łą­czę się zMe­ir­ha­egen iza­wia­do­mię dok­to­ra Lu­ca­sa.


  Wszyst­ko zo­sta­ło zna­ko­mi­cie za­dys­po­no­wa­ne. Pan Pück po­śpiesz­nie opu­ścił po­kój, aby zor­ga­ni­zo­wać trans­port, zaś dok­tor Faes, któ­ry naj­wi­docz­niej ode­tchnął zulgą, czy­niąc ręką za­pra­sza­ją­cy gest, po­wie­dział:


  – Pro­szę, niech pan jesz­cze nachwi­lę spo­cznie, za­dzwo­nię doMe­ir­ha­egen.


  Jo­han zo­sta­wił spra­wę jej wła­sne­mu bie­go­wi. Tak jak za­zwy­czaj nie­chęt­nie ko­mu­kol­wiek ule­gał, tym ra­zem był dość roz­sąd­ny, aby zro­zu­mieć, że jego go­spo­darz, przej­mu­jąc ini­cja­ty­wę, wziął rów­no­cze­śnie spo­rą od­po­wie­dzial­ność zaewen­tu­al­ne wy­ni­kłe ztego po­wo­du skut­ki. Dok­tor Faes te­le­fo­no­wał, ajemu wra­cał po­wo­li spo­kój. Mimo woli spoj­rzał namie­nią­ce się jo­deł­ką świą­tecz­ne ubra­nie dy­rek­to­ra i, kie­dy przyj­rzał się nie­co uważ­niej, za­uwa­żył, że źle le­ża­ło: ma­ry­nar­ka była zacia­sna wra­mio­nach ipier­siach, dy­rek­tor napew­no na­le­żał doklien­tów, któ­rzy spę­dza­ją kraw­com sen zoczu. Jo­han spró­bo­wał wy­obra­zić so­bie jak ten homo nor­di­cus38 iwy­glą­dał­by nago, wga­blo­cie jako za­bal­sa­mo­wa­na ska­mie­nie­li­na. Wca­le taka myśl nie była munie­przy­jem­na, przede wszyst­kim jed­nak uspo­ko­ił gofakt, że sam sie­bie ła­pie napo­dob­nych roz­wa­ża­niach, coświad­czy­ło otym, że znów za­czął my­śleć rze­czo­wo ikry­tycz­nie.


  Homo nor­di­cus roz­ma­wiał przez te­le­fon bar­dzo dłu­go: gdy­by zna­ne mubyły Mar­ty wy­mia­ry, ob­wód ta­lii ibiu­stu, też pew­nie po­dał­by jeswe­mu roz­mów­cy. Być może pe­dant podru­giej stro­nie dru­tu chciał jed­nak wszyst­ko wie­dzieć inie zwiny dok­to­ra Fa­esa roz­mo­wa trwa­ła pra­wie dzie­sięć mi­nut. Kie­dy odło­żył wresz­cie słu­chaw­kę, wy­da­wał się cał­ko­wi­cie za­do­wo­lo­ny zwy­ni­ku swe­go po­śred­nic­twa.


  – Sły­szał pan: dok­tor Lu­cas nie tyl­ko go­tów jest przy­jąć pa­cjent­kę, ale jesz­cze oso­bi­ście się nią za­opie­ku­je.


  – Towię­cej niż się mo­głem spo­dzie­wać – po­wie­dział Jo­han.


  – Zo­ba­czy­my, jak idą przy­go­to­wa­nia.


  Kie­dy wy­cho­dzi­li, fur­go­net­ka pod­je­cha­ła wła­śnie przed dom. Pie­lę­gniarz ijesz­cze ktoś (praw­do­po­dob­nie Swin­nen wy­stę­pu­ją­cy te­raz jako kie­row­ca) ztru­dem pod­nie­śli no­sze. Mar­ty nie było wi­dać spod ko­ców.


  – Wi­dzi pan, tozu­chy. Już na­wet pa­cjent­kę „za­okrę­to­wa­li.”


  Przy­glą­da­li się wmil­cze­niu, kie­dy wresz­cie no­sze zo­sta­ły wsu­nię­te dośrod­ka, aza nimi wdra­pał się dosa­mo­cho­du pan Pück, dok­tor Faes dał znak kie­row­cy:


  – Może pan je­chać, dok­tor Lu­cas jest po­wia­do­mio­ny.


  Swin­nen usiadł zakie­row­ni­cą isa­mo­chód wol­no, napierw­szym bie­gu, od­je­chał zpod­jaz­du. Jo­han stał nascho­dach obok le­ka­rza; wjed­nej ręce ka­pe­lusz irę­ka­wicz­ki, wdru­giej klu­czyk odsa­mo­cho­du. Wy­glą­da­ło nato, że nie majesz­cze za­mia­ru po­że­gnać się. Coś gonur­to­wa­ło, drę­czy­ło. Spo­glą­dał zaod­jeż­dża­ją­cą fur­go­net­ką, aż zgi­nę­ła zaza­krę­tem alei, poczym od­wró­cił się dody­rek­to­ra iza­py­tał:


  – Niech mipan szcze­rze po­wie, dok­to­rze Faes, czy tobyła na­praw­dę mar­skość wą­tro­by?


  Dok­tor Faes zmarsz­czył nos.


  – Copan chce przez topo­wie­dzieć? – za­py­tał.


  – Nic in­ne­go, niż to, oco py­tam: czy ten Jo­nas zmarł namar­skość wą­tro­by? – od­parł Jo­han zde­ner­wo­wa­ny, że mu­siał po­wta­rzać py­ta­nie, ito dla­te­go tyl­ko, że le­karz chciał zy­skać wten spo­sób nacza­sie iwy­my­ślić ja­kąś wia­ry­god­ną od­po­wiedź.


  – Mam wra­że­nie, że ro­zu­miem ukry­tą wpań­skim py­ta­niu myśl. Je­że­li się nie mylę, pa­nie Dre­xe­ler, amylę się naogół bar­dzo rzad­ko, jest pan wgrun­cie rze­czy czło­wie­kiem sen­ty­men­tal­nym. Wpew­nych chwi­lach wszy­scy sta­je­my się nie­ja­ko ofia­ra­mi wła­snych uczuć, cho­dzi jed­nak oto, byuczu­cia teod­po­wied­nio szyb­ko zdła­wić wso­bie, aza­osz­czę­dzo­ną wten spo­sób ener­gię spo­żyt­ko­wać wlep­szym celu – od­po­wie­dział dok­tor Faes wto­nie cierp­ko uprzej­mym, aw kil­ka chwil póź­niej cy­nicz­nie do­dał: – Wła­ści­wie tak­że ipan na­le­ży dona­szej ko­lek­cji.


  Wy­po­wiedź dok­to­ra Fa­esa wy­trą­ci­ła Jo­ha­na zrów­no­wa­gi. Tesło­wa tooskar­że­nie, aco już naj­bar­dziej goprzy tym do­tknę­ło, tofakt, że było ono uza­sad­nio­ne.


  – Moż­li­we, że mapan ra­cję – po­wie­dział wkła­da­jąc ka­pe­lusz. – Może wkaż­dym znas drze­mie taki homo mol­lis. Bar­dzo miprzy­kro, że swo­im py­ta­niem spro­wo­ko­wa­łem pana dopo­czy­nie­nia nie­uprzej­mych uwag. Otóż jachcia­łem tyl­ko usły­szeć oso­bi­ście pań­ską od­po­wiedź. La­iko­wi jest bo­wiem nie­kie­dy na­praw­dę trud­no roz­róż­nić gra­ni­cą mię­dzy na­uką aprze­stęp­stwem. Dowi­dze­nia, dzię­ku­ję panu zago­ścin­ność. – Uchy­lił ka­pe­lu­sza ikro­kiem zdra­dza­ją­cym ner­wo­wość zszedł postop­niach scho­dów. Był tak wście­kły, że omało nie wpadł dozbior­ni­ka nawodę. Nie oglą­da­jąc się, wsiadł bez po­że­gna­nia doswe­go sa­mo­cho­du iod­je­chał.


  Pa­rę­set me­trów zapar­kiem, nadro­dze doMe­ir­ha­egen, do­pę­dził fur­go­net­kę. Dro­ga po­cząt­ko­wo wy­bo­ista, peł­na dziur igłę­bo­ko wy­żło­bio­nych przez sa­mo­cho­dy ko­le­in, da­lej sta­wa­ła się nie­co lep­sza. Za­to­pio­ny wmy­ślach je­chał zafur­go­net­ką za­cho­wu­jąc pe­wien dy­stans. „Ja­kim jaje­stem wła­ści­wie czło­wie­kiem?” – my­ślał znie­chę­co­ny. Co­raz trud­niej mubyło za­sta­na­wiać się nad sobą sa­mym. „Im się jest star­szym, tym trud­niej – my­ślał – praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że wów­czas wy­raź­nie do­strze­ga się wła­sne de­fek­ty.” Nie­kie­dy moż­na roz­ma­wiać zsobą sa­mym tak tyl­ko jak zkimś ob­cym, kto sto­jąc podru­giej stro­nie nabrze­gu głę­bo­kiej prze­pa­ści, ma­cha rę­ko­ma wy­krzy­ku­jąc coś przy tym, cze­go dru­gi praw­do­po­dob­nie na­wet nie ro­zu­mie.


  Tu­man ku­rzu prze­sło­nił na­gle dro­gą ija­dą­cą przo­dem fur­go­net­ką. Nie za­sta­na­wia­jąc sią wie­le, włą­czył ha­mu­lec iza­trzy­mał sa­mo­chód naśrod­ku szo­sy. Czuł sią prze­raź­li­wie osa­mot­nio­ny. Cią­gle jesz­cze miał przed oczy­ma ska­mie­nia­łe hi­po­kra­tycz­ne twa­rze za­bal­sa­mo­wa­nych zmar­łych, azwłasz­cza jed­ną twarz: smut­ną, sza­rą ma­ską homo mol­lis. Towspo­mnie­nie było wprost nie doznie­sie­nia, nie doznie­sie­nia tak da­le­ce, że wkil­ka mi­nut póź­niej wy­da­ło musią popro­stu nie­praw­dzi­we. Za­czy­nał wie­rzyć, że jest ono wy­two­rem ma­ka­brycz­ne­go snu (wie­le razy za­sy­piał zakie­row­ni­cą), zaś wszy­scy okrop­ni lu­dzie wtam­tym okrop­nym domu, za­rów­no ży­ją­cy, jak mar­twi, totyl­ko zja­wy sen­ne, przy­wi­dze­nia, któ­re roz­pły­ną się iule­cą wraz zdro­bi­na­mi ku­rzu. Wy­szedł zwozu; drzwicz­ki po­zo­sta­wił otwar­te. „Jak tuci­cho” – po­my­ślał. Po­wiódł wzro­kiem poroz­le­głej rów­ni­nie pól. Sen – czy tona­praw­dę był sen? Mimo woli spoj­rzał wstro­nę, zktó­rej przy­je­chał: wod­da­li wy­raź­nie wi­dać było stąd drze­wa wpar­ku. Wpa­try­wał się wto miej­sce, po­dob­nie, jak bę­dąc jesz­cze dziec­kiem, le­żał włóż­ku ipa­trzył woświe­tlo­ne okna domu podru­giej stro­nie uli­cy. Kie­dy ga­sło świa­tło wtych oknach, onteż za­sy­piał. Te­raz na­to­miast chwy­cił się kur­czo­wo idio­tycz­nej na­dziei, że idrze­wa za­raz po­win­ny znik­nąć zali­nią ho­ry­zon­tu, ale nie znik­nę­ły – Pa­al­berg nie był fa­ta­mor­ga­ną.


  Kruk, któ­ry przy­siadł tuż obok dro­gi, zwró­cił uwa­gę Jo­ha­na; na­tych­miast prze­mó­wił wnim in­stynkt my­śli­we­go: zgiął wska­zu­ją­cy pa­lec, jak­by od­cią­gał za­mek strzel­by. Za­miast strza­łu od­pa­lił jed­nak bez­gło­śnie sło­wa, sło­wa, któ­re nie­daw­no czy­tał ioto te­raz tkwi­ły go­to­we dostrza­łu wma­ga­zyn­ku jego pa­mię­ci: „Ze wszyst­kich istot ży­ją­cych naj­okrut­niej­szy jest czło­wiek… tyl­ko czło­wiek za­bi­ja zsa­dy­zmu, nie­na­wi­ści, zza­zdro­ści, zżą­dzy wła­dzy, ba, na­wet znu­dów.”


  Draż­ni­ło go, że sło­wa tewry­ły musię wpa­mięć. Toza­mach najego spo­kój du­cha. Te­raz, ile­kroć weź­mie doręki my­śliw­ską broń, ty­le­kroć bę­dzie mu­siał toso­bie przy­po­mnieć. Wzru­szył ra­mio­na­mi. Czy wogó­le nie jest śmiesz­ne, że dał się wpra­wić wza­kło­po­ta­nie so­fi­ste­ria­mi ja­kie­goś ma­rzy­cie­la, fan­ta­sty? Od­wró­cił się iru­szył dosa­mo­cho­du. Za­pu­ścił mo­tor, aprze­ra­żo­ny kruk od­fru­nął, ale nie­da­le­ko. Przez całą dro­gę doMe­ir­ha­egen le­ciał nad sa­mo­cho­dem niby czar­ne prze­kleń­stwo, jak zły duch. „To duch Ba­si­le’a Jo­na­sa” – po­my­ślał Jo­han po­nu­ro.


  1 Spu­ście kur­ty­nę, far­sa skoń­czo­na (fr.)


  1 Tak tooni czy­nią nas tchó­rza­mi (nie­ści­sły cy­tat zHam­le­ta, przeł. J. Pasz­kow­ski)


  1 Sil­ny (ho­lend.)


  1 Pa­pie­ros uwo­dzi­cie­la (fr.) 174


  1 Mi­zan­trop po­spo­li­ty (łac.)


  1 Tu: czło­wiek wraż­li­wy (łac.)


  1 Kor­pus dy­plo­ma­tycz­ny izad dy­plo­ma­tycz­ny (fr.)


  1 Dro­gi przy­ja­cie­lu, śmie­szysz mnie (fr.)


  1 Ostat­nie do­tknię­cie (ang.)


  Przypisy


  
    	[←1]


    	
      Wie­lo­ryb (niem.)

    

  


  
    	[←2]


    	
      Me­na­że­ro­wie stra­chu (ang.)

    

  


  
    	[←3]


    	
      Bądź męż­czy­zną iroz­py­chaj się łok­cia­mi! (ang.)

    

  


  
    	[←4]


    	
      „Nie od­naj­du­ję ani śla­du du­cha, wszyst­ko jest tre­su­rą” (niem.)

    

  


  
    	[←5]


    	
      Przy­dat­ność izysk (ang.)

    

  


  
    	[←6]


    	
      Nic, tyl­ko fak­ty… po­ży­tecz­ne… re­al­ne (ang.)

    

  


  
    	[←7]


    	
      Aniel­ska twarz (ang.)

    

  


  
    	[←8]


    	
      Ten Ka­sjusz wy­glą­da chu­do igłod­no, snadź zawie­le my­śli, zta­ki­mi ludź­mi nie­bez­piecz­nie (Ju­liusz Ce­zar, przeł. J. Pasz­kow­ski)

    

  


  
    	[←9]


    	
      Nie my­ślę zawie­le, ko­cham zawie­le (jw.)

    

  


  
    	[←10]


    	
      Spu­ście kur­ty­nę, far­sa skoń­czo­na (fr.)

    

  


  
    	[←11]


    	
      Tak to oni czy­nią nas tchó­rza­mi (nie­ści­sły cy­tat z Ham­le­ta, przeł. J. Pasz­kow­ski)

    

  


  
    	[←12]


    	
      Sil­ny (ho­lend.)

    

  


  
    	[←13]


    	
      Po­po­łu­dnie fau­na (fr.)

    

  


  
    	[←14]


    	
      Kon­ty­nent (Eu­ro­pa) jest odnas od­cię­ty… – Czy jest pan An­gli­kiem?… – Je­stem an­glo­fo­bem (fr.)…

    

  


  
    	[←15]


    	
      Wła­śnie opo­wia­da­łem panu, comi się zda­rzy­ło pod­czas prze­jaz­du przez Stan­ley­vil­le (fr.)

    

  


  
    	[←16]


    	
      Pa­pie­ros uwo­dzi­cie­la (fr.)

    

  


  
    	[←17]


    	
      Taczasz­ka mia­ła kie­dyś ję­zyk iumia­ła śpie­wać (nie­ści­sły cy­tat zHam­le­ta)

    

  


  
    	[←18]


    	
      Tu: skład per­so­ne­lu (fr.)

    

  


  
    	[←19]


    	
      Spi­ry­tu­ali­sta emer­soń­ski (łac.)

    

  


  
    	[←20]


    	
      Pla­to­nicz­ny ko­cha­nek (łac.)

    

  


  
    	[←21]


    	
      Fi­lan­trop ga­la­re­to­wa­ty (łac.)

    

  


  
    	[←22]


    	
      Typ ano­ni­mo­we­go do­bro­czyń­cy (łac.)

    

  


  
    	[←23]


    	
      Mi­zan­trop po­spo­li­ty (łac.)

    

  


  
    	[←24]


    	
      Ago­nia wraż­li­wo­ści (fr.)

    

  


  
    	[←25]


    	
      Kon­wul­sje in­dy­wi­du­ali­zmu (ang.)

    

  


  
    	[←26]


    	
      Tamała jest uro­cza (fr.)

    

  


  
    	[←27]


    	
      Zapil­ność iwy­trwa­łość (łac.)

    

  


  
    	[←28]


    	
      Roz­kosz­ny owoc. Moje gra­tu­la­cje, sta­ry sa­ty­rze (fr.)

    

  


  
    	[←29]


    	
      Mi­re­il­le, cud nie­zrów­na­ny (fr.)

    

  


  
    	[←30]


    	
      Ani tro­chę (ang.)

    

  


  
    	[←31]


    	
      Kor­pus dy­plo­ma­tycz­ny i zad dy­plo­ma­tycz­ny (fr.)

    

  


  
    	[←32]


    	
      Dro­gi przy­ja­cie­lu, śmie­szysz mnie (fr.)

    

  


  
    	[←33]


    	
      Wła­ści­wy czło­wiek na wła­ści­wym miej­scu (ang.)

    

  


  
    	[←34]


    	
      Czło­wiek po­kor­ny (łac.)

    

  


  
    	[←35]


    	
      Na­iw­ny typ (łac.)

    

  


  
    	[←36]


    	
      Ostat­nie do­tknię­cie (ang.)

    

  


  
    	[←37]


    	
      Do­ku­ment ludz­ki (fr.)

    

  


  
    	[←38]


    	
      Typ nor­dyc­ki (łac.)
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